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Z POLITYK! KRAJOWEJ
Co nam z niej przyjdzie. — Co przez politykę tracimy. 

Ile w niej znaczymy. — Jak nas taksują. — Co robią 
trzej kandydaci prezydeneyalni.

I kiem w oczy i tumanią nas obie­
tnicami. ale dać nam nic nie da­
dzą. dopóki nie spostrzegą się. że- 

;śinv w sile wzrośli, żeśmy solidar­
ni i że nam dać muszą.

Zaraz z miejsca nastąpiłby ogól 
iny postęp we wszystkich dziedzi- 
Inaeh pracy wśród Polonii, gdyby 
nasi Rodacy to zrozumieli, ale sa­
ma ta myśl nas w dumie’naszej do- 
tvka i cieszymy się, jak małe dzie­
ci, jeśli jakiś obcy dygnitarz, u- 

i.śmiecbająe się sarkastycznie pod 
i nosem, prawi nam duby smalone o 
Kościuszce i Pułaskim.

'Czyż nie Iftpiej sfworzyć i wy­
chować tysiące nowych Kościusz­
ków i Pułaskich f

Zaprawdę słusznie pisał Wy­
spiański :

Dużołiy można chcieć, 
Ale Polacy nie chcą mieć!

Z trzech kandydatów prezyden- 
spólek wytwórczych i spożywczych (cyonalnych żaden nie szezególniej- 

■ oto pokłady złota w tym kraju*  
dla zdolności, tisilnośei i twórczo- : 
ści polskiej.

Taką politykę krajową chcemy : 
wytworzyć dla Polaków.

M tej myśli zbieramy skrzętniej 
materyaly po całych Stanach Zje I 
dnoezonych. aby z Bożą pomocą : 
dla dobra Rodaków w piśmie na-1 
szein rozpocząć kampanię o po-1 
Pchnięcie naszych do samoistności [ 
1 samorzutności. do pięknego za- j 
robku i lepszego matervalnego bv- j 
tu.

Z tego, eo widzimy na tern polu.! 
które zazwyczaj polityką krajową ' 
nazywamy, nie widzimy dla Pola-; 
kow nic, a nic.

Pewien procent zdolności na­
szych pójdzie bowiem żywiołową 
siłą i tak na to pole.

Przy sztueznem zaś. jak obecnie, 
fabrykowaniu “politykierstwa” 
rozdzielamy się tyjko, rozdrabia- 
m.v j tracimy cel główny, jakim 
hj e musi Ogólne wzbogacenie się 
Polaków amerykańskich”.

Do “reprezentaeyi” Znajdziemy 
zawsze siły. »

Rzecz najważniejsza atoli, aby 
reprezentanci nasi przestali repre­
zentować niedołężnych, biednych, 
żebrzących i plączących i stanęli 
na urzędach, w kongresie i w sena­
cie jako przedstawiciele' narodu 
nerodu nie tylko o wielkiej przesz­
łości. ale o poważnem stanowisku 
ekonomicznem.

Oczywiście, że wyzbywając się 
„politykieryi złej i dla nas zgu­
bnej ’ nic możemy zaniedbywać 
tego, co w dziedzinie polityki jest 
naszą silą, nie powinniśmy zapo­

minać o zdobywaniu obywatel­
stwa. o regestracyi głosów i udzia­
le naszym w głosowaniu.

Na zwyż trzy miliony głów 
polskich w Stanach Zjednoczo­
nych. powinniśmy mieć dziesięć ra­
zy tylu polskich wyborców, jak 
ich dziś mamy.

Znaczy to w innych słowach, ic 
dziesię,. razv Innjej znaczymy, jak 
byśiny mogli znaczyć.

Chociaż więc nie bardzo przy-' 
jemnein do tego się przyznać, mu­
simy sobie powiedzieć, że przy fał­
sz vwej polityce z naszej strony 
mało z nami liczą się politycy a- 
merykańscy.

M powszechności biją nam pia-

Z POLITYKI KRAJOWEJ.
Jestto dziedzina teraz najsmut­

niejsza i jak dla nas Polaków cał­
kiem chwastami zarosła. Tu i ow­
dzie jakiś “job’’ któryś z naszych 
>’a tern polu zdobył i uważamy to 
za ogromny tryumf.

Tymczasem zwracając w tę 
stronę wyksztaleeńszą młodzież 
polską, oddajemy najlepsze nasze 
siły bardzo lekkomyślnie biurokra­
cji czyli urzędnikieryi, która jak 
rak toczy całą Galicy? w starym 
kraju i z ludzi talentu, ludzi twór­
czych. a często gęsto genialnych 
zapycha do zaprószonych wiecz­
nym pyłem biurek, aby jęczeli ja­
ko wyrobnicy bezmyślni przez 
e«łe długie życie za marną plącę.

Tu w tym kraju wolności powin­
niśmy mieć' ambicyę cal kiom inną

Rola i int eresy przemysłowe, 
rozległe pole handlu, wynalazków.

stępnie wygłosił kandydat prezy- 
dencyalny mowę do tłumów ludu 
przed plebanią, poczem udał się 
do ITarvevs Lakę, gdzie wygłosi! 
mowę podczas obiadu. Później po- 
wiedział, że przyjęcie to wywołało 
na nim olbrzymie wrażenie. Wszo- 
dzie zbierały się tłumy ludu. W 
drodze do zbrojowni kroczył na ■ 
czele masowego pochodu.

Zbrojownia była przepełniona, i 
W swej mowie tamże oświadczył, 
że nie myśli o'obaieniu obecnej 
formy rządu.

Podczas bankietu w Ilarveys 
Lakę wygłosili także mowy biskup 
Iloban ze Scranton i jubilat, O. 
Curran. Pułkownik sławił działal­
ność O. Currana. Wspomniał też o 
zmarłym generale Armii Zbawie­
nia. Bootli, którego kiedyś podej­
mował w Białym Domu.

W swej mowie w zbrojowni 
Roosevelt ponownie zapewniał, że 
nie wiedział nie o datku ze strony 
Standard Oil Co. dó jego kasy 
wyborczej w 1904 r. Następnie za­
czepi! gwałtownie sen. Penrose. 
który mu to zarzucał i oświadczył, 
że senator postąpi! sobie podle, 

! dając posłuch podol nym plotkom. 
Gdyby Roosevelt byl jako prezy­
dent zadowolił żądania trustów, to 
obecnie i-iz-ty trustowe tak 
gwałtownie by go nie zaczepiały.

W ostatniej chwili doszła nas 
ważna wiadomość, że senator La 
Follette i przyjaciele jego, repre­
zentujący większą część Wiseonsi- 
nn. przeszli stanowczo do obozu 
Tafta. La Follette wygłosi mowy 
za ponowną jego prezydenturą.

W hotelu La Salle, w Chicago, 
(odbyła się w sobotę narada powa­
bnych republikanów, kandydatów 
: na urzędy powiatowe i państwo­
we, członków stanowego komite- 

itu partyjnego i centralnego komi- 
Itetu powiatowego. Na 102 powia- 
|ty (Counties) repdezentowanych 
było 92. Gubernator Deneen i Roy 
O. West wygłosili dłuższe mowy, 
domagając się przestrzegania czy­
stości wyborów i usunięcia z ty- 
kietu republikańskiego wszyst­
kich tych, którzy równocześnie 
chcą popierać progresywnych.

Na czterech wyborców prezy- 
deneyonalnych. którzy się o- 
świadezyli przeciw Taftowi, powo­
łano: w okręgu 1. May Golden- 

jberg, Chicago, w okręgu 16. C. W. 
Wilson. Pekin, w 17. Edward G. 

jSehaefer, Blooinington i w 19. 
Charles Adkins. Brcment.

Kandydatura Funka jest już 
niemal pogrzebaną. Przy swoim 
objeździe znalazł słuchaczy, ale 
nie powiększył zwolenników po- 

■ nad grono osobistych przyjaciół. 
Stwierdzonem jest, że żaden z no- 

] minowanych w d. 9. kwietnia 
da mu poparcia.

szego nie ofiarowuje Polakom, ale 
ŃrSzj-ścy mówią hani komplementu.

Nawet Wilson, który udowad­
nia! w bardzo uczonej książce, a! i 
bowiem jest “profesorem”, że 
Chińczycy lepsi dla Ameryki jak 
Polacy, bąka pod nosem o “swo­
ich przyjaciołach wśród kleru pol­
skiego j wśród naszych farme­
rów ’

Atoli dla niezawisłego rozwoju 
wiary katolickiej i polskości może 
najżyczliwszym był dotąd Taft i 
rządy jego nie miały ciągłych nie­
spodzianek. wiecznie nowych kie­
runków i sekatur biurokratycz­
nych. tak. że istotnie ostatnie czte­
ry lata bvłv dla farmerów polskich 
i dla pracy polskiej tia ogół ko­
rzystne.

Ma oczywiście nasz Taft także 
nieprzyjaciół i nawet z pośród gro­
na czytelników naszych, niektórzy 
wolą Roosevelta i piszę nam listy 
żądając, abyśmy go popierali.

Swoją drogą inni nam piszą. że 
wcale nie będą 
polskiej”, jeśli 
Taftem.

Obowiązkiem 
lirze zastanowić się. który z kan­
dydatów najmniej będzie szkodli­
wym dla naszego rozwoju w Sta­
nach Zjednoczonych, gdyż, jak za­
znaczyliśmy. “polityka amerykań­
ska interesów polskich, jak dotąd, 
wcale nie ma na oku”.

Zastanawiając sę nad 
wsłuchujemy się we wszystkie

czytać “Gazety 
nie pójdziemy z

naszym jest do-

tern.
e- 

eha walki politycznej i rozważamy, 
ico za którym kandydatem przema­
wia.

Niechże czytelnicy poufnie zda­
nie swoje rram doniosą, a zestawiw­
szy ivszystko razem poweźmiemy 
decyzję.

Co do Tafta i Roosevelta. to 
pierwszy z nich nie uporał się je­
szcze z kongresem i chce przed 
kampanią wypocząć w Beverly, 
dokąd w chwili, gdy to piszemy 
prawdopodobnie już odjechał.

Roosevelt jest już natomiast na 
i lokomotywie wyborczej i aby za­
trzeć wrażenie, że ongiś w Rzymie, 

| wołał być n Metodystów aniżeli n 
j Papieża, chociaż nawet car i Wil- 
jhelm IT. składali hołdy stolicy Pio- 
|trowej — był w Wilkes-Barrc na 
! jubileuszu ks. Currana. a nawet 
na nabożeństwie kościelnem. Na-

Zjednoczenie Kap'anôw Polskich 
w Ameryce.

<Od naszego specyalnego sprawozdawcy.)

Nawe dwupiętrowe tramwaje uliczne 
Nowym Yorku.

Photos by American Press Association.

Bay City, Mich., 22. Sierpnii.
Ci wszyscy, którzy wołali o re- 

(formę naszego katolickiego kleru. 
| widzą przed sobą z zadowoleniem 
dzieło tej reformy najdonioślejsze 
a to jako wypływ dążeń całego 
kleru i jako wynik nieustannej 
troski pierwszego polskiego Bisku­
pa w Ameryce o podniesienie po­
wagi i godności naszego kapłań­
stwa.

Zjednoczenie postawiło sobie za 
zadanie pracę nad dobrem religij­
nem i narodowem emigracji pol­
skiej. nad utrzymaniem trwałego 
związki! polskości z katolicyzmem, 
nad utrzymaniem łączności z epi­
skopatem polskim w starej Ojczy­
źnie i w sprawie odpowiedniej re­
prezentacji i obrony polskiego ka­
tolickiego ludu.

Zadanie zaiste ogromne, które 
zdolne jest podnieść poziom chwa­
lebnych dążeń naszych kapłanów 
i zespolić ich tern ściślej z ludem 
polśkim.

Imię założycieli Zjednoczenia 
kapłanów naszych, a w szczególno­
ści JE. ks. Biskupa Pawła P. 
Rhode będzie też na zawsze połą­
czone z dobrym plonem, jaki stąd 
osiągniemy.

Zjednoczenie kapłanów polskich 
obejmuje wszystkich księży ze 
Stanów Zjednoczonych i z Kana­
dy.

Podstawą Zjednoczenia są ist­
niejące już grupy kapłanów, któ­
rych mamy 11-cie.

Oto nazwiska tych grup i urzę­
dników :

1. Stów. Kapłanów Pol., należą­
cych do Zjednoczenia R. K.. Ks. 
Biskup Rhode, prezes; Ks.

| Krakowski, sekretarz.
2. Stów. Kapłanów Pol. z Wi- 

nona, Minn., Ks. Pacholski, pre­
zes: Ks. P. Kupferschmidt, sekre­
tarz.

3. Grupa z Nowego Yorku: Ks.
B. Pacholski, prezes; Ks. St. Kru­
czek, sekr.

4. Grupa z Pittsburg: Ks. A. kowski; W. Zapała, J. Pacholski,
Smelsz. prezes; Ks. T. Zacharski. J* Pociecl,H* ». K. Góral: prócz 
sekr - i tych byli także obecni: Ks. J. Ka-

5. Grupa z prowincyi milwauc-■ "“ILSk* > J- Gatzke, Józ. ( łiodkie- 
kiej: Ks L. Peściński, prezes; ks. W Kaplanowski i Fr. Fiasko-. Y sprawę ‘Macierzy szkolnej

* * 'I wski r>nef Ołl Airil 1171100 no<v

Od grup z Nowego Yorku. Fila- j'* ’ za zupełnie wadliwy i niemo-

W.

Najprz. ks. Biskup Paweł 
Rltode, prezes.

Ks. Wł. Zapała, wiceprezes.
Ks. J. Pacholski, drugi wice-pre- 

zes.
Ks. W. Krakowski, sekretarz.
Ks. Edward Kozłowski, kasyer.
Obok Zarządu będzie dyrekto- 

ryum złożone z prezesów jedena­
stu grup księży wyżej wymienio­
nych.

Załatwienie spraw, pociągają­
cych za sobą koszt zwyż $300 na­
leży do dyrektoryum.

Zbiera się ono z reguły raz w 
rok w drugą środę listopada.

Sejm walny Zjednoczenia ka­
płanów będzie najwyższym orga­
nem prawodawczym, tudzież bę­
dzie wybierać Zarząd główny.

Sejm ma zbierać się co trzy lata.
Organem Zjednoczenia będzie 

miesięcznik na razie o 32 lub o 48 
i stronach druku, wydawany w Chi- 
I rago.

Kierunek redakcyjny pozosta­
wać będzie w rękach dyrektoryum. 
które też uybierze odpowiedniego 
redaktora, władającego doskonale 
piórem i pełnego zapału dla pracy 
nad religijnem i narodowem do­
brem wychodźtwa polskiego.

Zarząd ma wyznaczyć komitet 
znawców, którzy mają przygoto­
wać formularz z ofertą dla kato­
lickich wydawnictw w Chicago.

Ma być przyjętą oferta najko­
rzystniejsza.

Pensya redaktora ma wynosić 
$1500.00 rocznie.

Oto zarys organizacyi nowej i 
bardzo potrzebnej.

Pamiętnego dnia 21. Sierpnia 
1912 uchwalono odnośny statut i 
regulamin na Zjeździć kleru pol­
skiego w Bay City.

Uczestniczyli w Zjeździć jako 
zastępcy grup: Ks. Biskup P. 
Rhode. Księża: M. Matkowski. E. 

[Kozłowski. W. Krakowski, J. 
'Mard i II. Żmijewski; Al. Pitass i 
| St. Bubacz; Józ. Lempke i R. Klar-

nie

SUMIENIE.
Z sumieniem rzecz ma się, 

z budzikiem przy zegarku. Budzik 
upomina tylko, dzwoniąc, ale nie 

| zmusza cię do wstawania, a tent 
mniej nie podnosi cię z łóżka. Tak 
samo sumienie napomina tylko, a- 
le możesz mimo to czynie, co 
chcesz. Dalej jeśli budzik zadzwo­
ni raz, drugi i trzeci, ty słyszysz 
go. a nie wstajesz, to coraz mniej 
go słyszeć będziesz, aż wreszcie 
zupełnie uwagi na niego nie 

i zwrócisz. On nić przestanie dzwo- 
I nić tak samo głośno jak przed­
tem, ale ciebie nie obudzi, bo 
przyzwyczaiłeś się nie słuchać go. 
Sumienie przemawia zawsze, wo­
ła na ciebie i upomina, ale jeśli go 
nie posłuchasz raz. drugi i trzeci, 
to głos jego osłabnie, bo ono wie, 
że i tak go nie słuchasz.

jak

W tych dniach nadeszły do Nowego Yorku nowe dwupiętrowe 
i tramwaje uliczne, w których znajduje się siedzeń na 88 pasażerów, 
a jeżeli ściśnięci będą jak śledzie w beczce (jak się to po większych 
miastach dzieje, to do nowego tramwaju nawet 107 osób wejść bę­
dzie mogło. Czy nowe wagony okażą się praktyczne, pokaże dopiero 
przyszłość.

Po załatwieniu spraw dotyczą­
cych organizacyi “Zjednoczenia 
kapłanów polskich” omawiano in­
ne także sprawy.

I tak:
W sprawie “Domu emigracyj­

nego św. Józefa w New Yorku” 
wysłuchano szczegółowych spra­
wozdań i postanowiono, aby Dom 
ten pozostał domem emigracyjnym I 
dla obojga płci wychodźców poi-1 
skich.

Uchwalono dalej porozumieć się I 
| z Siostrami Felicyankami co do ; 
objęcia opieki nad domem.

zjazd postanowił uznać cały pro-

nem odbiciem sokolstwa polskiego 
w Ojczyźnie, t. j. aby nigdy nie 
przekraczało przepisów Wiary św. 
i jako “przednia straż narodu”, 
nie poddawało się pod żadne inne 
kierownictwo, czyli aby sokolstwo 
stanowiło samo dla siebie oddziel­
ną organizacyę. a w taki sposób 
nikomu się nie narażało i z nikim 
w konflikt nie wchodziło.

Zjazd Zjednoczenia zakończono 
modlitwą, którą odmówił ks. Bi­
skup Rhode i hymnem narodowym 
“Boże coś Polskę”.

Wśród ogólnego i głębokiego 
poruszenia winszowano potem JE. 
ks. Biskupowi Rhode. że zdołał do­
prowadzić do skutku tak ważne 

[ dzieło.
I nasze życzenia tudzież życze­

nia całego ludu polskiego towarzy­
szą Jego Ekscelencyi.

Bóg. który go podniósł na stoli— 
i cę biskupią, dał mu teraz przewo- 
[ dnictwo nad Zjednoczonym kle­
rem polskim w 'Ameryce północ-

delfii i Altoono, Pa., nadeszły pi- p-Hwy do przeprowadzenia.
sma, że nie mogąc przysłać repre- " sprawie reformy szkól para- 

’ i zazna­
czono ogromny postęp odnośnych 
prac; Plan szkolny wejdzie w ży- 
eie z nowym rokiem szkolnym. 
Kursa wakacyjne w Chicago zgro­
madziły 320 sióstr i pożytek był 
ogromny. W Detroit był taki samjnej.
kurs u Sióstr, Felicjanek dla 50 Stojąc na straży tak wybitnego 
sióstr. W przyszłym roku będą ta- polskiego fortu obronnego na ob- 
kie kursa w Buffalo. Cleveland i! czyźnie. niechże połączone do koła 
Pittsburgu. ividzi serca i usilnośe rzetelnych

Sprawę wydawnictwa książek dązen nad odrodzeniem Polski w 
szkolnych ma sobie poruezoną Za- duchu Chrystusowym.
rząd główny do rozpatrzenia i ma ( ze'e ■ uznanie kapłanom 
uwzględnić firmy i autorów naj- polskim, którzy przy założeniu no- 
bardziej zasłużonych. j "e-i organizacyi Jego Ekscellencyi

W sprawie sokolstwa polskiego «’»Pomogli i dalej solidarnie popie- 
Zarzad wolnych Sokołów zgłosił r1"' Zjednoczenia Kapła-
się do ks. Biskupa Rhodego. jako [ n<7.Polsk,ch " Ameryee Połnoc’ 
prezesa Zjednoczenia Kapłanów nej' 
Pol., aby duchowieństwo zajęło się 
gniazdami sokolemi.

Zjazd przyjął to zgłoszenie się 1 
bardzo przychylnie i przyrzekł za-; 
opiekować się sokolstwem, pod' 
tym jednak warunkiem, aby nasze ' 
amerykańskie sokolstwo było wier-

Grupa z Detroit: Ks. Józef zentantów Pojmują z góry zapa- i fmlnyeh z zadowoleniem
1 11 T» rot I . >1 1 O7Ann ArrrAlll 111- rkMul nn nn

Bostonu : Ks. Jan 
Ks. II. Żmijewski,

Altoona. Pa.: Ks.

J. Korczyk, sekr.
6. 'Grupa z Buffalo: Ks. Dr. 

Al. Pitass. prezes! Ks. St. Bubacz, 
sekr.

7.
Lempke, prezes; Ks. R. Klafkow- 
ski, sekr.

8. Grupa z Filadelfii: Ks. J. 
Gtilcz, prezes; Ks. M. Monkiewicz, 
sekr.

9. Grupa z 
Mard, prezes; 
sekr.

10. Grupa z
J. Trzetrzyński, prezes.

11. Grupa z La Crosse: Ks. A. 
Gara, prezes; Ks. T. Wojak, sekr.

Kapłan polski, który chce nale­
żeć do Zjednoczenia kapł. poi., 
musi być najpierw przyjęty przez 
jedną z grup, a tylko wówczas 
gdyby w danej miejscowości nie 
było grupy lub w wyjątkowych 
wypadkach, przyjęcia może doko­
nać Zarząd główny Zjednoczenia.

Każdy członek piacie będzie 
$0.00 rocznie na ręce kasyera swo­
jej grupy i będzie za to otrzymy­
wać organ.

Zarząd główny składa się z ó. 
urzędników, którymi są:

dle w Bay City ueliwaly.
JE. Najprz. ks. Arcybiskupa Jó­

zefa Webera w uznaniu chwale­
bnej pracy i zasług zamianowano 
pierwszym honorowym członkiem 
Zjednoczenia Kap. Pol. w Am. 
Póln.

Naradę konstytucyjna poprze­
dziło uroczyste nabożeństwo, od- 
prawione wobec Najprz. ks. Bisku­
pa P. Rhodego.
ks. J. 
Minn., 
Pitassa 
kona i 
Wis., jako subdyakona. 
niarzein bid ks. Józ. Lempke z De­
troit, Mich.

Ks. Biskupowi Rhodemu asysto­
wali księża: W. Zapala, rektor 
Kolegium św. Stanisława z Chica­
go i B. E. Góral z Milwaukee.

Liczny zastęp wiernych uczest­
niczył w podniosłem nabożeń­
stwie.

przez Przewićl. 
Pacholskiego z Winony. 
w asystencyi ks. Dr. Al. 
z Niagara Falls, jako dya- 
ks. J. Pociechy z Rosholt. 

Ceremo-

• »

Gdy chcesz dokonać rzeczy 
| wielkiej, namyślaj się długo, roz- 
j ważaj pilnie wszystkie dowody za 

i przeciw, lecz gdy raz zaczniesz 
i czynie — cjyń prędko, a z całych 
' sił swoich, i nie cofaj się przed 
żadnemi trudnościami. •



I GAZETA POLSKA W CHICAGO.

W ręce tych trzech mężów oddaną została kontrola nad finansami potrze­
bnymi do prowadzenia demokratycznej kompanii wyborczej.

; Copyright, 1912, by American Presa Association.

Kolia Wells, były burmistrz miasta St. Louis. Henryk Morgenthau, głowa wielkiej spółki realno- 
śeiowej w Nowym Yorku, i Charles K. Crane, milioner-fabrykant » Chicago, będą mieli kontrolę nad 
funduszami podczas Demokratycznej Karapauii narodowej w tej jesieni/ Pan Wells znajduje się po 
lewej stronie i jest skarbnikiem; p. Morgenthau po prawej a p. Crane umieszczony jest w śiodku.

Co słychać w kraju. wanego, że wpadl do swojego biu-

Z KONGRESU.
Washington, D. C. Izba senatu 

potwierdziła wojskowy bil kon­
gresu, dodając do funduszów wo­
jennych annii dalszych jeszcze 
$6,000.000, czyli razem na rok bie­
żący podniósł się budżet wojskowy 
do $94,000.000. Podczas debaty 
nad tym bilem podniósł senator 
Bacon z Georgia kwestyę wysyła­
nia ekspedycyi wojskowych do ob­
cych krajów, i twierdził, że to jest 
przeciwne prawom konstytueyi i 
duchowi prawdziwego amerykani- 
zmu. Na to odpowiedział senator 
Root. że wysyłanie wojsk amery­
kańskich do Chin, lub południo­
wo-amerykańskich krajów, celem 
ochrony życia i mienia obywateli 
amerykańskich jest konieczne. Se­
nat poparł znaczną większością 
wywody senatora Roota. Przy tej 
sposobności i tern glosowaniu 
sprzeciwił się senat propozycji 
kongresu podnoszącej czas służby 
aktywnej w armii regularnej do 
lat pięciu. Skonsolidował też trzy 
departamenty armii, kwatermis­
trza, intendantury i płatniczy w 
jeden.

Gorąca też dysputa toczyła się 
nad sprawą kantyny. I pomimo, 
że najwybitniejsi generałowie i o- 
ficerowie w tej sprawie występu­
ją i ponownego założenia kantyn 
żądają dla dobra armii, temperen- 
elerskie baby mają także wpływy, 
że nic w tej sprawie nie uczynio­
no.

Waszyngton. Komitet senatu 
żeglugi międzynarodowej odrzuci) 
8 głosami przeciw 6 propozycyę 
prezydenta Tafta, by do bilu pa- 
namskiego dołączyć klauzulę do­
zwalającą mocarstwom zagranicz­
nym odnosić się do trybunału 
związkowego. Znaczy to, że praw­
dopodobnie nie będzie wniesioną 
żadna rezolucya domagająca się 
dodatku do bilu. — Raport konfe- 
rencyi o noweli Sulzera w sprawie 
wejścia w życie międzynarodowe­
go układu tyczącego się połowu 
psów morskich i pięcioletniego o- 
kresu zaprzestania połowu, przy­
jęła izba posłów. Senat nowelę 
już przyjął. — Senat przyjął no­
wy dodatek do ustawy do ezystości 
artykułów spożywczych, ułożony 
przez posła Sherleya, a skierowa­
ny przeciw medycynom patento­
wym chcącym uchodzić za leki 
*'na wszelkie dolegliwości’.

UJĘCIE BANKIERA DEFRAU­
DANTA.

New York, N. Y. Po szesnastu 
miesiącach poszukiwania detekty­
wi w chwili w New Yorku Johna 
А. Ласка, byłego kasyera banku 
stanowego w Abilene, Kan., któ­
ry miał sprzeniewierzyć przeszło 
$75,000 należących do banku, po- 
ezem drapuął w świat.

Flack powiada, że jest zadowo­
lony, iż stanie przed sądem, bo 
nie będzie potrzebował ukrywać 
swojego nazwiska, co mu dotąd 
sprawiało wiele przykrośei.

WYPADEK AUTOMOBILOWY

Petaluma, Cal. W wypadku au­
tomobilowym odniosła śmiertelne 
pokaleczenia pani E. W. Mason. 
Leżąc w śmiertelnej agonii obok 
potrzaskanego automobilu, pani 
Mason słabym głosem prosiła mę­
ża, który wyszedł cało z katastro­
fy, aby ją dobił, gdyż cierpiała 
straszne męczarnie. Mąż natural­
nie nie spełnił jej życzenia, lecz 
plącząc, pocieszał ją jak mógł. W 
dziesięć minut później śmierć się 
ulitowała nad nieszczęśliwą ko­
bietą, zabierając ją z tego świata.

YANKIESI UCZĄ SIĘ WOJSKO- 
WOŚCI W EUROPIE.

Waszyngton. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych wysyła kilkunastu 
młodych podoficerków do Niemiec 
i Włoch, aby tam studyowali woj­
skowość, a szczególniej, aby się 
nauczyli organizować i prowadzić 
kawałeryę, tudzież aby się wyćwi­
czyli w artyleryi. Rząd Wuja Sa­
ma trważa. że najlepszą artyleryę 
mają Niemcy, a najlepszą konnicę 
Włochy.

MAYOR MIASTA I REDAKTOR 
POBILI SIĘ.

East St. Louis, DL Poruszony 
do żywego artykułem napisanym 
przeciw niemu, a zamieszczonym 
w piśmie “The Truth”. mayor 
miasta East St. Louis, Charles S. 
Lambert napad! ua redaktora te­
goż pisma Aleksandra Flannigena 

i i zaczął go okładać pięściami na 
ulicy. Redaktor nie pozostał dłuż­
ny napastnikowi i grzmocił go co 
się zmieściło. Mayor pochwycił 
redaktora za połę surduta i urwał 
ją, co tak rozgniewało poszkodo-

ra tuż w pobliżu się znajdujące­
go, pochwycił za nabitą fuzyę i 
począł gonić mayora. Ten ostatni 
jednak miał dobry... charakter 
w nogach, bo umykał szybciej niż 
zając, aż dopadł ratusza i tam się 
ukrył w swojem biurze. Redak­
tor nazwał przeto pana mayora 
tchórzem i ma się postarać, o roz­
kaz aresztowania go za napad na 
ulicy i pobicie. Flannigen oddaw- 
na toczy wojnę z zarządem miej­
skim. nie szczędząc mu docinków 
i łajań.

UWOLNIENIE MĘŻOBÓJCZYNI.

Cincinnati, O. Sąd przysięgłych 
uznał panią Matyldę Radeloff 
niewinną zbrodni zamordowania 
męża, o co ją oskarżano. Przysię­
gli naradzali się siedem godzin, 
zanim wydali wyrok uwalniający 
oskarżoną. Broniła się ona twier­
dzeniem, że mąż ją chciał zamor­
dować po wyprowadzeniu jej za 
miasto, więc strzeliła do niego w 
obronie własnej. Temu tłumacze­
niu się kobiety sędziowie uwie­
rzyli.

JAK BOGACZE PŁACĄ PO­
DATKI.

Waszyngton, D. C. W kongre­
sie wniósł rezolucye kongresman 
Ilenry George Jr., potępiającą sy­
stem płacenia podatków rozłożo­
nych przez asesorów. Kongresman 
George jest przewodniczącym ko­
mitetu dla Dystryktu Columbia, 
więc zbadał ile podatku płacą bo­
gacze. a ile biedniejsi zamieszkali 
w stolicy i wykrył, że milionerzy 
płacą mniejsze podatki od milio­
nowych fortun, niż biedni ofieya- 
liści i robotnicy. Biedniejsza klasa 
płaci 90 proc, podatku zamiast 66. 
jak przepisuje prawo, gdy zaś bo­
gacze płacą przeciętnie 30, a na- 

I wet 20 procent od aktualnej war­
tości majątku osobistego. Aseso­
rzy oszacowali wartość majątków 
w dystrykcie Columbia na $166,- 
000.000. gdy komisya kongresowa 
szacuje te majątki na $744,000.000. 
Okradano więc rząd i nakładano 
ciężary podatkowe na biedaków,,a 
oszczędzano bogaczy.

PIORUN UDERZYŁ W KO 
ŚCIÓŁ.

Mount Vernon, Dl. Poraź trze­
ci w tym roku piorun uderzył w 
kościół metod vsko-episkopalny. 
niszcząc go częściowo. Pastor u- 
waża to za karę niebios, bo jak

powiada, parafianie stają się ozię­
bli w wierze i do kościoła nie u- 
ezęszezają tak jak powinni.

OTRUCI PTOMAINĄ.

Rocky Ford, Colo. Pastor Gu­
staw A. Latzke, jego żona i dwo­
je dzieci zostali otruci ptomaiuą 
zawartą w konserwach w puszce 
blaszanej. Śmierć była natychmia­
stową po spożyciu konserw przez 
pastora i jego rodzinę, a obdukeya 
zwłok dokonana przez koronera 
wykazała otrucie ptomainą.

—
GORZAŁKA W FURZE SIANA.

Wilmington, N. C. Zwolennicy 
gorzałki w stanie Nortli Carolina 
nie mogąc dostać tego napoju na 
miejscu, gdyż Stan jest “suchy”, 
sprowadzają go sobie z drugich 
Stanów w różny sposób. Otóż na u- 
licy miasteczka Wilmington, ru*-  
sypał się wóz z sianem, a gdy na­
deszli polieyanei, aby pomódz wo­
źnicy, ten dał drapaka, zostawiw­
szy wóz i konie. Zdziwieni poli­
eyanei znaleźli w sianie 500 kwar- 
towych butelek gorzałki, którą 
przemycano snąć dla... abstynen­
tów. Po wóz, konie, siano i... go­
rzałkę, nikt się nie zgłosił.—
KRWAWY CZYN OSZALAŁEGO 

FARMERA.

Belle Plaine, Kans. Sam Wood, 
farmer 35 lat liczący, wtargnął no­
cą do domu drugiego farmera M. 
Manahana i chciał wykraść jego 
18-letnią córkę. Gdy 16-to letni 
parobek Manahana, Jas. Thomp­
son, nie chciał wskazać, gdzie śpi 
panna Manahan, Wood zastrzelił 
go. Huk strzału obudził starego 
Manahana i jego 16-to letniego sy­
na, na których napadl oszalały far­
mer, rozbił drągiem głowę starsze­
mu Manalianowi i lżej skaleczył 
jego’ syna. Panna Manahan ukry­
ła się i zatarasowała w komorze, 
więc jej Wood nie mógł znaleść. 
Uciekł on następnie swoim wo­
zem, lecz puścili się wnet za nim 
w pogoń uzbrojeni farmerzy i do- 
pędzili go niedaleko jego farmy. 
Widząc, że nie umknie, Wood wy­
szedł z kukurydzy na środek dro­
gi i trzema strzałami w pierś po­
zbawił się żyeia.

że jest zbrodniarzem najgorszego 
gatunku.

AWIAT0R ZABITY.

Lamar, Colo. George Thompson, 
młody awiator z Denver, Colo., 
dokonując tu wzlotów, nagle jak 
kawał skały runął na ziemię wraz 
z aeroplanem, zabijając się na 
miejscu. Wypadek ten widziało 
kilka tysięcy osób przyglądających 
się wzlotom.

LOTNICY WPADLI DO WODY.
Plymiuth, Mass. Porucznicy 

Kittland i Arnold z armii Wuja 
Sam odbywali w hydroplanie po­
dróż w Marblehead na pole ćwi­
czeń wojskowych nad rzeką Hou­
satonic w Connecticut. Lotnicy 
wyruszyli z Marblehead, ale już 
koło Duxbury jnusieli wylądować. 
Po naprawieniu motoru ruszyli w 
dalszą podróż, ale w zatoce koło 
Plymiuth, Mass., wpadli do wo­
dy. Nic się im nie stalo. Hydro­
plan uszkodzony.

ZJAZD W RAPPERSWILU.

KOBIETA POSTRZELIŁA PRO­
KURATORA DYSTRYKTO­

WEGO.

New York, N. Y. Do biura Al­
berta C. Facha, prokuratora dy­
stryktowego, weszła pani Elżbieta 
Edmunds i wydobywszy rewolwer, 
nagle poczęła do niego strzelać, 
raniąc go dwukrotnie. Na huk 
strzałów zbiegło się wiele osób, 
kobietę rozbrojono i oddano w rę­
ce policji, która ją osadziła w 
celi więziennej. Rannego proku­
ratora przewieziono do szpitala, 
gdzie lekarze orzekli, że może być 
wyleczony. Pani Edmunds zemści­
ła się na prokuratorze, że nie zbyt 
energicznie prowadził jej sprawę 
rozwodową, skutkiem czego prze­
grała proces i rozwodu nie uzy­
skała.

OCZY OFIARY ZDRADZIŁY 
MORDERCĘ.

Council Bluffs, Iowa. Przed nie­
jakim czasem jakiś nieznany zbro­
dniarz zarąbał siekierą ośm osób 
w domu J. B. Moora i zbiegł bez 
śladu. Lekarze specj aliści badając 
zwłoki pomordowanych ofiar od- 
kryli u jednej z dziewcząt zamor­
dowanych dobre odbicie fotografii 
zbrodniarza na siatkówce oczu, 
któremi widocznie przerażona pa­
trzała na mordercę, gdj' jej życie 
odbierał. Fotografia ta jest tak do­
skonała, że polieya ma nadzieję 
pochwycić mordercę.

MORDERCA ODDAJE ZRABO­
WANE PRZEDMIOTY.

Springfield, Mass. W dniu 15go 
września ma zginąć w krześle e- 
lektrycznem Bertram G. Spencer, 
skazany na śmierć za zamordowa­
nie panny Martj’ Blackstone, nau­
czycielki, gdy w jej domu popeł­
niał kradzież. Widząc, że nic go 
nie uratuje od śmierci, zbrodniarz 
oddaje skradzione przedmioty ich 
prawnym właścicielom, wskazując 
policyi, gdzie ukrył zrabowane ko­
sztowności i pieniądze. Polieya i- 
dąc za wskazówkami Spencera, 
odkopała różnych przedmiotów 
tak dużo, że naładowała nimi wiel­
ki wóz. Spencer był klerkiem i 
pochodzi z wybitnej uczciwej ro­
dziny. ' Nikt go nie podejrzywał.

Rada Muzeum Narodowego w 
Rapperswilu rozpoczęła dnia 5. b. 
m. swe obrady. Z członków na ten 
zjazd przybyli: Gałęzowski, La­
skowski, Tarnowski, Gasztowt, 
Bojko, Obrj*cki,  Turski, Milkow- 
ski i Lewakowski, nieobecny tylko 
Rawita-Gawrouski. Z Warszawy 
przyjechali panowie: mecenas St. 
Patek, Edward hr. Krasiński, p. 
Ilei-sowa i Bronisław Gembarzew- 
ski. Stawili się także delegaci To­
warzystwa , Przyjaciół Rapperswi­
lu z Krakowa, oraz sporo gości z 
kraju. Na porządku dziennym o- 
hrad stoją jako sprawy główne — 
zmiana statutu Muzeum i upo­
rządkowanie zbiorów przez komi- 
syę rzeczoznawców.

Z ogłoszonego drukiem sprawo­
zdania Radj’ za rok ubiegłj- przy­
taczamy ważniejsze dane:

Z piętnastu członków rady usu­
nęło się dwóch |pp. Dmowski i dr. 
Balicki!, umarł jeden jprofesor Ru­
bach]. Na miejsce p. Dmowskiego 
już w roku zeszłym wybrano dr. 
Aleks. Czołowskiego. w r. b. tedj’ 
wybrani będą dwaj nowi człon­
kowie.

W roku ubiegłym zmniejszyła 
się nieco liczba ofiarodawców, na­
tomiast zwiększyła się liczba da­
rów, ale przeważnie w dziale bi­
bliotecznym |6680|. Na udział mu­
zealny przypada wszystkiego 42. 
Zastęp osób pracujących w biblio­
tece zwiększył się, również cyfra 
zwiedzających. Sprawozdanie fi­
nansowe wykazuje, że kapitał że­
lazny wynosił 33,791 fr., przycho­
dy 13,428 |w tern 6,189 z opłat za 
zwiedzenie], wydatki — 16,826 fr. 
tak, iż okazuje się niedobór w ilo­
ści 3,397 franków.

Co do funduszu stypendyalne- 
go Krystyna hr. Ostrowskiego, to 
wydano 31,487 fr. |w tern 18,625 
na stypendya], dochody zaś wyno­
siły 25,988; ponieważ z końcem 
roku 1910 pozostała gotówka 20,- 
018, a obecnie wydano o 5,498 wię­
cej, przeto pozostało gotów'ką z 
końcem roku 1911 franków 14,519. 
niezależnie od walorów, stanowią­
cych podstawę tego funduszu. W 
roku 1910 — 11 wypłacono sty- 
pendyum 39 studentom i 10 stu­
dentkom.

Na posiedzeniu poufuem Rada 
muzealna uchwaliła projekt utwo­
rzenia komisyi rzeczoznawców 
w składzie powiększonym do 12 o- 
sób, z prawem bezwzględnej de­
cyzji w zakresie zbiorów i biblio­
teki. Następnie odbyło się ogólne 
zebranie, z udziałem delegatów 
z Krakowa i Warszawy, na któ- 
rem podano do wiadomości po­
wyższą uchwałę i przystąpiono do 
wyboru komisyi znawców. Na pre­
zesa powołano p. Czołowskiego ze 
Lwowa, na członków: z Warsza­
wy — Gembarzewskiego, hr. Kra­
sińskiego i Soubise-Bisiera; z Kra­
kowa-—Pagaezewskiego, Myciel- 
skiego, Korzeniowskiego i Gold­
steina; ze Lwowa—Mańkowskie­
go i Batowskiego; z Poznania — 
Krzepkiego; z Wilna—Wróblew­
skiego.

Obecni w Rapperswilu członko­
wie tej komisyi pp. Czołowski, 
hr. Krasiński i Gembarzewski 
przedłożyli szczegółowy projekt 
reorganizacyi biblioteki i zbiorów 
muzealnych. Projekt ten przyjęła 
Rada muzealna jednogłośnie i o- 
głosiła go w obecności wszystkich 
delegatów.

KORESPONDENCYE.
Z PÓŁNOCNEJ DAKOTY.

Fried, N. Dakota, 22 sierp, 
»^erdeczne dzięki składam za 

łaskawą pamięć, czyli nadesła­
nie mi formularza obstalunkowe- 
go na książki szkolne. Już może 
w niedalekiej przyszłości będę 
mógł korzystać z łaskawej ofer­
ty, lecz obeenie nasza szkoła do­
piero się buduje. Jest to pierwsza 
szkoła polsko-angielska w North 
Dakocie a raczej w eałej północ­
no-zachodniej Ameryce. Chcemy 
polskość zachować i Polskę, budo­
wać. gdyż, mówiąc prawdę,, obec­
ne nowe pokolenie polskie tutejsze 
zupełnie się wynarodowiło. Star­
si jeszcze nieco mówią po polsku 
i pamiętają, że są Polakami, lecz 
młodzież po większej części, choć­
by nawet chciała mówić po pol­
sku, to nie umie, tylko po angiel­
sku. A jednak dobrzy Kaszubi 
tutejsi eheą zachować swój ję­
zyk, zwyczaje i obyczaje i dali do­
wód tego, gdyż bezinteresownie 
zwieźli przeszło 150.(MW cegły, do 
306 beczek wapna, 200 fi r kamie­
ni, do 200 fur piasku i na suferynę
1 wszelkie materyaly inne do bu­
dowy z oddali 12 mil.

Szkoła będzie wybudowana czy­
li ukończona, jeśli deszcze nie bę­
dą bardzo przeszkadzać, których 
w tym roku aż za wiele mamy] w 
końcu października b. r. i zaraz 
rozpoeziią szkolę Siostry Pomoc 
niczki Apostolstwa. W obecnej 
szkole będzie wiele miejsca na 
przyjęcie z oddali dzieci na pen- 
syę. Spodziewam się. że Polacy z 
Półn- zachodniej Ameryki skorźy- 
stają z tej szkoły Jak niespodzia­
nie i prędko zbudowanej i to ma­
łym kosztem, bo tylko $18.000.00 
będzie kosztowała, lecz tymczasem 
wystarczy. Również Siostry Po- 
moezniczki Apost. będą przyjmo­
wały’ dziewczęta mające powoła­
nie do życia zakonnego. Fundu­
szów nie wymagają żadnych.

Podobną szkołę prowadzą bios 
try P. Apost. w Gihnan, Rozpo­
częły na początku maja b. r. i za­
raz 160 dzieci się zgłosiło do szko­
ły w Gilman. Minn.

W North Dakocie w tym roku 
mamy bardzo piękne urodzaje i 
obfite żniwa, ludzie mają się tutaj 
bardzo dobrze pod względem ma- 
teryalnym, żyją w zgodzie i soli­
darności, niektórzy i po 20.000 
buszli zboża rocznie zeżniwią, bo 
mają po kilka farm, ziemia kosz­
tuje tu od 25 do 40 doi. za akier, 
klimat umiarkowany, lasów bar­
dzo mało, również owoców niewie­
le, zato rodzi się tutaj fasola, o- 
górki, kukurydza i inne delikat­
ne rośliny udawają się jak najle­
piej.

Bardzo sobie życzyliby parafaia- 
nie. abj’ obok kościoła mogli mieć 
drugi sklep. Mamy bowiem tu­
taj już jeden sklep i właściciel te­
goż. pomimo że Polak, gwałci bar-
2 Szpalta
dzo święta kościelne, nie wyłącza­
jąc Wielkanocy1 i Bożego Narodze­
nia i w święta największe interesy 
prowadzi, toteż wielu parafian 
jest oburzonych na niego. Przed 
7 laty przybył on do Fried, N. D. 
z $700.00, dzisiaj go stać na jakie 
$40.000. Niektórzy gospodarze i 
do $600.00 rocznie płacą w jego 
sklepie za wszelkie artykuły. Do­
brze, żeby i drugi mógł tutaj sko­
rzystać, byle tyle świąt nie gwał­
cił. Sam co w mej mocy chętnie 
dopomogę.

Ks. Fr. Olszewski.

Z GENESEE, N. D.

ich więcej takich na drzewku. Tak 
więc kto sadzi owocowe drzewka, 
ma owoc, a kto nie sadzi, ten nie 
ma. I to nie tylko tego roku, lecz 
i w przeszłych latach był owoc a 
drzewka są jeszcze młode. Gdy 
więc starsze będą, to niezawodnie 
więcej i owocu będzie, a mianowi­
cie jabłek,, śliwek, tereśni i wino. 
Teraz tylko życzymy: sobie, aby 
Pan Bóg nam dał dobrą pogodę do 
młócenia, bo cóż nam przyjdzie z 
dobrych żniw, jeżeli zboża nie bę­
dziemy mógł iwy młócić i gdy to 
zboże zgnije w polu, bo farmerzy 
pieniędzy bardzo potrzebują, bo 
się przez ostatnie dwa lata zadłu­
żyli. gdyż ostatnie dwa lata kiep-' 
skie były. Kończę na dzisiaj i 
wkrótce napiszę więcej o naszych 
stosunkach.

Fr. Sltroch.

Berno, Szwajcarya. Cesarza nie­
mieckiego, który uda się na mane­
wry do Szwajcaryi, powita na zie­
mi szwajcarskiej socyalista. Zna­
ny przywódca socjalistów Blo- 
cher wygłosi 3 września w Bazylei 
mowę powitalną, jako zastępca 
prezydenta Szwajcaryi.

Petersburg. Donoszą z Ufy, że 
zamordowano tam w domu gene­
rała Szeika Alego. adwokata i 
wojskowego obrońcę, Alego Sytla- 
nowa. głośnego z •procesu gen. 
Stoessela o poddanie Japończy­
kom Portu Artura — jako obroń­
cy Stoessela. oraz posła do Dumy 
i wybitnego przedstawiciela Ma- 
hometanów rosyjskich. Powody 
zabójstwa tego zupełnie nie są 
znane.

POKARM I SUCHOTY.
Fundamentem suchot jest złe 

trawienie, osłabienie gruczołów 
trawienia. Lekarz stara się wyL 
tworzyć paeyentowi dobry apetyt 
i przywrócić organy trawienia do 
stanu, w którym będą mogły re­
gularnie wykonywać swą czyn­
ność. On wyśle chorego do okolic 
gdzie jest zdrowy klimat, zaleci 
przepędzanie czasu na słońcu za­
żywacie środków wytwarzających 
apetyt, wzmacniające pokarmy i 

! utrzymanie dobrego humoru. Su­
choty w pierwszym stopniu są u- 
leczalne, a najlepszym lekarstwem 
jest pokarm. W wielu wypadkach 
utrata apetytu jest pierwszym o- 
kazem tej niebezpiecznej choroby. 
To powinno wystarczać Każdemu, 
aby leczyć brak apetytu natych­
miast,. Najlepszem lekarstwem na 
to jest — Trinera Amerykański 
Elixir Gorzkiego Wina. On oczy­
ści wnętrzności i utrzyma je w czy­
stości, podnieei wszystkie organy 
do pracy i wzmocni nerwy, — W 
aptekach: Jos. Triner, 1333-1339 
So. Ashland Ave., Chicago, Hl.

Każd*  matka posiadAjąca dzieci, powinna 
mieć w domu butelkę PEfiKA’S JIEBBIAL 
PACIFIER ayróp ziołowy, doskonały środek 
na choroby żołądka, robaki i bezsenność. 
Przyllijcie 25c. w znaczkach pocztowych do 
ALEX C. PESKA, farmaceutyczny chemik. 
4332 W. Thomas Str. Chicago, Iii.

Tego roku farmerzy cieszą się, 
że mają dobre żniwa, bo już nie­
mal wszystko zboże jest zesieczo- 
ne i już zaczynają młócić. Lecz po­
goda nie dopisuje nam, bo deszcze 
wciąż przechodzą. Zboże sypie 
bardzo dobrze. Pszenica sypie od 
2 do 35 buszli z akra, jęczmień 40 
buszli i więcej, owies 90 buszli z 
akra, a kukurydza, jeżeli kto miał 
dobry siew, to też dobra również 
i ziemniaki się udały i ogrodowi- 
zna, jednem słowem urodzaj ma­
my tego roku dobry. Co do owo­
ców, to North Dakota się równa 
ze wschodnimi Stanami. Jeżeli się 
komu nie chce wierzyć, może 
przyjść na moją farmę lub do in­
nego gospodarza, co ma Owoc, al­
bo pisać do Geneseo State Bank 
Tam są jabłka w wystawnym ok 
nie, jedno 10% cala na około i jest

NOWE KSIĄŻKI.
Mąż Małgorzaty. Powieść z francuskie­

go, niesłychanie interesująca i sen­
sacyjna, jedna z tych, które się czy­
tają bez wytchnienia. 188 stron. 25e 

Hrabina de Nancy, aczkolwiek całość 
ваша w sobie, jest dalszym ciągiem 
powieści poprzedniej i zaznajamia • 
dalszymi losami boluiterów pierwszej 
powieści. Stron 266. Cena ^5e

Kochanek Allcyl, stanowi także odrę­
bną powieść, ale opowiada o losaeh 
osób z dwóch powieści poprzednich. 
Wszystkie niesłychanie interesujące. 
Stron 312. Cena 25«

Tajemnice Nalewek w dwóch tomach, 
bardzo interesująca powieść Henryka 
Nagła z życia Warszawy, stron 450. 
Cena

Akta i Dekrcta Koucyliu® Baltimor- 
skiego. Rzocz niesłychanie ważna dla 
Polaków w Ameryce, są tam bowiem 
zawarte wszystkie t. z- “Prawa ko­
ścielne, uchwalone przez biskupów 
rzymsko-katolickich. Cena 75e.

Hodowanie młodego drobiu, ku pożyt­
kowi i nauce dla gosl^odyń i hodow­
ców polskich w Ameryce, napisał J. 
Kwaśniewski. Cena lOc.

Krzyżackte plemię. Mowa Ks. Wacława 
Kruszki na obchodzie grunwaldzkim 
w Milwaukee, dnia 17-go lipca 1910 
wypowiedziana w obecności 20.000 
Polaków w parku Kościuszki. Cena 

We 
Biały Prorok. Bardzo piękna i sensa­

cyjna powieść z angielskiego, 380 str. 
dużego formatu. Cena 75«

Na Zachód obrazowy opis dalekiego 
Zachodu w Ameryce. Spostrzeżenia i 
wrażenia z podróży, skreślił Michał 
Krusz.ka, 284 iłustracyi, pięknie 
oprawne w płótno. Cena 75«

Historya Polska w Ameryce, 12 tomów 
owoc kilkuletniej pracy ks. Wacława 
Kruszki, dokładnie opisane dziej® 
wszystkich naszych parafii i wszy»1' 
kich organizacyi. Oprawne w płótno. 
Cena Ż6.511

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1163 Milwaukee Ave- Chicago, П*-
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Co słychać w świecie.
NIEDŹWIEDŹ PÓŁNOCY PRZE­

CIW WOLNOŚCI LUDÓW 
BAŁKAŃSKICH.

Porozumienie się austryackiego 
ministra spraw zagranicznych z 
Prusami w sprawie nadania auto­
nomii czyli własnego rządu po­
mniejszym ludom bałkańskim na­
trafia na ogromne trudności ze 
strony Rosyi.

Rozumie ona to dobrze, że trze­
ba z pośpiechem działać, jeśli nie 
ma wybuchnąć na Bałkanach o- 
gólna wojna, atoli pragnie cofnąć 
swa łapę niedźwiedzią od Bałkanu 
pod warunkiem sutego wynagro- 
dzena.

Domaga się-więc przejazdu wol­
nego przez Dardanele i zabezpie­
czenia tego prawa przez okupacyę 
nadbrzeżnych krain.

Posłyszawszy o tem Anglia na­
tychmiast ogłosiła, że nie należy 
zapominać o jej dawnych roszcze­
niach do wysp na morzu egej- 
skiem, wysp, które od lat cieszą 
się niemal zupełnym samorządem.

Pod protektoratem niedźwiedzia 
północy układa się przytem przy­
mierze między Bułgaryą i Serbią, 
aby zabrać Macedonię.

Tak więc Rosya, owa opiekunka 
Słowian południowych, znowu pra­
gnie wyzyskać sytuaeyę na swoją 
korzyść i to kosztem życia dzie­
siątków tysięcy Słowian wciągnię­
tych w straszny kataklizm intryg 
bałkańskich.

OBŁUDA FRANCYI.

Była ona za czasów Napoleona 
szermierką w sprawie wolności 
Słowian bałkańskich. Nadto wobec 
Muzułmanizrau i padyszacha w 
Konstantynopolu, broniła intere­
sów Kuryi rzymskiej.

Atoli po bitwie pod Sedanem i 
obaleniu rządów Napoleona doszły 
we Francyi do steru kreatury ma- 
sońske, radykali gatunku i dążeń 
rozkładowych.

Nauczycielstwo masońskie, zor­
ganizowane w związek obejmujący 
50,000 członków, wręcz się teraz 
sprzeciwia railitaryzmowi, jak 
gdyby “nowy francuski patryo- 
tyzm” zostawał na żołdzie pru­
skiego rządu.

Otóż ministerstwo francuskie 
rozwiązało ów “Związek nauczy­
cielski”, ale nie rozwiązało swej 
spółki z wrogami wolności ludów 
Słowiańskich.

Aby dopomódz Rosyi, a aiie do­
puścić do urzeczywistnienia szero­
kich planów Austryi, postarała się 
Francya przez swoich bankierów o 
obniżenie kursu renty państwowej 
austryaekiej. Z 92 za 100 spadła 
ta renta nagle na 83 za 100, tak, 
że Austrya nie może myśleć o po­
życzce znaczniejszej i nie może po. 
dejmować wojny.

W pismach francuskich można 
atoli mimo to czytać zapewnienia 
o sympatyi Francyi dla ludów bał­
kańskich. Tylko, że granice tej 
sympatyi określa niedźwiedź pół­
nocy.

PIERWSZE STRZAŁY NA GRA­
NICY CZARNOGÓRSKIEJ.

Tymczasem krew nie woda i na 
Ralkanaeh wrzenie ogromne. W 
Bułgaryi odbywają się zebrania 
po 10.000 obywateli, w Serbii bie­
dny Piotr już nie wie. jakimi obie­
tnicami powstrzymać rozgorączko­
wanych Serbów.

Największy niepokój panuje w 
Czarnogórze.

Nad granicą tego państewka 
stoi bowiem armia turecka, bosa i 
bez żołdu, stąd całkowicie zbunto­
wana i żądna wojny i rabunku. 
Mimo więc wysiłków- jenerałów ro­
syjskich, obiecujących z dnia na 
dzień wypłatę żołdu, na ochotnika 
ruszają się większe i -mniejsze 
oddziały, wpadają do Czarnogóry, 
niszczą, palą, rabują i mordują.

Przyjaciel Czarnogóry “car ba­
tiuszka” daleko, a szwagierek^ról 
włoski sam w tarapatach.

Król czarnogórski Mikołaj, choć 
zna grozę wojny, był w końcu 
zmuszony podpisać dekret do mo- 
bilizacyi ogólnej.

Tego jednak Austrya nie mogła 
przyjąć spokojnie.

Wojna w Czarnogórze, to re­
wolta w Bośnii i Hercegowinie, 
dokąd z Nowego Bazaru łatwo 
wpaść wojskom tureckim.

Austrya zagroziła więc zaborem 
Nowego Bazaru, na-który z takiem 
upragnieniem czyha Serbia.

Niektóre telegramy głoszą na­
wet, że Austrya wtargnęła już do 
Nowego Bazaru.

ANARCHIA W TURCYI.

Przy tak gorączkowym stanie 
rzeczy w Tureyi panuje zupełna 
anarchia. Są tam obecnie aż dwa 
rządy: rząd sułtana i rząd mlodo- 
turecki. Oba rządy mają zwolenni­
ków w armii i lada dzień przyjść 
może do krwawej wojny domowej. 
Obecnie panujący sułtan zawdzię­
czając swój tron rewolucyi woj­
skowej, nie może zbyt energicznie 
działać, a rząd jego, chociaż ma w 
swoim składzie, doborowe siły, nie 
znajduje posłuchu u ludności.

Panami sytuacyi są Albańczycy 
i gdyby oni wystąpili przeciw Tur­
eyi, kres byłby jej politycznego 
życia. Atoli Albańczycy przeszli 
już przeważnie na mahometanizm 
i nie mają ochoty zwracać się do 
cywilizaeyi europejskiej. Oni pra­
gną dla siebie co najwięcej korzy­
ści i uzyskują od Turków nieustan­
nie koncesye.

Najwięcej uciska Turcyę zupeł­
ny brak pieniędzy. Skarby Abdul 
Hamida wyczerpały się, konfiska­
ta majątków nie może trwać w 
nieskończoność, pola leżą odło­
giem, podatki nie wpływają.

A tu armia nieopłacona burzy 
; się, a w dodatku wojna z Włocha- 
' mi wre na dobre. Gazety donoszą. 
| że te stosunki zmuszają Turcyę do 
I zawarcia pokoju z Włochami. Try- 
j polis przejdzie pod władztwo kró­
la włoskiego — ale też wpływ Tur­
eyi w Afryce zgaśnie na zawsze. 
Tylko, że jeszcze pokój nie zawar­
ty i kto wie, co zajdzie w ostatniej 
chwili.

lica jakby na nowo odżyła. W mie­
ście spokój zupełny; ruch handlo­
wy w całej pełni.

Rewolucyoniści pobici nieledwie 
w każdej bitwie przez federalnych, 
podzielili się obecnie na małe gru­
py i oddziały, które napadają na 
wsie i farmy — głównie w Stanie 
Sonora. Konsul amerykański z 
Ilermosillo donosi, że splądrowali 
oni ostatnio miasteczko Pasąueiria 
i spalili tam parę mostów. Obecnie 
krążą oni w okolicy Montezuma : 
przed kilku dniami pobito ich 
bandy pod Ures i pod Adams; do­
wodzili tam “generałowie” Cam- 
pa i Rojas. Tylko jeszcze w Sta­
nie Sonora grasują rewolucyoni- 
śei — to też ruch kolejowy, nie zo­
stał tam jeszcze przywrócony, a i 
komunikacja telegraficzna szwan­
kuje.

RZEŹ W NICARAGUA.

Rewolucya gen. Meny odznacza 
się i wyróżnia niebywałą krwawo- 
śeią z pośród tak częstych, corocz­
nych nieomal rewolueyjek w mi­
niaturowych rzeczach pospolitych 
Ameryki Centralnej. Ostatnie wie­
ści z miasta Leon donoszą, że re- 
wolucyoniści miasto zajęli i wy­
cięli w pień całą załogę, złożoną 
z 500 żołnierzy rządowych, mimo 
tego, iż ci się poddali — widząc 
przeważną liczbę nieprzyjaciela i 
zdali się na jego łaskę. Zaledwie 
70 ludzi zdołało ujść z całego od­
działu, liczącego 500 z górą żołnie­
rzy : wszystkich bez litości wymor­
dowano! Barbarzyństwo to nie­
ludzkie powszechne budzi oburze­
nie i postrach paniczny! Rewolu­
cjoniści znów atakowali miasto, 
szturmy ich ponawiały się niel«» 
dwie eodzień; ważną rolę w obro­
nie miasta grają żołnierze amery­
kańscy. Rewolucyonistów odpar­
to ze znacznemi podobno stratami. 
Gen. Mena, naczelnik rewolucyi. 
jest podobno ciężko chory; prze­
bywa on w Leon i tam ma głów­
ne zapasy broni i amunicyi w je­
go zastępstwie dowodzą generało­
wie Pebit i Amed, którzy koniecz­
nie chcą zdobyć stolicę; już nawet 
swoim żołnierzom przyrzekli, że 
będą mogli miasto splądrować i 
zrabować. Poseł amerykański do-- 
maga się więcej wojska.

Skutkiem tego departament ma­
rynarki w Waszyngtonie ponownie 
wysyła 2000 marynarzy w celu o- 
chrony życia i mienia obywateli 
Stanów Zjednoczonych, oraz do u- 
trzymania rnehu na kolei z Mana- 
guy do Pacyfiku.

Krążownik “California” wytru- 
szy do Pajiatny a transportowiec 
“Prairie” weźmie z Filadelfii 750 
marynarzy i zawiezie ich do Co- 
lonu. Stąd zostaną dostawieni do 
San Juan del Sur i Corinto.

REWOLUCYA W MEKSYKU.

Z Juaręz donoszą: W całym 
północnym Meksyku otwarto na 
wszystkich liniach pełny ruch ko­
lejowy, wstrzymany od czasu wy­
buchu rewolucyi Orozca. Cała oko­

Hertlinga i z naciskiem zaznaczył, 
że powoływanie się na Berlin nie 
zgadza się z poczuciem samodziel­
ności Bawaryi. Znamienne jest, 
że hr. Torring jest także spowino­
waconym z panującym domem ba­
warskim.

WÓDZ “ARMII ZBAWIENIA” 
UMIERA.

Z Londynu donoszą, że umarł 
tam sędziwy generał Bootli, twór­
ca tz. “Armii Zbawienia”.

Gen. Bootli, to jedna z cieka­
wych postaci współczesnych. Uro­
dził się 1829 roku z ubogich rodzi­
ców. W młodym już wieku rozpo­
czął swą propagandę religijną, z 
rogu ulic przemawiając do prze­
chodniów. Mając 22 lat ożenił się 
ze zwolenniczką swych misyjnych 
idei i odtąd pracuje w Londynie.

W 1861 roku zrywa z kościołem 
metodyskim, do którego-do tego 
czasu należał. W 1878 roku sekta 
Boołia nazwaną została . Armią 
Zbawienia. Tymczasem mimo wal­
ki z wszystkimi. Armia rosła i osta­
tnio organ jej “The War Cry” 
drukował się w milionie egzempla­
rzy, czytywanych wśród członków 
Armii w całym świecie.

Zmarły mianował syna swego 
Bramwella Bootli swoim następcą.

SPISEK NA ŻYCIE CARA.

Z Petersburga donoszą: Mimo 
wszelkich przedsięwziętych środ­
ków ostrożności celem utrzymania 
tajemnicy ścisłej, wychodzi na 
jaw sensacyjna wiadomość o dale­
ko rozgałęzionym spisku na cara, 
jego rodzinę i cały rząd obecny. 
Zamiar miał być wykonany pod­
czas podróży cara : jego rodziny 
całej z Jałty do Sebastopola na 
jachcie “Standard”. Zamiarem 
było ująć całą carską familię i 
zmusić rząd do uznania konstytu- 
cyi dla Rosyi w całej pełni.

Do spisku miała należeć cala 
wojenna marynarka rosyjska, któ­
ra miała się podzielić na dwie e- 
skadry. jedna z nich miała atako­
wać Kronstadt, a druga Peters­
burg.

Wjelu wybitnych oficerów na­
wet komendantów garnizonów zo­
stało skompromitowanych, przez 
odkrycie spisku. Śledztwem zaj­
muje się osobiście minister spra­
wiedliwości Szezeglowitow i pre­
mier Kokowcew. Cała flota Czar­
nomorska jest wplątaną w ten spi­
sek, a z pancernika “Iwan Zlato- 
usty’”, aresztowano 15 marynarzy 
i podoficera i wszystkich natych­
miast stracono. Spiskowcy okazu­
ją wiele śmiałości i mają za sobą 
potęgę i wielkie zasoby pieniężne.

Z Odessy piszą: Dziesięciu ma­
rynarzy zostało sądem wojennym 
skazanych już na śmierć za udział 
w spisku na życie cara.

ZAWIERUCHA W CHINACH.

Z Pekinu donoszą, że pogłoska 
o zamordowaniu dra Sun-Yuat- 
Sena. pierwszego prezydenta rzecz­
pospolitej a twórcy rewolucyi 
chińskiej, jest nieprawdziwą. Bawi 
on podobno w Tientsinie.

Dalej donoszą: Zgromadzenie 
narodowe staje w wyraźnej opo- 
zyeyi przeciwko prezydentowi 
Ytian-Szi-Kajowi z powodu jego 
despotyzmu i okrucieństwa; cze­
kają tu zapowiedzianego przyby­
cia dra Sun-Yuat-Sena. Do niepew­
ności sytuacyi przyczynia się nie­
mało sprawa pożyczki, wciąż jesz­
cze nie załatwiona. Grupa finansi­
stów krajowych ofiarowała rządo­
wi objęcie przez się sprawy sfinan­
sowania interesów państwa i chcia­
ła dać na rachunek tego 20 milio­
nów taelów w zamian za objęcie 
wszystkich cel kraju, ale rząd się 
na tę propozycyę nie zgodził, uzna­
jąc ją za gorszą jeszcze niż propo- 
zycya pożyczki u sześciu mocarstw 
zagranicznych: Anglii. Ameryki, 
Japonii, Francyi, Rosyi i Nienliee.

nym, ale odtąd go nienawidzono. 
MeMaster urodził się w Kolumbii 
z rodziców Amerykanów w roku 
1875. Kształcił się częścią w Sta­
nach Zjednoczonych, częścią w Ko­
lumbii i nabył w Kolumbii posiad­
łość. W roku 1895 zamianowa­
no go posłańcem w konsulacie a 
merykańskim w Cartanega, w ro 
ku 1904 wicekonsulem, a w r. 1908 
wieekonsulem i zastępcą konsula.

Waszyngton. Z poselstwa ame 
rykańskiego w Bogoto nadeszło tu 
potwierdzenie wiadomości o żabi 
ciu wicekonsula McMastera. Rząd 
Stanów Zjednoczonych będzie się 
starał o to. by władze kolumbij­
skie wyśledziły i ukarały zabójcę.

LINIA POWIETRZNA LONDYN- 
INDYE,

W Londynie utworzył się komi­
tet w celu zorganizowania lotu z 
Londynu do Indyi Wschodnich. 
Olbrzymie to przedsięwzięcie, z 
którem może się równać tylko po­
mysł “Matina” przelotu Pekin- 

j Paryż (co ma nastąpić w roku 
i przyszłym), dojdzie do skutku, 
skoro znajdzie się choć trzech lo­
tników, skłonnych do tak ryzyko­
wnej jazdy powietrznej. Droga 
lotnicza do Indyi ma iść ponad 
Niemcami do Wiednia, stąd przez 
Szypkę i Adryanopol do Konstan­
tynopola, dalej nad Azyą Mniej­
szą wzdłuż kolei żelaznej do Alep­
po, stamtąd do Bagdadu, a potem 
wzdłuż zatoki perskiej do morza 
Arabskiego. Długość linii powie 
trznej wynosi 7,200 kilometrów

NAPAD NA KSIĘDZA.'

Bruksela, Belgia. Pięćdziesięcio­
letni ksiądz Fleuret został w chwi­
li, g<ly przechodził przed parla­
mentem w parku miejskim, przez 
55-letniego socyalistę Antoniego 
Beyla z Gandawy napadnięty i z 
okrzykiem “niech żyje równe pra­
wo wyborcze”, sztyletem pożga- 
ny. Na policyi oświadczył, iż gdy­
by miał pieniądze na rewolwer, to 
wdarłby się do parlamentu i pre­
zesa ministrów zastrzelił; tak tyl­
ko księdza zasztyletował, gdyż 
próżne -są słowa, wobec tego trze­
ba do czynów przystąpić. Ksiądz 
jest śmiertelnie raniony i mało 
jest nadziei utrzymania go przy 
życiu.

WALKA O JEZUITÓW W BA­
WARSKIEJ RADZIE PAŃ­

STWA.

Monachium. W sprawie głośne­
go rozporządzenia rządu bawar­
skiego na korzyść Jezuitów toczy­
ła się ożywiona dyskusya w Ra­
dzie Państwa (izbie panów). Prze­
ciwko “klerykalizmowi*  gabinetu 
Hertlinga wystąpił lir. Torring, o- 
świadczając, że w danym razie 
trzebaby się udać o pomoc do 
Berlina. To zdanie odparł z obu­
rzeniem książę Jerzy bawarski, 
który stanął w obronie gabinetu

CIEKAWY WYNALAZEK.

Paryż, Francya. Niemałą sen- 
sacyę wywpłał stary marynarz, 
Maurycy Ferenz, gdy pokazał apa­
rat swego wynalazku, umożliwia­
jący mu przebywanie dłuższy czas 
pod wodą. Ubrany w kostyum 
kąpielowy i zaopatrzony w swój a- 
parat, tak mały, że go można nosić 
w kieszeni, Ferenz odbył po dnie 
rzeki parę spacerów, trwających 
po 10 do 20 minut.

WICEKONSUL AMERYKAŃSKI 
ZASTRZELONY.

ISKRY TELEGRAFICZNE.

Rzym, Włochy. Siostra papieża 
Róża ma się lepiej i zwolna przy­
chodzi do zdrowia po lekkim ata­
ku paraliżu. Znajduje się pod o- 
pieką lekarską Dr. Petacciego. 
piteyboeznego lekarza papieskie­
go. Papież ma prywatny telefon, 
łączący go z pomieszkaniem sio­
stry, by mógł zawsze wiedzieć, 
jak się chora ma.

Liverpool, Anglia. Parowiec 
“Corsican” linii Allan, który na­
jechał na górę lodową kolo Belle 
Tsle w Nowej Fundlandyi w dro­
dze z Montrealu do Liverpools 
przybył tu ostatecznie. Przednia 
część statku była nieco uszkodzo­
na, zresztą na statku nie było znać 
śladów zderzenia. Statek od ka­
tastrofy ocalił jego powolny bieg.

Berlin, Niemcy. Agencye tele­
graficzne donoszą, że cesarzowa 
niemiecka dalej elioruje i przez 
całą zimę nie weźmie udziału w Ży­
ciu dworskiem. Wobec tego prze­
niesiono następcę tronu z Gdań­
ska do Poczdamu, by żona jego, 
następczyni tronu Cecylia, mogła 
zastąpić w funkcyaeh dworskich 
cesa rzową.

Mexyk, miasto. Ciało zamordo­
wanego inżyniera amerykańskie­
go Rowan Avers'a, będzie na 
skutek polecenia rządowego prze­
wiezione do Cinneinnati, Ohio.

Valparaiso, Chile. Rząd chileań- 
ski postanowił zamienić forty w 
Valparaiso i Takahuano w nie­
zdobyte fortece, uzbrojone w po­
tężne działa.

r » !Severy lekarstwa istnieją poto, 
żeby ci pomódz w walcz 

z chorobą.

Cartagena, Columbia. Wm.' 
Bruce MeMaster, amerykański wi- 
cekonsul w tem mieście, został za­
strzelony w niedzielę około 10 mil 
stąd, kiedy znajdował się na polo­
waniu. Zwłoki jego znaleziono w 
poniedziałek. Konsul Kemper i 
miejscowe władze starają się wy­
śledzić okoliczności towarzyszące 
zabójstwu. Chodzi o to, czy za­
strzelenie było przypadkowe, czy 
rozmyślne. — Przed dwoma laty 
zrobiono raz zamach na jego ży­
cie, a nacisk przez niego wywiera­
ny na sądy, by wyśledziły i ukara­
ły winnych, ściągnął na siebie nie­
nawiść ludności. — Przed dwoma 
laty MeMaster zastrzeli! był kra­
jowca w obronie własnego życia, 
poezem kilku Kolumbijczyków na- 
padlo na niego i zraniło go niebez- 
piecznie. Aresztowano go, oskar­
żono o zabójstwo, a chociaż w niż­
szej instancyi został uznany nie­
winnym, sąd apelacyjny uznał go 
winnym i skazał na więzienie. 
Rząd Stan. Zjednoczonych wmię- 
szał się w to i doprowadził doi 
wznowienia procesu, którego re-' 
zultat był ten iż MeMaster w ezer-1 
weu 1910 został uznany niewin-

1

Zdrowe, Wesołe Dzieci
i Dorosłe Rodzeństwo znajdują się w tych Domach, gdzie 

DRA PIOTRA 

GOMOZO
£

jest lekarstwem domowem. Wydala ono nieczystości ze systemu 1 
czyni nową, bogatą, czerwoną krew i buduje zdrowe kości i mu- 
skuty. Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni I 
ziół, jest przedewszystkicm zastosowane dla dzieci i osób o deli­
katnej budowie ciała.

W utyciu przeszło Sto lat, jest czasem wypróbowane i doświadczone. 
Nie jest ono, jak inne lekarstwa sprzedawane w aptekach, ale do­
starczają je wprost ludziom sami właściciele i fabrykanci. Adres: 
Dr. Peter Fahrney & Son*  Co. so. hoj«’«. Chicago, IU.

FONOGRAF
$i5 NAGRODY $i5

Tu jest dla ciebie najlepsza sposobność nabyć wypa­
lały najnowszy płytowy FONOGRAF, Jeżeli jesteś idol- 

njm i rozwiążesz tę łamigłówkę. Wci cyfry od 1 do 9 
używając tylko jedeu raz tę sauią cyfrę i ustaw je w powyższych kratach tak, aby 
snma każdego rzędu we wszystkie strony wynosiła 15 i przyślij nam swe rozwią 
sanie. A gdy dobrze rozwiniesz, to w nagrodę Poślemy ci CZEK na 315, który 
jest ważny przy zakupnie u nas FONOGRAFU, oraz jednocześnie poślemy ci kata­
log, z którego wybieness fonograf i rekordy, jakie sobie zyczysz. Do każdego 
fonografu dajemy cały set rekordów. — Pisz tylko natychmiast i załącz marki na 
przesyłkę. Dep. 1.

RELIANCE PUBLISHING CO.
Reliance Z?uilding, Dep. 1 NEW YORK. 28

$23.00 Szyfkartg do Starego Kraju $23.00
Za $23.00 możecie powrócić do starego kraju na okrętach odchodzących w 
dniach 29 sierp, i 12 wrześ. i na wszelkie inne dnie po $33 1 $35 do por­

tów hKEMEN, HAMBURG, ROTTERDAM lub ANTWERPII. Udajcie się 
tylko do nas piśmiennie lub osoboście a przekonacie się o prawdziwej ta­
niości szyfkart, ręczymy, że nigdzie taniej nie dostaniecie, jak tylko u 
nas. My staramy się zawsze, aby pasażerowie zadowoleni byli z podróży, 
dająe im wygodne miejsce na okręetb. co czterech pasażerów dostają osob­
ny pokój, potrawy podawane do stołu, elektryczne oświetlenie, wolną ką­
piel, wszelkie wygody, nie możecie lepszego komfortu oczekiwać na żadnych 
innych okrętach.

EUROPEAN STEAMSHIP CO: Z. M. Borstein, wlas.

115 FIRST STREET. NEW YORK, N. Y.

28.?^ Szyfkarta ze Starego Kraju 28.&
Za pośrednictwem naszym każdy może odjechać do starego kraju na eks­
presowych okrątach przy lekkiej pra cy za kilka dolarów.

Natychmiast.
Lekarstwo skuteczne na 
kurcze żołądkowe, biegunkę, 
rozwolnienie, cholerynę, na 
chorobę letnią i kolki u nie­
mowląt, powinno być trzyma­
ne pod ręką zawsze, ponie­
waż skoro jest potrzebnem, 
to jest potrzebnem natych­
miast

Severy Lekarstwo 
na Biegunkę

(Severa's Diarrhoea Remedy)

przynosi ulgę i polepszenie w 
chorobach tego rodzaju. Jest 
ono niezbędne w każdym do­
mu, a szczególnie tam gdzie 
są dzieci.

Cena: 25 centów. 
50 centów.

$
s
£

Najpraktyczniejsze Maszyny do Szycia. '
MAMY DO SPRZEDANIA NOWE DOSKONAŁEGO 
WYROBU MASZYNY BAB EZO TANIE, któn JE*  
przeszło 40 lat w codzienn ym użytku i wszystkich s>- 
dowalnlnją. Koustrukcya t ych maszyn jest n&dawycsaj 
silna a nader w użyciu pr aktyesna. Maszyny te po­
winny być w domu ksżdej dobrej gospodyni polskiej, 
gdyż rzeczywiście zasługuj ą na pochwalę, z jednej 
strony są bardzo trwale, a drogiej, gospodyni, która 
nie miała jeszcze maszyny, gdy ją kupi, w parli zale­
dwie dniach nauczy się wy bornie szyć na niej 1 wyra*  
biać różne piękne robótki kobiece, z czego nawet mo­
że zrobić dobre pieniądze i dopomódz mężowi w jego 
ciężkiej pracy ua utrzyma siebie i rodziny swojej.

funtów kosztuje............................................................ $18.50
-  ---------- $21.00

$24.60 
$27.50 
$30.00

MASZYNA No. «0. ważąca 110 .............................................
. .MASZYNA No. 38. ważąc, 115 funtów kOgztuJo......................................
MASZYNA "FAVOBITE" No. 01, ważąca 120 funtów kosztuje...........
MASZYNA "FAV0KITE” No. 29 kosztuje ....................................
GABINETOWA PRZEŚLICZNA MASZYNA Ńo. 34, ważąca 135 funtew.___  ____
PRZEŚLICZNA MASZYNA “DE LŁ'XE" No ig prawzdzlwa ozdoba pokoju .. .. *32.50  

WSZYSTKIE TE MASZYNY GWARANTOWANE SĄ NA PEŁNYCH LAT 10. 
Proszą Je zamawiać u polskiej 1 odpowiedzialnej firmy polskiej, której zarządcą Jen 

Polak, L. W. DYNIEWICZ.
ADRESOWAĆ NALEŻY: EAGŁE 8UPPLYHOUSE. 3361 N. 40th Are. Chicago, UL

Nasze zasady: Uczciwość i Rzetelność!
MASZ STANĄĆ DO ASENTERUNKU ? 
MASZ ODBYĆ ĆWICZENIE ?
MASZ PROCES W KRAJU, SPADEK 
MASZ PIENIĄDZE W KRAJU 1 
POTRZEBUJESZ PEŁNOMOCNICTWO ? 
JEDZIESZ DO KRAJU ? 
SPROWADZASZ KOGO Z KRAJU ? 
CHCESZ WYSŁAĆ PIENIĘDZY ?

Porada bezpłatnie ; **-  Napiiz

ISIDOR HERZ CO. 422 - 7 Ave. New York.
Near 34 NU

My Cię oditawimy. 
My Cif uwolaimy. 
My Ci przeprowadzimy. 
My Ci tkolektujemy. 
My Ci sporządzimy. 
My Cif odprowadzimy. 
My Ci Go sprowadźmy. 
My Ci wyślemy 

zaraz.

Severy Maść Gojąca
(Severa's Healing.Ointment) 

jest polecaną jako najpew­
niejszy środek domowy do 
gojenia skaleczeń, zadraśnięć, 
ropieni, Wrzodzianek, opa­
rzeń, i wogóle wszelkiego ro­
dzaju wypadków uszkodze­
nia skóry.

Gena 25 centów.

Górne przewody 
oddechowe

ulegają zakatarzeniu skut­
kiem nagłej zmiany ciepłoty, 
albo skutkiem przeciągu, po­
wietrza nocnego, zaziębienia 
się, — lecz wyzdrowienie na­
stąpi szybko jeżeli użyjesz

Severy Maści 
na Katar.
(Severa's Catarrh Balm)

Ona łagodzi zapalenie, goi 
nabłonek śluzowy, wyściela­
jący wnętrze nosa, i przywra­
ca Wszystko do stanu nor­
malnego. Cena 25 centów.

Lekarstwa Severy są sprzedawane we 
wszystkich aptekach. Upewnij się, że ci 
dają prawdziwe. Jeżeli twój aptekarz nie 
ma ich, pisz do

W.F.SeveraCo.
CECftR RAPIDS. IOWA

lllimil*»*«**l llnim>**M ii>miiliilinim*W

B. G. WERNICK, M. D.
Polski Doktor

wyleczy wszelkie choroby Mężczyzn*  Kobiet 1 dzieci, nawet chroniczna. 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór, 

Telefon 1955—1 Richmond,
159 HANNOVER 8TB. BOSTON, MASS.

Wszelkie sprawy sądowe, Ściąganie spadków, Plenipotencje i Sprawy europejskie, załatwia

MATEUSZ J. DYNIEWICZ,
ADWOKAT I NOTARYUSZ PUBLICZNY.

3445 SCHUBERT AVENUE, CHICAGO, ILL.

I—ELCDrj <J. NCDWAK 
AEDWOKAT I DORAOCA t=I=?AWIMYT 

praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów Zjednoczonych, załatwia wazelkie «prawy eądoMt- we 
wszystkich krajach, a także sprawy (spadkowe i plenipotencyjne, mając przedstawicieli w 

różnych krajach, udziela wszelkich informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w różnych językach i do wszel 

kich krajów, według praw miejscowych.

Adres: 801 Fillmore avenue, BUFFALO, N. V.

III ZUPEŁNIE DARMO! !l
poślemy temu, kto prsyśle swój adres, bardzo ciekawą książkę, sawierając%: 

ZBIÓR SEKRETÓW, WAŻNYCH PRZEPISÓW. FORMUŁ 1 CENNYCH RE­
CEPT, orai
WSKAZÓWKI JAK SIÇ PRĘDKO WZBOGACIĆ MOŻNA 

przytlijcie jeszcze dziś swój dokładny adres i załączcie 10 centów markami na 
przesyłkę, a otrzymacie sarai te nieocenioną książką i ilustrowane katalogi roi- 
maitych pożytecznych rzeczy i książek

ŁIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 2.
343 E 9 St, NEW YORK, N. T. X

V



4 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Nąjatarwze czaaophmo polaki« w A mery c«. 
iFycAoJci со czwartek к aidego tyaodnia.

PRENUMERATA BOCZNA:
Я' Stasuich '/.Jednoczonych
W Europie, Ameryce środkowej i Południowe), 
Azyl, Ajryce, Australii i Kanadzie ys.ov '
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 

wynnesqee jednego cala druku na- jedau 
raa 50 centów, naetąnnie połowę ceny.

POSZUKIWANIA na jeden mz. j*k  i optnaae- 
nia o założeniu jakiego przedniębioretwa 
dla aboneutów naprzód płatnych, bezpła­
tnie.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w liacie regtatrowa. 
nym. Kwoty niżą«e od «loiara można prze- 
eyłaó w znaczkach pocztowych

Rekopin6f*  nie zwrócimy.

ni.

Waaelkie listy i pieniądze adreeowitó nal«ty: 
W. DYNIEWICZ PUB. CO. 

1163 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
TELEFON: MONROE 1256.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldwt Polish Newspaper in America
APPEARING EVERY THURSDaT

ESTABLISHED 1M7S by TT. DTNIETVK’Z.
Rep rennte the interest» of or er 8,000,000 Polen ve- 
mding throughout the United State» <€ Canada.

Subscription Two Dollars per Year.
BATES OF ADVERTISING ON APPLICATION?

Qazetn Poleka w Chicago, read in all the State« 
and Territorien of the Union, in Canada. Mexico, 
Central America, South America, in Great Bri­
tain, Ireland. France. Gertnaay. Atiatria, Ser- 
via, Switzerland. Turkey In Aaia, Africa. Austra­
lia. and in ail the province« of ancient Poland, ia 
really a Ki ret Claeo AdrerfMng JUrdinm.
AH communications ought to be addressed:

VJ. DYNIEWICZ PUB. CO. 
Publishers of “Gazeta Polska,”

1163 Milwaukee Ave., Chicago, III.

hare over tovo work» ąf onr own Publication 
and Edition, and Imported Book».

NA POWITANIE
IX. SEJMU “ZWIĄZKU

POLEK.”

Jeżeli się rozczytamy w 
podaniach, legendach, opo­
wieściach i Historyi naszego 

! Narodu —♦ jedno każdego z 
'nas uderzy, że u nas w Pol­
sce pod słońcem religii roz­
wijało się drzewo wolności i 
braterstwa i że zapał we wie- 
i*ze  świętej wywoływał naj­
znakomitsze, wiekopomne 
przodków naszych czyny.

Staliśmy przez wieki na 
granicj*  barbarzyńskiego i 

! cywilizowanego świata i u- 
i mieliśmy skłaniać pierw­
szych do miłowania drugich.

Miecz polski, który roz- 
gramiał niezliczone i naj­
dziksze hordy z głębi Azjd, 

jna nas napierające, ustępo­
wał zawsze miejsca krzyżo­
wi, gdv- po zwycięstwie była 
słaba choćby nadzieja 

j zyskania poganizmu 
Chrystusowej idei.

Taką wielką myślą
i.jęty był dzielny nasz 
■Stefan Batory.

W chwili, gdy nasz numer 
oddajemy pod prasę, w So. 
Bend. w stanie Indiana, roz­
poczyna swoje obrady IX. 
bejm “Związku Polek w A- 
ineryce.”

Organizacja niewieścia na 
obczyźnie jest dla interesów 
polskich może najpotrzeb­
niejszą, gdyż najwięcej 
•współczucia zasługują pra­
cownice nasze, biedne i opu­
szczone. które wyjeżdżają za 
zarobkiem, a z tą szlachetną 
najczęściej myślą, aby rodzi­
nie w kraju pozostałej dopo- 
módz lub do uratowania ka­
wałka ziemi rodzinnej się 
przysłużyć.

Jakżeż potrzebną i konie­
czną jest rzeczą, aby te zacne 
Totki znalazły jakiś punkt 
centralny, jakieś zbiorowe o- 
gnisko.

A nietylko ważną jest ta 
pomoc. Serce Polki więcej od 
materyałnej pomocy, żąda 
siostrzanego ciepła i praw­
dziwej przyjaźni.

Niechże przyjaźń serc zac­
nych, choćby ubożuchnych, 
będzie na zawsze podstawą 
rozwoju jedynej dziś wyłącz­
nie niewieściej organizaeyi 
polskiej, naszego drogiego 
“Związku Polek.”

Ustępujący Zarząd oddaje 
nowy własny dom “Związ­
ku” i piękne urządzenie, jak 
i wcale pokaźną bibliotekę.

Oddaje też skarb bardzo 
drogi — 12,000 uczciwych i 
szlachetnych serc.

Niechże Sejm IX. życzli­
wie przyjmie pracę bardzo 
zaiste*  gorliwą ustępującego 
Zarządu i wzmocni przez to 
powagę “Związku.”

Wszakże Związek ten o- 
picra się tylko na samych 
Polkach, a wszelkie zjadliw e 
krytyki są zręcznie podsu­
nięte przez nieprzyjaciół i 
niechętnych dla rozwoju or­
ganizacji.

JAK ZBAWIĆ POLSKĘ?
Na tle dziejów i zadań przyszłych i naszego polsko- 

amerykańskiego życia.

ekiej zdobyła- ja Polska dla i pierwszą placówką nauko- 
rycerskiego połączenia się wą, pierwszein ogniskiem 
przeciw wspólnym wrogom kultury światowej w Euro- 
i dla obrony złączonej siły i 
potęgi.

W chwili rozgroniu Polski 
poszedł i na Litwę szatan- 
kusiciel, obłudny i podstęp­
ny czynownik rosyjski j 

“woźcie 
a będzie 

kiedykol-

po­
dia

prze­
kroi 
pod

ny czynownik 
mówi Litwinom: 
kult prawosławia, 
wam lepiej jak 
wiek z Polską!” Ale gdy o- 
ezy Litwinów zwrócą się do 
Matki Boskiej Ostrobram­
skiej, gdy kolana ich ugną 
się przed Bogarodzieielką u 
bram Wilna .— za nic obiet­
nice rosyjskie! Jednostki! 
dadzą się uwieść, inteligen- 
eya zdradzi, ale lud przetr­
wa okres próby i kiedyś da! 
Bóg znowu 
“jedno”.

Czytając 
inwokację 
początku pierwszej 
“Pana Tadeusza” wiemy, że 
on całą Ojczyznę duszą swą 
wielką obejmował, gdy pi­
sał: “Litwo, ojczyzno moja, 
ty jesteś jak zdrowie!...”

Zaiste “jak zdrowie” jest

z Polsk;} będzie

zc wzruszeniem
Mickiewicza na 

księgi

Stefan Batory. gdy
Pskowem uległ przedsta-' 
wieniom Possewina i otwo­
rzył Moskwie wrota d<>( 
Chrystusowej owczarni, do!to nasze posłannictwo dzie- 
zhożnej i zgodnej pracy w jowe, które tak przedziwnie 
duchu cywilizacji 

’ckiego Zachodu, 
j Wiemy, jak'

katoli- złączyło polskość z katolicy- 
'zmera.

Było to jakby czuciem i 
i odda- 

Iwan wało nasz naród polski w 
dzień służbę najwyższych zadań 

iżcśmj ludzkości, przez co staliśmy 
mieczem nie zdławili podów- się niepokonanymi 
czas buty "moskiewskiej. Co nam może zrobić caro-

Atoli nie umniejsza to sławie, prawosławie i czyno- 
szczytnej myśli dziejowej wnictwo rosyjskie, jak dłu- 
naszego króla. go jesteśmy Polakami i- ka-

A od zachodu, skąd od tolikami i 
czasu Grunwaldu ci;igłą! W jaki sposób zdławi nas 
zdradą podchodził nas ży- Prusak, jeźli katolicyzm bę- 
wioł germański, ezyliż nie dzie w księstwie, na Szląsku, 
broniliśmy niemal wyłącz- nad Bałtykiem i w \\'estfa- 
nie krzyżem świętym nasze- lii popierać nieugięcie pol- 
go dziejowego posłanni- skość?
ctwa?. | Jak nas pochłonąć zdołają

Ludzkość nigdj- też nie międzynarodowe dążenia so- 
zapomni. że zamiast dopo- cyalizmu i masoneryi, uisz- 
módz Turkom do zgniecenia czące samodzielność narodo- 
państwa niemieckiego i w wego geniuszu, i jego odręb- 
słodkiej zemście na germa- ne drogi rozwoju, jeśli kato­
nach. szukać własnych tył- licyzru jakby pierścieniem 
ko korzyści, król nasz Jan murów nieprzebytjch o- 
III Sobieski poszedł z rycer- toczy polskość, że się ostoi 
stwem polakiem, aby rato- we własnej godności i obco­
wać Wiedeń i chrześcijan- ni w dostojeństwie własnej 
stwo. cnoty i siłj żywotnej?

Ta wyższa, niepojęta dla Ci nieszczęśliwi rodacy, 
niskich umysłów siła, jaką którzy poszli za jakąś marną 
Naród polski czerpał z kato- doczesną rachubą i ogłasza- 
licyzmu, jeszcze więcej 
ujawniła w stosunku do 
rodów nam pokrewnych 
związkiem państwowym 
nami zespolonych.

Polska, nietylko nie zni­
szczyła odrębności narodo- do Historyi, do tej mistrzyni 
wej Rusi, ale przez Unię narodów, Znajdziemy we 
Brzeską przywiodła ją do wieku XIII przykład niezbi- 
Unii z kościołem katolickim ty. że katolicyzm wzmacnia 

to od siłę narodów, a nie niszczy 
napór jej nigdy na korzyść jakichś 

papie-

haniebnie
podszedł wówczas Possewi- sumieniem narodu 
na i naszego króla
Groźny i że po dziś
cierpieć musimy,

się jąc się “niezależnietwem" 
uderzają w katolicyzm, na- 
próżno przedstawiają nam 
niebezpieczeństwa grożące 
od Rzymu.

Jeśli bowiem pójdziemy

na- 
lub 

z

i uratowała ją przez 
p lelifonigeia przez 
prawosławia i panrosj j- ambitnych dążeń 
ski<*j  wsz<*chmocy.  A przy­
tem nie uczyniła Polska z 
Rusi niewolnicy swojej, ale 
Unią Lubelską, przygarnęła 
ją do serca swojego i była 

Aby pójść naprzód, trzeba dla niej obroną i braterską 
owe podszczuwania i pokąt- ostoją aż do dni naszych. 
Tic intrygi stanowczo usunąć ' *'  '
i oprzeć Związek na solidni*-  j(. dziś przeeiw nam z caro- 
ności i miłości wszystkich * * . ..ności i miłości 
członkiń.

“Związek Polek" nie może skiemti .jako jego tarczę, 
zejść na tory partyjne, ale 
musi pozostać polskim i ka­
tolickim. aby przez to być w 
jedności z całą Ojczyzną, z 
jej przeszłością i jej nadzie­
jami i dążeniami.

W tej myśli przesyłamy 
dla prac IX. Sejmu “Związ­
ku Polek 
na jserdeczniejsze: 
Boże.”

stwa.
Jakże bowiem mówić o 

ambicj i osobistej, gdy całj*  
ustrój katolicyzmu Bogu 
Stwórcy i Zbawicielowi je­
dyny hołd, wyłączną część i 
najwierniejszą miłość za- 

Cóż stąd, że ta Ruś spisku- strzegą ?
Otóż, we wieku XIII był 

we Francyi królem Ludwik 
Święty, który był jakby sto­
pieniem się wszystkich fran­
cuzów w jedneni jestestwie. 
A ezyliż nic*  piastował w na- 

rosj j- rodzic swoim najdostojniej- 
i P1‘z.vj~ szego władztwa serc, czyli 

nie wzbił się przytem geniu­
szem do zrozumienia potrzeb 
duchowych swego narodu?

Dzięki jego polityce i jego 
wpływowi, zajaśniała wspa- 

krzyżactwo— niale chrześcijańska Fran- 
katoli-icja. Jej uniwersytet był

sławieni —* katolicyzm,
któryśmy dali ludowi ru­

nie 
pozwoli już wcisnąć się aż w 
głąb serca zdradzieckim ru­
blowym podszeptom 
skieh emisariuszy 
dzie jeszcze dzień ponowne­
go wspólnego Rusi i Polski 
braterstwa.

I czomże innem zespolili-
w Ameryce” jakiśmy się z Litwą? Podbojem 

“Szczęść łhmalo ją
i wspólnością wiary

Jasneni jest, że dla speł­
nienia powołania swego, na­
ród nasz musi być wierny 
swojemu niezłomnemu soju­
szowi z katolicyzmem.

To. co nas łączy po świecie 
rozprószonych, to. co nam 
daje siłę z własnej ziemi wy­
pieranym — to jest jednym 
ze środków niezawodnych 
do zbawienia Polski.

Pamiętajmy, co pisał ar- 
chiepiskop Eulogiuśz do ca­
ra Mikołaja Ił, gdy szło o 
uprawnienie Maryawitów:

“Nic nie ma skuteczniej­
szego do rozbijania jedności 
nieprawi »nyślnych wiecznie 
buntujących się Polaków — 
czytamy w jego memoryale, 
— jak opieka rządu Waszej 
Cesarskiej Mości dla wyła­
mujących się z pod katoli­
cyzmu i tworzących przez to 
wyłomy, przez które z cza­
sem wejdzie prawosławie i 
rozumna miłość państwowej j 
idei rosyjskiej."

Jakoż nie minęło lat kilka 
od uprawnienia Maryawi- 
tyzmu. a już synod peters- 
burski spisuje nowe nienio-

pie.
Obszerne współzawodni­

ctwo zakonów religijnych 
podsycało blask jego.

W wielkiej rzeczy pospo­
litej. jaką stanowił wówczas 
świat chrześcijański, Rzjm 
był stolicą moralną — Paryż 
stolicą umysłową.

Katolicyzm FrancyL 
Ludwika Świętego nie 
jej kulą, ale jej siłą, on 
utrudnił jej rozwoju, 
pchnął go naprzód 
dzieł, z których jeszcze dziś 
|Francva czerpie swoją siłę.

A w naszych polskich dzie 
jacli?

W okresie najsmutniej­
szym podziałów i niemie­
ckich podbojów, w epoce 
pełnej klęsk i zamętu, jedy­
nie katolicyzm, jak piszę 
nasz historyk Szujski, dawał 
materyahią i moralną siłę 
społeczeństwu i wpłynął na 
ułagodzenie jego zdzicza­
łych obyczajów.

Katolicyzm utrzymał też 
język polski wśród ludu pol­
skiego, albowiem 

iskup nasz Świnka, 
napływ mnichów, 
(lonij*(*h  języka polskiego, 
zwołał w roku 1385 synod bi- 

■ skupów naszych i przepro- 
. wadził prawo, że kazania i 
! nabożeństwo dodatkowe ma 
być odprawuane w języku 
polskim, tudzież. że rekto­
rem szkoły w ziemiach na­
szych może być tylko Pidak.

Na synodzie wielurisko- 
! kaliskim w roku 1420 prze­
prowadził episkopat polski 
wbrew naciskowi ze strony 
szlachty, że “beneficj a ko­
ścielne nic mają służyć wy­
łącznie szlachcie, a seeregi 
(Luchowieństwa mają się za­
silać zdolnymi mieszczański­
mi i kmiecymi synami.”

Odnowienie krakowskie­
go uniwersytetu w roku 1400 
nastąpiło przez wyposaże­
nie go beneficjami kośeiel- 

, nenii za staraniem kancle­
rza i Biskupa krakowskiego.

Polscy wyehowańcy na­
szego kleru byli pierwszymi 
profesorami odnowionej a- 
kademii, a mianowicie: Sta­
nisław ze Skarbimierza. Pa­
weł Włodkowie z Brudzewa, 
Mikołaj z Kozłowa. Andrzej 
z Kokorzyna.

Wiek XVI, który był 
! wszędzie wiekiem zamętu, 
przyniósł nam Aryauiziu i 
rozmaite nowatorstwa reli­
gijne i zaraz wzrosło zami­
łowanie wygód, ów epiku- 

: reizm, na który się skarży 
Mikołaj Rej w “Żywocie 
poczciwego człowieka” i za­
nik rycerskości, nad ezem n- 
bolewał Kochanowski. =— 
i"Przez walkę z kościołem — 
piszę dziejopis — było chy­
bione wychowanie w domu, 
chybione w szkole. burzli- 
wość, awautiirniezość ży­
cia.”

Na szczęście znalazły się 
także umysły katolickie, jak 
kardj nał lloz.j usz, Orzei ho- 
wski, Melchior z Mościsk. 
Kremer i inni, którzy z całą 
siłą przekonania odw rócili 
lUJijsły od sporów kościel­
nych, zwracając je napowrót 
do prace uarodowej w zgo­
dzie z katolicyzmem.

I ta zgoda, a nie refonna- 
(*ya  dała nam złote okresy 
w życiu narodu i w literatu­
rze.

Niezależni, ezj*li  jak ich 
'nazywano dysydenci, podali w Peru w ciągu ostatnich lat 
■tylko pretekst obcym poten- 12-tu. zakat.owano 30.000 
eyom do wdzierania się w krajowców a więc. Indyan!, 

I domowe nasze sprawy. , pracnjaewch przr wvrobie

za 
był 
nie 
ale

aż do

arcyhi- 
widząc 

nieświa-

U

ryały o wspólności maryawi- 
tyzmu z prawosławiem i o 
potrzebie ‘ ‘ uszczęśliwienia 
zbłąkanych przjez przyjęcie 
do prawdziwej wiary prawo­
sławnej.”

Z tego wynika, że na polu 
religijnem i w dziedzinie 
naszego katolickiego para-jnajniewinniejszycii do krwi 
fialnego życia, unikać nam..................
trzeba wszelkich różnie i 
wszelkiego! niezgodnego z 
wiarą naszą reformator- 
stwa.

Słusznie bowiem pisał 
Jański pierwszy apostoł i 
pokutnik emigracji pol­
skiej:

“Polska .musi pozostać
w związku z powszechną ksza się dzika mściwość nie- 
pracą chrześcijaństwa. Zt.ąd ubłaganych serc ludzkich, 
potrzeba nam odżywienia wl “Haniebne czyny exploa- 
■całej czystości, szczerości i taiorów przechodzą okru- 
moey uczuć religijnych i.cumstwem wszystkie podob- 
przelania ich w prałstj’kę, w ne wydarzenia w przeszłości, 
obyczaje i w oświecenia u- “ Niepodobna było wszyst­

kiemu uwierzyć, ale nieste­
ty świadectwa naocznych 

I świadków przewyższyły 
I wszelkie o tern wyobraże- 
i nie.”
• Papież przypomina, że w 
celu zbadania sprawy wysłał 
na swój koszt misyonarza 

O. Genoehii, który wśród 
bardzo uciążliwych warun­
ków, wszystkie odnośne oko- 

. lice objechał i wyniki swych 
dochodzeń przedstawił rzą­
dowi londyńskiemu.

Wówczas dopiero zaczęto 
na seryo myśleć o reformach.

Ostatecznie jednak skoń­
czyło się na tein, że repre­
zentanci rządu w Peru w po­
rozumieniu z rządem angiel­
skim, zwrócili się do Papie­
ża o przysłanie misyonarzy 
katolickich.

Papież zdecydował się 
poruezyć tę misję 00. Sale­
zjanom.

Papież wzywa Arcybisku­
pów i Biskupów, aby popie­
rali dzieło misyjne i potępia 
równocześnie wszystkie 
gwałty i okrucieństwa, po­
pełniane na nieszczęśliwych 
Indianach.

“Tym wszystkim, którzy 
w tak lianiebnj*  sposób po­
stępują — piszę Papież — 
należy odmówić rozgrzesze­
nia, a gdyby się nawrócili, 
zastrzedz ahsohieyę samym- 
że Biskupom.”

Encyklika nosi datę 5. 
Sierpnia i ogłoszona jest w 
“Ossercatore Romano”.

“Corriere della Sera” 
przytaczając treść Encykli­
ki podnosi, że papiestwo i w 
tym wypadku wytycza ludz­
kości drogę i bierze w opiekę 
naj 11 i oszcżęśl i wszych.

ł istotnie tyle sił, tyle ro­
zumów zwalcza kościół, tyle 
pism stara się poniżyć sługi 
Boże, kapłanów naszych, dla 
tylu stronnictw jest Rzym 
solą w oku.

A jednak, gdy idzie o zmi­
łowanie nad ludem 
ezonym, 
hańbionym, 
słania się interesem materi­
alnym, a mędrcy nowocześni 
i dyplomaci nie spieszą się 
wcale z pomocą.

Na dzikie mordy chrześci­
jan w Azyi Mniejszej, na 
torturowanie Indyan, na 
gwałtj' w Korei — cywiliza­
cja świecka ma ów śmiech 
piekielny, który rozbrzmią! 
w parlamencie niemieckim 
przy rozprawach nad gwał­
tami w Peru.

Jedynie Piotrowa Opoka 
jest oparciem dla nieszczę­
śliwych ludów.-

statecznej władzy, nie może 
wymusić ludzkich warun­
ków pracy dla nieszczęśli­
wych Indyan.

“Niepodobna i— piszę Pa­
pież — o okropniejsze i wię­
cej barbarzyńskie stosunki, 
jak gdy dla kaprysu nawet

i do kości batogami smaga­
ją, na widnym ogniu ich pie­
ką i nawet bezbronnym ko­
bietom i dziatwie nie prze­
puszczają.

“Chciwość i pragnienie ry­
chłego zbogaeeuia się natra­
fiły na stosunki klimatyczne, 
w których pod wpływem 
nadmiernego gorąca, zwię-

obyczaj« 
mysłów.

Nie rozbijajmy się na polu 
religijnem. jeżeli chcemy 
istotnie zbawić Polskę.

DUN.
J. K. 0
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PIOTROWA OPOKA
Oparciem dla nieszczęśliwych ludów.

tle najnowszej encykliki Papieża Piusa X. “L 
crimabili statu Indorum.”

Cl 
Cl
I

Krew się ścina w żyłach 
na okropne wiadomości, ja­
kie przychodzą z Peru, z o- 
kolicy, w której przj*  eks- 
portaeyi kauczuku pracują 

!nieszczęśliwi Indyanie.
Skuci w długi

<-z.j*  łańcuch pracować 
sieli 

■nia, 
do 
pod 
wyczerpania.

Opórńjćh polewano sino-l 
łą i przypiekano, do ran 
wlewano kropla po kropli 
płonący lak, ucinano m sy. 
uszy, ręce i nogi.

Ale nie dość na tem. Aby 
jeszcze więcej nieszczęśli­
wych przerazić i do ostat­
nich granic posłuszeństwa 
zmusić, pastwiono się nad 
żonami i dziećmi nieszczę­
śliwych w ich obecności.

Nie można czytać tych o- 
pisów bez najgłębszego po­
ruszenia-— a cóż dopiero od­
czuwać mieli ci, ktćwzy sku­
ci i ubezwładnieiii patrzyć 
musieli na tortiuw swoich 
najdroższych.

I cóż na takie niesłychane 
gwałty odpowiedziała Euro- 

: pa ?
W jednym z parlamen­

tów europejskich — w nie-' 
micekim mianowicie, kiedj 
poseł Erzberger stanął w o- 

i bronie krajowców afrykań-j 
!skieh, którzy [jak się wyra­
ził] też mają duszę — po­
wstał na trybunie dzienni-j 
karskiej i na niektórych ła­
wach poselskich śmiech ser- 
dcezny. Ten śmiech, kto wic. 
czy nie wstrząsnął dobra-l 
nem gronem przemysłów-! 
eów peruwiańskich i euro­
pejskich p<> oświadczeniu 
rządu angielskiego, śmiech 
bczwstjydnj*  i tryumfujący. |

W dniu 1K b. m. “Ajcncya 
Petersburska" krótką poda­
ła depeszę z Londynu o inter- 
pelacyi w Izbie gmin angiel­
skich, której treść żywo 
wstrząsa sumieniem każde­
go chrześcijanina, odpow iedź 
zaś charakteryzuje dostate-1 
eznie poganizm rządów 
współczesny cli.

Pewien poseł angielski, 
nazw iska jego depesza nie 
wjmienia zapj tał mianowi­
cie, czy wiadomo jest, rządo­
wi wielkiego mocarstwa, że

Na -a-

ra

liiewolni- 
mu- 

literalnie bez wytchpie- 
często bez pokarmu, a 
l.Owiu ginęło dziennic 
batami i z zupełnego

ka ucz.uk u. Przedsta w ic iel 
rządu dał krótką i zimną od­
powiedź. “Wpływy Anglii 
nie sięgają do tych miejsco­
wości. w których dokonano 
m< rderstw zbiorowych. Nie 
ponosimy więc za nie żadnej 
odpowiedzialności — zawołał 
z ulgą mówca.”

Tymczasem znaleźli się lu­
dzie w zimnym i nieubłaga­
nym świecie dyplomatów, 
którzj' odkryli. że "owi <•»- 
krutni. tygrysiego serca 
przedsiębiorcy w Peru” — 
to poddani angielscy, to ka­
pitaliści z pośród synów AJ« 
bionn.

Ale i na to wykłamał się 
rząd angielski wymówką, że 
skuteczną pomoc i opiekę 
dla Indyan przynieść by mo­
gły tylko misji*  chrześcijań­
skie. a pod tym względem 
••tubylcy mają zaufanie tyl­
ko do misj i katolickich.”

To chlubne dla katolickich 
misjonarz.}*  świadectwo po-l 
twierdziły rządy państw po­
łudniowo - aihü-rylcaiiskicli. 
zaznaczając, że tylko Papież 
mógłby przez spieszną d<*le-  
gacyę jednego z zakonów 
przynieść ulgę nieszczęśli­
wym.

<'o W tej mierze zdziałała 
Kurya rzymska, to okazuje 
się najlepiej z najnowszej 
encykliki Papieża Piusa X. 
zaczynającej się od słów: 
" Laerimabili statu Indo­
rum” (-żyli “W opłakanym 

i stanie Indyan”...
Papież przypomina, że już 

jego poprzednik. Benedykt 
XIV w swojem piśmie “ Im­
mense Pastorom" z dnia. 22. 
Grudnia 1741, opisał okru­
cieństwa. od których cierpią 
I.ndyanie.

W temże piśmie skarżył 
się Papież Benedykt Xl\, 
że "mimo wszystkich wysił­
ków papiestwa, aby popra­
wić los Indyan. znajdują się 

I jednak ludzie, którzj*  się do 
wiary świętej przyznają, ft 

■miłości bliźniego nie odczu­
wają i już nietylko niewin­
nych, ale nawet, ochrzczo­
nych do niewoli przymusza­
ją, wszelkiej własności po­
zbawiają i jakby towar 
sprzedają.”

Pius X. przypomina, że na 
przedstawienie kościoła rzą- 
dj*  Brazylii i sąsiednich kra­
jów niewolę zniosły. Papież 
ubolewa nad ogromnemi tru-l 
dnościami. że nie mając do-1

opusz- 
wyzyskiwanym. 
cywilizacja za-

Jednostki a nawet cale naro­
dy mało o tem pamiętaj«, r.> dą­
żąc każde według swego widzimi- 

|Się i jedno częstokroć przeciwko 
drugiemu do swego własnego ce­
lu, jednak nieznacznie kierują się 

. jakby nicią przewodnią celem 
przyrody, którego nie znają i pra­
cują nad popieraniem tego, ns 
ezem by im. choćby było znane, 
mało zależało.

ucz.uk
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I Ambasada Polska przy Watykanie. |

! wo od prawosławia” i że 
trzeba dążyć do zjednocze­
nia.

I oto, co zespolone z ma­
rya wityzmem niezależnic- 
two przyniosło duchowo na­
rodowym kierunkom:
“śmierć moralną w prawo­
sławiu.”

Aby zaś co 
my śmiercią pomarły, nie do­
puszcza, jak zaznaczyliśmy, 
czynownictwo rosyjskie ża­
dnego z Watykanem poro­
zumienia.

Ostatni wypadek z depor­
tacją O. Piusa Przeździec- 
kiego najlepszym jest dowo­
dem niszczycielskiej pod 
tym względem polityki ro­
syjskiej.

Co do ucisku katolicyzmu 
w ziemiach polskich pod 
Prusakiem, to przynajmniej Jan Stapińskit 
jest możność bezpośrednie-h >- ■ ■ • ■
go porozumienia się z Ojcem 
świętym.

W Galicyi nie ma ucisku 
religijnego, ale jest walka 
ciężka z zaborczą tendencj ą 
Ukraińców i • oczywiście w 
głównej mierze na tle religij­
nego życia. Watykan jest w 
tern trudnem położeniu, że 
nie. może lekceważyć tego 
wszystkiego, co Ukraińców 
przeciw Polakom i przeciw 
Unii zwraca, a nie może z 
drugiej strony żadną miarą 
zapominać <> Polakach, jako 
o głównym filarze katolicy­
zmu w Austryi.

Watykan jest też o tych 
wszystkich stosunkach do­
skonale poinformowany, 
gdyż Papież i sekretarz sta­
nu papieski nieustannie 
przyjmują bardzo wybit­
nych pielgrzymów polskich z 
kleru i ze świeckich i żadne- że specjalnej ambasady pol- 
go szczegółu bez wyjaśnień i i skiej przy Watykanie nie bę- 
to bardzo szczegółowych nie .dzie.
przepuszczą. | Książę Biskup Sapieha,

Generał OO. Zmartwych- który ma być niebawem za- 
wstańców w Rzymie jest też mianowany kardynałem, bę- 
suiniennym i dokładnym w dzie i tak legalnym naszjnn 
tych sprawach informato-1 zastępcą w obce świętego 

Kollegium kardynałów i Oj­
ca świętego. Wierzymy, że

a’ Jakiejże bowiem bezstron­
ności i spokoju i jakiej grun- 
townośei w ocenie stosun­
ków potrzeba, aby dogodzić 
wszystkim czynnikom stano­
wiącym “polskość i katoli­
cyzm polskiego narodu, nie 
połączonego dziś ani wspól­
nością jednolitego rządu, ani 
nawet jednolitym progra­
mem,”

Zaiste, gdyby Watykan 
zajął stanowisko jednej z na­
szych partyi, wywołałby u- 

prędzej te odła- tyskiwania i jawną rewoltę

PRZEGLĄD POLSKO-AMERY­
KAŃSKI.

rosyjskie
moralny

Nie marny niezawisłości 
państwowej, ale w katoli­
cyzmie jesteśmy siłą ważną 
i poważną.

Przez polskich głównie 
katolików jest jeszcze na 
północnym wschodzie Euro­
py i na wschodzie w ogóle, 
żywotnym katolicyzm i mu­
si się z nim liczyć Wszech- 
potęga carosławia i prawo­
sławia.

Czynowni-ctwo 
zna doskonale
moc i moralny wpływ kato­
licyzmu i dlatego stara się go 
zdławić, utrudniając we 
.wszelki możliwy sposób po­
rozumienie Biskupów pol­
skich pod rosyjskim zabo­
rem z Ojeem Św., czyli jak w 
życiu potocznem mówimy, z 
Watykanem.

Nie może to w pierwszej 
linii oddziaływać na’ stosun­
ki katolicyzmu w . Króle­
stwie Polskiem, gdyż polska 
ludność tamtejsza zna już 
sztuczki i podstępy prawo­
sławia, i wie doskonale, że 
dostać nowego Biskupa pol­
skiego, to znaczy dostać Mę­
czennika. Ale toni goręcej 
trwają Polacy z Królestwa 
przy wierze katolickiej. Po 
za jej wieczuie’ żywym bla­
skiem są tylko błędne ognie 
prawosławia, prowadzące na 
traęsawiska i na zgon w od­
stępstwie wiary i Ojczyzny, 
zgon w bezdennem błocie za­
przaństwa.

Brak bezpośredniego od­
działywania Głowy Kościoła 
na jego sprawy w 
polskich, uczuwają 
tkliwiej “Unici” i 
ni.”

Świeżo nadeszła 
wiadomość, że gmina 
tów w Niższym Nowogro­
dzie jest w przededniu roz- 
padnię.cia. Założone pod Do­
rysowani przez O. Aleksego 
Zierczaniimwa seminaryum 
przygotowawcze dla klei-y- 
ków zostało z rozporządze­
nia władz zamknięte.

W Moskwie ks. Dymitro­
wi Newskiemu, zwolenniko­
wi i obrońcy Unii, zabronio­
no odprawiania jakichkol­
wiek nabożeństw.

Unici chełmscy przez za­
bór Chełmszczyzny na ciężką 
narażeni 8ą walkę i powolną 
zatracę, jeżeli nagły prze­
wrót w Rosyi nie polepszy 
ich doli.

Jeszcze gorzej przedsta­
wia się położenie na Litwie, 
gdzie partya Litwomauów 
pod wodzą Kiemeszysa za­
pomina zupełnie, że w Rosyi 
nie potrzeba nawet nama­
wiać do walki z katolickim 
klerem, gdyż “ucisk katoli­
cyzmu i polskości” uważa się 
tam za główny punkt rządo­
wego programu.

Rzecz tylko bardzo dziw­
na, że Kiemeszys nawet i 
wówczas się nie ocknął i z 
najfałszywszej drogi nie za­
wrócił, gdy w d. 26 listopada 
1910 rządowy cenzor litew­
ski A. Jaroszewskij, przy­
dzielony do rosyjskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych, przedstawił archiepi- 
skopowi litewskiemu i wi­
leńskiemu Agafangiełowi 
“projekt przetłumaczenia 
nabożeństwa prawosławne­
go na język litewski.”

Jeśli ten projekt choć w 
części przejdzie w życie, Li­
twinom grozi zatopienie w 
prawosławiu.

W tejże otchłani wnet też 
utoną ambieye biskupów 
Imaryawickich, wyświęca-» 
nych na zasadaeh starokato- 
licyzmu. Synod petersburski 
orzekł bowiem, że “staroka- 
tolicyzm nie różni się ducho-

ziemiach
najdo- 

”Lit\vi-

smutna
Uui-

diugiej.
Jesteśmj’ niewątpliwie w 

okresie przejściowym, w o- 
kresie fermentu i odbiegliś­
my bardzo od tych czasów 
przed laty czterystu, kiedj’ 
to rodak nasz kardynał Ho­
ży usz przewodniczył soboro­
wi Trydenckiemu.

Bardzo zaś to smutne, że 
nie zdają sobie z tego spra- 
wj’ nawet wybitni w społe­
czeństwie politycy. I tak p.

’ wiceprezes 
Koła polskiego we Wiedniu i 
przywódca partyi ludowej, 
pojechał do Watykanu, aby 
“skarżyć się na episkopat 
galicyjski” na ludzi tak wy­
bitnego patryotyzmu, jak ks. 
Arcybiskup Bilezewski, 
Biskup Bandurski, ks. Bi- 
jskup Pelczar, książę Biskup 
Sapieha...

Jeżeli nawet na takie oso­
bistości rzuca się podejrze­
nia, to już nie mamy chyba 
wcale księży zdolnych do re­
prezentowania interesów 
polsko - katolickich w Waty­
kanie.

Niechże więc przejdzie e- 
poka fermentu, niech się u- 
spokoją umysły i niech wyż­
sze cele narodowe zapanują 
nad marną polityką osobi­
stego rozwydrzenia.

Aż do owego czasu lepiej,

Taki jest tyuł pisma kwartalne­
go naukowo-literackiego, wyda­
wanego już drugi rok przez Tow. 
Naukowe w Ameryce im. Królo­
wej Jadwigi.

TowarzyBtwo to założyli młodsi 
księża nasi, a w pierwszej linii ks. 
proboszcz Felix Feldheiin, ks. 
Bernard Szudziński, ks. profesor 
Dominik Szopiński i p. Alexander 
Karezyński, organista na Piotro- 
Pawłowie, obecny redaktor “Prze 
glądu”.

W okresie, kiedy rozmaici nie­
katolicy poprzebierali się za uaj- 
prawowierniejszych katolików i 
walą w Kościół i w kler nasz bez 
rozwagi i upamiętania, — młodszy 
kler wziął się 
tą, aby przez 
Chrystusowej 
wej wiedzy i

ks.

rem.
Nujuiedokładniej .jest Oj- »-<*  uwiajiuj,

eicc św. informowany o sto- godnie odpowie trudnemu za- 
sunkach polsko - amerykań­
skich, gdyż jest u nas zgub­
ny pod tym względem dla 
nas samych zwyczaj, nasyła­
nia prytratnych memorya- 
łów do Papieża i mieszania 
spraw osobisty cli ze sprawą! szczegóły o kosztach, jakie pocią- 
zasadniezą.

Ojciec święty, jak i cały 
świat katolicki, ma więc pe­
wnie odczucia jakichś różnic i 
wojen domowyeh wśród tu­
tejszych Polaków - katoli­
ków, gdy tymczasem są mię­
dzy nami jedynie bardzo da­
leko idące rozdrażnienia oso­
biste, które i nam i sprawie 
polsko - katolickiej ogrom­
nie w Watykanie szkodzą.

W tych warunkach ciężką 
jest debata nad ustanowie­
niem “ambasadora polskie­
go przy Watykaine.”

‘ ‘Nowiny ’ ’ milwauckie
tak o tein piszą:

“Przyjazd ks. Arcybisku­
pa Symona do Krakowa czy­
ni kwestyę ‘informatorów 
polskich” przy Watykanie

daniu !

KOSZTY PRZYJÇ6 KRÓLÓW.

łysina francuskie przytaczają

gają za sobłi wizyty panujących. 
Pierwsze miejsce zajmuje Fran- 
cya, najczęściej i najchętniej od­
wiedzana. Koszty przyjęć ponosi 
państwo; roczny dochód prezy­
denta republiki, wynoszący 1,200,- 
000 1’rauków nie wystarczyłby na 
pokryoie tych wydatków ani w 
części. Przeciętnie odwiedziny je­
dnego z panujących pochłaniają 
wydatek . pół miliona. Wizyty 
trzech królów skandynawskich, 
którzy kolejno odwiedzili Paryż, 
kosztowały Fraucyę 900,000 fr. 
Szczegóły rachunków, wystawio­
nych z powodu przyjęć gości za­
wierają niejednokrotnie dziwne 
pozycye. Podczas pobytu duń­
skiej pary królewskiej wypoży­
czono na cześe przyjęć 1860 serwe­
tek, 98 obrusów, 66 fartuchów; 
nadto sprawiono dla służby w pa­
łacu Elizejskim nową liberyę. W 
rachunku na przyjęcie krółh nor­
weskiego, które nastąpiło w dwa 
tygodnie później, te same pozy­
cye występują po raz drugi. Ra-

do walki z cienino- 
rozniecenie światła 
prawdy i prawdzi- 
nauki, dodać otu-

ehy klerowi i wiernym, a przęz to 
samo przyczynić nam siły w dzie­
dzinie polsko-katolickiej prasy.

Tylko nie myślcie, Szanowni 
Czytelnicy, aby “Przegląd polsko 
amerykański” przynosił same ka 
zania i życiorysy Świętych.

“Przegląd polsko - amerykan 
ski” jest raczej krynicą oświat;» 
we wszystkich gałęziach wiedzy 
polskiej i wiedzy ogolno-ludzkiej. 
a katolicyzm to jedynie grunt o- 
pokowy, po którym złe tylko sta­
cza się w przepaść, a dobre opar­
cie i rozkwit chwalebny znajduje.

Co nam przynosi ustani zes«./v 
“Przeglądu?”

W pierwszej linii sporą rozpra­
wę “Mestwina” o Hugonie Kołłą­
taju i jego znaczeniu dlr. naszego 
odrodzenia w epoce rozbiorowej.

Zaraz potem uderza nas akord 
potężny w słowach pi*im  Krasiń­
skiego :

“Wszystko nam dałaś, 
co dać mogłeś, Panie,

Z skarbu wiecznego 
przenajświętszej laski'.

Ten akord i te my'li. “z których 
każda płonie — skier milionem w 
jednem łonie’’ — dobywa świetne 
piói-o ks. profesora Dominika Szo. 
pińskiego z dziel i z życia Zy­
gmunta Krasińskiego. Czytając z 
glębokiem zajęciem czujemy, jak 
nas Szanowny autor aż do gwiazd 
“ad astra” prowadzi.

Po takiej wielkiej postaci .jak 
nasz Krasiński — żal ścisk.', zaw­
sze serca.

I dlatego bardzo dobrem przej­
ściem do innych strun “Przeglą­
du” jest wiersz Dra Józefa llowie- 
ckiego pt.: “Smutno mi. Boże* ’.

Forma nie nowa, ale sposób 
dykcyi nader wdzięczny, zdradza 
giębaze u autora uczucie poety­
ckie.

Jakże się mile czyta:
“ Smutno mi Boże ! Choć rnariy do­

statki,
Strzechę nad głową i obfite łany, 
Ale na rękach naszej biednej mat­

ki
Dotąd kajdany !
Więc, że wolności nam opóźniasz 

zorze,
Smutno mi, Boże!’

złamie lub skrzywi. Szanowna au-] 
torka zadała sobie też pracę przed-1 
stawienia nauczania wychowaw- 
czego, połączonego z wpływem 
moralnym i kierującego życiem 
duszy. Siostry nauczycielki i licz­
ny zastęp przyjaciół młodzieży z 
przyjemnością i z pożytkiem kar­
ty te przeczytają.

Mamy dalej w “Przeglądzie” 
przekłady poezyi polskiej na ję­
zyk angielski, tym razem prześli­
czne “Resurrecturis” Krasińskie­
go. Jestto istotnie zasługą księży 
wydawców, że Amerykanów zapo­
znają z perłami naszej poezyi.

Pod koniec kwartalnika, znaj­
dujemy w nim, jak w każdym nau­
kowym magazynie: “Materyały i 
notatki literackie”, “Piśmienni­
ctwo i notatki bibliograficzne” i 
“Kronikę kwartalną”.

Całość przedstawia się nawet 
pod względem technicznym wspa- 
niale,albowiem druk spoczywa w 
rękach firmy polskiej tej sławy i 
zasługi wydawniczej, co nasza 
“Polish-Araerican Pnbl. Co.” w 
< ’hicago.

Prenumerata roczna “Przeglą­
du” wynosi $2.00, a biuro redak- 
eyi znajduje się w pomieszkaniu 
redaktora prof. Aleksandra Kar- 
czyńskiego, 3638 So. Hermitage 
ave.

HONOR I DOBRE lMIE.

Z Osad Polskich w Ameryce

. , 1 J 1 -r-k *'  VBIVIII1 J«l po I7U lUUUL **•««-znowu bardzo aktualny. Po clllulki te uie]U\,R1| si(. jednak rf. 
wyjeździć ks. Biskupa Sa- wnać z pozycyą w rachunku gu- 
piehy i ks. Arcybiskupa Sy- bernatora Madagaskaru, podają- 
inona Z Iizvmu nie mainy i ('y,u rok rocznie wydatek 40,000 
przv stolicy św. mężów zau-' fr“,,k"w za kanapy' A'
- t i ■ t t ■ ■ fialogiczna jest pozycya w ra-fania, ktoizvby udzie ali jej (.hunkaeh przyjęć obcych monar­

chów w Rosyi; między innymi no­
towany tam bywa stale wydatek 
stu rubli za łój jeleni. Historya te­
go wydatku jest dość dawną. Fry­
deryk Wilhelm IV w czasie poby­
tu na dworze petersburskim na 
polowaniu zadrasnął sobie skórę i 
na uśmierzenie bólów poradzono 
posmarowanie ranki łojem jele­
nim. Podana zań pozyeya stu ru- 

i prze-

autentycznych informacyi o 
położeniu Kościoła na zie­
miach polskich. Leży w tern 
bezpieczeństwo dla nas bar­
dzo wielkie.”

Co do nas nie widzimy te­
go niebezpieczeństwa wcale.

Kto wie nawet, czy w da-
nej chwili nie jest lepiej, ze■ ,,]£ staia się historyczną i przs 
polskiego ambasadora przy i trwała przy dalszych wizytach 
Watykanie nie ma! głów koronowanych.

Z kolei prof. Aleksander Kar­
ezyński wykłada rzecz o “Pansla- 
wizmie i Panslawistaeli”.

“Głownem zadaniem panslawi- 
zmu — piszę autor — jest przeciw­
stawić rasie germańskiej, która 
najniebezpieczniejszy dla Słowian 
stanowi żywioł, czoło jedności sło­
wiańskiej”. ..

Bardzo trafnie tłumaczy też au­
tor politykę Rosyi, która uniemo­
żliwia połączenie Słowiańszczyzny, 
gdyż popiera się na zaborczej swej 
zasadzie, “poszczególne strumyki 
wszystkie zlać się powinny w jed­
nem morzu rosyjskicm ”,
- Z ogromnem zajęciem czytamy 
dalszy rozdział “Przeglądu” p. t.: 
“Udział Kościuszki i Pułaskiego 
w rewolueyi amerykańskiej”. 
Jestto szkic historyczny ks. prof. 
Dominika Szopińskicgo i przynosi 
szczegóły bardz-o zajmujące,, któ­
re każdy Polak znać powinien.

Następnie spotykamy’ się w 
“Przeglądzie” ze studyum w no­
woczesnej naszej literaturze bar­
dzo rząd Idem “o najnowszej me­
todzie nauczania”.*  U nas nieste­
ty każdy jest lekarzem i każdy, 
zwłaszcza jeśli nie ma innych 
środków do życia, profesor«-. 
Tymczasem pedagogia to rzecz 
trudna i żmudna i łączy się z bar­
dzo ciężką odpowiedzialnością. 
Kto bowiem nie lunie się obcho­
dzić z młodą latoroślą, łatwo js

Więcej od bogactwa i innych 
! dóbr świata znaczy dla nas honor 
i i dobre imię. Pomimo, że sam Pan 
i Bóg je chroni osobnem przykaza-; 
j niem, którego spełnienie jest o- 
liowiązkiem naszym, to jakże czę- 

1 sto błądzi się pod tym właśnie 
I względem przez drobnostki, któ­
rych się nie zalicza do krzywd i 
grzechów.

Jak często podejrzywamy i po­
tępiamy postępowanie innych, ; 
choć nie znamy jego pobudek,; 
które nieraz bywają czyste, a na­
wet szlachetne! Jak łatwo umie­
my sądzić, ostro i surowo, zwłasz­
cza o pozornych zboczeniach tych, 
których uważamy za niżej od nas 
stojących! Bardzo pochopnymi 
jesteśmy w potępianiu innych i 
poniżaniu ich wobee bliźnich. Raz 
wypowiedziane słówko o bliźnim 

i podobnein jest do kamienia, któ- 
1 ry się stacza po pochyłości. Cze­
góż on nie zabiera po drodze ze 
sobą ?!

O! nie sądźcie nikogo pospiesz­
nie, nie usuwajcie mu życzliwej- 
dłoni, nawet i wtenczas, jeżeli mo­
że błąd jakiś lub nawet wina za- 

j chwiała jego dobre imię. Czy 
wiecie, jaka burza wstrząsła jego 
sercem? Teraz widzicie tylko śla­
dy albo bliznę, jaką pozostawiła 
po sobie. Nie po chrześcijańsku 
postępuje ten, kto tak biednego . 
zbłąkanego oddaje na pastwę losu 
odepcJianych, zamiast mu podać j 
litościwie dłoń przyjazną i dopo- [ 
módz mu, aby się dźwignął i wsią- j 
pił na lepszą drogę.

Chrońmy jako świętość, własne 
dobre imię i cześć innych, ale u- 
ważajmy także jako piękne i za­
sługi pełne zadanie, hy dopotnódz 
tym, których honor już został na | 
szwank wystawiony. Czy to są j 
bliżsi członkowie rodziny, czj’ o- 
soby nam dalsze, z wdzięcznością | 
one pochwycą dłoń pomocną, a i 
promień światła świeżo utrwalo-1 
nego szczęścia rzuci także odblask 
jasny na drogę naszego życia. 
Przykład Zbawiciela, który nie1 
odwracał się od grzeszników, lecz i 
jednał ich miłosierdzia pełnem 
słowem, niech nam przyświeca 
zawsze!

BUFFALO, N. Y.

Zdobyliśmy się wreszcie na bar­
dzo potrzebną instylucyę polską, 
na dyrektoryat Stowarzyszenia 
pomocy naukowej. Akta inkorpo- 
raeyjne już wyrobione. Kapitału 
mamy $225.00, a odsetków używać 
będziemy dla młodzieży uzdolnio 
nej, wyłącznie polskiej na dalsze 

kształcenie się.
Do komisyi stypwidyalncj jed­

nogłośnie wybrani zostali ob. J. 
Przyprawa, W. Zawadzki E. P. 
Banasik, p. J. Kudlicka aż do cza­
su przyjazdu p. M. Mazurowskiej . 
F. Dzięgielewski,. Komisja ta 
zbiera się już w przyszły czwar- 

je się i zaraz roz­
pocznie działać. Do niej leż, lub 
do jednego z jej członków na ra­
zie, należy zwracać się po wszel­
kie infórmacye.

Na Sejm “Związku Polek” w 
South Bend wyjeżdżają pani Bo­
lesława Dorosewicz z córką Adelą 
i panna Marta Mazurowska.

Pięciuset polskich robotrnlów 
jednogłośnie uchwaliło zaniechać 
strajku, jeżeli otrzymają podwyż­
szenie zapłaty z A3 na 40 cent, na 
godzinę i liieodciąganie wynagro­
dzenia za czas przeprowadzenia z 
jednego doku na drugi. 1‘olsey ro­
botnicy spodziewają się prędkiej 
zgody, gdyż już cztery okręty 
czekają na wyładowanie

W dniu 26 hm. rozp ezną się do­
roczne rekolekcye dla księży dye- 
cezyt buffaloskiej. Rekolekcye od­
będą się w Niagara Falls, jak 
zwykle. Obecnym będzie ks. bis­
kup Colton.

Do parafii św. Stanisława przy­
dzielono księży Krzyżana i Ru- 
dziazewskiego. Dla parafii tej bu­
duje się obecnie nowa plebania. 
Roboty poruczouo Polakowi kon- 
traktorowi Izydorowi Waszewskie- 
mu i majstrowi murarskiemu Wiś 
niewskiemu.

Gniazdo Sokola tui. Kopernika 
brało udział w uroczystości po­
święcenia statuy św. Jacka w La­
ckawanna City. Wszystkich ucie­
szyło, że towarzytswaso kole łączą 
się z katoliekiemi jwzy podobnych 
uroczystościach. < łbustronnie 
wpłynie to na pożądane zbliżenie.

ku, śp. ks. Wieeki, spłacił długu 
przeszło 8.0JO dolarów. Ustawicz­
na troska o rozwój parafii, spła­
canie długów — rozmaite kłopoty 
zjadały jgo i przyczyniły się do 
śmierci młodego, bo zaledwie 40 
lat lieząeego kapłana, którego 
zgon opłakuje rzewnemi łzami 
cała parafia.

Z NEWARK N. J.

Ks. Szczepan Nowakowski in­
stalował tu nowe Towarzystwo 
Zjednoczenia Pol. rz. kat. im. św. 
Ant. Padewskiego.

W uroczystości uczestniczył de- 
Iputownny Józef Przebiegłec tu- 
j dzież ob. JV. Fr. Górski, sekr. gr. 
351.

I Po dopełnionej formalności i 
wzruszającej przemowie ks. Nowa­
kowskiego wybrano następujący 
zarząd:

Stanisław Poinianowski. prez. 
Adam Dombrowski, wice-prez.
Aleksander Michalski, sekr. prt. 
Czesław Dombrowski, sekr. fin. 
Wincenty Karpacz, kasyer.
Fr. Mańkowski. Piotr Klikier i 

Adolf Iloromaiiski, opiekiuiowie 
kasy.

Józef Sieneeki i Jakób -Musiał, 
marszałkowie.

Fr. Ogorzały, deputowany.
Wici. ks. kapelan odebrał od 

rzędników przysięgę.
u-
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ROCHESTER, N. Y.

Na 2500 dusz polskich mamy 
salonów czyli jeden na 257. 

wszystkim saluuom jiowodzi się
świetnie. Wiełkieni też jest złem, 
że zabawy ndłiywają się przy Rą­
binach. gdyż niema polskiej hali. 
Jedynie kościół i -zkoła trzymają 
jeszcze braci naszych w związku 
przyjacielskim.

Z jesienią otuzyuiamy pierwsze­
go polskiego lekarza w osobie Dra 
Maryaûskiego z Buffalo.

Biblioteka polska przy Hudson 
ave. już jest, ale książek w niej 
nie wiele. Jednak i w tym kierun­
ku jest postęp.

A chociażbyście mi dawali. .

A choeiaśbyście mi dawali 
Pałac z szafirów i z korali
I płaszcz perłami bramowany, — 
To ja po trzy kroć jeszcze wolę 
Swoje rodzinne, szare pole,
Gdzie się te żytnie eh wie ją łany...

Wolę ten ciemny bór świerkowy. 
Zielone łąki i dąbrowy,
Stojące w mgieł porannych bieli,— 
Niż wszystkie skarby tego świata, 
Do których wasza myśl wylata 
I które posiąść byście chcieli.

Wolę ten cichy plusk mej rzeki, 
Smętnych fujarek płacz daleki
I pieśni świerszczków, żab chorały, 
Niźli melodye te najczystsze, 
Które stworzyli pierwsi mistrza 
Używający wielkiej chwały

Lubię tę zorzę wieczorową, 
Co Sini nad chatą, nad ojcową, — 
Jest mi tu dobrze i bezpiecznie, 
Tu każdy kamień i krzewina 
Dziecinne lata mi wspomina 
I wszystko kocha mnie serdecznie

Zygmunt Różycki.

DETROIT, MICH.

Dla pomnożenia funduszów bu­
dowy Domu Polskiego ■ odbędzie 
się d 15'września “Tag-day”. Za­
jęły się tern Polki następujących 

i towarzystw : Tow. Dobroczynnych
• Polek, Tow. Halka. Tow. Aurora,

■ Druhny — Sokolice, Tow. Wieniec 
Polek, Tow. Panien S. M., Tow.

I św. Agnieszki. Tow. św. Barbary, 
i Tow. Korony Polskiej, Tow. Cór­
ki Polski.

Piękny wieczór przy udziale ca­
łej polskiej ilnleligeneyi mieliśmy 

|tu na pożegnanie p. Janusza O-
• strowskiego zamianowanego pro- 
I fesorem w kolegium Związkowrm 
iw Cambridge Springs, Pa. Mis­
trzem ceremonii był Dr. Konieez-

I ny. Przy tej sposobności na szko- 
I lę Związkową zebrano $14.00. 
i Wolne Sokolstwo poświęca 
swój sztandar w d. .1 września i 
wysłało druhów Begierowskiego 
i Miszezyńakiego, aby zaprosili na 

j tę uroczystość jsiświęeenia szUut-
■ <larii i weźmie udział w pochodzie. 
| Piękny to i godny naśladowania
przykład solidarności sokolej.

Bardzo bolesne nieszczęście do­
tknęło przez własną nieuwagę An­
toniego Urbaśea i żonę. Oto za­
truli się muchomorami, które na­
zbierali na wycieczce. Mąż uiuarl 
żona ocalała.

Ś. P. KS. WIKTOR WIbCKL

WESTFIELD, MASS.
Do biblioteki miejskiej sprowa­

dzono kilka książek w języku pol­
skim dla Polaków. Gdyby Pola­
cy na czele z duchowieństwem 
domagali się książek ]>olskich w 
bibliotekach miejskich |>o wszyst­
kich osadach gdzie mieszkają, to 
zarząd bibliotek tych żądania te 
z chęcią by zadowolił ił. Trzeba 
więc tylko chcieć, no a potem, 
rzecz prosta, czytać, im jak Ame­
rykanie zauważą, że książki pol­
skie tylko jedynie mole jedzą, to i 
pocóż je dla nas kupować będą?

PASSAIC, N. J.
W sklepie Bernarda Mirskiego 

pękł balon z wodą sodową i 
zadał właścicielowi tak ciężkie 
kontuzje, że ten w kilka minut 
zmarł. Juliusz Rosouski, siedząey 
w głębi sklepu, został tak silnie u- 
derzon.v kawałkiem metalu w no­
gę, że arterj-a została pnecaętą i 

I Rosoński zawdzięczając tylko po 
i mocy lekarskiej uratował życie. 
Broczący krwią, pół mili leciał do 

1 doktora. 1-letnia córka Mirskie- 
1 go, Amelia, została lekko ranioną.

Wilkes Barre, Pa. Dnia 12 sierp, 
nia zakończył życie w Glen Lyon, 
proboszcz parafii św. Michała, ks. 
Wiktor Wieeki. Zmarły pochodził 
z Księstwa Poznańskiego. Jako 
młodzieniec pełen tale, u;., i zdolno­
ści, wstąpił do zakonu O. O. Jezu­
itów’, gdzie ukończył studya. a po 
otrzymaniu święceń kapłańskich, 
pracował jako kapłan, profesor, a 
wreszcie jako redaktor “Przeglą­
du Powszechnego”. Po przybyciu 
do Ameryki ofiarował biskup śp. 
ks. Wieekiemu nowo założoną pa­
rafię św. Michała w Glen Lvon. 
pozycyę bardzo trudną, gdzie pa­
rafia była bardzo mała, a długi ol­
brzymie. W przeciągu półtora ro-

MILWAUKEE, WIS.
Pani Marya Zawadzka i jej no­

wonarodzone dziecko umarli w 
swem mieszkaniu w South Milwau­
kee z powodu poranień odniesio­
nych w swmn domu w czwartek po 
południu wskutek ekaplozyi pieca 
gazolinowego. Nieszczęśliwa ko- 

I bieta umarła po okropnych cier­
pieniach. Pani Zawadzka była w 
błogosławionym stanie. Cierpienia 
jej przyśpieszyły przyjście na 
świat dziecka, które jednakowoż 
wkrótce po ujrzeniu światła dzień- • 
nego umarło.

WAUKESHA, WIS.
Do szynku Aleksandra Wacła- 

wika weszło czterech bandytów, a 
grożąc właścicielowi rewolwerem, 
zażądali wydania sobie pieniędzy. 
Wacławik jednak nie usłuchał we­
zwania, lecz rzucił się na bandytę 
i chwycił mu za rewolwer. Drugi 
jednak bandyta przyszedł “kole­
dze” z pomocą i postrzelił Wacła- 
wika ciężko w pierś, poezem ban­
dyci zbiegli.
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NEW BEDFORD, MASS.

Jedenaście fabry k płóciennych 
zamknięto. Termin otwarcia nie­
wiadomy. Przypuszczają, że po­
trwa to conajmniej do 2 wrześ­
nia. Przyczyną zamknięcia fa­
bryk jest strajk robotników z po­
wodu obcinania płacy w razie ze­
psucia materyalu. Wikła jeszcze 
bardziej całą sprawę robotniczą 
walka 2 dobijających się o całko 
witą kontrolę na# robotnikami u- 
nii: 1. W. W. i A. F L. Z górą 
15 tysięcy robotników tkackich 
pozostaje bez pracy. Tysiące in­
nych z konieczności również nie 
robi. Wielu Polaków opuszcza 
New Bedford i wyjeżdża za robotą 
do innych miast. Pomocy mater- 
yalnej brak wielki. W niedzielę 
zawiązał się przy poparciu miej­
scowego proboszcza komitet pol­
ski robotniczy do zbierania skła­
dek i niesienia pomocy Polakom.

I proboszcz Wiel. ks. Bójnowski w, 
odpowiedzi na to zapytał publicz- 

I nie w pismach członków komisyi, 
I która ze szkół miejskich w New 
j Britain i okolicy ma takie urzą­
dzenia sanitarne i tak jest zabez- 

i pieczona na wypadek pożaru, jak 
jego szkoła polska. Członkowie 
komisyi stulili buzię na to. bo i co 

I tu o tern długo gadać. Szkoła pol- 
| ska 
|dla 
■ nie.

konduktora z pociągu zepchnięty, 
co przyprawiło go, że poniósł o- 
brażenia cielesne, czyniące go na 
zawsze kaleką.

GREENWICH. CONN.

Pracujący na farmie Mikołaj 
Zacharek zgłosił się wraz z żoną 
i pięciorgiem dzieci na staeyę po­
licyjną z żądaniem, aby zaopieko­
wano się jego żoną i dziećmi, bo 
on już dosyć się napracował. Po­
lieya wystarała się o nocleg dla 
niego i dla jego roijziny, na drugi 
dzień zaś. powiedziano mu, że 
żonę i dzieci postanowiono odesłać 
na stanową farmę dla ubogich, a 
jego samego do stanow-ego wię­
zienia. Zacharek pomedytowaw­
szy zmienił przekonanie wobec 
go. j zabrawszy rodzinę wrócił 
roboty na swej farmie, gdzie 
dotąd pracował.

te- 
do 
aż

w New Britain jest wzorem 
szkół rządowych w całym sta-

trzech łobuzów. Jednego z‘dra­
bów. Robinsona, aresztowano, a 
sędzia puści! go czasowo na wol­
ność za poręczeniem $10.000. Pan­
na Brzezińska jest nauczycielką 
muzyki. Leży ona w szpitalu w 
bardzo krytycznym stanie zdro­
wia, ale nim straciła przytomność, 
stanowczo rozpoznała w Robinso­
nie swego napastnika. Polieya po­
szukuje za dwoma innymi 
niarzami.

WAUKEGAN, ILL.
Do sypialni Józefa Gilewskiego 

wtorgnęli w nocy złodzieje i 
zabrali kufer, w którym było prze­
chowywanych $1.000. Złodzieje za­
nieśli kufer o pięć bloków, tam 
go rozbili i pieniądze zabrali. Pie­
niąc! ze_ te nie należały do Gilew­
skiego. ale do towarzystwa Kade­
tów, które je u niego deponowało.

i POSZUKIWANIA.
Każdy abonent GAZETY POLSKIEJ ma prawo do jednorazowego pomieszczenia w tej 

rubryce ogłoszenia DARMO. Następne ogłoszenia płaci aię 2 c. od słowa.
Podczas gdy żonę wybrała się 

na odwiedzenie zwłok zmarłego 
przyjaciela.. Michał Duryez, zam. 
pod nr. 3022 Mullberry ave., za­
mierzał pozbawić się życia, strze­
liwszy do siebie z rewolweru w 
dolną część żołądka. Duryez przed 
kilku dniami wrócił dopiero z kra­
ju, gdzie sprzedał posiadłość, go­
tówkę jednak otrzymaną ze sprze­
daży zgubił w drodze, co też wpły­
nęło na zamach samobójczy. Cięż­
ko rannego odwieziono do szpita­
la. gdzie lekarze orzekli, iż stan je­
go jest beznadziejny.

zbrod-

POSZUKUJE Marrin Komarowski ojca 
swego Józefa Komarowskiego, pochodzącego 
z Gub. Radomskiej, pow. Sandomierz, wieś 
Zajeziorze w Król. Pol. w ważnej sprawie, 
ttoby mi dał o nim wiadomość, otrzyma w 
nagrodzie 5 dolarów. MARCIN KOMAROW­
SKI, White Stone, N. Y. BoN 150.
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1 OSZUKUJE do 8pólkl dobrego i praw­
dziwego Boezera Pol,ki..™ pieniądze nie- 

«by byl lylk, Ibry bizneaiata. 

Canada k‘ Ar'hur Hamihon Ont. 
_ _____ ' 23

JACOBS CREEK, PA.

Fatalne nieszczęście spotkało tu 
polską rodzinę Rowińskich. Dzie­
więć osób znalazło śmierć w Bar- 
ren Run, na farmie Jana Rajmun­
da. Katastrofa ta stała się wsku­
tek silnej burzy i oberwania się 
chmury w pobliskiej miejscowości. 
Podczas burzy właśnie poszedł 
Jan Rajmund do szopy położonej 
w jarze w pobliżu Barren Run. 
Długo nie wracał. Po dwugodzin- 
nem czekaniu wyszła jego żona i 
dzieci ich na poszukiwanie ojca. 
Kiedy nieszczęśliwi doszli do głę­
bokiego jaru, wpadla raptem ścia­
na wody wezbranego nagle stru­
myka, zabierając wszystkich ze 
sobą. Tymczasem Jan Rajmund 
siedział bezpiecznie w szopie i o- 
ealal. Śmierć w nurtach fali zna­
lazła żona jego. Michał Rowiński, 
brat utopionej Rajmundowej, pani 
Rowińska, matka pani Rajmundo­
wej i sześcioro dzieci ocalonego 
Jana Rajmunda. Ciała nieszczę­
śliwych już odnaleziono. Ratunko­
wy oddział przeszukuje brzegi 
strumienia, szukając dalszych 
fiar.

W SPRAWIE SPADKOWEJ Raniszcwskie- 
ko wzywa się niewiadomych z miejsca poby­
tu prawnych, spadkobierców, ażeby Da pod 
<tawic wyroKU z dnia 31 grudnia 1000 roku 
zgłosili 8»; oświadczenie do aprdku po u 
znanym za zmarłego piekarzp i cukierniku, 
Stanisławie Kostka Raniszewskim z Pozna­
nia, z udowodnieniem praw do spadku po 
tymże zmarłym do dnia 8-go czerwca 1912 
roku, godziny 12 w południe i lakowe zgło 
sili w niżej podpisanym sądzie.

GNIEZNO, dnia 9 go lutego 1912 roku, 
Królewski Sąd.

KATARZYNA SUBCZYSZYN. zamieszkała 
w domu św. Józefa na 117 Broad Str. w 
Nowym Yorku, poszukuje swej zaginionej 
12-letniej córki, która zginęłu 5-go lipca 
1912 w Astoria L. I. Ni Y. Dziewczynka ta 
zwie się •‘Jagdosia” jest średniego wzrostu 
szczupła na twarzy.. Ktoby o niej wiedział, 
niechaj da znać o niej na adres wskazany.

36

POSZUKUJE Tomasza Zagrabskicgo. _ któ­
ry ma przebywać w White Hall, N. Y. Ktoby 
o nim wiedąiał, niechaj się zgłosi pod adre­
sem: 1719 Van Guysling aye. Antonina Ma­
ciejewska, Schćhectady, N. Y. 31

POSZUKUJE wujaszka ze wsi Brzeziny, 
powiatu Białostockiego, guberni Grodzień­
skiej, w ważnej sprawie Bolesława Gonsiew- 
skiego. Niech się zgłosi na niżej podany a 
dres: — Paulina Gicniusz, box 292, Rum­
ford, Me.

POSZUKUJE Konstantego Goieckiego ze 
wsi Milewskich, powiatu Białostockiego, gu­
berni Grodzieńskiej, w ważnej sprawie, niech 
się zgłosi na niżej podany adres: — Bolo 
sław Skreczkowski, box 292, Rumford. Me.
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POSZUKUJE adresu redakcyi Pośred­
nik Towarzyski” w. St. Louis, Mo.

FeliX Muzolf 8. 8. Alabama, P. T. Co. 
Chicago, Ill. Engr. Dept.

MARCIN Bąk pochodzi z Królestwa Pol­
skiego, gub. Lubelskiej, powiatu Krasno- 
staw, Wieś Wieżlica. Niedawno przyjechał 
z krajuj Niech się zgłosi na adres: Józef 
Gaza, 1823—3 st. Superior, Wis.

POSZUKUJE swej żony Maryanny Baro 
wicz, która mnie ąpuściła z początkiem ma 
ja 1912 roku. Wzięła ze Robą dwojo dzieci, 
córkę 6 lat i syna 4 lata. Córki im?ę Sta 
nisława. syn Edward. Pochodzą z pod zabo­
ru rosyjskiego, gub. Suwałki, pow. Suwał­
ki. Ktoby wiedział o nich, niech mi da znać 
a otrzyma odemnie $5 w gotówce, gdyż je­
stem nad wyraz pogrążony po mej rodzinie. 
STANISLAW BAREWICZ 556 E. 14 8t. 
ERIE. PA.

POSZUKUJE Feliksa Makarego w waż 
nej sprawie proszę się zgłosić listownie. J. 
Gurek. 131 High str. Holyoke. Msss.

POSZUKUJE Marya Jaworska z pod N. 
140 Gittere ul. syna swego Franciszka, li­
czącego lat 16, który przed rokicin opuścił 
Buffalo, udał się do Penn, do Brand-Will. 
Ktoby wiedział o nim lub on sam, niech da 
znać do wiadomości do Maryi Jaworow­
skiej, No. 140 Gittere str. Buffalo. NY.

JOZEF Kuczyński poszukuje swoich bra 
ci aiotecznych Józefa. Jana i Walentego An- 
dryszaka i Maryanny i Michała Kurowskich, 
którzy mają przebywać w Baltimore. Md. 
Ktoby r naszych czytelników wiedział o ich 
pobycie, niech zawiadomi Michała Kuczyń­
skiego, Manistee Oak Hill Mich.

FELIKS I BRON. CICHOCCY pdsiliknję 
Stanisława Makowskiego. Wawrzyńca Borko 
wskiego. Prawdopodobnie zamieszkają w De­
troit, Mich. Proszę się zgłosić na adres:
Feliks Cichocki, 248 Straocher str. Toledo. 
Ohio.

ANDRZEJ Idlinski poszukuje swego brata 
Michała Idlińskiego, ktoby o nim wiedziuł 
niechaj się zgłosi, lub kto niech łaskaw zgłosi 
803 Hastings Detroit Mich,

POSZUKUJE stryjecznego brata Józefa 
Zajączkowskiego, obaj z Wileńskiej guber­
nii, powiat Trocki, wieś Markuciszki. Kto 
by o łilm wiedział lub on nam. proszę pisać: 
Antoni Zajączkowski 49 Furnace str. Niles 

Ohio.

POSZUKUJE żony, która 15 kwietnia o- 
doszła z domu. Poszli z bortnikicm. wzięli 
ze sobą dziecko, chłopczyka ośmiomiesięczne 
go. W domu zostało jeszcze 6 dzieci. Obo­
je są jednakowego wzrostu po 5 stóp, ona 
blond włosy i górnych zębów niema. Ma 
lat 36 — on ma wielki znak nad prawem 
okiem, jak ffo w kopalni pobito, liczy 25 lat. 
brunatne włosy, pochodzą z Prus. Chce zro­
bić porządek » dziećmi. Jak się nie dowiem 
gdzie oni rą to ich policyjnie każę szukać. 
Za zawiadomienie wynagrodzę. J. Michalak 
BoX 190, Bentleyville. Pa.

POSZUKUJE Józefs Kolbuszu rodem x 
Nurkuszowy po«-. Strzyżów-, Galicya Siu 
żyt on przy wojsku w Przemyślu przy 8. 
pułku dragonów. Wyjeohal do Ameryki je­
szcze przed 6 laty. Zgłosić się pod adre 
sem: Jan Niedzielski. Munising. Mich. P. O. 
BoX 14.

POSZUKUJE swego półbrata I. Urbań­
skiego, rodem z wioski Smolenta, gmina
Szczawin Kościelny, pow. Gostyń, guber­
nia Warszawska, Królestwo Polskie. Potrze 
bny w bardzo ważnej sprawie. Niechaj się 
zgłosi do Fr. Sygulskiego, 926 Milton AVe 
Syracuse, NY.

JEŻELI kto znał Antoniego Olczaka albo 
un sam to ogłoszenie widział, to proszę dać 
znać Janowi Olczakowi No. 1218 — lth AVe 
Beaver Falls, Pa.

POSZUKUJE JÓ"zefa Kormanek, zamiesz­
kałego przed dwoma laty w Chicago. Adre 
sować: W. M. 179 Normal AVe. Buffalo 
N. Y.

JAN KWIATKOWSKI poszukuje swego 
•yna, już minęło 11 miesięcy jak opuścił ro­
dzicielski dom i nie daje znać o sobie. Niech 
się zgłosi lub ktoś doniesie do Jan Kwia­
tkowski, 143 Everett str. Toledo, Ohio.

POSZUKUJE polskiego balbierza, który 
się dobrze zna na swoim fachu. 8tala praca 
i dobra pensya. Angielski język niewyma 
galny. Józef Mrówczyński, 760 N. Washing­
ton str. Wilkes Barre, Pa.

POSZUKUJE brata Marcela Stojek, prze­
bywa w Detroit, Mich. Ktoby o nim wie­
dział, niech raczy podać adres lub on sam. 
Marcin Stojek, 5 Clover at. Newark, N. J.

POSZUKUJE Franciszek Malczyk Bole­
sława Cichnniskiego. który wyjechał z War­
szawy. Proszę mi dać znać o nim. FR. 
MALCZYK, Nr. 394 Nanticoke. Pa. 28

POSZUKUJE w bardzo ważnej sprawie 
Adama Lompek. Ktoby wiedział jego adres 
lub on sam niech mi łaskawie doniesie. Fr. 
Muszyński, 23 Briggs st. Portland, Me.

POSZUKUJE W. Urbanika z Galieyi p. 
Nisko. Niech się zgłosi do: Wawrzyniec 
Urbanik, 414 Beech str. Scranton, Pa.

WALERY Wyrwicz poszukuje żony swojej 
Michaliny z domu Pietkiewicz — średnie 
<o wzrostu, silnie zbudowana, na twarzy 
czerwona, włosy czarne, wyjechała w ubra­
niu bronzowem z Adamem Holek lat 25, Ъег 
wąsów, na twarzy czerwony, włosy jasno- 
blond, włosy do góry zaczesane, wzrostu śre- 
Jniego, silnie zbudowany. Ktoby wiedziuł
o miejscu ich pobytu, niech raczy donieść 
pod poniżej podanym adresem a otrzyma 
$5.00. W. WYRWICZ, 107 Abot st. Law 
rener. Mass.

ELIZABETH, N. J.
TAUNTON, MASS.

Miejscowy proboszcz polski 
Wiel. ks. Dylla czul się spowodo­
wanym uczynić swej władzy bis­
kupiej doniesienie o dziwnych od­
wiedzinach. jakie w domu jego się 
zdarzają. Od lat kilku dawały 
się słyszeć po nocach osobliwe ja­
kieś niepokoje, stukania itp.. na 
które jednak proboszcz uwagi 
nie zwracał; miewał on jednak 
wrażenie, jakoby ktoś doń się wła­
mywał. Dopiero przed kilku dnia­
mi. wyjechawszy za interesami do 
Rhode Island. zostawił w domu 
dziewczynę służącą, którą po po­
wrocie-do domu zastał w kościele 
na ołtarzu, gdzie szukała . schro- 

j nienia przed dziwną jakąś inwa- 
i zyą. Wedle jej opowiadania usły- 
I szala ona drapanie po stole w 
kuchni, skąd wyszła do drugiego 
pokoju, a gdy wróciła aby się prze­
konać kto jest w kuchni, nie za­

łatała tam nikogo. Następnie roz­
poczęło się drapanie i pukanie po 
ścianach i inne niedocieczone nie­
pokoje — więc przestraszona ucie- 
kła. Dom plebanijny ma sławę nie­
pokoju jeszcze z czasów zamieszki­
wania go przez poprzednich jego 
właścicieli.MILWAUKEE, WIS.

W zarządzie “Nowin" nastąpi­
ły zmiany. Zarządcą biznesowym 
został ob. Mirr, dotychczas asys­
tent superintendenta w powiato­
wym domu dla biednych. Poprze­
dni zarządca ob. M. Paruch objął 
kierownictwo redakcyi.

Towarzystwo tut. św. Jozafata 
obchodzi 20-lecie swego istnienia. 
W przeciągu tego czasu wypłaciło 
wsparcia w chorobie swym bra­
ciom $29.500. Wypadków śmierci 
było 49; pośmiertnego wypłaciło 
$17.500. Stałego funduszu posia­
dł przeszło $2.000. Tow . św. Joza­
fata rządzi się w duchu czysto ka­
tolickim.

Przed sądem stawał tu młody 
Boi. Kozak za pobicie rodziców, 
którzy mu robili wymówki, że pie­
niądze zarobione lekkomyślnie 
traci. Sędzia Błeński skazał go na 
9t) dni do domu poprawy, wyraża­
jąc żal, że większej kary niema za 
zniewagę rodziców.

FALL RIVER, MÀSS.

Józef Suzak upadł na chodniku 
na ulicy i zranił solne głowę tak 
niebezpiecznie, że musiano go od­
stawić ambulansem do szpitala. 
Przyczyna nieszczęśliwego wypad­
ku niewiadoma, gdyż stało się to 
w miejscu odludnem i nikogo przy 
tein nie było. Dopiero patrolujący 
polieyant znalazł nieprzytomnego 

broczącego we krwi Suzaka.i

Powracając z matką z 
dżin u sąsiadki, 4-letnia 
IIusz potknęła się i upadła na cho­
dniku tak nieszczęśliwie, że 
dwóch miejscach złamała rękę.

odwie-
Marta

W

HAZLETON, PA.

W tych dniach była rozpatry­
wana sprawa Janiny Jeńskiej, o- 
skarźonej o czary przez Francisz­
kę Gelp. Powódka z całą stanow­
czością utrzymywała w sądzie, że 
oskarżona za pomocą czarów spra­
wiła to, iż jej żółta, dotychczas 
mleczna nadzwyczaj krowa prze­
stała się nagle doić. Że nikt inny 
jak tylko Jeńska oczarowała kro­
wę. o tern powódka jeszcze do dziś 
jest jak najmocniej przekonaną, 
a to na podstawie nieomylnych 
“dowodów” jej winy. Wiadomem 
bowiem jest, że w wypadkach cza­
rów. chcąc się przekonać, kto byl 
ich sprawcą, należy włożyć cegłę 
do pieca i rozgrzać ją do-czerwo­
ności, a pierwsza osoba, która wte­
dy wejdzie do izby, jest winną 
czarów. W ten sposób dowiedzia­
ła się o winie Jeńskiej Gelpowa, i 
chodziło jej tylko o karę, dlatego 
zaskarżyła ją do sądu. Niestety, 
ten dowód z rozpaloną cegłą nie 
bardzo jakoś trafił do przekona­
nia sędziego, bo nietylko obwinio­
ną puścił wolno, ale się jeszcze 
wyśmiał ze skarżącej, że wierzy w 
podobne głupstwa.

o-

ALPENA, MICH.

Zmarła tu Katarzyna Kapezyń- 
ska, licząc 113 lat. Kapczyńska u- 
rodzila się w Poznańskiem, a do 
Ameryki przybyła przed trzydzie­
stu laty. Od 11-tu lat zamieszki­
wała w Alpena.

SCHENECTADY, N. Y.

SO. DEERFIELD, MASS.
Rozpoczęto budowę nowego 

polskiego kościoła. Kościół będzie 
murowany. stylowy, jeden z pięk­
niejszych w ealej Nowej Anglii 
Plany kościoła już zostały zatwier­
dzone przez władzę dyeeezyalną 
Koronowski Thursday Sept. 21 
4 Szpalta.
i nad budową czuwa miejscowy 
proboszcz. Wiel. ks. Zaszczerzyń- 
ski. Ks. Zaszezerzyński objął i 
zorganizował parafię polską w So. 
Deerfield już przed paru laty, ab- 
na razie nie budował kościoła, od­
prawiając nabożeństwo na pięk­
nej prowizorycznie na kościół 
przemienionej hali, którą dla pa­
rafii zakupił. Dopiero uporawszy 
się z pierwszemi finansowemi tru­
dnościami i postawiwszy parafię, 
jak to mówią, na nogi, zakupił 
Wici. ks. Zaszczerzyński wspania­
łą posesyę z domem na plebanię i 
placem pod kościół. Miejsce za­
kupione pod kościół należy do naj­
odpowiedniejszych i najtrafniej 
dobranych, a kupna dokonano 
bardzo tanio. Pari-ii : polska w So. 
Deerfield będzie wkrótce mogła 
się poszczycić kościołem, który 
zaimponuje nawet Amerykanom. 
Zamożni farmerzy polscy w So. 
Deerfield, z których prawie wy­
łącznie składa się ta parafia, do­
kładają wszelkich starań i nie ża­
łują grosza, aby wystawić kościół, 
jak należy. Wiel. ks. Zaszczerzyń­
ski słusznie może się chlubić 
swoich gorliwych i ofiarnych 
rafian.

CLEVELAND, O.

Stanowa komisya ułaskawień 
stanu Ołiio rozpatruje obecnie a- 
plikacyę uwolnienia z więzienia 
po spędzeniu tamże lat 12-tu. mu­
rzyna Alberta Colęman'a, który 
w Cincinnati przed laty dwuna­
stu wapnem zalał oczy znanemu 
podówczas pięściarzowi polskiemu 
Franciszkowi Maciejewskiemu, o- 
ciemniając go na cale życie. Co­
leman zbrodni tej dopuścił się na 
Maciejewskim, ponieważ ten skar­
cił go za niestosowne zachowanie 
się wobec narzeczonej Maciejew­
skiego, za co też skazany został 
na 2<4 lat więzienia. Aplikacyę o 
uwolnienie zbrodniarza wniosła 
córka murzyna, natomiast sprze­
ciw do tejże kotnisyi wystosowała 
troje dzieci małoletnich Maciejew­
skiego. których ojciec nigdy na o- 
czy nie oglądał.

DETROIT, MICH.

Z wiarogodnego źródła dowia­
dujemy się. że spraw a Brzostowic- 
kiego. uznanego winnym morder­
stwa w pierwszym stopniu, ma 
być rozpatrywaną powtórnie. Ze­
znania głównego świadka, na któ­
rych oparto głównie werdykt sę­
dziów przysięgłych, stoją w wiel­
kiej sprzeczności z zeznaniami po­
zostałych oskarżonych. Zeznania 
Kucharskiego i innych oskarżo­
nych lirzmuj po prostu na korzyść 
Brzostowickiego. Na - ubraniu 
Brzostow ickiego nic znaleziono a- 
ni jednej kropli krwi, chociaż czło­
wiek. który zadał śmiertelną ranę 
Bartnickiemu, musiałby być zbry- 
zgany krwią. Kucharski i inni 
świadkowie twierdzą stanowczo, 
ze nie widzieli noża w ręku Brzo­
stowickiego. Jeden tylko świadek 
zeznaje, że widział nóż w jego rę­
ku. Brzostowicki nie znał wcale 
i nie miał nic wspólnego z Kucliar- 
skim i innymi napastnikami, co ci 
ostatni sami potwierdzają..

PHILADELPHIA, PA.

Przed paru tygodniami do 
Ig.Kapy. właściciela groserni przy 
Cresson ul., w Myk, zjawił się ja­
kiś młodzian, mogący mieć lat 24. 
szatyn, o wielkich oczach, średnie­
go wzrostu, z zębami czarnymi od 
papierosów, który podał, że się 
nazywa Alfred Sienkiewicz — ła­
dne nazwisko — rodem z miasta 
Łodzi. Opowiadał on pp. Kapom, 
że" służył na okrętach lat 12, lecz 
już mu się sprzykrzyło to bezboż­
ne życie, chciałby teraz wyspowia­
dać się i zacząć uczciwie zarabiać 
na kawałek chleba w jakiej fabry­
ce. na lądzie postawionej. Pp. K. 
uwierzyli “nawróconemu” grzesz­
nikowi, dali mu utrzymanie w 
swoim domu przez kilka tygodni, 
a on — szukał wciąż zajęcia w 
zaroślach nad rzeką Schuylkill. 
Pewnego pięknego poranku p. 
Sienkiewicz kiedy pp. K. wydalili 
się z domu i przez zapomnienie zo­
stawili kluczyki przy kasie, po­
wróciwszy z pracy, zamknął kasę 
lepiej i uszedł w niewiadomym kie­
runku. Za zamknięcie kasy S. po­
liczy! sobie 115 dolarów, bo tyle 
brakło pieniędzy jego dobrodzie­
jom. Łatwowierność swą i litość 
nad “nieszczęśliwym” maryna­
rzem dosyć słono okupili gościnni 
pp. K. Ktoby spotkał tego ptasz­
ka. raez.v interesowanych powia­
domić, za co będą mu wdzięczni 
poszkodowani.

!>•

Anna Skalnek, licząca lat 59, 
popełniła samobójstwo w swym 
domu pod Nr. 429 Pleasant ul. 
Rozpłatała ona Sobie brzytwą gar­
dło i obie ręce. Podczas sceny by­
ła ona sama tylko w domu i gdy 
mąż jej, który pracuje w -ai.ła- 
dzie krawieckim pr.-.y Crane ul., 
przyszedł do domu, zobaczył ją w 
kałuży krwi, oddającą ostatni 
dech. Przypuszczenie jest, iż do­
stała ona nagłego pomięszania 
zmysłów. Lekarz zawołany gdy 
przybył, było już za późno, aby jej 
życie ocalić z powodu ubiegu krwi. 
Koroner dr. Jackson, przywoleigr 
wypełnił certyfikat, jako umarła 
samobójczą.

— Feliks Słówkiewicz, zatru­
dniony w Schenectady Beef Co., 
rozbił sobie szczękę przez spadnię­
cie. Posłany został do “Physicians 
szpitala”, gdzie mu rany zeszyto. 
Mieszka on pn. 27 Monroe ul.

ST. LOUIS, MO.

Przed składem artykułów 
‘żywczyeh M. Zbigniewicza stanę­
ło z wozami kilku pedlarzy wło­
skich i poczęli głośno zachwalać 
swoje banany. Zniecierpliwiony 
hałasem Zbiguicwicz kazał im się 
z przed składu wynosić. W odpo­
wiedzi jeden z Włochów, porwaw­
szy za kamień ugodził go nim w 
głowę tak, że Zbiguicwicz poważ­
nie ranny padł na ziemię. Włosi, o- 
bawiając się poturbowania pr; 
ludzi, którzy zaczęli się zbierać 
miejscu wypadku, powsiadali 
wozy i uciekli.

— Po Jana Kaprala, który 
pewnym tutejszym składzie depar­
tamentowym skradł futra wartości 
$1000 i następnie zbiegi do Chica­
go, wyjechał detektyw, aby go tu 
przywieźć i stawie przed sądem.
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budynków 
tłocznie odnaleźć- dziurę w całeni.
przyczepiając się do wspanialej 
miejscowej szkoły. Miejscowy
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POSZUKIWANY Jesl Jakób M.niecki 
przez matkę. Niech się zgłosi pod adraaem 
Marya Piwowarczyk, dla Borowskiej, oŁ 
Brzoska No. 7 mieazk. 15 Warszawa Po­
land Rusią, Europę.

POSZUKUJE Teklę Chmielowicz po mę­
żu Chmielowiec, córkę Józefa i Maryl 
Wąsików z Poręb Dębskich w Galieyi. 
Do Ameryki przybyła przed 10 laty i po­
czątkowo kilka miesięcy mieszkała u Jana 
Piaseckiego w New Yorku. Postukuję ją w 
bardzo ważnej sprawie. Kto mi poda jej 
adres, dam »20.00 nagrody.

Jakób Chmielowicz Greyrok Place, Che­
ster. NY.

Przed niejakim czasem Przepa­
dła z Lackawanna niejaka Kata­
rzyna, Grubicz. Oskarżono ową 
Polkę o kradzież 305 dolarów w 
gotówce mężowi, lecz mimo poszu­
kiwań natychmiastowych, Grubi- 
czowej nie aresztowano. Ulotniła 
się i tyle! Aż dopiero onegdaj u- 
rządziła polieya najazd na pewien 
dom podejrzanej mający być re­
putacji i tamże znalazła Grubiczo- 
wą. Kobietę aresztowano i za­
wiadomiono o tern policyę w La­
ckawanna. która też po Katarzynę 
przybyła i zabrała do więzienia. 
Polieya nie donosi, czy Grubiczo- 
wa miała pieniądze przy sobie lub 

iak wypada, że 
powinna mieć nie tylko swoje do­
tychczasowe grosze, ale znacznie 
więcej. Uo się to u nas nie dzieje!

PITTSBURG, PA.

Skargę o $15.00 odszkodowania' 
przeciw kolei pennsylwańskiej 
wniósł w sądzie powiatowym nie­
jaki Aleksander Matkowski z Rac- 
eon, za obrażenia cielesne dozna­
ne podczas podróży tąże linią z 
winy kolejowej. Matkowski, wra­
cając ze Steubenville do Racon, w 
drodze zgubi! bilet kolejowy, po­
przednio już w drodze okazany, 
za co podczas jazdy został przez

DETROIT, MICH.

Z wiarogodnego źródła dowia­
dujemy się. że sprawa Brzostowi­
ckiego, uznanego winnym mor­
derstwa w pierwszym stopniu, ma 
być rozpatrywaną powtórnie. Ze­
znania głównego świadka, na 
których oparto głównie werdykt 
sędziów przysięgłych, stoją w wiel­
kiej sprzeczności z zeznaniami po­
zostałych oskarżonych. Zeznania 
Kucharskiego i innych oskarżo­
nych brzmią poprostu na korzyść 
Brzostowickiego. Na ubraniu Brzo­
stowickiego nie znaleziono ani je- 
Inej kropli krwi, chociaż czlo- 

który zadał śmiertelną ranę 
Bartnickiemu, musiałby być zbry- 
zgany krwią. Kucharski i inni 
świadkowie twierdzą stanowczo, 
że nie widzielinoż a w ręku Brzo­
stowickiego. Jeden tylko świa­
dek zeznaje, że widział nóż w jego 
ręku. Brzostowicki nie znał wcale 
i nie miał nic wspólnego z Kuchar­
skim i innymi napastnikami, co ci 
ostatni sa mipotwierdzają.

THORNDIKE, MASS.

W piekarni polskiej ' Andrzeja 
Tyburskiego i Andrzeja Sternow- 
skiego, wybuchł pożar. Na skła­
dzie w piekarni znajdowało się 
wiele mąki i chleba, wszystko to 
poszło z dymem. Straty wynoszą 
przeszło $800, bardzo mało aseku­
rowane.

DETROIT, MICH.

Stefan Kopała, 114 Canfield 
ave. east, wysiadając z tramwaju 
linii Crostown przy wyjściu na 
most, prowadzący na Belle Isle, u- 
padł na bruk. Wysiadając z tram­
waju, trzymał za rękę swą żonę, a- 
by jej pomódz przy wysiadaniu, i 
padając, pociągnął ją za sobą. O- 
boje odnieśli obrażenia głowy i 
ciała i zostali przewiezieni do 
mu w policyjnym ambulansie.

do-

POSZUKUJE swego sąsiada Koustantoąo 
Lipskiego Adam Subartowicz. Lipski mie­
szkał na północnej stronie miasta pur. 4631 
So. Ashland AVE. gdzie chwilowo zamie­
szkuje.

KATARZYNA KWA8ZOW8KA poszuku­
je rodziców Józefa i Anieli Ogorzalków, 
którzy pochodzą z Galieyi. Przebywali w 
mieście Cohous NY. Ktoby o nich wiedział 
lub oni sami, niecha adresują: Katarzyna 
ICwaszowska 1338 Burnett AVE Syracuse^ 

; N. Y.

DLA uniknięcia rodzinnej nieprzyjemno- 
<ci poszukaj«« się w bardzo ważnej sprawie

1 braci lub szwagrów B. Plena, pochodzącego 
ze starego Sącza. J. Kałużniak 80 Belmont

■ AVe. Newark NJ.

POSZUKUJE Roch Kamieński brata swe­
go wujecznego Tomasza Korzenieckiego w 
bardzo ważnej sprawie; przebywał w Pitts­
burg, Pa. Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niechaj się zgłosi na adres niżej podany. Do- 

! nosiciel otrzyma $5.00 nagrody. ROCH 
KAMIEŃSKI. 24 Lafayette str. Worcester, 
Mass. 28

POSZUKUJE mego przyjaciela Franciszka 
Ryszki, pochodzącego z Poręby Wielkiej, p. 
Oświęcim kraj Gulicya. który już lat 12 te­
mu wyjechał do Ameryki, a który ostatni 
raz przed siedmiu laty napisał z St. Paul, 
i dotychczas nieniam o nim żadnej wiado­
mości a rozchodzi mi się przeważnie o je­
go córkę Maryę, która z nim do Ameryki 
wyjechała.

Rozchodzi się tu o jej majątek, która ta 
w kraju ma także -Siostrę starszą, która bea 
niej nie może tym majątkiem rozporządzał. 

$Albo on sam, albo ktoś, kto wie o jego po­
bycie. niech da łaskawie znać na adres: J. 
Kobiela. Poręba Wielka, poczta Oświęcim, 
Galicya, Europa.

1*OSZUKUJE  swego męża Józefa Socha­
ckiego, który przebywał w Eccles, W. Vir­
ginia. Ktoby wiedział o nim lub on sam, 
niech da znać do Anny Sochackiej. 380 Oak 
land str. Brooklyn. N. Y.

:> DOLARÓW NAGRODY. Tekla Sabołta 
poszukuje swego szwagra Sofata Nosałta, żo­
naty w kraju, rodem s Galieyi, Mosty Wiel­
kie. przybył przed półrokiem z kraju, za­
mieszkały był w Wilkes Barre, Pa. Obeenia 
znajduje się w okolicy New York. Jeżeliby 
kto o nim wiedział, niechaj da znać lub aam 
niech się zgłoei pod No. 83. North 7 str. 
Brooklyn, N. Y.

POSZUKUJE Wincentego Januliewiesa, 
rodem z Suwalskiej gub. powiatu Sejny. Rok 
temu miał być w Chicago pod 533 w Chi­
cago AVenue. Ktoby o nim wiedział lub oa 
sam. niech się zgłosi do: Bukowski 535 5ih 
AVE. Homestead, Pa.

z

TOLEDO, O.

Jakób Nowicki. 155 Dexter ul.. 
byl aresztowany za odebranie $11 
z zarządu robót miejskich, które 
należały się innemu robotnikowi. 
Sędzia Austin zawiesił Nowickie­
mu karę (60 dni więzienia) pod 
warunkiem, że odda pieniądze 
miastu.

DULUTH, MINN.
Jeden robotnik został zabity, a 

drugi doznał lekkich okaleczeń 
wskutek zawalenia się rusztowa­
nia przy budowie stalowni w West 
Duluth. Zabity nazywa się Milog 
Matic. lat 24; rannym jest M. Ta- 
tolowicz, lat 35. Obaj byli pomoc­
nikami dwóch robotników żelazno 
budowlanych. Zajęci właśnie byli 
wciąganiem ciężkiej belki stalo­
wej na wierzch, pod której cięża­
rem załamało się rusztowanie. Ma­
tic upadł na cementową posadzkę 
głową na dół i zabił się na miej­
scu; Tatolowicz upadł na ciało Ma- 
tiea i temu tylko zawdzięcza oca­
lenie swego życia. Odwieziono go 
do szpitala St. Mary’s Ji prawdo­
podobnie po kilku dniach będzie 
mógł powrócić db pracy.

TRENTON, N. J.
r

Na podwórzu Ryszarda Oliń- 
skiego stała beczka pełna smoły, 
która przygrzana promieniami 
słonecznymi niemal zupełnie się 
roztopiła. Pasące się w pobliżu 
krowy Franka Bergensa zaszły na 
podwórze Olińskiego i jedna z nich 
oganiając się od much kopnęła no­
gą w beczkę i rozbiła takową, roz­
lewając w ten sposób roztopioną 
smołę. Nie długo trwało a cztery 
krowy stąpiwszy w smołę uwiązły 
w niej tak, że trzeba było kilku 
mężczyzn, by- je uwolnić z uwięzi i 
to dopiero po dwugodzinnej pra­
cy.

WŁADYSŁAW BIEDRZYCKI pMzutasje 
swoich kolegów Franeilska Kłonicka i Aleks 
Olszewskiego, niech się zgłoszą pnr. 580 
Warren AVe. w salonie w Chicago.

POSZUKUJE siostry Julii Bończak, któ­
ra przebywała ostatnio na ulicy Bunker. 
Prawdopodobnie pracuje w restauracyi. Kto- 
by o niej wiedział, łub ona sama .niech aią 
zgłosi na adres. St. Bończak 1117 8. Jeffar- 
son ul. blisko 12-ej ulicy.

POSZUKUJE swego brata wujecznego 8«. 
Czółka. Ktoby o nim wiedział lub on sam 
niech się zgłosi do: Jan Grzegulaki, Koaiyn, 
New York.

POSZUKUJE Wawrzyniec Grabowski Bure­
go szwagra Władysława i Katrzyny Barto­
szewskich; przebywać mają w Brooklyn, NT. 
Ktoby z naszych czytelników wiedział o jo­
go pobycie proszę nas zawiadomić. Wawrzy­
niec Grabowski No. 84 Kelly 8tr. Hamiltoo 
Ont. Canada. ST

POSZUKUJE brata Franka Sirak. który 
przez ostatnie 16 miesięcy miał przebywał w 
Michiganie Pochodzi z Ungwarskiej stolicy. 
Ktoby o nim wiedza! cokolwiek, niechaj da 
znać do Mika Sirak, 119 Cuba str. Kingston 
Pa.

WATERBURY, CONN.

Panna Klara Brzezińska przyby­
ła tu z Brooklynu, N. Y., aby od­
wiedzić grób ojca. W drodze na 
cmentarz w parku publicznym zo­
stała napadniętą i zgwałconą przez

NIAGARA FALLS, N. Y.

Michał Breński, zamieszkały pn. 
447 18-ej ulio^J, jadąc na dachu 
wagonu kolei Niagara Junetion, 
spadl na tory i postradał obie no­
gi, które mu wagony odcięły. Prze­
wieziony do szpitala, ma szanse 
wyzdrowienia.

$5 NAGRODY TEMU kto doniesie o moim 
mężu Marcinie Jesionowglclm, pochodsącym ■ 
Królestwa Polskiego, powiatu i gubernii Su­
walskiej. Jest niski, blondyn, lat 47, przy­
jechał do Jersey City 1907 roku i odtąd nia 
ma o nim wiadomości. Jestem jego żon% ta 
przybyłam z trojgiem dzieci, które cierpią 
nędzę bez ojca. Ktoby o nim wiedział, raeay 
zawiadomić pod adresem: ANNA JESIONO- 
WSKA, 1119 W 17 8t. Chicago, III. 81

POSZUKUJE swoich dwóch Braci Józefa 
Wobell i A. Wobeir, mieszkali w Big Run 
Pa. Jefferson can. a teraz nie wiem co sią 
z nimi stało. Obaj pochodzą z gubernii Su­
walskiej. POLIT WOBELL, 43 W. «U 
Si. SO. BOSTON, MASS.
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CHICAGO.
POŚWIĘCENIE NOWEGO GMA­

CHU SZKOLNEGO NA TRÓJ- 
COWIE.

W niedzielę 25. Sierpnia doko­
nał aktu poświęcenia szkoły “Ko­
ściuszki”, nabytej obecnie przez 
parafię św. Trójcy, Najprz. ks. 
Prowincyał Zgromadzenia św. 
Krzyża O. Andrzej Morrissey. W 
uroczystości wzięli udział miejsco­
wy proboszcz zasłużony ks. Kaz. 
Sztuczko, ks. prób. Feldheim z E- 
vanston, ks. Bernard Szudziński z 
Wojciechowa, a z miejscowych 
księży: ks. Iwaszewski, Gruza. 
Górka i Hanyż.

Zacni bracia szkolni od św. 
Krzyża, a w tej liczbie brat Piotr, 
Stanisław, Grzegorz, Maksymilian 
przybyli w komplecie z radością 
może największą, że doczekali się 
pięknej uczelni.

Przybył też chór parafialny pod 
batutą zasłużonego parafianina, 
pierwszego twórcy i kierownika 
szkoły na Trójeowie, Antoniego 
Malika.

Po dokonaniu aktu poświęcenia 
przemówił w poruszających sło­
wach ks. Proboszcz Sztuczko, po­
częta chór odśpiewał pieśń Konop­
nickiej: “Budujmy ojczyźnie
doin”, jak i kilka innych utwo­
rów.

Nastąpiło zwiedzanie istotnie 
pięknego i dogodnego budynku 
szkolnego.

...
Wieczorem w hali parafialnej od­

był się z okazyi dedykacj i gmachu 

Wyzsza szkoła w parafii św. Trójcy w Chicago, III.

szkolnego wspaniały bankiet, na 
który przybyli wszysej’ jiowyżej 
wymienieni księża i bardzo liczne 
grono Polonii i zaproszonych go­
ści.

Sala była pięknie udekorowana, 
a “menu” dzięki troskliwości go­
spodarza w tym wypadku “Klnbu 
Pułaskiego” starannie i smacznie 
dobrane.

Dochód przeznaczeni- był na ce­
le oświaty.

W czasie uczty przygrywam Ka­
pela p. K. Iwiekiego.

Mistrzem toastów był oh Ueliń- 
ski. a następnie ob. Jan F. Smul­
ski, prezes Banku polskiego.

Przemawiali: ks. Proboszcz K. 
Sztuczko. Przew. ks. Prowinc.val 
Morrissey, aid. Sitts. prezes Jan 
F. Smulski, aid. Walkowiak, aid. 
Beilfuss. p. Dänisch, sędzia Scan­
lau. główni*  sędzia inunicj’palny 
Olson, sędzia Gemmill. p. Adam­
kiewicz jako prezes Zjednoczenia, 
senator stanowy Juul. prof. Iioyne 
z Notre Dame. adw. Sullivan, ks. 
Iwaszewski, ks. Feldheim z Evan­
ston. ks. Górka, ks. Gruza, p. Wać. 
Perłnwski. Brat Piotr, p. Nawrot, 
p. Ant. Małlek i inni.

Odczytano dwa telegrami*  z 
życzeniami: od p. Michała J. Per- 
łowskiego ze South Bend, Ind., i 
od p. Leona S. Alałłka z Charle­
voix, Mich.

Treści« wszystkich wypowie­
dzianych mów były dzieje szkol.v 
i nabycie budynków, o czem pisa 
liśmi*  osobno i bardzo obszerni«

Mówiono także o warunkach 
niezbędnych do oświaty w duchu 
prawdziwie narodowym.

I odniesiono też zasługi ks. pro­
boszcza Sztuczki i Brata Piotra, 
jak i innych polskich księży 1 bra­
ci od św. Krzyża.

Sędzia Scanlan przypomniał 
znakomitą działalność ob. Smul 
skiego na stanowiskach publicz­
nych i zaznaczył, że patrząc na je­
go działalność nauczył się cenić 
Polaków.

Prof. Iioyne z Notre Dame mó­
wił jako znawca przeszłości nasze­
go narodu i świadek życia i pracy 
ks. Sztuczki od la*  20. Prui. 
Поупе winszował parafianom tak 
znakomitego i zacnego proboszcza.

Ks. proboszcz Feldheim w pię­
knej mowie zaznaczył konieczność 
współdziałania rodziców ze szko­
łą, gdyż tylko w ten sposób można 
będzie polepszyć rezultaty. “Niech 
dom nie psuje, co szkoła daje”.

Ks. proboszcz Sztuczko i brat 
Piotr dziękowali obecnym, każdy 
ze swego stanowiska, każdy z pra­
gnieniem mnogiego z posiewów 
zbożnych pożytku.

Mowa Prowincyała ks. Morris­
sey była niewątpliwie ogromną 
pociechą dla ks. Sztuczki i dla pa­
rafian. że z ust tak dostojnych u- 
slyszeli wyrazy głębokiego uzna­
nia i podziękowania.

Z Maryanowa. Tow. dramatu i 
śpiewu dokłada starań, aby człon­
kom swym przyswoić należycie 
mowę ojczystą. W tym celu zapro- 
wadziło dział dyskusyjny (“deha- 
ting seetion”), gdzie młodzieńcy 
znajdują przyjemność i pożytek. 
Pod względem towarzyskim wpro­
wadzono kręgielnię. Doskonaleniu 
chórowi przewodzi dzielny śpię-1
wak-koinpozytor. organista miej-1 ey 47-ej pociąg najechał na 82-let- 
seowy Józef Małlek. i nią Zofię Szczerbowską, matkę re

Z Evanston. proboszcz Fe-jdaktora “Kuryeia Katolickiego",

liks Feldheim wykupił już wspól­
nie z komitetem parafialnym pół 
“bloku” gruntu na samym krań­
cu Evanston, tut południe od uli­
cy Wilder, pomiędzy Florence ave. 
a Webster ave. Niebawem rozpo­
cznie się budowa kościoła i szko­
ły. W okolicy mieszka wielu Pola­
ków. Opodal jest sljnny uniwersy­
tet “ Northwestern”.

Z Rockford, Ul. W niedzielę do- 
konano tu poświęcenia nowego ko­
ścioła polskiego pod wezwaniem 
św. Jadwigi. Proboszczem jest po­
wszechnie ceniony i zacni*  kapłan 
polski ks. Julian Burzyński, daw­
niejszy asystent na Jadwigowie. 
Aktu poświęcenia dokonał Najprz. 
ks. Biskup Muldoon. Sumę odpra­
wił Przew. ks. Stanislaw Nawro­
cki. proboszcz parafii Matki Bo­
skiej Nieustającej Pbmoey na 
Bridgoporcie. a kazanie wygłosił 
Wiel. ks. Jan Obyrtacz. C. R.. pro­
boszcz parafii św. Jadwigi.

Z Kolegium św. Stanisława K. 
Dnia 9-go września otwarty zosta­
nie w Kolegium dwuletni kurs ku­
piecki — tak zwany “Business 
Course”. Oplata wynosić będzie 
$5.00 miesięcznie. Około połowy 

{ miesiąca września rozpocznie się 
; również kupiecki kurs wieczorny. 
' Młodzież pragnąca korzystać z 
i tych wykładów powinna się zgło­
sić jak najrychlej.

Z chóru Filaretów. Nowym dy­
rygentem Filaretów, na miejsce p. 
B. Zalewskiego, wybrany został p. 

iJ. Jakajtis, organista litewski ze 
South Chicago.

Państwo Neringowie, którzy od. 
bywają podróż po Europie, otrzy­
mali audyeneyę u Ojca św. Piusa 
X-go, o którą, postarał się dla nich 
Najprzew. ks. Jan Kasprzycki. Ge­
nerał OO. Zmartwychicstańeów.

p. Fr. Szczerbowskiego i odciął jej 
obie nogi. Nieszczęśliwą zawiezio­
no do szpitala św. Jana Bożego, 
gdzie krótko po wypadku zakoń­
czyła życie. W tein samem miejscu 
i w ten sam sposób stracił życie 
mąż nieboszczki Franciszek 
Szczerbowski, którego dnia lOgo 
sierpnia 1910 roku najechał pociąg 
tej samej kolei i pokaleczył tak, 
że w szpitalu umarł. Nieboszczka 
pozostawiła czworo dzieci, dwie 
córki i dwóch synów.

Niech odpoczywają w pokoju! 
Z Jadwigowa. W niedzi-& du. 

15go września, o godzinie 2.30 po 
południu, odbędzie się w kościele 
św. Jadwigi, poświęcenie chorą­
gwi Tow. Polek Imienia Maryi, 
należącego do Zjednoczenia P. R. 
K. W uroczystości tej wezmą u- 
dział “in corpore’-’ tak wszyst- 

j kie towarzystwa należące do Zje­
dnoczenia, jak i towarzystwa ko- 

| ścielne w parafii św. Jadwigi.
Po poświęceniu odbędzie się in- 

istalacya trzech nowo zakładają- 
ieych się towarzystw do Zjedno­
czenia, a mianowicie: Tow. Polek 
Bł. Jolanty. Tow. Panien BI. Bro­
nisławy i Tow. męskiego pod we­
zwaniem św. Wacława.

Z Wojciechowa. W niedzielę 
odbyło się uroczyste poświęcenie 
sztandaru Tow. M. B. Szkapi, nr. 
124 U. P. w Ara Wspaniały po­
chód przeprowadził nowy sztan­
dar do kościoła, gdzie odbyło się' 
uroczyste nabożeństwo. Wieczo­
rem był bal iv hali Pułaskiego.

Mury nowego kościoła rosną, a 
czcigodny proboszcz czuwa nad 
dokładnem wykonaniem robót.

Kontrakterem jest, jak wiado­
mo. Polak. W. Polcyn, formanem 
Polak. Jan Dembiński — obaj su­
miennie spełniają swoje zadania.

Przedstawieni zostali Papieżowi 
przez Wiel. ks. Mossera, C. R. Oj­
ciec św. udzielił im blogosławień- { 
stwa papieskiego także dla ich kre-: 
wnych i znajomych.

Kwartety polskie. -Tak wiadomo 
istnieje polski kwartet pod nazwą 
“Bowery Boys’ Quartette”, któ-. 
rzy objeżdża od paru miesięąj 
Stany Zachodnie. Niedawno po­
wstał drugi kwartef polski, który 
przyjął nazwę “National City 
Quartette”. W skład tegoż wcho­
dzą : Wladyslow Małecki baB. 
członek chóru parafialnego na Ja- 
d wigowie, Józef Bet ker z Jadwigo- 
wa, baryton; Maksymilian Lesz­
czyński z Jadwigowa, I. tenor, i 
George Harper (Anglik) II. te­
nor. Kwartet ten wyjeżdża na 4 
tygodnie do Texas.

Z kroniki żałobnej. Na Wojcie­
chowie zmarł śp. Aleksander Kle­
mens Beliński, który w swoim cza­
sie czynnym był w polityce i spra­
wował urząd publiczny. Jest on sy­
nem wybitnego obywatela adwo­
kata .Klemensa Belińskiego, bra­
tem adwokata Józefa J. Belińskie­
go, a przjrodnym bratem dr. J. J. 
Nowakowskiego i X. Bolesława 
Nowakowskiego.

W Avondale zmarła śp. Helena 
Łebkowska, siostra pani R. Dybo-1 
wskiej. wlaśc. biura realnośeiowe- 
go. Zmarła bjln jedną z pierw­
szych osadniezek dzielnicy Avon­
dale, dobra parafianka i patryot- 
ka.

No krzyżówce kolejowej na uli-

Z Jackowa. Kółko Dramatycz­
ne w parafii św. Jacka w Avon­
dale miało swe miesięczne posie­
dzenie, poezem urządzono wieczo­
rek na cześć swego kapelana, Wb. 
ks. W. Świentka, za gorliwą pra­
cę jego nad rozwojem Kółka. Ad­
ministracja Kółka Dramatyczne­
go przedstawia się jvak następuje: 
Wiel. ks. W. Świentek, kapelan; 
A. S. Drufke, press.; M. Deren- 

Igowska, wiee-prez.; J. Maciejew­
ski, sekr. prot.; St. Kulczyk, sekr. 
fin.; A Ceglarska, kasyerka; J. 
Kamedulski, rpżyser; A. J. Płó- 
ciński, marszałek; J. Hartwig, 
szatny i bibliotekarz.

WYCIECZKI I ZABAWY.

mierz® Królewicza, z Jadwigowa, urzą­
dza doroczną zabawę taneczną w nie­
dzielę wieczorem, dnia 1-go września 
we wielkiej sali “Wieker Park.” 

! Tegoroczna wycieczka letnia Klubu 
Pułaskiego z Trójcowa odbędzie się w 

.niedzielę, dnia 1-go września, w ogro­
dzie “Elm Tree” w Dunning. Piknik 

1 ten obyć się miał dnia 7-go lipca. lecz 
został odłożony z powodu niepogody.

' Bilety zakupione na dzień 7-go lipca, 
i ważne są na dzień 1-go września.

Abituryeuci Kollegium św. Stanisła­
wa Kostki z roku 1911 urządzają pry- 

, watną zabawę towarzyską we środę 
j wieczorem, dnia 4-go września, w sa- 
i IŁ Parku Nr. T, przy Chicago ave. i No­
ble ulicy.

W niedzielę popołudniu, dnia 15-go 
Września, odbędzie się na Jadwigowie 

! uroezjetość poświęcenia chorągwi To­
warzystwa Polek imienia Maryi, nr. 38 
Zjednoczenia Pol. Rz. Kat.. Zarząd 

j główny reprezentować będzie pani K. 
(Hiamska.

Towarzystwo Dramatyczne na Stani 
sławowie urządza przedstawienie weso­
łej komedyi pod tytułem “Wicek i 
Wacek” w niedzielę wieczorem, dnia 
27-go października, w anditorium św. 
Stanisława przy ulicach' Noble i Brad 
ley.

O pół dnia pracy w sobotę rozpoczęła 
się walka w śródmieścia. Wyjdzie to 
na korzyść pracujących i na dobro 
przemysłowców w innych dzielnicach. 
Publiczność zaś wypocznie w ogrodach 
lub przy ognisku domowem. Sobotnie 
jazdy za sprawunkami do miasta wszy­
stkim się przejadły. Polacy powinni w 
dzielnicach polskieh szukać sklepów 
polskich. Znajdą w nich towar dosko­
nały i tani.

Przeciw trustowi masła. Generalny 
rzecznik Stanów Zjednoczonych -T. 
Wiekersliam wniesie w przeciągu kilka 
dni skargę przeciw trustowi masła, 
t. zw. Ul gin Butter Board of Trade o' 
naruszenie antytrustowych praw Sher- i 
mana. Bząd stwierdza, że dany trust I 
kontroluje ceny masła nietylko w El- j 
gin. Ul., ale także na obszemem tery- 
torynm Stanów.

Przeciw halom tańca. Stowarzyszenie 
Jnrenile Protoetire A»«n. rozpocznie 
nową wojnę z piiblicznemi halami tań­
ca. Stowarzyszenie to stara się n rady 
szkolnej o pozwolenie na tańce w szko­
łach publicznych, twierdząc, 
odbywać się będą tańce moralne, 
kodliwe dla młodzieży.

że tam 
niesz-

WPSZ- 
ziemi.

Nowy park. Komisya parkowa 
la już w posiada u ie 154 akrów 
leżącej przy Adams ulicy, Central i 
Austin ulic, aż do kolei Aurora, Elgjn 
and Chicago TR. R. Co. Majątek ten 
należał do arcybiskupa Q«igleya i korni- 
sya zapłaciła $560.000. Park ten będzie 
nosił nazwę Columbus Park i jak se­
kretarz komisyi parkowej twierdzi, bę­
dzie on najpiękniejszym w cnłem mie­
ście.

Kolej tępi komary. Stojące wody w 
rowach wzdłuż kolei Illinois Central 
będą niedługo ożywione złotemi ryb­
kami. specyalnie tam wpusz.czonemi. 
Iłybki te maja zjadać jajeczka i pooz- 
warki komarów, które, jak wiadomo,1 
lęgną się w wodach stojących. Plan I 
ten wymyślił dr. G. G. Dowdall, na­
czelny lekarz, tej kolei. Oświadcza on. 
*że maleńkie złote rybki doskonale tę-1 
pią poczwarki komarów i prędko mogą I 
się przyczynić do usunięcia tych do-. 
kuczliwych owadów. Złota rybka w o-1 

j kresie, kiedy niedawno dopiero wylę­
gła się z jajka, może brać tylko takie 

{pożywienie jak drobniutkie poczwarki 
komarów i ich jajeczka.

Kollegium św. Stanisława
W CHICAGO, ILLINOIS

Zakład Wyższj Naukowy Polski.
Pod Zarządem XX. Zmartwychwstańców.

Szybka jazda 1 łapownictwo. Czek 
n® $1O dolarów przyczynił się wielce 

j do wydalenia dwóch policjantów ze 
służby miejskiej. Czek ten policyapci 

I dostali za to, że trzymali język za zę- 
łbami i nie aresztowali automobilistów 
| którzy zbyt szybko pędzili po uli- 
| cacłi.

Brutalne ograbienie. Sędzia municy­
palny Hopkins oddal pod sad wielko- 

| przysięgłych {grand jury! czterech męż­
czyzn, którzy obrabowali Antoniego 
Matasika z $25 w gotówce, a potem 
wciągnęli go do próżnego wagonu ko- 

1 lejowego i całkowicfe go tam rozebraw­
szy, wypędzili go nagiego na tory ko­
lejowe. Niecnego czynu dopuścili się 
łobuzi przy 83-ciej ulicy i Central Pk. 
flve. — Sędzia naznaczył na każdego 
z nich sumę $1.000.

Wypadek polskiego atlety. Józef Sta­
niszewski, atleta polski z “Bridgepor- 
to”, po ćwiczeniu w parku “Mark 
White S. ” udał się do łazienki i po­
śliznął się na kawałku mydła, boleśnie 
się kalecząc. Udzielono mu na miejscu 
pomocy lekarskiej, poezem on sam udał 
się do domu. Staniszewski ma prawa 
rękę skaleczoną i ranę na twarzy.

Dyrektor parku tego na “Bridge- 
porcie1’, Charles Sehaefer. wydalił ze 
służby Patryka Kelly, Irlandczyka, u- 
sługującogo w łazience, z którego wi­
ny nasz atleta się pokaloczyl.

Napady mnożą sie. Ob. Antoni Tej- 
czak napadnięty został na 22-giej uli­
cy przez 3-ch bandytów uzbrojonych w 
rewolwery. Bandyci wymierzywszy re­
wolwery, zażądali od Tejczaka wydania 
wszystkiego, co posiada.
Tejczak nie miał naturalnie ochoty do 

wydania, co zażądali i jeden z bandy­
tów strzelił i ranił go w prawą rękę, 
poezem zabrano mu zegarek i $2.25 go- 
t6wkł- «

Zamordował byłego wspólnika. Louis 
A. Belmont, szyn kar z, prowadzący in­
teres pnr. 1200 48-ma ave., został za­
strzelony w swoim lokalu. Policy®, are­
sztowała jego mordercę, jest nim nie­
jaki Michał Mc Donough, były wspól­
nik Belmonta, utrzymujący wyszynk 
trunków pnr. 4127 So. Halsted ul. 
Belmont podobno oszukał zabójcę, kie­
dy rozwiązał spółkę, założoną przed 
paru laty. Morderca rzekomo stracił na 
tej tranzakcyi $1.400.

W biały dzień panna Janik, zatrud­
niona jest przez firmę Friedlander Box 
Co.. 1304 West Lake ulica. Firma ta 
wysłała panią Janik z pieniędzmi, aby 
nadała Money Order.

To też p. Janik wyszła z $15.90 w 
portmonetce, gdy wtem na rogu ulic 
Washington blvd. i Elizabeth napadł 
ją niejaki Nitzel.

Zakrył on pannie Janik jedną ręką 
usta a drugą chciał wyrwać jej port­
monetkę. To mu się też udało. Wyrwa­
wszy portmonetkę, poczuł uciekać. P. 
Janik z krzykiem popędziła za rabu­
siem.

Na szczęście, nadjechał zaraz ambu­
lans policyjny i Dr. Wal ujrzał goni­
twę. Kazał więc pędzić galopem a gdy 
dopędził Nitzoła, dobył fewolweru i 
pod grozą rewolweru kazał mu stanąć.

Nitzel usłuchał. Wtedy go arosztowa- 
no-i zabrano na policję. Panna Janik, 
odzyskawszy pieniądze, odeszła za in­
teresem.

Pod kolami tramwaju. Władysław 
Ruśnik. 2 letni chłopczyk polski, zam. 
pnr. *1140  West Chicago, Ave., bawił 
się z kolegami na ulicy w łapankę. I 
poczas gonitwy jeden z chłopaków za­
sypał Ruśnikowi oczy piaskiem.

Chłopiec oślepiony chwilowo, 
widząc wcale, gdzie się 

nie 
znaj Ai je,

KOLEGIUM Z.N.P.
zostanie otwarte we wrześniu b. r.

W picrwszjm roku zostaną otwarte: klasa przygotowawcza i I-sza, ewentualnie II ga i 
III-a klasa, o ile zgłosi się do nich wystarczająca liczba uczniów.

Kolegium przyjmuje uczniów w wieku od lat 12 do 20; wyjątki dopuszczalne.
Wymagane przy egzaminie do I ej klasy: Znaczna wprawa w czytaniu, opowiadaniu i 

ortogr&fioznem pisaniu, zasady gramatyki (zdanie, części mowy i ich odmiana); cztery dzia­
łania rachunkowe liczbami całemi, ułamkami dziesiętnymi i zwyczajnymi; ogólne wiadomo­
ści z historyi i geografii; wystarczający stopień rozwinięcia i uzdolnienia umysłowego.

Opłata szkolna wynosi rocznie $100.00, uiszczanych w rocznych lub półrocznych ratach 
z góry.

Egzamina wstępne odbędą się w dniach 4, 5 i 6 września, regularna nauka rozpoczyna 
się 7go września b. r.

Pożądanem byłoby wykazanie się ucznia świadectwem szkolnem odbytych nauk.
Uczniowie zgłaszający się do II-giej lub III-ej klasy powinni wnieść swoje aplikacje 

najpóźniej do 15 sierpnia r. b aby w razie niewystarczającej liczby zgłoszonych uczniów do 
otwarcia tych klas zostali powiadomieni o tern i mieli jeszcze czas zgłosić się do innych za­
kładów naukowych.

Aplikanci do Kolegium Z. N. P. powinni zgłosić się po kartę wpisową po*l  adresem; 
Romuald Piątkowski, Rector, P. N. A. College, Cambridge Springs, Pa.

Kollegium obejmuje pięcioletni kurs klasyczny, oraz dwuletni kurs przygotowaw­
czy. dla tych uczniów, którzy nie są jeszcze dostatecznie przygotowani do klas kolle- 
gialnych.

Zakład posiada 3 gabinety: fizykalny, chemiczny i hi »logiczny, urządzone stosow­
nie do najnowszych wymagań naukowych.

Dla dogodności uczniów mieszkających poza Chicago, został utworzony w gmachu 
Kollegium INTERNAT. Uczniowie mieszkający w internacie, prócz opieki, mają: mie- 

| szkanie. wikt, pranie, nadzór i pomoc ze strony profesorów w naukach. Rocznic płaci 
się $230.00, prócz wydatków na szkolne książki.

Uczniowie, którz.r nie mieszkają w internacie, plącą za naukę $5.00 miesięcznie.
Dnia 9go września zostanie otwartym w Kollegium dwuletni KURS KUPIECKI — 

“BUSINESS COURSE.” Opłata wynosi $5.00 miesięcznie.
Również dnia lGgo września w Kollegium św. Stanisława rozpoczną się LEK (WE 

WIECZORNE KURSU KUPIECKIEGO. Młodzież pragnąca poświęcić się zawodom 
praktycznym, ma najlepszą okazyę skorzystania z tej nastręczającej się sposobności. 
Wykłady odbywać się będą regularnie w PONIEDZIAŁKI. WTORKT. CZWARTKI i 
PIĄTKI. od godziny “mej do Otej wieczorem. Kurs obejmuje dwa półrocza. Za każ­
de półrocze płaci się $25.00.

Wpisy uczniów na rok szkolny 1912-1913 odbędą się w Kollegium św. Stanisława 
dnia Ogo i 7go września.

Nowy rok szkolny 1912-1913 rozpocznie się uroezystem nabożeństwem dnia 9go 
września; dnia lOgo września zaczną się regularne lekeye szkolne.

Po wszelkie informacye należy zgłaszać się pod następującym adresem:

Rev. L. J. Zapała, C. R., President
St. Stanislaus College

1456 W. DIVISION STREET CHICAGO, ILlINOIS. '

---------------------------

wpadł pod koła tramwaju, idącego na 
wschód tuż niemal przed frontem do­
mu, koło stacyi policyjnej na Chica­
go ave.

Uderzenie było tak fatalne, że chło­
pak został niefiial na miejscu zabity.

Świadkami tragicznego zajścia było 
sporo ludzi, między nimi towarzysze 
babawy zabitego.

Policjanci Stegman i Ilawley, któ­
rzy widzieli cały wypadek, wydobyli z 
pod tramwaju zwłoki chłopaka i zanie­
śli je do biura dra Gierałtowskiego, i. 
pnr. 804 Milwaukee Ave. Ten jednakże 
zdołał jedynie skonstatować śmierć 
chłopaka.

^OLBRZYMIA OFIARA NA 
SZKOLNICTWO KATO­

LICKIE.

Po za wielkimi biskupami, jak 
kardynałowie : Wiseman, Man­
ning, Vaughan i obecny Bourne, 
do rozbudzenia się i spotęgowania 
ducha katolickiego w Anglii przy­
czynili się w znakomitym stopniu 
i katolicy świeccy. Na ich czele 
od szeregu lat stoi niestrudzony 
książę Nohfolk, wielki mistrz cere­
monii dworu królewskiego i pier­
wszy lord Anglij. cMą duszą odda­
ny sprawie katolickiej, członek 
3-go zakonu św. Franciszka, przy­
wódca katolików angielskich. | 
Przed kilku laty ogólne zdziwię-, 
nie wywołała sprzedaż przez księ-1 
cia Norfolka ćennej kolekcyi obra­
zów Hollteina za 300 tysięcy fun­
tów szterlingów (blisko 3 miliony 
rubli) ; nikt nie mógł się domy- ' 
sieć, w jakim celu bogaty skąd­
inąd lord pozbył się owej kolek- 
cyi ; obecnie wyjaśniła się zagad­
ka — całkowitą sumę książę Nor- { 
folk przeznaczył na zakładanie i ; 
t rżymywanie szkól katolickich w 
swoim kraju.

KAŻDY MOŻE DOSTAĆ 
dokuczliwego bólu głowy, który 
wystąpić może wtedy właśnie, kie­
dy najmniej jest pożądanym: na- 
przyklad kiedy wybieramy się na 
jakąś zabawę, albo do roboty. Ale 
niema potrzeby cierpieć, bo prze­
cie możesz wziąć Severy Opłatek 
na Ból Głowy i Neuralgię (Seve­
rn’s Wafer for Ileadache and 
Neuralgia).. Tfe Opłatki uwalniaj» 
szybko od bólu głowy wszelkiego 
rodzaju, dając przytem poczucie 
spokoju i dogody. U każdego apte­
karza. Cena 25 centów za pudełko. 
Spójrz, czy na opakowaniu jest 
nazwisko: W. F. Severs Co , Ce­
dar Rapids, Iowa.

Język »DRlelgki i dobrobyt.
Nic potrzeba nie długo przypatrywać, aby 

spontrzeds, >.« ci PolMry. którzy mównij p*  
anKielsku. otnjinują lepiej płatne rajęria, 

, więcej są szanowani, więcej się lica# a nimi, 
niż z tymi, którzy po angielsku rozmówić 
się nie potrafią. Co więcej, bez znajomość 
jęiyka angi<*lakie«ro  i znajomości praw o- 
gólnych podstawowych kraju tnlcjttzegc. nie. 
możnn otrzymać' papierów obywatelskich. • 
przez to nie można korzystać z przywilejów 
takich, z jakich obywatele korzystają. jak 
np. z otrzymania gruntów rządowych home- 
St4*a<>i.  ii rzędu i prsay, za które rząd pła< i.

W niektórych miejscowościach Ameryki 
nie można nawet dostać pozwoleństwa na 
pmwndzenie pewnych przedKiębiorst w. jeśli 
*ię nie jest obywatelem, a niektóre fabryki 
i publiczne korporacye nawet w czaaie naj­
większego zapotrzebowania pracę’, ■ dają 
pierwszeństwo obywatelom. mówiącym pa 
angielsku. Widzimy więc, jak niezbędnymi 
są dwa czynniki w ogólnym dobrobycie na­
szym : język angielski i obywatelstwo ame­
rykańskie.

Uzyskanie tych rzeczywistych 
dziejstw jest nadzwyczaj łatwe 
którzy ich nie posiadaj« a pragną ,

W szkole języka angielskiego p. 1 
wa Jóźwika, mieszczącej się pod 
Milwaukee AVE. blizko Chicago . 
prócz przedoskonałej metody zastosowane] w 
nauce języka, wentylacyi i ogólnego komfor­
tu dla uczniów za bardzo umiarkowane wy­
nagrodzenie. dawane bywają bezpłatnie wy­
kłady o formie rządu i konstytucji St. Zjed. 
Atncryibi Pół.. tak, że ueseń wychodzi zu­
pełnie przygotowany do dania włańeiwyck 
odpowiedzi, sędziemu egzaminującemu kandy­
data na obywatela.

Szkoła p. Jóźwika otwarta jest w dnie 
powszednie od 9-ej rano do 9-ej wieczorem. 
w Niedzielę *i  Święta od 10-ej do 12-ej w po­
łudnie.

i dobro- ■

«»trzymać. 
WladyaU- 

No Sie
AVE., tv



8 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

DROBNE OGŁOSZENIA
NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 

' PITTSBUEG, PA.
NINIEJSZEM sawisdamiamy nassych a 

fentów w Philadelphii, Pa. i okolicy, iż p. 
J. J. Surmacz, z pod nr. 2621 Punn AV’hi- 
Pittaburg, PennayL ma filię “Gazdy 
Polskiej * i ’ Ilustrowanego Tygodnika*  o- 
raz wszystkich naszych wydawnictw. Pan 
Surmacz ma zawsze w większym zapasie 
kwity, kontrakty i kaiążki wszelkiego ro­
dzaju i odstępuje je agentom po tej samej 
cenie co w redakcji.

W. DYNIEWICZ PUBL CO.

POTRZEBA energicznych agentów na sta­
łą pensyę do sprzedawania naszych 25 lat 
gwarantowanych zegarków. Załączyć kilka 
snaezków na odpowiedź. KOŚCIUSZKO IM­
PORT CO. 611 t- B — Sununer str. W. 
Lyon, Mass. 46

BACZNOSC AGENCI!
CO dopiero otrzymaliśmy ze starego kra­

ju całkiem nową broszkę, specjalnie przy­
datną do polskiego handlu. Sprzedaje się 
doskonale. Każdy Polak i każda Polka, któ­
ra ją zobaczy, kupi ją. Niektórzy nabywają 
od razu po 5 i 6 i posyłają ją swoim przy­
jaciołom do starego kraju. Ze wszystkich 
rzeczy starokrajskich nic tak łatwo się nie 
sprzedaje, jafc owa broszka. Pewien agent 
zrobił $6.00 w pierwszym dniu; $8.00 w 
drugim dniu a $9.00 w trzecim dniu. Piaś­
cie spiesznie po ceny i warunki nie dąjcie 
się wyprzedzić przez innych. Pamiętajcie, 
że artykuł ten zupełnie nowy. Piszcie dzisiaj 
jeżeli chcecie zrobić pieniądze. THE LIP- 
MAN SUPPLY HOUSE, Randolph St. and 
5th AVE. Chicago, Dl.

Naczelnik Armii Zbamienia i jego córka

SZYFKARTY na wszystkie linie 
najtaniej sprzedajemy. Ceny sprawie­
dliwe kom paniczne. Wolność granicy 
wyrabiamy każdemu u konsula rosyj­
skiego. Pieniądze wysyłamy do kraju 
najtaniej, szybko i bezpiecznie. Spra­
wy wojskowe, procesowe, sądowe zała­
twiamy szybko, skutecznie. Wyrabia­
my kontrakty, pełnomocnictwa jrosyj­
skie dowierennosti]. Legalizujemy do­
kumenty u konsulatów. Pitzcie po uf- 
aie na adres: Isidor Herz Co., 422 
—7. Ave. NEW YORK xx

POTRZEBA AGENTÓW mężczyzn i 
kobiet do rozpowszechniania naszego 
słynnego WINA ŚWIĘTOJAŃSKIEGO 
i naszych słynnych lekarstw. Język an 
gi cieki nie wymagalny. Kto nie zdolny 
do ciężkiej pracy, lub nie chce we fa 
bryce pracować, a zarabiać 3 do 4 dola 
ry dziennie, niech piszę po warunki 
Proffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX 
BUBY Str. BOSTON, Mass. x

DARMO wymierny każde ma książeczkę o- 
piaającą różne choroby skórne oraz Cenni­
ki Medycyn i Artykułów Toaletowych po ce­
nach fabrycznych. Adresuj • Profesor Karol 
Szwarce and Co. 243 Koxbury Sir. Boston, 
Mass.

ŚWIERZBY, PARCHY I ROZA choć 
by 15 lat stare. $1.25 za kompletne wy. 
leczenie. Setki podziękowań za tako 
we. 1000 dolarów nagrody, kto nam do- 
każę, że nie prawda. Adresuj tak: Pro- 
ffesor Karol Szwarce Co. 243 ROX 
BURY St. BOSTON, Mass. x x

Z trudem wyratowany. “Sku­
tek, piszę p. Piotr Brauzel z Lc 
Roy, Mich., przeszedł wszelkie 
moje oczekiwania.' Byłem rzeczy­
wiście bliski śmierci. Cierpiałem 
strasznie na żołądek. Od dłuższe­
go czasu nie przyjmowałem żad­
nych solidniejszye hpokarmów. 
Miałem dwóch doktorów, ale nic 
nie pomogli. Rylem przygotowa­
ny na najgorsze, ale przez użycie 
Gornozo zostałem kompletni^ u- 
zdrowiony. Mogę obecnie jeść 
wszystko i czuję się potom tak 
brze, jak tylko można sobie wyo­
brazić, chociaż czuję się cokol­
wiek jeszcze osłabionym, gdyż 
system mój przez długotrwałą 
chorobę kompletnie byl zrujno­
wany”.

Tak brzmi historya często po­
wtarzana przez używających tego 
starego wypróbowanego lekar­
stwa ziołowego. Nie pytajcie się 
o niego w aptekach. Jeżeli niema 
w waszem sąsiedztwie spceyalne- 
go agenta, piszcie do właścicieli: 
Dr. Peter Fahrney & Sous Co., 19 i 

2 So. lloyne Ave., Chicago, 111.'

“SNOPEK.”

Jest to tytuł dużej książki świeżo wyss- 
łoj z pud prasy drukarskiej, sawierającej 
zbiór bardzo ciekawych powiastek, history­
jek, opowiadań, anegdot, poezyi, artykułów 
naukowych i ciekawych dykteryjek. . . -Oc.

W. Dyniewicz Publ. Conip. 1163 Milwau­
kee Ave. Chicago, 111.

NOWA FILIA “GAZETY POLSKIEJ”. 
Niniejszem zawiadamiamy, iż w składzi 

p. D. J. Jńncewicza, 661 Main Str., Wil- 
kes Barre. Pa., mieści aię Filia “Gazety 
Polskiej" na Wilkes Barre i okolicę. Pro­
simy agentów w tej okolicy, aby po kwity 
i książki zgłaszali się wsprost do powyższe 
ro adresu, a otrzymają stosowny rabat.

Adminitracya “GAZETY POLSKIEJ".

DARMO!r
Chicago.

DARMO!
Katalog ilustrowany prawdziwych 
sztuk macicznych, Zawierający 
spis wszelkich tajemnic i sekre­
tów. jakie tylko egzystują na 
świecie. Proszę o dokładny adres i 
nadesłanie parę znaczków poczto­
wych na przesyłkę. Adres: 
Kucharski, 2103 Hastings 

Ili. X

тли йГТЯПЛИГИМГГИбМТ"1
TERAZ

za połowę ceny możesz otrzymać 
ubrania, trzewiki, w- •

i rozmaite inue rzeczy. Pisz dzi­
siaj, abyśmy mogli wysłać próbki 
materyałów i nasz katHlog. Nie 
płaci się za towar przed otrzyma- 
nimi. B. Alessi, 316 W. 42nd st., 
New York.

CHICAGO
Z VlII-go SEJMU ORGANISTÓW 

POLSKO - LITEWSKICH.

Unia z Litwinami bardzo szwan- 
i kuje, a wśród Polonii bardzo jest 
mało poparcia dla zawodu organi­
stów. Zaiste, dziwie się trzeba, że 

1 nawet nasz szanowny kler polsko- 
• katolicki znacznie oziębi w życzli­
wości dla czynnika tak ważnego w 
życiu parafialnem. A jednak or­
ganiści mają w dawnej Polsce pię- 

l kną i chwalebną tradycyę i nie­
wątpliwe zasługi kulturue. Ich 

'byt i przyszłość ich rodzin winne 
też bye przedmiotem rozwaźniej- 
szego jak dotąd rozpatrzenia. 

I Przedewszystkiem trzeba przepro­
wadzić zasadę, że kto chce być or- 

i ganistą, musi być członkiem sto- 
! warzyszenia organistów, gdyż to 
położy kres skargom o wciskaniu 

' się całkiem niepowołanych i nie- 
uzdolnionych- i zabierania chleba 

(zasłużonym.
Dla VIII Sejmu Stowarzyszenia 

| Organistów polsko-litewskich goś­
cinne progi otworzyła parafia na 

t Piotro-Pąwlowie w Chicago. Mi6j- 
I seowy proboszcz ks. Kotecki za- 
j rządził życzliwe przyjęcie, a za- 
| szczytnie znany muzyk kompozy- 
' tor organista miejscowy Aleksan­
der Karezyński był miłym i do- 

| brym gospodarzem.
chcecie mieć szczęście, zdoby- Nabożeństwo na intencyę Sej- 

celebrował ks. Wyrzykowski 
kun ciasie, tak piazcie po kłiąikę Skarb ' w asystencyi ks. SztldzińskiegO Z 
Sze^bei., poayt.ro darmo, n. pn.aylk, , , ,
la czci o 4c. tnactek. Adresowa«: W. T. KA- < «OJCieChOWa jako d.YakOna, 1 ks. 
RAS 249 Entraee AVe. KANKAKEE. ILL. r> J ■ 1 • -1Deeembir i« “admekiego. wikarego miejsco- 
“ wego jak subdyakna.

W czasie mszy św. śpiewali czln- 
kowie Sejmu na chórze.

Wszyscy członkowie przystąpili

POTRZEBA POMOCY. Jeżeli jesteś bez 
Bnjęcią, piss d» nas, a damy ci sposobność 
zarobienia pieniędzy $25.00 tygodniowo. THE 
LTPMAN SUPPLY HOUSE. Róg Randolph 
and 5th AVE. Chicago, III. X

DARMO I
Katalog ilustrowany 

prawdziwych sztuk ma­
gicznych. zawierający 
spis wszelkich przy bo­
rów, jakie tylko egzy­
stują na świecie, gwa­
rantujemy, jako praw­

dziwe sztuki. Lekcji i informacji udziela­
my darmo. Przyślij na przesyłkę 4c. mar­
ki pod adresem: GREAT STAR lśAGIC CO, 
814 Milwaukee ąve.( Chicago, III. 35

DARMO!

NOWI AGENCI.
Kosiba Andrzej. New Bedford, Mass.
Bombs Jan Lawrence. Maas.
Jesko Franciszek HaVerhill, Mass. 
Skoczon Wojciech, Wallingford, Conn.

Farmy na

tanio!
agenta z budynka- 
jako też i z łasa*  
bliskości polskiego

DROBNE OGŁOSZENIA
J. F. OKLEYEWICZ, Agencja szyfkart, 

Jako notnryuus wyrabia pełnomocnictwa 
kontrakty; źciąga naleiytoici z Europy; le 
galizujo dokument« u konsulów; ubezpieczę 
nia. Wymiana, kupno i sprzedaż rcal 
Wszystko tanio i bezpiecznie. Adres: 
liallaiu str. Brdgeport, Conn. f

łiecze 
noże!.

10ê
i

Największa Polska Księgarnia w South 
Chicago. Kto nadoślc 2<\ znaczek, poiłem y 
wielki Katalog DARMO.

Adres: W. JANICKI, 8345 Superior AV. 
South Chicago. 37

Czytajcie Uważnie.
Chcecie najlepsze lekarstwo, co ma tysiące 

świadectw na nerki, reumatyzm: słabe ser­
ce, dychawicę lub astmę, plucie krwią, chory 
żołądok, utratę apetytu, zatwardzenie, Opa­
danie na siłach, suchoty, choroby św. Wita. 
Po pewno lekarstwo i rady piszcie: THE
ARKÓW “DOMO" REMEDY 2889 Milwau 
kee AVE. Chicago, III. Dept. A.

ŻENIĆ
się kto zamierza, niech przyśie 25c w 

jednoeentowych markach, otrzyma najnow­
szy obszerny katalog ze 100 fotografiami 
młodych, ładnych kobiet z wielkimi posaga­
mi. B. D. DONAT 650 — 3 AVE, New 
York. Sept. 13 1912

Nie bierzemy odpowie­
dzialności.

Za tę rubrykę ogłoszeń ani redakeya, ani 
administracja odpowiedzialności nie biorą. A- 
nl czarów, ani * ‘inkluzów*  * ani żadnych cu- 
dactw tego rodzaju na świecie niema. Kto 
chce wydawnictwa takie potraktować jako za­
bawkę mąż«j z ogłoszeń korzystać. Nie bie­
rzemy także odpowiedzialności za takie o- 
głaazenia, w których ogłaszający nie powia­
da. co daje za nadesłane pieniądze

S2.YSZAŁES, DARMO ZŁOTA K,i,(a. I 
jak zrobić, aby cię ładne panny kochały 1 , 
wzbogacić się w bardzo krótkim czasie, zro­
bić monetę znikającą, zrobić magiczną laskę. 
Być dobrym muzykiem i wiele innych tąje- i 
mnie, chcesz mieć tę księgę darmo, to pisz ' 
zaraz dzisiaj, załączając 4c. znaczek na prze (lo Stołu Pańskiego,
•yłkę. Adresuj. D. K. AKTOR, 249 En- ~ . ..... „ .
traace AVE. KANKAKEE, ILL. 46 Odpowiednie przyjęcie OdbVIO

4EDYXA DROGA do bogactwa i do-|się P01"0;"*'  w ''ali parafialnej.
BROBYTU. — Kawalerowie. Panny lub Ps- Obowiązki głównej gOSDOSÎ 0(1- 
nie pogrążeni w smutku miłości. Pragniecie , . . . .. .
zdohyś serce drogiej osoby, poznać najgtęb- -Fywała panna Aniela Cylkowska, 
■ze tajemnice świata, aby źli ludzie nie mo- . • ” « » * ••
gli wam szkodzić. Tak piszcie po książkę 
dobrobytu, załączając na przesyłkę 4c. zna- a dzielnie 
czek. Adresować należy: DAVE KLIEN-
spcł 249 Entrance ave. Kankakee, ni. 46 panny Rozalia i Anna Cylkowskie,

ODS ładnego i ni.k.w.,» di. młodych w>ktorya Dzierwak i Józefo Dzran- 
ludai ! Kto załączy 25c. markami, otrzyma lrinwif»7 
2 figury, bardzo zadziwiające, o wiele więcej 
wiłtc, niż te pienądze. — Adres: Skład Pol-j Obrady SejmOWG nie trwały tvm 
■ki, 573 Stocking ave.. Grand Rapids, Mich. 1 J

<0 razem zbyt długo, ale były w ww 
I sokim stopniu interesujące.

Apel do kleru o większe popar­
cie, sprawa obsady posad i spra­
wa utrzymania i wprowadzenia 
poważnej muzyki kościelnej, były 
przedmiotem wyczerpującej roz­
prawy.

Sejm zagaił prezes Antoni Mał- 
łek przemową, w której powie­
dział :

“Przez osiem lat pracy naszego 
stowarzyszenia, przyczyniliśmy 
się dużo do podniesienia śpiewu 
kościelnego i narodowego w od­
nośnych parafiach, i jako pieśnia­
rze i lirnicy, niesiemy ludowi 
pieśń chwały, która jako iskra 
roznieca w nim ogień miłości Wia'- 
ry i Ojczyzny.

“Nieśmy więc wysoko sztandar 
pieśni naszej a zaskarbimy sobie 
szacunek u ludu”.

Z kolei odezytano wśród dłu­
gotrwałych serdecznych oklasków 
list ks. Biskupa Rhodego z błogo­
sławieństwem i list członka hono­
rowego ks. K. Sztuczki.

nauczycielka ze szkoły publicznej 
jej pomagały siostry

Generał William Booth, zmarły w tych dniach w -Anglii naczelnik Armii Zbawieniami jego córka 
Evangeline, Komendantka Armii Zbawienia w Ameryce. Gen. Booth liczył 83’lat i tak w Anglii jak 
i w Ameryce cieszył się ogromną popularnością. Następcą jego mianowany został jego syn.

KTO NADESZLE 60 centów w znaczkach, 
dostanie książkę czarodziejską, z której moż­
na różne sztuki pokazywać i czarować we- 
dug sławnych sztukmistrzów. Adresować: 
W. JANICKI, 8345 Superior AVE. South 
Chicago. 37

KTO NADESZLE 10c. w znaczkach, do­
stanie książkę, “Jak to dyabeł z babą się 
ożenił". Adresować: W. JANICKI, 8345 
Superior AVE. South Chicago. 37

Da*  nabycia n polskiego 
mi już gotowe do orania 
mi w polskiej kolonii w _
kościoła i szkoły. Urodzaje są tu bardzo do­
bre i zdrowe powietrze; zboże, siano, ku­
kurydza. kartofle i Ogro<lowizna bardzo pię­
kne rosną; ryb, ptactwa, zajęcy i saren 
wielkie mnóstwo 1 jasne jagody i rozmaite 
owoce są i można je sprzedawać drogo 1 
Szanowni Rodacy na co płacicie takie duże 
ceny za te i tym podobr.e rzeczy. Powinni­
ście to sprzedawać i być tego właściciela­
mi — kwiecień i maj, to jest najlepszy czas 
do kupowania farmy, bo można widzieć 
wszystko, co się kupuje, tu można dostać 
gruntu, jakiego sobie życzycie i tanio. Ta 
tu okolica jest pomiędzy'*  St. Paul i Duluth 
o 2—3 i 4 mile od kolei; drogi są dobre» 
rola piękna i równa z jeziorami, gdy gospo­
darz posiada te rzeczy: rolę, las, łąki, wodę 
i ryby w niej i chce pracować, to może. 
Latem i zimą tu jest pracy dosyć, najlepsza 
okolica dla gospodarza i całego- życia czło­
wieka. bo ta tu okolica posiada wszystko, 
jak Pennsylvania — niegdyś posiadała naj­
większe majny węgla — dzisiaj ta okolica 
potraci a rozmaiłe kruszce i odkrywają nie­
zmierne majny żelazne — dokoła Duluth 
budują koleje. Ta tu okolicą posiada kru­
szec, bo jest już inspectowans i nie mówią, 
że nie posiada, tylko w cichości jest do 
czasu — kto tylko może, to niech się po­
śpiesza, aby korzystać z tego — skoro tu 
przyjidziccie jaka to śliczna ta okolica —— 
bo to nie sztuka kupić farmę, ale kupić ją 
w takiej okolicy, żeby była dobra — nleraa 
kupi ktoś farmę że niema na niej wody do 70 
stóp i nie może zrobić studni — nie ma ża­
dnej rzeki ani strumyka, ani nawet kawałka 
drzewa. — Tu zaś jest wszystko! К toby 
sobie życzył korzystać z tej wygodnej i do­
brej okolicy, niech się zgłosi listownie, bo 
teraz jest najlepsza sposobność i teraz jest 
czas ku temu. Zaraz dostaniecie odpowiedź i 
poradę. Mój adres:
M. M. Odcbraska, Sturgeon Lake, Mim. XX

POLSKO-LITEWSKA apteką, 205 Mid­
dlesex st., Lowell, Mass. Największy skład 
krajowych lekarstw. Gwarantowane Lekar­
stwa ną rozmaite choroby męskie i kobiece. 
Wyazlemy wszędzie. Doktora można dostać 
przy sp te ca. Piszcie: 205 Middlesex at, Lo­
well, Mass. 87

FARMA 22 akry, budynki, siano, kapusta. 
Ziemniaki, dwie krowy, koń. kury, wozy i in-

4₽rłęty, dwie mile do miasta, do dworca i 
do fabryki. Cena $1,650.00. Adres: N. Y. R. 
F. D. No. 1, Staff ord Springi, Conn. 35

POTRZEBA zaraz dwóch stolarzy do fa­
bryki. obznajmiwnych z robotą komód. Sta­
le miejsce, praca dobrze płatna. Jeżyk an­
ielski niepotrzebny, byle znali swój fach.

Zgłosić się do: Mikołaj Kndrzycki, 162
Govydom st. Salamąnca, N. Y.

Piszcie dzisiaj jeszcze, abyś- 
my wam mogli przysłać z kata­
logiem próbki materyałów naj­
piękniejszych ubrań, które te­
raz sprzedajemy za niższą anr 
żeli za połowę cmy. Trzewiki 
za $1.50. Płaci się dopiero po 
otrzymaniu i po zupełnem zado­
woleniu z towaru. Piszcie do:

B. ALE8ST
316 W. 42 St., New York. 34

UBIERAJCIE SIĘ 
DOBRZE.

Na listę członków zapisano 
dwóch nowych.

Z odczytanego sprawozdania 
wynika, że Towarzystwo posiada- 

i ło gotówki z roku ubiegłego 
: $93.19', dochodu miało Towarzy­
stwo $79.47 a rozchodu $54.20. O- 
beenie w kasie znajduje się go­
tówki $118.46.

Sprawozdanie urzędników przy- 
ijęto bez dyskusyi.

Uchwalono wziąść gremialny 
udział w odbyć się mającym obcho­
dzie ks. Skargi.

Uchwalono wszelkie poprze­
dnio przyjęte uchwały na sejmach 
w czyn ■wprowa’dzié, a przede­
wszystkiem prowadzić chór orga­
nistów, by tenże był zawsze w po­
gotowiu na każdy wypadek lub 
ważną chwilę.

Rezolucye o poparcie kleru i o 
ulepszenie muzyki kościelnej przy­
jęto jednogłośnie.

Następnie przystąpiono do wy­
boru zarządu na rok następny:

Prezesem został wybrany jedno­
głośnie p. Antoni Małłek, wicepre­
zesem p. Zamiara ; Bystrzyński se­
kretarzem generalnym ; Kwasi- : cające się naszym trudem 
groch kasyerem; Aleksander Kar- szym groszem, 
czyński dyrygentem. : Szczęść Boże w tak chwalebnein !

Siedzibą zarządu i posiedzeń Przc^8IÇwz*Ç c*u ' 
jest paafia św. Piotra i Pawła. ---------
Ks. Kotecki kapelan Tow. DWA JUBILEUSZE.

Po wyczerpaniu porządku, od- Na Wojciechowie i Bridgeporcie. 
śpiewaniem “Boże coś Polskę” za- ’ Tow. J. I. Kraszewskiego grupa 
kończono obrady i preaes ob. Mal-j 108 Zw. N. P. obchodzić będzie 
lek zamknął sesyę sejmową. iw dniu 29-go września, rb. obchód :

_____  25-letniego swego istnienia. Rano 
POLSKI HANDEL I PRZEMYSŁ odbędzie się nabożeństwo w ko- 

W CHICAGO. j ściele św. Wojciecha przy W. 17-
ej ulicy i Paulina — zaś po połu­
dniu o godzinie 2-ej odbędzie się 
obchód w hali Pułaskiego, pnr. 
1711—15 So. Ashland ave. Wie­
czorem zaś odbędzie się bal. W 
skład komitetu — zajmującego , 
się urządzeniem uroczystości ju­
bileuszowych wchodzą panowie: 
Wł. Echlat; Fr. Kamiński; J. Ka­
miński, Agapiusz i Włocharski.

Tow. Króla Stefana Batorego, 1 
gr. 110 Zw. Nar. Pol. na Bridge- : 
poreie, obchodzić będzie w nie­
dzielę, dnia 22-go września rb. ob­
chód 25-cio letni jubileusz, założe­
nia swego towarzystwa w hali . 
narodowej im. Adama Mickiewi­
cza, pnr. 3308—12 So. Morgan ul. 

Zarząd tego towarzystwa stano­
wią panowie: St. Skoraszewski, 
prezes; J. Gorzelańczyk, wice- 

1 prezes ; J. Schiffer, sekr. prot. Ed. 
Bayer, sekr. fin. W Tybulewicz, 

: kasyer. /
Komitet zajmujący się urAidze- 

I niem uroczystości srebrnego jubi­
leuszu, stanowią panowie: Jan 

j Schiffer, Jakób Gorzelański. Woj- 
ciech Tybulewicz; Sylwester Wle-

Bracia Perłowscy.
“Z małych i skromnych począt­

ków dzieło poważne, pożyteczne i 
zaszczyt Polakom przynoszące”. 
— Tak się wyraził o działalności 
Braci Perłowskich ks. Proboszcz 
Sztuczko i jestto, zaiste, najwy­
mowniejsze, a zarazem prawdzi­
we skreślenie rezultatów zapobie­
gliwej ich pracy.

Kto pamięta pierwszy ich skład 
mebli na N. Ashland ave., ten pa­
mięta także wszechstronne pową­
tpiewania: czy powiedzie się Per- 
łowskim ?

Wraz z ojcem swoim, zacnym o- 
bywatelem Józefem Perłowskim, 
pracowali nasi bracia sami, 
pomocników, a nawet bez 
tecznej służby.

Było to w roku 1905.
Dziś w roku 1912 mają 1 

Perłowscy dwa olbrzymie i 
mebli i urządzeń domowych : 
4705 S. Ashland i 1331 Milwaukee 
ave., pod firmą: “Union Liberty 
Fnrniture Co.”

W składach tvch zatrudniała

. około 100 ludzi, oczywiście, sa­
mych Polaków, i mają rocznego 
obrotu przeszło pół miliona dola­
rów.

Prezydentem Spółki jest ob. 
Wacław Perłowski, gorliwy i 
czynny we wszystkich sprawach 
publicznego dobra, a przytem nie i 
strudzony, zawsze uprzejmy i wy-' 
rozumiały dla współpracowników.

Poszczególnymi dcpartamtenta|- 
’ mi kierują: Ojciec Józef, bracia: 
■ Walenty, znakomity Menager 
! Adyerteising, Franciszek M. Per­
łowski i Zygm. Perłowski, exper- 
ci w zakupnie i sprzedaży i “żywe 
srebro byznesowe” Michał J. Per­
łowski.

Ten ostatni przed dwoma laty 
założył przy 1638—40 Fulton str. 
“Chicago Upholstered Furniture 
Co.”, która zatrudnia 115 ludzi i 
11 objazdowych agentów.

Przed rokiem rozszerzył Michał
J. PA-łowski jeszcze dalej zakres j 
swej pracy i założył: “Union Mail 
Order House” 1327—29—31—33 
Milwaukee ave.

Ogromne powodzenie połączyło [ 
siły wszystkich braci w tej fir-' 
mie w tym celu, aby pracując dla 
polskich odbiorców, wyprzeć z 
naszych kół obce firmy, wzboga- j 

i i na-1

bez 
dosta-

Bracia 
składy

kliński ; Stanisław Woruszyłło ; 
Józef Siebat i Stanisław Korasze- 
wski.

BEN TILLETT GROZI 
GWAŁTAMI.

Londyn, Anglia. Ben Tillett, 
przywódca robotniczy w Anglii, 

( który siedział cicho od czasu straj­
ku w dokach, wypowiedział zno- 
wu niebywale gwałtowną mowę w 

j Aberavon. Odnośnie do strajku 
[tego rzeki: “Przeklinam lorda 
. Davenport (głowę władzy porto­
wej w Londynie) i inych łotrów, 

i morderców i drabów’ w jego ro­
dzaju. Gdybym go zobaczył, za­
strzeliłbym go. bo nienawidzę je- 

jgo i jego całą klasę”.

KOŚCIÓŁ KATOLICKI W 
ROSYI.

Pisma rosyjskie donoszą iż me­
tropolita kościoła katolickiego w 
Rosyi ks. arcybiskup Wincenty 

j Kluczyński wniósł do władz peter- 
| sburskich projekt podziału archi- 
I dyecezyi mohylewskiej, obejmują- 
I cej, jak wiadomo, całą Rosyę euro­
pejską i azyatycką. Ks. arcybi­
skup proponuje podziął tej ol­
brzymiej dyecezyi na cztery: wła­
ściwą mohylewską, białoruską, ło­
tewską i sybirską, motywując 
swój projekt względami admini- i 
stracyjnymi, jak niepodobieństwo 
uskutecznienia na tak olbrzymiej 
przestrzeni opieki nad życiem pa­
rafii, oraz przeciążenie centralne­
go zarządu dyecezyi sprawami 
zbiegającemi się ze wszech stron | 
Rosyi.

Rząd, zanim przystąpi do roz-| 
strząsania tej sprawy, zażądał od 
dyrektora duchownego departa-1 
mentu Mienkina szczegółowego | 
sprawozdania o mohylewskiej ar-! 
chidyecezyi i jej działalności; pra­
sa nacyonalistyczna spogląda, 
rzecz jasna, podejrzliwie na pro­
jekt arcybiskupa Kluczyńskiego i 
zapytuje, czy ten projekt nie jest I 
próbą powiększenia kadrów 
chowieństwa katolickiego 
syi, w celu propagandy.

W

du- 
Ro-

dobrze 
do czy-

Młodzieniec cnotliwy i 
«'ychowany podobny jest 
slego złota, które wszędzie i zaw­
sze jak najchętniej przyjmuję, 
gdy tymczasem młodzieniec złych 
obyczajów jest jak miedziana mo­
neta zdawkowa, której się każdy 
skwapliwie pozbywa.

Cudowne lekarstwoJ wyleczenie
Tak Piszą Ludzie! Jak żadne leki 
profesorowie i inni doktorzy nie 
pomogli, to Dr. Ph. M. Kliniki 
gruntownie wyleczył. Oto co sło­
wa wdzięcznych świadczą.

WIELMOŻNY DOKTORZE! Serdeesnicdziękuję za Pańską pracę i cudowne lekar­
stwo, które będziemy rozgłaszać: Wasze cudowne leczenie pomiędzy swoich przyjaciół.

Teraz opisuję wszystko, jak było. Mieszkałem w Warszawie razem z moją żoną do 
35 lat wieku i moja żona cało zwoje młode lata cierpiała straszny ból głowy; po całych 
dniach leżała w łóżku. .

Udałem się po poradę do samego pdo-profesora Dr. Baranowskiego. Na krakow- 
skiem Przedmieściu, po zbadaniu przepisał lekarstwa i powiedział, że jest migrena fa­
milii. Potem zwróciłem się do Dr. Grodzieńskiego ze Szpitala Świętego Ducha, samego 
Ordynata Dr. Krukowskiego, żeby zbadać i wyleczyć chorobę; dostałem tę samą odpo­
wiedź co i od profesora, że ta choroba jest nie^rylcczalną.

W Ameryce byłem u doktorów i u Dr. Rubin, Meriden. On powiedział, że choroba 
niewyloczalna. Jednak ja zawszo pragnąłem, żeby moja ' droga żonusia choć na starość 
mogła być zdrowa. I to 1912 rok dla nas jest wielkim cudem z nieba.

Jak świat cały, jest dopiero, to jedyny lekarz znalazł się na świecie, dla mojej żo­
ny. w Filadelfii M. Klinice, który wyle-czył moją żonę. Teraz żona moja może zu­
pełnie powiedzieć, że jest wyleczona przez Doktora Kliniki, któremu opisałem jej cho­
robę i on przysłał swoje lekarstwo. Serdecznie dziękujemy za dobre zdrowie.

Antoni Zarzycki, żona i córeczka. 133 Iling str. New Britain, Conn.
Również dziękują: Mr. 1 Mrs. Anna Stefanowicz, 1413 Brynmover st. Seranton. Ta. 
JEŻELI setki cieszą się i dziękują za dobre wyleczenie, to i Ciebie może wyleczyć. 
JEŻELI cierpisz na jakąbądź świeżo powstałą lub zastarzałą chorobę i chcesz praw­

dziwie się wyleczyć, to zgłoś się w polskim języku, a dostaniesz przyjacielską poradę, 
albo potrzebne spccyalne lekarstwa, najnowszego wynalazku, przyrządzone tak dla męż­
czyzn jak i dla kobiet, które w krótkim czasie mogą się wyleczyć gruntownie z róż­
nych dolegliwości. Wszystkie sekrety ściśle zachowuje się.

LEPSZYCH LEKARSTW I DOKTORA, jak w Philadelphii M. Klinice ciężko zna­
leźć.

DLATEGO, jeżeli zdrowie i życic miłe to nieodkładaj, aby słabość i choroba coraz 
więcej niszczyła cię, lecz jeszcze dzisiaj przychodź, jeżeli za daleko, to napisz w rodowi­
tym języku, co Cię trapi i na czem cierpisz, aby Cię wyleczyć od zwyczajnych lub za­
starzałych i sekretnych a zaraźliwych chorób jak setki innych.

Zgłaszać się osobiście lub listownie, jeżeli daleko mieszkacie, lub adresować: 

THE PHILADELPHIA MEDICAL CLINIC, 
1117 Walnut Str. Philadelphia, Pa.

GODZINY: Od 10-.j rano do 4 po południu; w niedzielę od 10 rano do 3 popołu­
dniu. Wioczorami: Wtorek i Piątek od6—8 eJ godziny. XXX

PRAWDZIWE IMPORTOWANE

KROPLE KAPUCYŃSKIE
Z KLASZTORU HRADCZYN W PRADZE.

Te krople zwane także balsamem cudownym, są dla 
cierpiącej ludzkości najwybornlejszem i najskuteczniej 
szem lekarstwem. Od przeszło 100 lat wyrabiają je Kapu­
cyni w klasztorze pod Pragą, z najlepszych ziół leczniczych. 
Co do swych przymiotów leczniczych jest to lekarstwo nie­
doścignione. Jest ono wewnętrznie skuteczne głównie na 
choroby powstające z zaziębienia lub nieczystej krwi, a 
więc na chorobę gardła, chrypkę, na płuca, wątrobę, żołą­
dek, niestrawność, wiatry i kurcze, rozwożenie i zatwar 
dzenie, kolki i boleści w brzuchu, biegunkę krwawą itd. 
Zewnętrznie są Kapucyńskie krople skuteczne na wiele 
chorób 1 dolegliwości, a mianowicie na slaby wzrok i słuch, 
ból zębów, stare rany i wrzody, oparzenie, katar i zawrót 
głowy, podagrę itd.

Do każdej flaszeczki daje się obszerny cyrkularz polak 
z lnstrukcyami i sposobem używania. 
Cena Buteleczki 50c„ z przesyłką 1 opakowaniem 60c. Cena 

wielkie! butelki z przesyłką $1.20
Kropie Kapucyńskie czyli balsam są sprowadzane 

wprost od zakonników w Pradze. Spróbujcie tylko jedną 
flaszeczltę, a zawsze utrzymywać będziecie te krople w do*  
mu, jako niezbędne lekarstwo domowe na wszystkie cho- 
oby. Można je nabyć tylkou

W. Dyniewicz Publishing Co
1163 MILWAUKEE AVENUE CHICAGO, ILL.
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Ziemie Polskie pod Moskalem.
ZAMACH NA CZĘSTOCHOWĘ 
ze strony prawosławnego czyno- 

nictwa rosyjskiego.

“Nowa Reforma”, wychodząca 
w Krakowie, donosi z Częstocho­
wy :

W sobotę 5. sierpnia o godzinie 
7 i pól wieczorem pociągiem kolei 
warszawsko - wiedeńskiej. Ojciec I 
Paulin Pius Przezdziecki, żegnany 
przez duchowieństwo klasztorne [ 
oraz zgromadzonj- w klasztorze 
lu<l odjechał, udając się za grani- 

’ cę do osadj’ Ica pod Abhazyą nad 
Adryatykiem. Na dworcu odjeż-1 
dżaiącego zakonnika żegnali: mat-1 
ka, duchowieństwo i znajomi.

•lak się okazuje, władze admini­
stracyjne dał.v ojcu Przeździe- 
ckiemu do wyboru: albo natycłf- 
iniastowj' wyjazd za granicę, albo 
też deportacyę do Permu na lat [ 
pięć. Jako powód wydalenia, mi- [ 
nisteryum spraw wewnętrznych 
podało “za szkodliwą działal­
ność . M razie powrotu w grani­
cę państwa, ojciec PrzeździecKt 
musialby niezwłocznie udać się 
do Permu.

Na deportacyę skazują . ojca 
Przeździeekiego władze admini­
stracyjne już nie po raz pierwszy. 
W r. 1894 bowiem po dwuletnim 
pobycie wówczas w klasztorze 
OD. Paulinów na Jasnej Górze.! 
ojciec Pius skazanj- był wraz z 
księżmi: kanonikiem Fulmanem i 1 
Massalskim na pobyt pięcioletni w I 
Rosyi i dwa lata z tego okresu I 
czasu spędził w Penzie, skąd po 
ogłoszeniu manifestu koronacej-' 
nego powrócił do kraju.

Następnie wypadło ks. Przez- ■ 
dzieekiemu. z powodu nieporozu­
mień z b. przeorem, ojcem Rejma- 
nem. przebyć kilka lat za granicą, 
skąd powrócił do klasztoru w ro­
ku 1905 i przebył w nim już bez 
przerwy przez lat 7. Ojciec Pius 
Przeździeeki wjjechał do grani- 
cy na słowo kapłańskie sam bez 
żadnej eskorty.

Jak donoszą dzienniki warszaw- 
^“*̂5  -‘iptaua wydiiittuia O. Piusa 
Przeździeekiego z klasztoru i kra-i 
ju łączy się z wj-daleniem pięciu 
kleryków z Jasnej Góry, którzy 
już w dniu 3. sierpnia w ubraniach 
cywilnych opuścili klasztor. Po O. 
Przeździeekim objął obowiązki O.

z naj-,Piotr Markiewicz, jeden 
niiodszyeh Paulinów.

wyniesieniu go stamtąd skonał 
wkrótce. Syn Rychlewskiego, któ­
rj' pragnął ratować ojca, ma cięż­
ko poparzoną rękę. Na ratunek 
przybyły wszystkie wiejskie stra­
że ogniowe ochotnicze z okolicj’, 
ze Stanisławowa i Jastrzębnik. 
Na nie się jednak nie zdały wysił­
ki 11 straży ogniowy cli. Opanowa­
nie pożaru wobec rozszalałych po- 

I toków ognia i ćiasnotj’. wynikają- 
[ cej ze szczelnego zabudowania o- 
| sady, ukazało się niemożliwe. Ca- 
łym tryumfem straży było niedo- 

[ puszczenie ognia do terytoryum 
kościoła i uratowanie sklepu mo­
nopolowego. Pogorzelcy cierpią; 
straszliwą nędzę. W celu przyjścia [ 
im z pomocą doraźną zawiązał się 

| komitet, na którego cele stanęli 
pp. proboszcz ks. Widawski, wla- 
ścieiel Marchwacza p. Niemojew- 
ski, p. Murzynowski z Kalinowa i 

i miejscowi obywatele pp. K. Kęp­
ski i M. Krymazys.

działu drogowego inż. komunika- 
eyi Jan Krzeczkowski (zapropo­
nowano mu objęcie posady naczel­
nika dystansu w Radomiu), wresz­
cie zarządzający wydziałem wy­
właszczeń Ignacj- Markowski. Głó­
wny zarząd kolei postanowił po­
wierzyć ekploatacyę dystansu Ko­
wel - Włodzimierz — Wołyński — 
zarządowi kolei nadwiślańskich.

3 OFIARY PIORUNA .

Lublin. Nad miastem srożyła się 
gwałtowna burza. Przy kąpielach 
“Rusałka” o godz. 5 po poi. pio- 

I run zabił kąpiącego się w Bystrzy­
cy’ czapnika Szreibmana; we wsi 

I Bronowieach o godz. 6 po poł. za­
bity został niejaki Noźniacki, mu­
rarz . a na Piaskach kobieta nie- 

. | wiadomego nazwiska.ia i °

ZNALEZIONA MONSTRANCYA.

Kijów. Podczas robót umocowa­
nia jednego zbocza górki Włodzi­
mierskiej robotnicy znaleźli w za­
sypanej jamie monstrancyę, po­
chodzącą oczywiście z kościoła ka­
tolickiego. Należy przypuszczać,

--------  iż została ona skradziona, poczem 
BITWA ZE ZBRODNIARZAMI, świętokradcy wrzucili ją do jamy

bandytami
Policja krakowska

W Szczakowie niedaleko grani­
cy prusko - rosyjskiej rozegrała 
się krwawa walka z 
rosyjskimi.
dowiedziała się. że dwaj bandyci, 
którzy w Królestwie Polskiem i 

1 na Górnym Śląsku popełnili wie- 
le zbrodni, chcą się schronić na 

Iterytoryum apstryackiem. Poli- 
: cya uwiadomiła więc policyę w 
I Szczakowie. że pociągiem do 
I Krakowa prawdopodobnie będą 
chcieli odjechać obaj zbrodniarze. 
Dołączony ppis zgadzał się z wy­
glądem dwóch jakichś mężczyzn, 
którzy krótko potem odjechać za­
mierzali ze Szczakowy w kierun­
ku na Kraków. Tarnów i Lwów. 
Zapytani o nazwiska, oświadczyli, 
że nie mają żadnych legityinacyi 
i nazywają się Mielęłk i Józefo­
wicz z Łodzi. Gdy żandarmi chcie­
li ich aresztować, wyrwali się u- 
rzędnikom i rzucili się do uciecz­
ki. a polieya z żandarmeryą na­
tychmiast puściła się za nimi w 

W_jyjlu Józefowicz przy-, 
stanął nagle i na ofieyała policyj­
nego Schmettersa dał cztery 
strzał.r z braiininga; urzędnik 
padł ciężko raniony trzema kula­
mi. Mielęk tymczasem dobiegł do 
małego laskp. i z poza drzew za­
czął dawać ognia z karabinu mau- 
zerowskiego do ścigających go; 

[zbrodniarz dal około 100 strza-l 
[łów. wszystkie jednak chj’biły ce- 
l lu. Gd.y zabrakło mu amunicyi do 

. karabinu ujął za rewolwer i strze-

OFIARA ZABOBONU.

Nowosolna. W kolonii za Mi- 
leszkami w gminie Nowosolnej w [ — —f
pow. łódzkim mieszkał tkacz, któ- lił snhie rani’c si? ci?ż'

, ko. Rannego odwieziono do szpi- 
W ostatnich ,ala * drugi zbrod-

wielki 
kulkę 

zabija-

rj przepowiadał pogodę i znał się 
nieco na astronomii. ___ _____
czasach włościanie i_i.J___ ć
przed rozpoczęciem żniw pragnęli zap"s ‘
deszczu, ponieważ ogrodowizna i 
kartofle cierpiały strasznie pod­
czas dni upalnych, tymczasem 
tkacz, zadowolony z pogody bie­
lił codzień na słońcu płótno i prze­
powiadał jeszcze dłuższą suszę. 
Wśród włościan powstało tedy 
przekonanie, że jest on czarowni­
kiem i że sprowadza pusuenę. W 
tym eelu napadnięto na ntego i po­
częto bić, na szczęście zdołano go 
jednak obronić. Ponieważ włościa­
nie w dalszym ciągu czatowali na 
tkacza i zamierzali go zabić, tkacz 
pozostawił warsztaty dzieciom, 
sam zaś zbiegł ze wsi w obawie 
śmierci z rąk ciemnych zabobon­
nych ludzi.

miejscowi, niarz zużył już cały swój 
' ' i ostatnią

[ wpakował sobie w skroń, 
[jąe się na miejscu.

POŻAR W STAWIE.

Staw. Wielki pożar nawiedzi! 
osadę Staw w pow. kaliskim. O- 
gien powstał w piekarni Liberskie­
go; spowodowały go podobno 
dzieci. W jejlnej chwili drewnia­
ny. kryty słomą dom stanął w pło­
mieniach. Stąd ogień, mając wszę­
dzie bardzo podatny; materyał, 
gdyż cała osada składała się z do- 
mów drewnianych, krytych prze­
ważnie słomą, z wielką szybkością 
przerzucał się z jednego domu na 
drugi, aż strawił całą osadę. Pa­
stwą płomieni padłj- wszystkie za­
budowania ; pozostał t.rlko>t: ko­
ściół, plebania i 1J domów. W o- 
gniu zginął zamożny właściciel do­
mu Antoni Rychlewski. który pra­
gnąc uratować znajdującą się w 
mieszkaniu większą sumę pienię­
dzy, wpadł do płonącego domu, i 
tak ciężko został poparzony, że po

O OKRADZENIE KASY GŁÓW- 
NEJ TEATRÓW WARSZAW­

SKICH.

Warszawa. Sprawa głośnej kra- 
dzieżj’ 10,700 rl). z głównej kasy 
warszawskich teatrów rządowych 

| znajdzie się wkrótce na wokan­
dzie sądowej. Kradzież ta. jak 

I wiadomo, dokonaną została w 
sierpniu r. z. za pomocą włamania. 
W sprawie tej przed sądem sta­
ną : Konstanty Gryb, woźny tea- 

[ tralny, Moszek Cukier, ślusarz, o- 
| raz pozbawieni wszystkich szcze­
gólnych praw i przywilejów: Wła­
dysław Szueider, Wacław i Igna­
cy bracia Kubeccy i Władysław 
Szczypiński. Wszyscy oskarżeni 
wypierają się winj’. W cha- 

[ rakterze świadków po za pomocni­
kiem naczelnika wydziału śledcze­
go Kurnatowskim, którj’ kierował 
"'.''kryciem winowajców, wezwani 
będą : kasyer Rudolf Fronick, pre­
zes teatrów Małyszew i inni. O- 
skarżenie wytoczono o kradzież 
zbrojną z art. 1654 kod. kar. gł., 
który przewiduje karę do 6 lat ro­
bót ciężkich.

DALSZE RUGOWANIE URZĘ. 
DNIKÓW POLAKÓW.

Warszawa. W tych dniach usu­
nięci zostali z zajmowanych stano­
wisk: naczelnik działu techniczne, 
go.wydziału frakcyi inż.-technolog 
Jan Kownacki, którejnu zapropo­
nowano objęcie innej posady; na­
czelnik działu technicznego wy-

z nieczystościami, przekonawszy 
się, że podstawa jej jest miedzia­
na. Obok monstrancyi znaleziono 
kilka nabojów rewolwerowych i 
znak z ęzapki żołnierskiej. 
Strancya znajduje się obecnie 
zarządzie miejskim.

Mon- 
w

UJĘCIE BANDYTÓW.

Warszawa. Onegdaj przed pół­
nocą rewirowy 7. cyrkułu. Turek, 
przechodząc przez plac Witkow­
skiego, ujrzał dwóch mężczyzn, 
którzy wydali mu się podejrzani. 
Kiedy skierował się do nich chcąc 
zbadać, co o tej porze robią na 
placu, rozległy się dwa strzały ze 
strony mężczyzn. Rewirowy nic 
stropił się tem wcale i ruszył ku 
strzelającym, którzy z miejsca za­
częli uciekać. Dopiero-podezas po­
goni rewirowy spostrzegł, iż zo­
stał lekko raniony w lewą rękę. 
Po niejakiej chwili rewirowemu 
udało się 
tować.

owych mężczyzn aresz-

1 CÓRKA “BOHATERA” 
ROKU.

1812

Korespondent “Mińsk. Gołosa” 
znalazł staruszkę włościankę z 
gub. mińskiej Zacliarewiezową, 
której ojciec w r. 1812 w stodole z 
sianem spalił 250 Francuzów-ofi- 
cerów i żołnierzy. Francuzi przy­
szli na nocleg. Zacharewicz obło­
żył stodołę słomą i późną nocą 
podpalił. Nikt się nie uratował! 
1’rzj’taczając notatkę “Gołosa” — 
“Kur. Lit.” piszę: Wypadek z 
dziejów “wielkiej wojny” istotnie 
godny zanotowania»-wszakże nie- 
rozumiemy. dlaczego “Mińsk. Go- 
łos” Zacharewicza tytułuje “bo­
haterem”.

STRASZNA ZBRODNIA.

Z Łomży donoszą o strasznej 
zbrodni, której w tych dniach padl 
ofiarą 20-letni Antoni Banach, 
syn gospodarza z osady Piątnica. 
Przód kilku dniami w przepływa­
jącym przez tę miejscowość stru­
mieniu znaleziono strasznie pora­
nione zwłoki Banacha. Jak stwier­
dziły oględziny lekarza sądowego, 
padł ofiarą zabójstwa. Zbro­
dniarze połamali mu ręce i nogi, 
powybijali zęby, a bezpośrednią 
przyczyną śmierci były głębokie 
rany czaszki, z której wyskoczył 
mózg. Dochodzenie stwierdziło, 
że Banach został zabity w czasie 
bójki, która wyniknęła pod wpły­
wem alkoholu na tle zazdrości o 
powodzenie między dziewczętami. 
Sześciu uczestników tej bójki, po- 
sługaczów szpitala wojskowego w 
Łomży, aresztowano.

WARSZAWSKA ORGANIZACYA 
WOJENNA.

Warszawa. Tutejszy sąd woj- 
skowo-okręgowy ukończył rozwa- 
żanie procesu, wytoczonego prze­
ciwko 24 osobom z 2. brygady 
strzelców, stojącej załogą w gu­
bernii radomskiej, pod Końskiemi. 
Sprawa ta powstała w p'ołowie r. 
z.; wśród żołnierzy zaczęły krążyć 
proklamacye treści przeciwpań- 
stwowej. do wiadomości zaś wła­
dzy wojskowej doszło, że żołnie­
rze zbierają się w lesie, w pobli­
żu obozu latowego, i że celem tych 
zebrań jest przewwpaństwowa

propaganda rewolucyjna. Po 
przeprowadzeniu śledztwa pocią­
gnięto do odpowiedzialności 24 
wojskowych, przjezem zarzucano 
im należenie do występnego sto­
warzyszenia pod nazwą: “Bezpar­
tyjna wojskowo - rewolucyjna or­
ganizacja warszawskiego okręgn 
wojskowego”. Ogłpszony wyrok 
uniewinnił 14 oskarżonych. 9 pod­
oficerów i szeregowców skazano 
za należenie do owej organizacyi 
na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i 6 lat robót ciężkich, jed­
nego za to samo przewinienie i 
dodatkowo za obrazę majestatu 
na 7 lat robót ciężkich.

20 OFIAR HURAGANU.

Grodno. 30. z. m. dobra Pobikry 
w pow. bielskim gub. Grodzień­
skiej, należące do hr. St. Jezier­
skiej, padły ofiarą strasznego hu­
raganu. Huragan zniszczył obo­
rę, w której poniósł śmierć pa­
stuch Jan Komar, zabite zostały 
24 krowy’ i 4 konie cugowe. Zni­
szczone zostały 2 aleje topolowe, 
zasadzone przez przodków właści­
cielki lir. Ciecierskich; ogromne 
szkody wyrządził huragan w ogro­
dzie i lesie. koło 20 iosób odniosło 
rany. Jest rzeczą ęharakterystj'- 
czną. że w innych dibrach w oko­
licy huragan szkód żadnych nie 
wyrządził.

ZAGADKOWY TRUP.

W lasach wsi Kęciwiek pod Czę­
stochową znaleziono zwłoki męż- 
czyzny w sile wieku, w stanie zu­
pełnego rozkładu. Na ubraniu de­
nata przywieszona była kartka z 
pieczątką “Grupa rewolucyoni- 
stów mścicieli” i te słowa: “Za­
bójstwa dokonano za intrygi i lek­
komyślność dla partyi”. Jak 
przypuszczają, zabójstwa dokona, 
ho na tle tragicznej śmierci dy­
rektora Bojemskiego. Wskutek 

zupełnego rozkładu ciała, 
sekeya lekarska nie zdołała wy­
świetlić ani osoby zabitego, ani 
przyczyn śmierci.

ŚWIADKOWIE WOJNY R. 1812.
“Russkoje Słowo” zamieszcza 

spis osób, które ,-ridziały rok 
1812. Jest ich 2". starców przeszło 
stuletnich. A mianowicie: W gu­
bernii witebskiej jest ich 3:. wło­
ścianin Żuk, lat 110, który zbierał 
kule po bitwie pod Kulbowem. 
Jest już bardzo osłabiony. Wło­
ścianin Monarski. lat 108, widział 
bitwę pod Klasisenem; żołnierz 
Koronowski, lat 116. W gub. be- 
sarabskiej: dymisyonowany feld­
febel Wintoniuk lat 122 (!). któ­
ry, jak twierdzi, brał udział w 
wojnie r. 1812, później zaś w obro­
nie Sewastopola. Nic może chodzie 
bez pomocy. Żona jego lat 90, u- 
trzymujc go własną pracą. W 
gub. grodzieńskiej: włościanin 
Wołoncewicz, lat 115; mieszkaniec 
Jekaterynosławia, Serdiukow, lat 
119; w okręgu kutaiskim chorą­
ży Burnos, lat 113: w gub. lif- 
landzkiej, włościanin Ette.
120; w gub. mohylewskiej, Wo- 
robjew, lat 104; Gawryłow, 
110; Gromow. lat 110; Zernorzen- 
kow, lat 111 żyd Owruczin, lat 
111 : w gub. simbirskiej Stepanow, 
lat 115; w guli, smoleńskiej. No­
wików-, lat 119. Dane powyższe 
zebrał komitet urządzający uro­
czystości 100 letniego obchodu’ 
wojnj- z r. -812.

lat

lat

MORDERSTWO.

Warszawa. Do mieszkania te- 
vej,Antoniny Wietrasiń- 

skiej. prz.v ul. Włodzimierskiej 
wpadł 29-letni Stanisław Wasiak. 
zięć jej, brocząc krwią. Zanim do­
mownicy zdążyli zoryentować się. 
co się stało Wietrasik wyzionął 
ducha. Przed śmiercią jednak zdą­
żył powiedzieć, że zabił go Antoni 
Piętkowski w lesie, obok osady fa­
brycznej Mania. O wypadku tym 
zawiadomiono natychmiast poli- 
cyę. Przeprowadzono śledztwo, 
które ustaliło, że Wasiak udał się 
po południu na przechadzkę do la­
su, gdzie spotkał znajomych 
swych. Antoniego Piątkowskiego, 
Stanisława Gawrońskiego i Domi­
nika Kaźmierczaka. grających w 
karty. Wasiak stanął obok nich i 
zaczął przypatrywać się grze. Gra- 
jacy zaczęli go namawiać, aby pró­
bował szczęścia. Wasiak opierał 
się jakiś czas, lecz ostatecznie u- 
siadł do gry. Gdy Wasiak za­
uważył, że jego towarzysze gra-

Wraz z O. Piusem ubywa klasz-| 
torowi Jasnogórskiemu sylwetka 
jasna, postać dodatnia, człowiek 
zamierzeń szlachetnych i zacnych; 
czynów, który szlachetnością swą 
wywierał wfcływ dodatni na ogół 
braci zakonnej.

LUDNOŚĆ GUB. CHEŁMSKIEJ.

Jak wiadomo w przemówieniu [ 
przed glosowaniem nad projek­
tem chełmskim w Dumie, poseł 
Ilarusiewiez zwrócił się do ep. Eu- 
logiusza z zarzutem, że opiera się[ 
na fałszywych danych stat.ystycz-i 
nych co do ludności prawosław-1

I był na giełdzie półtora miliona ru- 
; bii, a przed kilku tygodniami prze­
grał cały kilkumilionowy majątek.

Góra Kalwarya. Na stacyi 
Beniocha pod Górą Kalwaryą 
6 bandytów napadło w cegielni 
Ilofermana na pewnego żyda i po­
raniwszy go, zabrali mu 100 rubli 
i różne rzeczy, poczem zbiegli. Po- 
licya ujęła trzech winnych. Przed 
kilku dniami ,na wracających do 
Zastawia urzędników Lewickiego i 
Jaworskiego, gdy minęli położoną 
o parę wiorst od Zastawia wieś Mi- 
chlę, napadło dwóch ludzi, a le- 
wickiemu zadali prócz tego nożem 
ranę na szyi. Następnie porwali

ją nieuczciwie, począł więc im czy­
nić wymówki. Wtedy gracze rzu­
cili się na niego i chcieli go bić. 
Wasiak, obdarzonj’ wielką siłą, za­
czął się bronić tak skutecznie, że 
wszystkich poturbował i zamierzał 
wyjść z lasu, nie zdążył jednak te­
go uczynić, gdyż Piętkowski wyjął 
z kieszeni duży nóż składany i za­
dał nim Wasiakowi strasznj- cios I 
w piersi. Wasiak padł na ziemię, | 
co widząc Piętkowski i jego towa-1 
rzysze, ratowali się ucieczką. — ! 
Ranny, przyszedłszy po chwili do I 
przytomności, resztkami sił do- ' 
wlókł się do mieszkania teściowej nej w przyszłej gubernii ehełrn- [ 
i tam umarł. Poliej’a aresztowała skiej i statystj’ce, podanej w Du- 
już Piętkowskiego i Kaźmiereza- mie, przeciwstawił statystykę sy-|jni ubranie, zegarki, pieniądze i 
ka, Gawroński zdążył zbiedz. nodu prawosławnego, ;

I przez duchowieństwo podwładne 
ep. Eulogiuszowi na miejscu.

Różnice są istotnie bardzo zna­
czne. W Dumie przytoczono, iż lu­
dności rosyjskiej W przyszłej gu­
bernii będzie 430.000, ludności 

! polskiej zaś 268.000, prawosław­
nych zaś miało być 37.000. Poseł 
Ilarusewicz obliczył ludność ro­
syjską. polską, prawosławną i ka- 

., na podstawie danych.

UKARANA NIEWDZIĘCZNOŚĆ
synowska.

Wilno. Do jednego z członków 
Zarządu wileńskiej Dobroczynno­
ści żydowskiej, zgłosili się pewien j 
ojciec z synem. Ojciec tak przed-I 
stawił swoją prośbę:

“Niespełna przed rokiem, czu- tolicką, 
jąe potrzebę pewnej opieki i przedstawionych przez synod, a 
zupełnego spokoju na ostatek dni 1 . . . .
mi pozostałych, zaproponowałem | 
obecnemu tu synowi, ab,v przyjął! 
odemnie 9,000 rubli i w zamian za | 
to dal mi u siebie całe utrzymanie [ 
do końca, życia. F 
.\toli już po upływie pół roku 
przekonałem się. iż jestem w domu 
syna uważany niby za obcego i cał­
kiem zbytecznego. Zaproponowa- 
łem więc synowi, że zamieszkam w 
przytułku dobroczyności i syn I 
mój w zupełności zamiar ten po­
parł, dodając, że tam, właśnie bę­
dę mógł się ciągle 
przjstoi żydowi w moim wieku.”

Starzec skończył swą opowieść, czenia ludności rosyjskiej i poł- 
a syn słowa jego potwierdził. Na- skiej, to z danych Synodu trzeba 
gle starzec dodał jeszcze, niby od . dojść do ijniosków następują- 
niechcenia : [ cych: w przyszłej gubernii chelm-

... • , , . , i skiej będzie 371.000 Rosj an, nie- Nie sądź pan jednak, ażebym |ZR- 463 (W jak twier(lzili zwolon.
, a 

i uic-va.vw, jak chce ep. Eulo- 
I gitisz, czyli źe Rosyan będzie 41 
procent, a Polaków 40 procent. 

I Stąd wniosek, żo» gubernia chełm­
ska skwapliwie nazywana przez 
prawicę “ziemią rdzennie rosyj­
ską” będzie nadal ziemią o prze­
ważającej rdzennej, ludności pol­
skiej.

więc instancyę z punktu widzenia 
[zwolenników utworzenia gubernii 
| chełmskiej zupełnie wiarogodną i 
i doszedł do rezultatów następują­
cych :

Prawosławnych będzie 271.000, 
Syn się zgodził. nje zaj 327.000, jak podali zwolen-

nicy projektu, katolików 465 nie 
zaś 404.000, czyli źe prawosław­
nych będzie w przyszłej gub. clieł- ] 
mskiej 30 proc, ogółu ludności, 
katolików zaś 51 procent.-

Jeżeli przypuścić należy, jak to [ 
czynią statj’stycy rządowi, że ta 
ludność, która przeszła po roku 

11905 z prawosławia na katolicyzm 
modlić, jak jesj ludnością rosyjską wyznania 

katolickiego i przeprowadzić obłi-

cheiał darmo zamieszkać w przy- nicy projektu, 365.000 Poldków, 
tułku Dobroczynności. Mam jesz-1 nje268.000, jak chce ep. Enl 
cze 12 tysięcy rubli w papierach 
procentowych, które chętnie na 
Dobroczynność ofiaruję. '
Godny ąjn. słysząc o tych zacho­
wanych 12 tysiącach rubli, pad! 
zemdlonj-.

Gdyby wiedział o majątku ojca, 
byłby może “łaskawszy” dla swe­
go rodziciela... NAPAD NA

WYPADEK Z WINDĄ.
Warszawa. W domu nr. 2 przy 

ul. Moniuszki p. Ajzensztata za­
szedł następujący wypadek z win­
dą : Wimla nagle przestała fun- 
keyonowae, o ezem nikt z lokato­
rów nie był powiadomiony. O go­
dzinie 1 w nocy zamieszkały na 5 
piętrze w tem domu elektrotech­
nik teatrów rządowych p. Franci­
szek Wilanowski 21 lat. chcąc opu­
ście się na dół. jak zwykle naniacal 
guzik, po naciśnięciu którego po­
czekał parę minut f będąc najpew­
niejszym, że winda już podeszła 
pod 5 piętro, wszedł w otwór. O- 
ezywiście spadł na dół. Oprócz o- 
gólnego potłuczenia złamał prawą 
nogę. Właściciel domu gwoli osz­
czędności zniósł oświetlenie elek­
tryczne windj-.

zebraną strzelby i wrzucili ich do przydroż­
nego rowu. Bandyci zbiegli.

Łódź. Przystąpiono do budowy 
kolejki żelaznej podjazdowej z 

Łodzi do Tomaszowa z odnogą do 
Piotrkowa. Kolejka będzie szła 

I przez Rogów, Tuszyn, Babj- i Wol­
bórz.

Lublin. 4 bm. o godz. 9 rano, do 
lasu Zemborzyckiego na pastwisko 
zajechało parokonną furmanką 4 
nieznajomych ludzi, którzy zwią- 

1 zali krowę należąca do Sylwestra 
Olechowskiego, ułożyli ją na wo­
zie i z łupem zbiegli w Stronę Lu­
blina. Krowa była wartości 80 
rubli.

Będzyn. W Porębie, w pow. Bę- 
[dzyńskim. w gub. Piotrkowskiej*  
powstaje oddział towarzystw*  
wstrzemięźliwości od napojów al- 

■ koholowych.
Lublin. We wsi Niemcach w 

gub. Lubelskiej, Janowi Kasperko­
wi skradziono w noej’ 6 świń. Na 
szczęście złodzieje nie zdążyli łupu 
uprowadzić, gdyż następnego dnia 
odnaleziono świnie w lesie.

W Zgierzu niewykryci dotąd 
złoczyńcy rozbili dwie skarbonki 
w kościele i sk radli całą ich za­
wartość.

Nieszawa. W okolicach Niesza- 
wy kręci się banda oszustów sprze- 
dającj:ch łatwowiernym ludziom 
paczki fałszywych trzyrublówek a 
bibuły.

Opoczyn. W gminie’ Bialacze- 
wie w pow. Opoczyńskim, gub- 
Radomskiej, wyrokiem sądu gmin­
nego nakazano 7 rodzinom żydo- 
wskim opuścić gminę.

Lublin. We wsi Struża. w gub. 
[Lubelskiej. 11 letni Józef Dębictn, 
pasąc bydło na torfiskach, wpadł 
przez nieostrożność do wody. Nad­
biegli Indzie wydobyli już trupa.

Sobieszyn. Stacya rolnicza do­
świadczalna w Sobieszynie obcho­
dziła w tych dniach 25-leni jubi­
leusz swej owocnej pracj' dla roz- 

j woju rolnicwa krajowego.
W Sławkowie, w Zagłębiu Dą- 

browskiem, na zebraniu gminnem 
uchwalono otworzyć dwie nowe 
szkoły. .

Gójsko. Szkoła dla gospodyń 
wiejskich ma powstać w pow. Lip- 
nowskim. Dom szkolny ma stanąć 
w Gójsku na pograniczu dwóch 
powiatów Lipnowskiego i Rypiń­
skiego.

Rugi Polaków na kolei warsz.- 
wiedeńskiej trwają w dalszym ci^ 
gu. Ostatnio usunięto 25 urzędni­
ków i oficjalistów Polaków i da­
no posadj’ 35 Ros.ranom.

Stacya lotnicza w Warszawie. 
Został ostatecznie , opracowany 
projekt zorganizowania w War­
szawie stacyi lotniczej wojskowej, 
w połączeniu ze szkołą lotniczą dla 
oficerów. Stac.ra mieścić się bę­
dzie na terenie “Awiaty”.

Rabunek na cmentarzu. W Dy- 
naburgu na cmentarzu katolickim 
nieznani' rabuś zerwał i uniósł 50 
sztuk wyobrażeń Męki Chrystuso­
wej ze spiżu z nagrobków cmen­
tarnych.

Echa pożaru miasteczka. Jak 
się okazuje, w Starobinie, pow. 
słuckim. spłonęło 290 domów i 
mnóstwo ruchomości. Pastwą pło­
mieni stało się 45 sklepów towaro­
wych i dwie synagogi.

Generał - gubernator warszaw­
ski. generał - adjutant Skalon, 
wyjechał na przegląd wojsk do 
gub. lubelskiej i wołyńskiej.

Nowa cerkiew. We Władysła­
wowie. gub. suwalskiej, przystą­
piono do budowy cerkwi prawo- 
sławiej. Cerkiew stanie na samej 
granicy pruskiej, naprzeciwko 
miasteczka Szyrwinty.

Posucha. Z Rygi donoszą: Od 
posuchy, na rzekach potworzyły 
się mielizny, a studnie wysehły. 
Na rzece Aa. w gub. kurlandzkiej 
ograniczono żeglugę. W Kemmer- 
nie z braku wody znajduje się w 
przykrem położeniu stacya kolei 
elektrycznej.

KASĘ PUŁKOWĄ
, Królestwo. W po- 
Równo na Wołyniu

Warszawa 
bliżu miasta 
napadli bandyci na powóz, w któ­
rym pod asysteneyą oficera prze­
wożono kasę pułkową z zawarto­
ścią 200.000 rubli do garnizonu. 
Najpierw dali kilka strzałów do 
woźnicy i na miejscu go zastrze­
lili. Widząc to oficer, wyskoczył 
z powozu, a swoim ludziom z kasą 
kazał dalej jechać. Wyciągnąw­
szy rewolwer, wystrzelił parę ra­
zy do bandytów. Gdy oficer po­
zbył się amunicyi. bandyci rzucili 
się na niego i po długiej walce go 
zastrzelili. Zamordowanemu za­
brano 5.000 rubli i złoty zegarek. 
Tymczasem na alarm strażników 
kasy przybyło wojsko, pościło się 
w pościg za zbrodniarzami, lecz 
ii*e  udało się ich pochwycić.

DROBNE WIADOMOŚCI Z 
MOSKALA.

Z CZĘSTOCHOWY.

Opierający się wydaleniu przez 
władzę duchowną z klasztoru kle­
rycy: Marceli Morawski. Erazm 
Adamczyk, Eugeniusz Janiak, Ju­
liusz Błażejowicz i Franciszek 
Gruszka na skutek zwrócenia 
się do władz administracyjnych w 
sobotę 3. bm. zostali z Jasnej Gó­
ry usunięci. Prócz świeckiego u- 
brania, otrzymali oni na zaspoko­
jenie pierwszych potrzeb po rb. 
100 każdy i udali się do stałego 
miejsca zamieszkania.

O skazanym przez władze mini- 
steryalne na wyjazd za granicę, 
O. Piusie Przeździeekim, kores­
pondent Kur. Zagłębia podaję na­
stępujące szczegóły:

O. Pius Przezdziecki był jedną 
z najwybitniejszych postaci po­
śród 00. Paulinów. Wskutek po­
deszłego wieku przeora O. Weloń- 
skiego miał duży wpływ na kie­
runek spraw klasztornych.

Wydalenie O. Piusa wywołało 
ogromne wrażenie. O. Pius posia­
dał wysokie wykształcenie ducho­
wne i w klasztorze Jasnogórskim 
przebył lat 20.

W głośnej sprawie Macocha o- 
gólny szacunek budziło niezwykłe 
spokojnie i powściągliwe zacho­
wanie się O. Piusa, którj’ jako 
świadek, wyraził się o Macochu, 
że kardynalną wadą Maeoeha był 
to brak kultury moralnej i du­
chownej.

POD

Z żałobnej kroniki. W Króle 
stwie zmarl śp. Julian Feliks Sa- 
dzewich. Urodził się w roku 1^45 
w m. Raczkach, gub. suwalskiej, 
kształcił się w szkole 00. Refor­
matów w Smolanach, następnie 
zaś w gimnazjum w Suwałkach. 
Z ławy szkolnej wstąpił w szeregi 
powstańcze, pod dowództwem Wa- 
wra. Ramotowskiego, brał ndział 
w kilku potyczkach, w jednej z 
nich odniósł ranę. Emigrował do 
Prus, po powrocie do kraju, oddał 
się pracy w zawodzie rolniczym, 
który całą duszą ukochał. Gospo. 
darował przez czas pewien w ma­
jątku własnym w gub. siedleckiej, 
poczem przez szereg lat był rząd- 

majątkach gub. łomżyńskiej
Autor “Legend” skazany. Z 

Warszawy piszą: Warszawska i- 
zba sądowa rozpatrywała w dro­
dze apelacyjnej sprawę “słynne­
go” pisarza A. Niemojewskiego. 
Izba sądowa uwolniła Niemojew­
skiego od zarzutu bluźnierstwa re­
ligijnego w pismach drukowanych 
natomiast skazano go na jeden 
miesiąc odwachu za obrazę zmarłe­
go redaktora “Roli” Jeleńskiego.

Samobójstwo. Z Petersburga pi­
szą : Zażył tu morfinę a następ 
nie trzema strzałami położył kret 
swojemu życiu znany finansista 
Jankowski. Przed rokiem wygrał



Ziemie Polskie pod Austryakiem.
MORDERSTWO POLITYCZNE.

Stanisławów. We wsi Detliko- 
weach zaszedł niedawno fakt ohy­
dnego morderstwa na tle polityez- 
nem. świadczący o nieprzejedna­
nej nienawiści ukraińskich hajda­
maków do wszystkiego co polskie. 
Zamordowano tam mianowicie 
znanego włościanina-działacza St.1 
Rybickiego, wśród następujących 
okoliczności:

•Zmarły był Polakiem z przeko­
nania i wytrwałym pracownikiem 
dla sprawy narodowej; jako su­
mienny i uczciwy człowiek, wy­
krywał nadużycia, popełniane 
przez tamtejszego wójta, Ukraińca 
Tełeniuka, który w rezultacie zo­
stał zasądzony przez sąd w Stani­
sławowie na 7 dni aresztu. Jeszcze 
na wiosnę opadli czterej Ukraińcy, 
śp. Rybickiego, pobili go eiężko i 
złamali mu rękę; za to ukarał ich 
sąd w Stanisławowie więzieniem. 
Ostatnimi czasy wzniósł śp. Rybi­
cki protest do starostwa przeciw I 
wyborom do rady gminnej, które 
odbyły się bez zawiadomienia Po­
laków, wskutek czego cały kom­
plet rady gminnej składa się z U- 
kraińców. Tego było już za wiele 
lUkraińeom. więe postanowili zgła­
dzić znienawidzonego człowieka. 
Do zmowy należało sześciu, a mor­
derstwa dokonał Ilryń Czabrak. 
przebrany za dziewkę, uderzeniem 
dębową sztachetą w głowę. Zo­
stał on aresztowany, a wspólników 
władze poszukują. Śp. Rybnicki 
pozostawił wdowę i 10 małoletnich 
dzieci bez żadnych środków do ży­
cia. Słowo Polskie ogłosiło skład­
ki, które napływają obficie — 
rzecz znamienna. przedewszy- 
stkiem od urzędników — Polaków.

dze pomocy przemysłowej na urzą­
dzenie w roku bieżącym 14-dnio- 
wego targu koszykarskiego, oraz 
filii krajowego Towarzystwa cho­
wu drobiu i królików na częściowe 
pokrycie wystawy, która ma od­
być się w jesieni roku bieżącego.

ezyńskich, aby swą siedzibę na no­
wo dźwignęli!...

W dzisiejszym stanie przedsta­
wia zamek w Tęczynie uroczy cel 
wycieczek dla turystów, malarzy 
i miłośników ojczystych pamiątek. 

' Widok stąd przepiękny na daleki 
; krajobraz, przerżnięty wzgórzami 

i lasami a urozmaicony grupami 
i rozsypanych wiosek.

SPRAWA RUSKIEGO UNIWER­
SYTETU.

ARESZTOWANIE HYENY EMI- „ . .Ze Lwowa piszą: \v sprawie 
ruskiego uniwersytetu zanosi się 
na nowy skandal. Poza plecami 
Koła Polskiego, minister oświaty 

iHussarek prowadził rokowania z

GRACY JNEJ.
Kraków. Policya krakowska a- 

resztowała tutaj 26-letniego Macie­
ja Czułę z Grabia, pow. wielicki, 
który bez uprawnienia 1 
włościan zakazanemi liniami okrę- !„._,. ’ ,, . . TT... , . „ , Dnia 5. lipca przedłożył Hussa-towemi do Ameryki. Czuła spo- , , , ,, . . ., I rek prezydyum Koła Polskiegorządził sobie drukowane odezwy w . , . , • , - „ .. ’ , ,. - , . , . projekt orędzia cesarskiego. Dniajęzyku polskim 1 ruskim z podpi- K .. . . . . . * 6. lipca prezydyum Koła zastana-sem nieistniejącego juz to warzy- . , ■ j * • ,,. y , _ . wiało się nad tym projektem, alestwa emigracyjnego im. sw. Rafa- , . . , , , ,, ™ , , i , uznało się za niekompetentne dola. W odezwach tych, rozsyła- . . . ,, . ,1 rozstrzygania tej sprawy bez wie-nych masowo po wsiach, wzywał k Ko|a ; ,adnej uchwały nie 

.emigrantów, aby tylko za jego P«- powzięło> odkładając cala sprawę 
. sredinetwem kupowali karty okre- , , • t>„ • . rI r J ( do września. — Projekt ow atoli
t0" e‘ ' spełniał postulaty Koła. Tymeza-

jeem przed kilku dniami pojawił 
' się nowy projekt, różny od poprze- 
dniego, a poniżający Polaków i 
niemożliwy do przyjęcia.

Jak się okazuje — Koło Polskie 
nie było o tym nowym projekcie 
poinformowane. Prezes Koła pol­
skiego, dr. Leo, bawiący w Sobo­
tach — nadesłał do “Nene Frere 
Presse” telegram, w którym 
stwierdza, iż o nowym projekcie 

| orędzia cesarskiego w sprawie ru­
skiego uniwersytetu nie mu nie 
wiadomo. Dr. Leo stwierdza, iż 
wie tylko o projekcie z dnia A. 
lipca. “Neue Fr. Presse” zamiesz­
cza również w tej sprawie dwa ar­
tykuły ze strony polskiej. W jed­
nym z nich stwierdza pewien poił 
tyk polski, iż o ruskim uniwersy­
tecie tak długo nie będzie mowy 
jak długo trwać będzie obstruk­
cja ruska w sejmie galicyjskim i 
jjak długo Rusini występować bę- 
jdą przeciw kanałom,

NOWA PLACÓWKA KULTURY 
POLSKIEJ.

« , ! llllbbdlcK piUW

Y j klubem ruskim.

ODNOWIENIE RATUSZA.
Kraków. Rada miejska uchwali­

ła kwotę 24,000 koron na obecnie 
prowadzone roboty przy restauro­
waniu wieży ratnszowej, jako uzu­
pełnienie zasiłku, udzielonego 
przez wielki wydział Kasy oszczęd­
ności. oraz poleciła magistratowi 
wnieść petycyę do Sejmu i central­
nej komisyi konserwatorskiej o u-! 
dzielenie wydatniej subwencyi na 
ten cel a zarazem zwróciła się do 
prezydyum miasta, aby wydelego­
wało jednego z urzędników budo­
wnictwa m. eelem współdziałania i 
i administracyi przy robotach oko-1 
ło odnawiania wieży ratuszowej, o- i 
raz jako-referentana komisyi.

NIEZWYKLE SAMOBÓJSTWO.

Z Tyczyna donoszą : Wystrzałem 
z karabinu odebrała sobie życie N. 1 
Mazurkowa, żona budowniczego;

. - De­
natka od pewnego czasu przygoto­
wywała się do tego samobójstwa i

MAŁŻEŃSKA TRAGEDYA.
Kraków. Żona starszego zarząd­

cy magazynów wojskowych przy 
ul. Rakowickiej, Hugona Krato- poniosła śmierć na miejscu, 
chwila po gwałtownej scenie ze 
swoim mężem rzuciła się z okna ...
swego mieszkania z II piętra na poszyła dla dzieci strój żałobny, 
dziedziniec, poraniła się straszli- jakoteż strój dla siebie. Do samo- 
wie, doznała wstrząśnienia mózgu bójstwa przygotowała się z wszel- 
i złamała rękę. W pół godziny po. ką świadomością, wyspowiadawszy 
tern wśród okropnych boleści sko- się i pożegnawszy z rodziną przed- 
nala w swojem mieszkaniu. Powo- tein. Przyczyną samobójstwa miał 
dem ciągłe sceny zazdrości. j być rozstrój nerwowy.dem — ciągłe scenj zazdrości.

OCALENI PRZEZ ŻANDARMA.
Z Delatyna w Galieyi donoszą: | 

Onegdaj przechodziło przez Prut 
czterech hucułów. W chwili gdy 
byli na środku rzeki, i

STARE PAMIĄTKI NIKNĄ.

Xa wyniośłtej górze wśroa <u o-:
| czego świerkowego lasu za wsią 

napłynęła Tęezynkiem, oddaloną zaledwie ol 
większa ilość wody i rzuciła hucn- ‘iln’ Ol‘ Krzeszowic, sterczą ob­
łów w głębię. — żandarm, stojący szerne ruinv zanlku ‘ęezyńskiego, 
na brzegu, skoczył do wezbranej które8° twórcą według źródeł hi- 
rzeki i ocalił hucułów, ale omal nie ‘ !“»'№z»yeh był około r. 1320 Na- 
przypłaeił tego życiem, gdyż w 'vój z przegini herbu Topór, kasz- i 
chwili gdy czwartego hucuła do. tela,y krakowski. Od tego zamku 
ciągnął do brzegu, sam wskutek '

Kraków. W dniu 24. z. m. utwo­
rzyło się w Krakowie nowe sto­
warzyszenie udziałowe p. n. ’'Wi­
sła”, mające na celu popieranie 
ruchu artystyczno-literacko wy­
dawniczego przez wydawanie 
książek, czasopism i wydawnictw 
artystycznych swoich członków. 
Nowe stowarzyszenie postanowi­
ło przejąć i prowadzić we wła­
snym zarządzie tygodnik artysty­
czno-literacki “Wisła” w Krako­
wie, który też będzie organem no­
wego stowarzyszenia. Tygodnik 
zostanie rozszerzony i ulepszony. 
Do rady nadzorczej stowarzysze­
nia “Wisła” weszli pp. Aleksan­
der Ripper, właściciel drukarni i

_ . ___ = j___  wz*̂ ’ swe nazwisko następni dzie- wydawca jako przewodniczący, 
«nużenia i wyczerpania poszedł i ^Z’Ce Łęczyńscy. Jan z Tęczyna, j Wincenty Wodzinowski artysta-
pod wodę. Po dłuższej chwili wy­
ciągnięto go. ale dopiero po półto-

I egzekutor testamentu królo.-ej Ja- 
I dwigi, miał zamek rozszerzyć, pra-

«godzinnych usiłowaniach Irka- «‘’opod^bnie więc gród ten miał 
rze dr. Bogdański i dr. Marasów- s'voj? świetn» hlstoryę. jeżeli już
eki zdołali żandarma przyprowa­
dzić do życia.

za Jagiełły w lochach jego jęczeli 
więźniowie Krzyżaccy, wzięci pod i 
Grunwaldem do niewoli.

Wspinając się na szczyt zamko- 
1 wego wzgórza, widzimy naprzód

TRAGEDYA ALKOHOLIKA. . - --
_ . I wego wzgórza, widzimy naprzód
** donoszą : Przy ulicy , szezątki baszt i muru otaezające-

Kraszewskiego mieszkał 64-letni , • — •- •
rusznikarz wojskowy Józef Jellen 0(j SfTOny północnej przez rodzaj 
nałogowy alkoholik, maltretujący baPbakanUi od którego ciągnęła 
swoją zonę i obłąkanego syna. Je-. dfllf?a sień między ,nurenl ze. 
dnego dnia Jellen po przepędzeniu wnetrznym a równoległym, od- 
aocy przy kieliszku strzelił z du- drielającym tę sień od dziedzińca.

go .zamek. Wejście znajdowało się

malarz i profesor jako zastępca 
przewodu., dr. Tadeusz Zapała 
adwokat, jako sekretarz, Jan 
Czarnecki wydawca repr .artyst., 
Kazimierz Bartoszewicz literat i 
publicystka, Władysław Prokesz 
redaktor i Stanisław Nycz profe­
sor akademii handlowej. Do dy- 
rekeyi stów, wybrała rada nad­
zorcza pp. Waleryana Zapalę, dy- 

| rektorem referentem, Władysława 
Paschalskiego i dra Stan. Stę­
pińskiego członkami dyrekeyi o- 
raz Aleksandra Stolarskiego dy­
rektorem zastępcą.

beltówki do żony i zranił ją śmier- południa widnieją szczątki Ra- NIEZWYKLE GRZYBOBRANIE.
teinie. Odwieziono ją do szpitala. pI}cy 0 zapadłem sklepieniu, pod j 
Sprawcę zbrodni, który błąkał n;a pjwnice grobowe, z których 
przez pewien czas po okolicznych kości dziedziców Tęczyna przenie- 
■gynkach. ujęła patrolka wojsko-1 siono do kościoła w Tęczynku. 
wa. Obłąkany syn znajduje sie w Dziedziniec w kształcie czterokąta 
aresztach miejskich, w których go ; otoczonv byF niegdyś , | wystającego z zmm.. Po odgrzeba-
już nieraz internowano i wypusz-1 stron skrzydłami zamku, spoczy- 
ezano na wolność na prośby niesz- L - ■ -
oęsliwej ^ofiary zbrodni, dogory- nje pozbawionej atoli romantycz­

nego wdzięku. Na północno wseho-
1 dnim rogu głównego korpusu stoi KOŚCIÓŁ W BRZUCHOWI-
1 o Ir ł*«i  rrla inrano DnrnłLn I

CACH.

Kraków. Pewna kobieta zbiera­
jąca w pobliżu Starego Bielska w 
lesie grzyby, zauważyła blyszezą- 

'■ cy kawałek pakiegoś przedmiotu,

wającej dziś w szpitalu matki.

z trzech | przedmiotu okazało się, że to 
„ - - - ’Izłota monstraneya, która ktoś, wi-

wającego dziś w ogromnej minie, |docznie chci}c zatI.ze- -ladv popeI. 
nionej kradzieży, tu zakopał.

Z KRAKOWA. okrągła baszta zwana Dorotką, w
Gwardyanem (X). Bernardynów środku frontu wschodniego druga 

został zamianowany O. Ferdynand; baszta, a na przedłużeniu wschod- 
Moralski. j niego muru znowu okrągła turmą 1 ta się od lat paru około wzniesie-

Budowa nowej linii tramwaju więzienna. W czasie najazdu Szwe-! nia własnego Domu Bożego i uzy- 
elektrycznego od trzeeiego mostu dów za króla Jana Kazimierza, za- skania stałej parafii. Kaplica w 
na Wiśle do klasztoru SS. Felicya-! inek w Tęczynie padł pastwą pło- letnisku brzuchowickiem, mała i 
nek na Zwierzyńcu już się na do-1 mieni. Szwedzi, zdobywszy go pod- jedynie w sćzonie wakacyjnym o- 
bre rozpoczęło, z jednej strony od Wstępnie pod wodzą młodego Koe- twarta. nie może zadosyć uczynić 
mostu, z drugiej od klasztoru ku nigsmarka, spalili, a później choć odczuwanym potrzebom, pod ha- 
środkowi. został odbudowany, nie powrócił■И-. — — J_  i__ • w • I 1 . , . . , . .

Ludność wsi Brzuchowice krzą-

słem więc budowy własnego ko-
Na posiedzeniu dwu sekcyi, dzia- do dawnej świetności i z biegiem śeioła związało się grono osób i 

m hoł i — pracuje niezmordowanie, aby zbo-łających w imieniu Rady miejskiej i lat opustoszał, rozsypując się w | 
uchwalono udzielić subwencyi Li-| gruzy. Zabrakło snąć Janów Tę-jżną tę myśl corychlej przyoblec w

realne kształty. Sprawą tą zajęła 
się p. Michalina Michalska. Do 
pomocy p. Michalskiej w zbożnem 
dziele stanęła p. prezydentowa 
Neumannowa i grono pań lwow­
skich, spędzających wywczasy le­
tnie w brzuchowickich lasach. I 
zakotłowało od tygodnia w wil­
lach : komitet pań przygotowuje 
energicznie na niedzielę wspania­
ły festyn na budowę kościoła w 
Brzuehowicach.

WYNALAZEK MUZYCZNY.

P. Manasterski, nauczyciel mu­
zyki w Przemyślu, skonstruował 
przyrząd, za pomocą którego mo- 
;żna łatwo i w krótkim czasie na­
uczyć się grać na skrzypcach, a o- 
prócz tego ten przyrząd ma tę za­
letę, że — według wynalazcy — 
ślepi i głusi mogą również grać 
czyste muzyczne tony. Wynalazek 
ten odda dalej wielkie usługi tym, 
którzy acz nie posiadają shiehu 
muzycznego, są zmuszeni uczyć 
się grac na skrzypcach, jak np. 
kandydaci w seminaryach nauczy­
cielskich. Po opatentowaniu wy­
nalazku, zostanie otwartą w Prze­
myślu fabryka ulepszonych 
skrzypców, w którym to celu wy­
nalazca zawarł spółkę z Hellerem. 
Wynalazca nadmienia, że wszyst­
kie skrzypce, będące teraz w uży­
ciu, mogą być przerobione na no­
wy system.

Uchwalono: rozpocząć wydawni­
ctwo tygodnika, poświęconego 
sprawom polskiej ludności na Pod­
halu, Orawie i Spiżu i zwrócić się 
do społeczeństwa z prośbą o finan­
sową pomoc, celem utworzenia 
stypendyów dla uczniów ze Spiżu i 
Orawy, uczących się w girnna- 
zyaeh. Na ten cel zebrano odrazu 
pewną kwotę. Postanowiono, aby 
pracę narodową na Orawie i Spi­
żu prowadzić w ten sposób, żeby 
nie wywołać zatargu narodowo­
ściowego ze Słowakami, oraz aby 
przestrzedz lud przed przesiedla­
niem się na Węgry.

POŚCIG ZA CYGANAMI.

WETERAN.

Z Bochni piszą: Od kilku tygo­
dni włóczy się w okolicach Bochni 
banda cyganów, rabując i kradnąc 
wszystko, co im wlazło pod rękę. 
Nie sposób było tych koczujących 
złodziei uchwycić. Codziennie wi­
dziano ich w różnych stronach o 
kilkanaście kilometrów od siebie 
odległych.

Wreszcie napotkała żandarme- 
rya tabor cygański na drodze z 
Gawlówka do Possyna. Cyganie, 
zobaczywszy z daleka żandarmów, 
wyprzęgli konie i ociekli w głębo­
ką puszezę. Wszelki pościg za ni­
mi okazał się daremny. Tylko wo­
zy sprowadziła żandarmerya na 
policyę w Bochni.

Długi tabor cygański przytrzy­
mała żandarmerya w Grobli. Męż­
czyźni pouciekali, zostawiając żo­
ny i dzieci.

śp. Szystowska padła ofiarą mor­
derstwa, wykluczone.

W kieszeni sukni śp. Szystow- 
skiej znaleziono zegarek, mocno 
pogięty. Wskazówka pokazywała 
godzinę 5:30, w tym czasie musia­
ła nastąpić śmierć.

Naczelnik pogotowia p. Zaruski 
utrzymuje, że śp. Szystowska 
przed tragicznym wypadkiem, któ­
ry spowodwał śmierć, musiała 
spaść z urwiska, blisko 30 metrów 
wysokiego, i wtedy prawdopodob­
nie złamała rękę. Nogi złamać nie 
mogła, bo gdyby ją złamała, to nie 
mogłaby była dojść do przepaści, 
w której znalazła śmierć. Upadek 
ten śmiertełny w przepaść był tak 
straszny, że ciało odbiło się i odpa- 
dło na około 80 metrów w bok.

Kapelusza śp. Szystowskiej nie 
znaleziono, widocznie spad! on je­
szcze głębiej w przepaść, niż ciało.

Uezestniey tragicznej wycieczkł, 
z której śp. Szystowska już nie 
wróciła, opowiadają, że przez cały 
dzień przed katastrofą Szystowska 
nic nie jadła — wypiła tylko 
szklankę mleka, więe była bardzo 
osłabioną.

BKLAD ZAŁOZONT W 1831 >■

HENRY SCHOELLKOPF,
Grosernik Hurtowny i 

Detaliczny.
309 — 311 West Randolph St. pomiędry 
Franklin i Market, Chicago, Illinois.

Ma na składzie w najlepszych gstunkwb: 
Najlepszy prawdziwy ser szwajcarski. 
Najlepszy bawarski ser limburgski. 
Nowy śniadańkowy ser neuszatelski. 
Holenderskie sery edamskie i parmazeńskit- 
Francuskie sery rokfordzkie. 
Hambnrgskie śledzie Bismarcka, Rolhnope. 
Najlepsze holenderskie śledzie, Anchovis. 
Marynowane i wędzone węgorze. 
Najlepszy kawior i rosyjskie sardynki. 
Najlepsze prawdziwie francuskie sardynki. 
Salami i westfalskie szynki. 
Niemieckie szparagi i krajana fasola. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kasza jęczmień. 
Kasza tatsrezana, kasza owsiana. 
Mąka tatsrezana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytrynat. 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuskie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki |n«dle| makarony. 
Najlepsza Vanila czekolada z Cocos. 
Prawdziwa rosyjska herbata, ekstrakt mięimy 
Drewniane trzewiki i pantofle |drewniaki|. 
Prawdziwa kawa Jawa, Mocea i Rie. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Lookwka. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Świeże siemię warzy nowe, siemię trawy 
Simię dla kanarków, siemię konopiane. 
Siemię rzepakowe, jako i wszelkie inno to­
wary korzenne.

HENRY SCHOELKOPF.

DROBNE WIADOMOŚCI.

W Ostrowie, pod Przemyślem, 
żyje weteran z obu powstań osta­
tnich, a przytem żołnierz z kilku 
wojen austryaekieh, Jan Wiesz- 
czak, urodzony w roku 1810, liczą­
cy zatem dziś 112 lat życia wca­
le burzliwego. W roku dwudzie­
stym pierwszym życia brał udział 

: w bitwach pod Szczebrzeszynem, 
Zamościem i Olszynką. był przy 
kapitulacyi Warszawy i ostatecz­
nie zbiegł do Galieyi. W roku 1846 
bronił dworu Bobrowskich przed 
rozwścieczoną tłnśzezą, a w roku 
1848 maszeruje na Węgry. W 
dziesięć lat później hije się pod 
Solferino i Magentą... Rok 1863 
zastaje go znowu w szeregach po­
wstańczych, 1865 gna go znowu 
z cesarzem Maksymilianem aż do 
Meksyku, skąd ostatecznie powra­
ca i — jak zapewnia przemyskie 
“Echo”, na którego opowiadaniu 
cała ta dziwnie rycerska biografia 
oparta — bierze udział w okupa- 
eyi Bośnii, jako starzec 66-letni! 
Odtąd osiedla się pod Przemyślem 
i jest po dziś dzień, mimo 102 lat, 
krzepki i silny.

Z ŻYCIA SICZOWNIKÓW.
Przed kilku dniami odbyło się 

we wsi Torhanowieaeli pod Sam­
borem uroczyste poświęcenie “pra- 
pora” Siezy miejscowej. Jeden! 
epizod z tej .uroezystośei zasługuje I 
na uwiecznienie w “kąciku humo­
rystycznym”. Oto gdy główny a- 
taman galicyjskich Biczowników, 
dr. Trylowski, wbijając pierwszy 
gwóźdź, równocześnie z uderze­
niem młotem, wymówił słowo “do- 
pomoży” stojący obok swat zapy­
tał: “A kto?”. Na to pytanie se­
kretarz siezy dorzucił do słowa a- 
tamana wyraz “Ilospody”. Tein 
jednak ściągnął na siebie piorunu­
jące groźne spojrzenie atamana, 
które nie uszło uwagi “swata”, 
który, jako zaprzyjaźniony z se­
kretarzem, postanowił wystąpić w 
jego obronie. Zwracając się więc 
do atamana Trylowskiego, zawo­
łał: “A chtoż maje dopomahaty?: 
kiń, ezy korowa, albo swynia?”!

Po tern małem intermezzo uro­
czystość odbywała się dalej.
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STAPIŃSKI PRZECIW DUCHO­
WIEŃSTWU.

Lwów. “Gazeta Poniedziałko­
wa” donosi, że Stapiński bawi w 
Rzymie i stara się wpływowym o- 
sobistościom Kuryi przedstawić 
“skargi ludu” na stosunek bisku­
pów i podległego im duchowień­
stwa do włościańskich zwolenni­
ków Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego. Z powodu tej imprezy Stę­
pińskiego “Głos Narodu” pomie­
szcza notatkę następującą :

“Stapiński pojechał podobno aż 
do Rzymu, aby poskarżyć się na 
stosunek duchowieństwa do jego 
stronnictwa i jego organu. Du­
chowieństwo polskie, znając do­
brze niesumienność i szkodliwość 
polityki Stapińskiego trzyma się 
zdała od niego. Stapiński czuje się 
tern dotknięty. I pojechał “przed­
stawić skargi ludu (!) wpływo­
wym osobistościom” w Watyka­
nie ... Cieszymy się, że Stapiński 
pojechał do Rzymu. Może wróci 
odrodzony i zaniecha na przyw­
ieść napaści na duchowieństwo w 
Przyjacielu Ludu. Ale pochwały 
dla swej polityki nie uzyska w 
Rzymie. W Waty kanie nie znaj­
dzie zrozumienia ani dla swoich 
interesów pareelacyjnyeh, ani ban­
kowych, ani dla swych wątpliwej 
wartości moralnej sojuszów poli­
tycznych. Minister Długosz jest 
za małą — mimo milionów i urzę­
du — osobistością, aby zdołał za- 
protegować Stapińskiego w Wa- 
tytanie”.

OBRONA SPIŻU I ORAWY.

W Nowym Targu odbył się dwu­
dniowy zjazd podhalan, w którym 
liczny udział wzięła 
miejscowa, 
nymi pp.:
mierz Tetmajerowie, 
Orkan, pos. Bednarski, 
Gwiżdż i wiele innych.

inteligencya
Przybyli między in- 
Kazimierz i Włodzi- 

Władysław 
Feliks

Oddział
“Soko-1

Dr. Ferdynand Obtułowicz, | 
starszy lekarz powiatowy we' 
Lwowie, lekarz sądowy, prezes 
Tow. hygienicznego, wiceprezes 
Tow. lekarzy galicyjskich, uro­
dzony 1 stycznia 1851 r. zmarł we 
Lwowie po dwutygodniowej cho­
robie. Zmarły należał do najbar­
dziej cenionych i najzdolniej­
szych lekarzy w służbie rządowej 
sanitarnej w Galieyi.

Jubileusz wioślarski, 
wioślarski krakowskiego
la” obchodzić będzie dnia 8 wrze­
śnia br. 20-lecie swojego istnienia. 
W dniu tym odbędą się na Wiśle 
pod Wawelem, między - klubowe 

I regaty, w których wezmą udział 
polskie towarzystwa wioślarskie z 
wszystkich ziem Polski.

Stanisławów. Wzlot aeropla­
nem okazał Stanisławowi hr. Sei- 

j pio del Campo w d. 21 sierpnia. 
■Lotnik utrzymywał się w powie­
trzu przez 12 minut, otoczył boi-1 

! sko wspaniałym lotem, wykouy- 
I wując kilka spadów w dół i nagły 
■ wzlot w górę, co wywołało kolo- j 
i salny entuzyazm zgromadzonych 
i mas ludności.

Z Żywca. Uroczyste poświęcę-: 
' nie sztandaru Polskiego Związku 
[ katol. uczniów rękodz. w Żywcu 
I odbył się w dniu 15 sierpnia b. r. 
Po nabożeństwie nastąpiło uroczy-! 
ste wbijanie gwoździ. Po połu­
dniu o godz. 2ej na boisku “Soko-I 
la” festyn z nader urozmaiconym 
programem.

JAK BAZYLIANIE POUCZAJĄ 
WIERNYCH?

OO. Bazylianie wydają w Żółkwi 
miesięcznik “Missionar”, w któ­
rym obok spraw religijnych poru­
szają także informacye o życiu ru- 
skiem. W ostatnim numerze wspo­
minają o znanem piśmie odręcz- 
nem cesarza do Rusinów. Doda­
ją do pisma oświetlenie tego pi­
sma: oświetlenie to jest kapital­
nym przykładem, jakimi mistrza­
mi w przekręcaniu wypadków są 
OO. Bazylianie. Oto, co piszą: 
“Polacy zawsze oskarżali nas 
przed Najjaśniejszym Panem, że 
my jesteśmy ludźmi niedobrymi i 
że nie kochamy Najjaśniejszego 
Pana. Aby pokazać, że to niepra­
wda. nasi posłowie ukraińscy za­
częli w parlamencie obstrukeyę, 
a gdy i Niemcy i Czesi i Słoweńcy 
i W’losi i najstarszy minister pytali 
naszych posłów, o co im idzie, to 
nasi posłowie powiedzieli przed ca-1 
łym światem, że oni eticą posazać, j 
aby wszyscy ludzie się mogli o tern : 
przekonać, iż Polacy “na nas zbre-! 
chali” bo my byli i będziemy wier-1 
ni naszemu Najjaśniejszemu Panu [ 
i gotowi jesteśmy życie za niego ■ 
oddać. Gdy o tern dowiedział się i 
Najjaśniejszy Pan, napisał do U- 
kraińców taki “serdeczny list”. 
Tu “Missionar” podaję tekst zna­
nego pisma bar. Heinolda.

WIELKI ATLAS CAŁEGO ŚWIATA.
Zwracamy uwagą naszych czytelników, że 

świeżo »prowadziliśmy znaesny zapas najno­
wszych atlasów, obejmujących 10 kartonów, 
rozmiaru 12x15, oprawnych w płótno, zawie­
rających czterdzieści znakomicie wykonanych 
map wszystkich krajów ziemi blieko 150 ilu- 
straeyi i około 400 oj»i*ów  — wszystko we­
dług najnowszych badań naukowych.

Sprzedajemy po......................................>2.30
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

POSZUKUJE df tyfił« Indii, którzy ci«r- 
pił na ból głowy, aby używali Peska Pro- 
uok na Ból Głowy; akuUcanoić gwarantuj«, 
my. Przyślljele 25e w znaczkach pocztowych 
do ALEX c PESKA, tormacootyczny cho­
mik. 4332 W. Thomai Str. Chicago, m.

ATŁAS KIESZONKOWI
Mamy na «kładzie bardio pożyteczną kbią 

żeczkę, oprawną w mocne płótno, 124 stro 
nie. Mały atlas, rozmiaru 7x5 cali zawiera 
jący przeszło 200 map i opiaów.

Cena......................................................... ....
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 

1163 Milwaukee Ave. Chicago, UL

NOWE KSIĄZKL
Pierwsza Księgarnia Polska w Ame­

ryce: W. Dyniewicz Publishing Co. 1163 
Milwaukee, Ave. otrzymała od innych 

: księgarń w wielkim zapasie książki, 
I które sprzedajemy po cenach następu­

jących:
LEŚNA ROZYCZKA czyli Tajemnica 

Żebraka. Wielka powieść hiszpańska 
przez Kapitana Ramon Dziaz de la 
Escozura; czyli 17 Rocznik Tygod­
nika Pow. Nauk. 1632 stron wyraźnt- 

| go druku. Kupując osobno wszystkie 
powieści, trzebaby zapłacić najmniej 
$30.00. Oprawne w płótno, skórzany 
grzbiet, złocone tytuliki. Cena $5.00 

Siedemnasty Rocznik Tygodnika Po- 
wieśeiowo-Naukowego obejmujący 
1632 stronie wyraźnego druku, ozdo­
biony licznemi rycinami, oprawny w 
półskórek ze złoconymi tytulikami, 
który zawiera następujące powieści 
i artykuły: Leśna Różczka czyli Ta­
jemnice Żebraka. Czarne Widmo. Ba­
śnie, Klechdy, opowiadania Podania 
ludowe, Humor, Różności. Cuda Bo­
że we Mszy świętej. Zamek nad Czar- 
nem Morzem. Milioner i Smieciarz. 
Dolina Almeryi. Djabeł w Krakowie. 
Djabeł w Domu. Artykuły: — Złe 
Spojrzenie. Zabawa jako czynnik. 
Muzyka Przyrody. Papuasi na no­
wych Heb^ydach. Wymiar sprawiedli­
wości wśród zwierząt. Nudna rzeez. 
Lot dokoła ziemi. Jak na srebrnym 
globie. Pierwsza średnia polska szko­
ła w Paranie. Hałas i jego szkodli­
wość. Miasto Kobiet. Sen.. Pielęgno­
wanie włosów. Wykopaliska przedhi­
storyczne w Przemyślu. Czy rośliny 
mają oczy. Nowe środki Chirurgu. 
Afrykański potwór przedpotopowy. 
Siła militarna Austryi. Z pracowni 
Edisona. Edison o. Niemcach. Akade­
mia murzyńska w Alabamie. Zycie 
rodzinne w Japonii. — Teatralne — 
Zbójca Madej i Jego pałka. Ulicznik 
ehicagoeki i szewc atleta..
NUTY:
Boże coó Polskę. Mazur 3-go Maja. 
Z dymem pożarów. Wygnaniec. Jesz­
cze Polaka nie zginęła. Modlitwa 
przed bitwą. Polak nie sługa. De 
lutni. Na groby. Mazur Chłopic kie­
go. Marsz żałobny Fr. Chopina. Zo­
sia, Krakowiak. Krakowiak. Czary. 
Gajowy. Hej koniku raźno bież. O- 
braz twój zawsze w myśli mam. Mó­
wi mi moja mateczka. W polu ogró­
deczek. Przyjechał Jasienko. Cztery 
lata. Pojodziemy na łów. Cena $5.00 

Bezimienna. Powieść z końca XVIII w.
Napisał B. Bolesławita i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral­
nych zawarte w roczniku pier wbjs.jp m 
Tygodnika Powieśeiowo-Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Cena $1.50
Oprawne w półskórek ze 2łoeonyini 
tytulikami. Cena $2.85

Adryanna Narzeczona Skazańca czyli 
Tajemnica Bastylii i wiele innych 
powieści, artykułów, sztuk teatral­
nych, zawartych w roczniku jedena­
stym Tygodnika Pow. Naukowego. 
832 stron. Oprawne mocno w papier. 
Oprawne w półskórek złocone tytuli­
ki. Cena $2.85

W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1163 
Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

"NoWork-NoPajT 
The Workingman s 
Próbie

Zakopane. Wiadomość o wyna­
lezieniu zwłok zaginionej przed 3 j 
tygodniami śp. Szystowskiej wy-1 
wołała ogromne wrażenie. Zwłoki 
wydobyto już ze żlebu na Małąci- 
niaku, gdzie upadla z wysokości 
200 metrów i zabiła się na miejscu. 
Lekarze przeprowadzili sekcyę 
zwłok, na podstawie której stwier­
dzono, że przypuszczenie jakoby

ZEGAREK NA KREDYT 
Bez różnicy gdzie mieszkacie i ile 
zarabiacie, poślcmy Wam na kre­
dyt piękny 14 k. gold filed zega­
rek męzki lub damski, z 3 koper­
tami, pięknie grawerowany, gwa­
rantowany na 20 lat i dewizkę 
z breloczkiem, jeżeli będziecie pla 
cić 5 ct. dziennie. Sprzedamy 
Wam ten piękny zegarek po hur- 
townej cenie $26 wartości $35- 

Przyślijcie 2 ct. markę na kata­
log, z którego możecie wybrać 
styl zegarka, który Wam się po-

■ doba i który zaraz wyślemy. » 
J FłDELITY SPECIALTY CO. f

252 W. 14 St. New York City. J

On tylko zaniedbał zaziębienie 
i chorował później przez parę 
tygodni.

Dra Richtera 
•Pain-Expeller 
użyty zawczasu według przepi­
sów na paczce, zapobiegnie nie­
bezpieczeństwo, 25c. i 50c. bu­
telka. Szukaj Kotwicy i nazwiska 
na paczce. ______

f u. ntaora & ca. ns str«i.
I Richtera Congo I'icnlkl (2Se. I We.) dóbr.

“• Łwtw*rtłz*l,ple- jj
th i ■iTnnmmasBłł88inflPsmsMłłacI

wbjs.jp
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Ziemie Polskie pod Prusakiem.
WSPANIAŁA UROCZYSTOŚĆ.

Radzyń w Prusach Król. W 
Dębieńcu w Pr. Król, w pow. gru­
dziądzkim odbyła się wspaniała u- 
roczystość, 50-letni jubileusz wy­
stawienia tamtejszej kaplicy. Uro­
czystość połączona była z odpu­
stem św. Wawrzyńca. Dębieniec 
jest własnością pp. Boi. Donimir- 
skich i należy do parafii radzyń- 
skiej. Na uroczystość zjechało kil­
ku księży, nawet z Poznańskiego, 
i wielki zastęp obywatelstwa. Na­
bożeństwo z asystą odprawił ks. 
profesor Czapla z Pelplina, a kaza­
nie wygłosił ks .radca Wojtaszew- 
ski, prób, radzyński. Szczególnie 
wspaniale wypadła procesya w 
parku. Nadmienić wypada, iż ks. 
radca Wojtaszewski, który przed 
4 laty obchodził 50-letni jubileusz 
kapłaństwa, jako młody wikaryusz 
brał udział w poświęceniu tej ka­
plicy, którą wybudował ówczesny 
dziedzic Dębieńea śp. Leon Rybiń­
ski. Następnie podejmowali p. Do. 
nimirscy gości z staropolską go­
ścinnością.

NIEBEZPIECZNY TRANSPORT.
Pleszew. Z Chociebuża przy- 

transportowano do zakładu popra­
wczego w Marienbronn pod Ple­
szewem 18-letniego Floryana Ur­
bańskiego,rodem z Łabiszyna.Krót- 
ko przed zakładem Urbański rzu­
cił się nagle na transportującego 
go dozorcę, który potoczył się w 
rów przydrożny. Następnie wyr­
wał mu Urbański z ręki kij i okła­
dał go dopóty, dopóki ten nie utra­
cił przytomności. Potem odebrał 
niu Urbański zegarek, pieniądze i 
kluczyk, którym otworzył zamek 
u kajdanek i zbiegł. Dozorca, gdy 
przyszedł coklwiek do siebie, za­
wlókł się do zakładu, gdzie mu o- 
patrzono rany. Po zbiegu nie ma 
najmniejszego śladu.

CIĘŻKIE PORANIENIE.
Poznań. Nieszczęśliwy wypadek 

spotkał onegdaj robotnika Cybul­
skiego z Rataj, zatrudnionego przy; 
budowie nowego mostu z Grobli ku 
Miasteczku. Cybulski zbliżył się 
nieostrożnie do maszyny do wbi- j 
jania palów i odniósł niebezpiecz-| 
ne okaleczenia na głowie i ramie-' 
niu. Ciężko rannego przy pomocy 
straży pożarnej odstawiono do la­
zaretu miejskiego. Cybulskiemu 
zmarła dopiero przed kilku tygod­
niami żona również tragiczną 
śmiercią, spowodowaną nieoględ- 
nem obchodzeniem się z naftą. Je-, 
dynę dziecko, liczące wówczas dwa 
tygodnie, zdołano szczęśliwie ura­
tować.

POŻAR ZAMKU W GOGOLINIE.

Miejska Górka. Hrabiostwo 
Czarneccy nie byli w domu. O go­
dzinie 4 rano, kiedy pałac był je­
szcze zamknięty, zauważyła kobie­
ta przybyła do służby, swąd i po­
wiadomiła o swem spostrzeżeniu 
rządcę. Ten jednak zbył ją krótko, 
sądząc, że swąd pochodzi z komi­
na. Około godziny 6. spostrzeżono 
dym i kiedy zajrzano do wnętrza, 
stwierdzono, że pożar objął całe 
poddasze i część mieszkania, szcze­
gólnie kaneelaryę. Zawezwano po­
moc ze sąsiednich wiosek i z Miej­
skiej Górki. Z chwilą przybycia si­
kawki z Miejskiej Górki, był już 
pożar przytłumiony. Największą 
zasługę w tern ma pomoc sikawki 
z Chwałkowa. Ogień prawdopodo­
bnie przeniósł się z komina na pod­
dasze przez niezamknięte szczelnie 
drzwiczki i tlił się może już kil­
kanaście godzin. Dach wewnątrz 
uległ cały zniszczeniu, tak samo 
sufity w połowie pałacu. Najwięk­
szą stratę wyrządził pożar w kan- 
celąryi, która spaliła się całkowi­
cie z wszelkimi dokumentami i ze 
wszystkiem, co tam się znajdowa­
ło. Hrabiostwo czarnecey. powia­
domieni o pożarze, wrócili do do­
mu tego samego dnia wieczorem.

niebezpieczne KOBIETY 
POLSKIE.

Do Opola na Górnym Śląsku 
prz> by ły przed mnjcj wjęCej czte­
rema tygodniami z Częstochowy 
dwie młode. Polki, z których je­
dna liczy 18, druga 16 lat. Oby­
dwie szukały zajęcia, ponieważ, 
jak opowiadały, straciły w krót­

kim czasie ojca i matkę i muszą 
same o dalszym swym losie ra­
dzie. Po długich staraniach uzy­
skały zajęcie.Obecnie otrzymały za 
rozporządzeniem rejencyi nakaz z 
polieyi, aby opuściły Opole.

STATYSTYKA SZKÓŁ LUDO­
WYCH W KSIĘSTWIE.

Podług najświeższej statystyki 
jest w obwodzie regencyjnym po­
znańskim szkół ludowych w mia­
stach z wyjątkiem Poznania 172, a 
to 68 katolickich, 70 ewangieli- 
ckich, 24 żydowskich i 10 paryte- 
tycznych. Liczba szkół po wsiach 
wynosi 1581, ztej liczby jest 964 
katolickich, 559 ewangielickieh i 
58 w charakterze parytetyemym. 
Przy wszystkich szkołach w ob­
wodzie regencyi poznańskiej, w 
liczbie 1753. ustanowionych jest 
3095 nauczycieli i 212 nauczycie­
lek. Z ostatniej liczby przypada 
125 na miasta i 87 na wsie. Naj­
więcej nauczycielek w liczbie 18, 
ma powiat rawicki, jedynie w po­
wiecie wschowskim nie ma żad­
nej nauczycielki.

W mieśeie Poznaniu jest przy 
szkołach ludowych 263 nauczycieli 
i 72 nauczycielki. Na obwód re- 
giencyi poznańskiej przypada 
więc razem 3358 nauczycieli i 268 
nauczycielek.

W obwodzie regiencyjnym byd­
goskim jest ustanowionych, z wy­
jątkiem miasta Bydgoszczy, 2074 
nauczycieli i 94 nauczycielek. Mia­
sto .Bydgoszcz ma, przy szkołach 
ludowych 80 nauczycieli i 25 na­
uczycielek. W obwodzie regien- 
cyi bydgoskiej jest więc razem 
2154 nauczycieli i 119 nauczycie­
lek.

Ogólna liczba nauczycieli w W. 
Ks. Poznańskim wynosi 5512, nau­
czycielek 405.

JUBILEUSZ KARDYNAŁA 
KOPPA.

J. E. kardynał dr. Jerzy Kopp 
obchodził dnia 25 lipca b. r. 75- 
letnie swoje urodziny. Ks. kardy­
nał urodził się dnia 25 lipca 1837 
r. w Duderśtodt i był pierwotnie 
urzędnikiem pocztowym. Teologii 
poświęcił się dopiero w latach 
dojrzałych, ponieważ w wczesnej I 
młodości dla braku środków do 
studyów pracował kilka lat w Ha­
nowerze jako urzędnik telegrafi­
czny. Od roku 1858 do 1861 uczę­
szczał do zakładu teologiczno-filo­
zoficznego w Ilildesheim i został 
tam wyświęcony w roku 1862 na 
kapłana. 10 lat później był już 
kapitularzem tumskim i general­
nym wikaryuszem w Ilildesheim, 
w r. 1881 biskupem w Fulda, mia­
nowany’ już poprzednio przez Ojca 
św. Piusa IX papieskim prałatem 
domowym a 9 sierpnia 1887 powo­

łany został jako książę-biskup 
do Wrocławia. W roku 1884 mia­
nowano go radcą państwowym, a 
1886 powołano go na dożywotnie­
go członka do Izby panów, gdzie 
brał udział w ustawach tak zwa­
nych pokojowych z roku 1886 i 
1887, które zniosły iub zmieniły u- 
stawy majowe. Kardynałem mia­
nowany został 16 stycznia 1893. 
Kardynał dr. Kopp jest także 
członkiem austryackiej Izby pa­
nów i śląskiego Sejmu krajowego 
oraz zastępcą marszałka krajowe­
go śląska. Był zawsze zwolenni­
kiem systemu germanizacyjnego.

POGRZEB ‘ POLSKĄ DEMON- 
STRACYĄ.”

Dnia 26 grudnia chowano w 
Ilerne 16-letnią Polkę. W -żałob­
nym obrzędzie brały udział wszy- 
stkie polskie stowarzyszenia z cho­
rągwiami, a nadto także, dodać 
należy, i niemieeko-katolickie sto­
warzyszenie dziewie, do którego 
zmarła należała. Polieya uznała 
w tem polską demonstracyę i ska­
zała przewodniczących poszczegól­
nych towarzystw na kary. Sąd 
ławniczy uwolnił jednak oskarźo- 
itych. Izba apelacyjna zniosła po- 
lyzedni wniosek, motywując, “że 
udział polskich towarzystw w stro­
jach narodowych (sąd miał pewnie 
na myśli Sokołów’) nie jest zwy­
czajnym obrzędem żałobnym - w 
zrozumieniu prawa, gdyż chodzi 
tutaj głównie o polską demonstra- 
oyę. Każdy z oskarżonych skaza­
ny został na 20 mk. kary.

SPRZEDAWCZYK.
Pan Bolesław Żmudziński sprze­

dał, jak czytamy w Gaz. Grudz., 
swą 300 morgową posiadłość, leżą­
cą pod Świeciem, wraz z żywym i 
martwym inwentarzem miastu za 
200 tysięcy marek. Czynu tego, 
piszę Gaz. Grudz., dopuścił się p. Z. 
mimo ciężkich walk, jakie staczać 
muszą nasi rodacy przy wyborach 
do Parlamentu, mimo kar więzien­
nych, jakie spadły na niektórych 
naszych rodaków w procesie z po­
wodu ostatnich wyborów w Świe­
ckim ! To też społeczeństwo nasze 
dwmjako odczuwa tę stratę i czynu 
tego mu nigdy nie zapomni.

O PRYMASA POLSKI.
Berlin. Poseł pruski przy Waty 

kanie Muehlberg odwiedził ks. kar 
dynala Koppa. “Taegliche Rund­
schau” donosi, że przy tej sposob­
ności roztrząsano szereg" kwestyi 
spornych między rządem pruskim 
a Watykanem. Nie było natomiast 
mowy o obsadzeniu arcybiskup- 
stwa gnieźnieńsko-poznańskiego, 
ponieważ między rządem pruskim 
a Watykanem istnieje w tej spra­
wie milczące porozumienie, iż sta­
nowisko to tak długo nie będzie 
obsadzone, jak długo żyje obecny 
biskup-adminisWator ks. Likow- 
ski..

PRZY POMOCY KOŁYSANKI.
Niemcy chcą wynarodowić Po­

laków w Poznańskiem, wpadli te­
raz na pomysł nowy. Każą nau­
czycielom w szkołach początko­
wych uczyć śpiewów, ale zalecają, 
żeby na lekcyi śpiewu uczono każ­
de dziecko śpiewać, rozumie się po 
niemiecku, kołysanki, to jest pio­
senki, dla uśpienia dziecka kołysa. 
nego. Spodziewają się Niemcy, że 
gdy polska dziewczynka nauczy 
się w szkole niemieckiej kołysanki, 
to w domu, kołysząc małe dziecko, 
będzie mu śpiewać niemiecką koły­
sankę i w ten sposób już małe 
dziecko w kołysce oswoi się i przy­
zwyczai do mowy niemieckiej, a 
porzuci ojczystą polską. Czy po­
rzuci? — Nie! Dobry Polak nigdy | 
nie rozstaje się z ukochaną mową ' 
swoją.

STRASZNE MORDERSTWO.

Świętochłowice. O zbrodni ohy-1 
dnej donoszą z huty “Falwy” pod 
Świętochłowicami, w pow. bytom­
skim :

W koksowni Huty Falwy komi­
sarz Podkówka zamordował robo­
tnika Malinicza i zwłoki jego rzu­
cił do pieca. Zwłoki zwęglone 
znaleziono w niedzielę rano. W 
poniedziałek Podkówkę aresztowa­
no i odstawiono do więzienia w 
Bytomiu.

Świętochłowice i najbliższa oko­
lica stoją pod wrażeniem potwor­
nej zbrodni, której ofiarą padł 
biedny robotnik zagraniczny Mali- 
niez, pochodzący z Królestwa Pol­
skiego. Biedak opuścił strony oj­
czyste goniąc za zarobkiem. Nie 
dojadł, nie dopił, lecz składał fe- 
nyg do fenyga, bv z uciułanym 
groszem wrócić do domu i tam za­
kupić sobie kęs roli. Oszczędności 
swe składał Małinicz u koksmł- 
strza Podkówki, który mu je prze­
chowywał.

W tych dniach Małinicz zamie­
rzał wrócić w strony ojczyste. U- 
dał się więc w ubiegłą sobotę do 
Podkówki i zażądał wydania swo­
ich oszczędności w wysokości 560 
marek. Od tego czasu Malinicza 
nie widziano. Czekający na niego 
przyjaciele zaniepokojeni jego zni­
knięciem, zaczęli go szukać, ale za­
biegi ich okazały się zupełnie da­
remnymi. W ^niedzielę rano w 
jednym z pieców w koksowni ro­
botnicy znaleźli zwęglone zwłoki 
ludzkie. Niektórzy zaczęli przy­
puszczać, żc tu musiała zajść zbro­
dnia, że zwłoki muszą należeć do 
zaginionego Malinicza. Ponieważ 
Małinicz był człowiekiem nader 
trzeźwym i pracowitym, nieszczę­
ście było wykluczonem. Gdy za­
częto badać, ktoby był interesowa­
ny śmiercią Malinicza, odrazu pa- 
dło podejrzenie na Podkówkę, 
gdyż wiedziano, że tenże przecho­
wywał oszczędności zaginionego 
Malinicza, a tego widziano ostatni 
raz do Podkówki idącego. Dano 
znać polieyi i prokuratoryi. Zwło­
ki zwęglone zabrano a w pomiesz­
kaniu Podkówki urządzono-rewi- 
zyę. Znaleziono u niego kwit, w 
którym Małinicz potwierdza, że o- 
debrał 560 marek. Pokwitowanie

to okazało się sfałszowanem. Nie 
ulega więc wątpliwości, że Podkó­
wka biednego Malinicza zamordo­
wał a nieboszczyka rzucił do pieca, 
by zwłoki spalić i w ten sposób za­
trzeć ślady zbrodni. Podkówkę 
więc aresztowano w poniedziałek i 
odstawiono do więzienia przy są­
dzie ziemiańskim w Bytomiu. 
Morderca jest żonaty i ma jedno 
dziecko. Biedy nie miał, bo pobie­
rał podobno 400 marek myta mie­
sięcznie.

O MSZĘ UCZNIOWSKĄ.

Pewien robotnik w Elberfeld 
przez dłuższy czas nie pozwalał 
dziecku swemu, uczęszczającemu 
do szkoły, bywać na Mszy ucznio­
wskiej. Nie pomagały kary jakie 
dziecko przez to na siebie ściąga­
ło. Zarząd szkoły zwrócił się więc 
do wyższej instancyi w Duessel- 
dorfie z zapytaniem, co ma czy­
nić. Otrzymał odpowiedź nastę­
pującą: “Królewski Rząd zadecy­
dował, że do dzieci, które przez le­
nistwo opuszczają mszę św. winny 
być stosowane kary dyscyplinar­
ne. Jeżeli jednak dzieci czynią to 
z rozkazu rodziców, karać ich nie 
należy.”

Donosząc o tera “Germania” ro­
bi uwagę, że w danym wypadku 
należałoby rodziców pociągnąć do 
odpowiedzialności. Msza uczniow­
ska jest bowiem ściśle złączona z 
całym porządkiem szkolnym, a 
państwu chrześciańskieińu powin­
no zależeć na utrzymaniu clirześci- 
ańskiego charakteru szkoły. Rząd 
królewski odpowiedzią swą upo­
ważnił rodziców, by dzieci swe od­
ciągali od nabożeństw szkolnych.

BRAK INTELIGENCYI NA KA­
SZUBACH.

Gdańsk. — “Gazeta Gdańska” 
zwróciła uwagę na wielki brak in- 
teligencyi polskiej na Kaszubach. 
Ludzie z wyższem wykształceniem 
unikają osiedlania się w miastach 
i miasteczkach miejscowych, 
wskutek czego nie ma kierowni­
ków miejscowego życia politycz­
nego i kulturalnego. Jeden z księ­
ży, pracujących na kresach, nad­
syła do “Kuryera Poznańskiego” 
swoje uwagi w tym przedmiocie. 
Dowodzi on konieczności istnienia 
w każdem miasteczku i parafii lu­
dzi uświadomionych, którzyby 
mogli prowadzić, pracę oświatową. 
Nie muszą to być lekarze lub ad­
wokaci, lecz choćby gospodarze, 
robotnicy czy rzemieślnicy.

“Będąc przez dłuższy czas na 
Kaszubach i widząc nędzę ducho­
wą tamtejszego ludu, a przede- 
wszystkiem brak rąk do pracy — 
piszę ów kapłan — zacząłem prze- 
myśliwać nad tem, jakby temu za- 
pobiedz i przyszedłem do przeko­
nania. że trzeba przedewszystkiem 
zwrócić naszą uwagę na mło­
dzież dorastającą, nią się zaopie­
kować i z niej wytworzyć przodo­
wników pracy narodowej i oświa­
towej.

Synowie włościańscy z Kaszub 
coraz bardziej garną się do szkół 
rolniczych, odczuwając coraz ży­
wiej potrzebę zawodowego kształ­
cenia się. Należałoby się starać o 
to, by tę młodzież umieścić w 
rdzennie polskich stronach i w 
polskich domach. Młodzież wło­
ściańską trzeba wysyłać do ma­
jątków polskich, do takich do­
mów, które im zastąpią szkołę 
gospodarczą, t. j. wyuczą ich fa­
chowo, a próez tego dadzą im u- 
świadomienie narodowe i tyle po­
trzebnych wiadomości ogólnych, 
że, wróciwszy potem w ojczyste 
strony, będą mogli tamże swym 
braciom -przodować. Podobnie na­
leży postąpić z młodzieżą rze­
mieślniczą i kupiecką.

Piszącemu te słowa udało się 
kilku synów włościańskich uloko- 
wąć w Księstwie po majątkach 
polskich, również kilku uczniów 
u polskich majstrów i kilka córek 
włościańskich jako elewki w do­
mach polskich. Mam nadzieję, że, 
chociaż nie wszyscy, to przynaj­
mniej ten i ów z owej młodzieży 
stanie się gorliwym pracownikiem 
na niwie naszej narodowej”.

DROBNE WIADOMOŚCI.

Zabawna scena miała miejsce na 
ul. Butelskiej. Pewien widocznie 
pijany’ robotnik zatrzymał tam 
przechodzący tamtędy mały od­
dział wojska, prowadzony przez 
starszego szeregowca, i jako były 
wojak domagał się koniecznie od-

dania mu honorów wojskowych. 
Gdy to się nie stało, zakomendero­
wał ostrym tonera, lecz i to nie od­
niosło żadnego skutku. Gawiedzi 
ulicznej robotnik ów zrobił zacho­
waniem się swoim wielką uciechę.

Miejska Górka. We wtorek nad 
ranem podczas burzy uderzył pio­
run w Jolędnicy i obrócił w perzy­
nę jedno gospodarstwo.

Kościan. Pewien tutejszy oby­
watel wskutek nagłego przelęknię­
cia się ugryzł się w język. Nie 
zważając na ranę, palił papierosy’. 
Nastąpiło zatrucie krwi i jedynie 
silnej swej naturze zawdzięcza, że 
wbrew własnej woli nie przeniósł 
się na tamten świat.

— Pewien chłopiec jeździł po 
placu strzeleckim na rowerze, pod­
czas gdy drugi uwiesił się z tylu, 
przyezem bosą nogą dostał się 
między sprychy, które urwały mu 
dwa palce.

Krynia. Wielki pożar nawie­
dził gminę Królikowo pod Kcynią. 
Ogółem spaliło się 26 zabudowań 
gospodarskich, stodoły i chlewy 
gospodarzy Szczodrowskiego. Gra­
bowskiego, Woźniaka, braci By­
strych i Lidmanna. Domy miesz­
kalne ocalały. Ofiarą płomieni pa- 
dło również wiele inwentarza ży­
wego.

Władysławów. Smutny wypa­
dek zaszedł w rodzinie gospodarza 
Larznego w Władysławowie. Naj- 
młdosze dziecko, liczące rok życia, 
bawiąc się bez nadzoru na podwó­
rzu. wpadlo do beczki napełnionej 
wodą i postradało życie.

Babimost. Własną lekkomyśl­
nością przypłacił życieJ7-letni syn 
kolonisty Heftera w Liniach wą- 
chabskich. Udał się on rowerem 
do pobliskiego jeziora i nie zwa­
żając na to, że jest spocony, wsko­
czył do wody. Skutek był ten, że 
rażony paraliżem, utonął.

Kruszwica. W Mątwach utopi­
ła się w Noteci pewna 19-letnia 
dziewczyna pochodząca z Inowro­
cławia. Poprzednio napisała list 
do rodziców, powiadamiając ich o 
swym zamiarze. Złe obchodzenie 
się z dziewczyną ze strony jej pań. 
stwa, miało być przyczyną samo­
bójstwa.

Łabiszyn. Straszny wypadek 
zdarzył się w majątku Ostrowie. 
Robotnik Cyrak kosił w polu żyto 
maszyną. Nagle spłoszyły się ko­
nie przed stadem rogaczy i rozbie­
gły się. Cyrak dostał się przytem 
prawą nogą w maszynę i wleczony 
był jakie sto kroków, zanim konie 
się zatrzymały. Robotnicy pracu­
jący w bliskości uwolnili go wpra­
wdzie z niebezpiecznego położenia. 
Cyrak atoli odniósł tak pow.ażne o- 
kaleczenia, że przewieźć go mu­
siano do lazaretu w Bydgoszczy, 
gdzie mu Odjęto prawą nogę. Na­
stępnego dnia ■wyzionął ducha 
wskutek upływu krwi. Nieszczę­
śliwy pozostawił żonę i 11 dzieci.

Święcichowa. Jednej z osta­
tnich nocy włamali się rabusie do 
tutejszego kościoła katolickiego i 
wypróżnili wszystkie skarbonki. 
Świętokradcy odważyli się nawet 
na rozbicie tabernakulum. Po zło­
czyńcach nie ma śladu.

śp. ks. Walenty Kryzan, pro­
boszcz pszczewski, zakończył ży­
wot doczesny po długich i ciężkich 
cierpieniach dnia 3 hm. w 48 roku 
życia. Śp. ks. Walenty Kryzan u- 
rodził się w roku 1895, a parafią 
pszczewską zarządzał od roku 
1909. Poprzednio był proboszczem 
w Usarzewie pod Poznaniem.

Wrocław. Tutejsza II Izba kar­
na jako sąd dla młodocianych ska­
zała 16-letniego służącego Eryka 
Rennera za morderstwo, podpale­
nie, kradzież i sprzeniewierzenie 
na najwyższą dopuszczalną karę 
15 lat więzienia. Renner zamor­
dował 3 grudnia ubiegłego roku 
w łóżku 11-letnią córeczkę swych 

chlebodawców uderzeniem młotka 
w głowę, ponieważ przydybała go 
na kradzieży z włamaniem. Celem 
zatarcia śladów zbrodni podpalił 
następnie młodociany zbrodniarz 
łóżko dziewczęcia.

Robertsowi. Pisał on tak niewy­
raźnie, że tylko jeden zeeer w ca­
łej olbrzymiej drukarni umiał je­
go rękopis odczytać. Pewnego ra­
zu kilku, oczywiście najmłodszych 
kolegów Robertsa, postanowiło 
mu spłatać figla. Przynieśli oni 
kurcze do redakcyi i spętawszy 
mu lekko nogi, umaczali je w a- 
tramencie, następnie zaś postawi­
li kurcze na półarkuszu czystego 
papieru. Kurcze puszczone wolno, 
zaczęło skakać, a odciski jego nóg 
potworzyły hieroglify, mające da­
lekie bardzo podobieństwo do pi­
sma. Szczególny ten “rękopis” 
odniósł jeden z psotników do skła­
dania owemu specyaliście zeeero- 
wi, jako rękopis Robertsa. Zeccr,
— si fabuła vera — wziął się raź­
no do roboty i utknął dopiero w | 
czwartym wierszu na wyrazie. A' 
chcąc się dowiedzieć, co on zna­
czy, poszedł do Robertsa.

— Przepraszam pana redaktora ’
— zapytał nieśmiało — co to za | 
słowo 1

Roberts poprawiwszy okularów i 
| przypatrywał się hieroglifowi | 
I przez chwilę i w końcu rzeki ziry-. 
I towany:

— Jesteś pan idyota! Przecież 
tu najwyraźniej napisałem: Kon- 

I stytucya 1
Jules Janin, słynny krytyk fran- 

! cuski, pisał również bardzo nie- 
[ wyraźnie. Pewnego razu napisał 
do jednego ze swych przyjaciół 

I list w bardzo ważnej sprawie. Je­
go przyjaciel odczytał tylko adres 
z treści zaś ani słowa. Nie mogąc 
dojść, o co chodzi, pojechał do 
Janina.

— Dziękuję ci przyjacielu, za­
wołał krytyk — odebrałeś mój 

; list, nieprawdaż 1
— Tak jest, ale odczytać go nie 

mogę.

— Spróbuję ja — przerwał ów 
krytyk. •

I rzeczywiście chciał list odczy­
tać, no ale... nie dał mu rady.

UCZ SI? PO ANGIEUSKU.
Uczymy po angielsku przet poertą. 

Wielu 1 naszych uczniów zdobyło dobra 
rnajomoSÓ języka angielekiego w 2 albo 
! miesiącach. Terąz uczymy kaidego 
iłuższy czas darmo. Chcemy was prao- 
konaó i poślemy wam próbne lekeye. 
Piszeie do nas dziś i adresujcie:
‘SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA”

3639 22nd str. Cor. Miliard G.
Chicago, Illionis.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące łysych ludzi dostało piekne włosy-

Wasze włosy są najcenniejase 
nad rubiny lub dyameutyl
Jeżeli czekać będziecie aż do zu­
pełnej utraty włosów i na to, by 
czaszka stała się tak świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło- 

__  sów nawet za miliony dolarów.
Nasze lekarstwa są nieocenione, ceny nal- 

zwyczaj przystępne, tak, że naw<4 najbied­
niejszy nie potrzebuje pozbawiać się Jekar*  
stwa dra. Brurdzy. Znani od 35 łat.

Nie wierzeie ogłoszeniom, ani agentom, a- 
ni aptekom: gdyż ci starają się, aby tyłka 
wyzyskać pieniądz.

c
Panie nie potrzebują nosić fałszywych 

włosów, jeżeli używają naszego nowo odkry­
tego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
cye tyczące się powodu wypadania włoaów, 
łysiny i jak można temu przeszkodzić. Każ­
demu, kto prr.yile swoje nazwisko i adrea.

Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas. 
Prof. BBUNDZA and CO. BOX 106 B'dway 
at So. 8th. B’klyn — New York.

TERAZ JEST CZAS!
do przeczyszczenia waszej krwi 1 wzmocnie­

nia waszego organizmu przez użycie
(jentio-Compound

Oentio Compound jest wartościową prepa- 
racyą na leazenie*chorób  Krwi, Pęcherza, 
Nerek, Żołądka i Organów Urynowych. Gen- 
tio Compound składa się z koncentrowimyah 
jarzynowych goryczy i jest bardzo wartorfcia- 
we na dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Niema lepszej preparacyi w dziedzi­
nie lekarskiej, jak Gentio Compound. Aby 
się o tem przekonać, przyilijeie 35 centów 
przez Money ?rder lub w znaczkach poczto­
wych. a natychmiast poślemy wam butelkę 
Gentio Compound. Przeayłkę sami opłacimy.

PEDICLRA REMEDY CO.
3334 Milwaukee Ave. Chicago, I1L

Aby wprowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze-

1

garki kolejowe.
Czysto złote, pozłacane 1 inne recark zamierzamy*  sprao 

dawać pierwsze 10 000 o 23 kamieniach zegarki “ACCI RAТГЯ**  
opea facet/lko $5.7&. Te doskonałe zegarki o kopertac h złoco­
nych bardzo pięknie grawirowanycb. z udoskonalonym regula­
torem i wszelkiemi udogodnieniami. Zegarki to są nader 
akuralnie idące. Są one rozmiarów dla Męzczyzn i Kobiet.

Gwarancya 20-letnia.
lecz nadto nader piękne 1 dumni jrsteómy z takiego wyręba 
I śmiało z dumą możecie je pokazać swoim przyjaciołom. Jedli 
pr&gnieez rzeczewitcie kupić sobie zegarek dobry, tanio to ka­
puj ten. Kartka pocztowa 1 cent sprowadzi ci ten zegarek do 
domu, byś mógł go oglądać i wypróbować. Jeśli spodoba cl 
się zegarek to po zapłaceniu $5 i opłaty przesyłki zegarek 
staje pie twolą ulasnoAcJą w przeciwnym razie nie birrzeea 
na siebie odpowiedzialności i zegarek wraca do пм — na

EXCELSIOR WATCH CO Dept. 519. Chi ago. III. U. S. A.

Ryzyko jest po naszej stronie. "0° ‘““Г 
ka dodajemy zupełnie ćarmo pozłacany łańcuszek.

PIĘKNE, TANIE HARMONIE
POLECA POLSKA FIRMA

EAGLE SUPŁY HOUSE,
Chicago, Ul.

Ta doskonała harmonia 10 
cali wysoka, 5ł szeroka, 10 
klawiszy, 3 stopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowe tafelki 
i moldyngi, otwarta deseczka 
klawiszowa; niklowe klawi­
sze, okute rogi miechowc, 
dubeltowe miechy C? 50

Cena........ ............

Rozmiar 11 cali wysoka, 6 ' 
szeroka, 10 klawiszy,3stopsy ' 
3 rzędy piszczałek; tafelki w ■ 
imitaeyi drzewa dębowego, i 
hebanowe moldyngi, otwarta ; 
deseczka klawiszowa niklowe ; [ 
klawisze, dubeltowe miechy, 1 ’ 

okSarogi;........... $4-00 i

NIEWYRAŹNE PISMO.

Jeżeli się piszę niewyraźnie, to 
sprawia się tem dużą nieprzyjem­
ność ludziom, którzy od nas listy 
odbierają, a do rozpaczy dopro­
wadza się zecerów, gdy im przy­
chodzi takie pismo składać. Wyni­
kają z tego nieraz zabawne histo- 
rye. Jedna z nich przytrafiła się 
znakomitemu publicyście, współ­
pracownikowi “N. York Ilerald”

ADRESOWAĆ

stopmy, 2 
Wykoń- 

pomarań- 
w kolorze

IG klawiszy, 2 
izędy piszczałek, 
czenie w kolorze 
czowym, tafelki
niebieskim. Poczwórne mie­
chy, okute rogi. Ot

Cena....................

10 klawiszy, 4 stopsy, 4 rzędy ] 
piszazalek. Hebanowe moldyngi i 
i tafelki. Pięknie ozdobiona. Po- ! ! 
trójne miechy, okute rogi. Ta ; [ 
harmonika posiada nader przyje- i > 
rany i głośny ton

NALEŻY:

EAGLE SUPPLY HOUSE,
3351 No. 40th Ave., Chicago, П1.

I
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Dla Nauki i Rozrywki
KILKA UWAG O KĄPANIU.

Kąpanie jest bardzo pożytecz- 
nem dla ciała ludzkiego. Przyczy­
nia się ono bowiem nietylko do u-1 
trzymania czystości, ale działa ró-i 
wnież bardzo orzeźwiająco i wzma­
cnia ciało. Pod wpływem wody 
podnieca się czynność skóry i 
przyspiesza się obieg krwi. Odpo- i 
wiednio do temperatury wody ką­
pielowej jest skutek kąpieli bar-1 
dzo rozmaity.

Podług stopni temperatury wo- ■ 
dy rozróżniamy kąpiele: zimne, 
chłodne, letnie, ciepłe, gorące.

Kąpiele zimne są potężnym 
środkiem do tego, aby odjąć cia­
łu znaczną ilość ciepła, jak to o- 
kazuje się wtenczas potrzeba, gdy 
np. ktoś trapiony chorobą powo­
dującą febrę. W zasadzie prze­
strzega się przed kąpielami zim- 
nemi; używać ich należy tylko na 
przepis lekarski, gdy zachodzi | 
szczególna potrzeba takiego lecze­
nia.

Chłodne kąpiele są te, które naj­
korzystniej nadawają się do od­
świeżenia. wzmocnienia i zaharto­
wania ciała. Zaleca się bardzo ką­
panie w bieżącej wudzie przy go­
rącem powietrzu, gdyż wtenczas 
świeżość powietrza i nadto przy 
pływaniu regularna czynność mu- 
szkulów wzmacnia bardzo zdro­
wie. Ostrożnie można powoli, gdy 
ciało przyzwyczai się do chłod­
nej wody, zniżać coraz więcej tem­
peraturę wody. I w ten sposób mo­
żna najłatwiej przyzwyczaić ciało 
do znoszenia zmiennego powie­
trza. Odradzić należy jednakże 
stanowczo kąpać się we wodzie, 
któraby miała mniej niż 16 stopni 
Celzyusza.

Gdy ciało jest rozgrzane nie na­
leży natychmiast wchodzić do 
chłodnej kąpieli; ponieważ zimna 
woda wypędza krew do wewnętrz­
nych części ciała. Wskutek tego 
gromadzi sę mianowicie w móz­
gu nadmierna ilość krwi, która 
w łączności z przyśpieszonem bi­
ciem serca może spowodować pa­
raliż mózgu (rozlanie się krtri w 
mózgu przez pęknięcie żyły). 
Wnijść do wody należy wtenczas) 
i to niezwłocznie, gdy przyspieszo- ■ 
ne tętnienie serca ustało. Gdyż w 
razie dłuższego wystawienia cia-1 
ła na zimne powietrze, oziębia się 
ciało tak bardzo, iż wtenczas dłuż­
sza:. kąpiel jest wprost szkodliwą.) 
Gdy we wodzie poczyna ogarniać 
ciało zimno, jest to znakiem, iż 
ciało już dosyć ciepła straciło i 
wtenczas należy niezwłocznie z 
wody wychodzić. Po kąpieli trze­
ba ciało dobrze wytrzeć, przez co 
podnieca się czynność skóry 1 za­
bezpiecza się ciało przed zaziębie­
niem. Po kąpieli jest bardzo sku­
teczną przeeiiadzka.

Również skutecznymi są kąpie­
le z łagodnym natryskiem, silny 
natrysk jest szkodliwy i stosować 
go należy tylko za poradą lekar­
ską celem wyleczenia chorej czę­
ści ciała.

Letnie kąpiele zaleca się dla od­
świeżania osobom chorym i dzie­
ciom.

Ciepłe i gorące kąpiele brać na­
leży tylko za poradą lekarską, po­
nieważ przy nadmiernein rozgrza­
niu ciała łatwo można zaszkodzić 
zdrowiu.

Gorące kąpiele bierse się tylko 
w razie zaziębienia ciała celem 
podniecenia Cżyhności skóry. Gdy 
w gorącej wodzie rozgrzane ciało 
przypływ krwi odzyskało i wsku­
tek tego pocić się poczyna, nale­
ży natychmiast wychodzić z ką­
pieli i położyć się do łóżka, aby 
przea to tem więcej podtrzymać 
pocenie się ciała.

Przestrzega się przed kąpaniem 
wspólnem we wodzie stojącej, któ­
ra nie ma odpływu i przypływu, 
gdyż woda taka, która staje sic 
nieczystą, może . nieraz spowodo­
wać różne choroby. I kąpiel 
zamiast być pożyteczną, 
wprost szkodliwą.

spodarze-żebraey są wszyscy bar­
dzo bogaci, niektórzy posiadają w 
bankach po kilkadziesiąt tysięcy 
rubli, a całe to bogactwo zebrali 
żebraniną. Trzy razy do roku: je­
sienią po skończeniu żniw zimą w 
końcu grudnia i na wiosnę, skoro 
śnieg zginie, mieszkańcy Golicy- 
na wyruszają “po prośbie”. W 
dzień wyznaczony na wyjazd z bu­
dami. naladowanenu workami, w 

j których są ukryte wszelkiego ro- 
dzaju “przybory żebracze”. W 

i pobliżu wsi rodzinnej pomysłowi 
“kmiotkowie” udają kupców, 
lecz w miarę zwiększania się od­
ległości “kupcy” przeobrażają się 
w żebraków. Przebierają się za 
mnichów, za raniouych lub wydłu­
żonych żołnierzy — kaleki, za ku­
lawych, głuchych, ślepych; robią 
sobie sztuczne rany ua twarzy, rę­
kach i nogach. Sztukę przebierania 

: się doprowadzili podobno do ta- 
| kiej doskonałości, iż najwpraw- 
niejsze oko nie wykryje nic jiodej- 
rzanego.

Żebranina odbywa się w ten spo­
sób. że każdy gospodarz ma kilku 
“robotników”, to jest chłopców 
od 10 do 15 lat, którzy żebrzą na 
jego rachunek. Gos|>odarz. utrzy­
mujący 2—1 robotników”, zarabia 
do 2()0 rb. miesięcznie; bogatszy 
zaś, który ma nieraz 10 chłopców. 
3 do 5 razy więcej.

W gub. Penzeńskiej. oprócz Go- 
lieyna jest podobno 40 wsi, któ­
rych mieszkańcy zajmują się 
braniną i wszystkim powodzi 
świetnie.

Nagle w oczach zbiegowiska 
strumień zaczął płynąć coraz wol­
niej i wreszcie woda bieg swój za­
trzymała zupełnie. Poczein odra- 
zu strumień zacina płynąć w od­
wrotnym kierunku, wprost pod 
górę, a roślinność, znajdująca się 
nad strumieniem zwraca swe ło­
dygi w kierunku prądu.

Trwa to kilkanaście minut, po­
czerń strumyk znowu przyjmuje 
stan zwykły.

W jaki sposób wytłómaezyć tę 
sztukę? Czy Chińczyk zahypnoty- 
zował cały tłum, czy w rzeczywi­
stości zmusił rzeczkę do płynięcia 
wstecz — autor,artykułu nie wie, 
stwierdza jednak, że tego rodzaju 
przykładów mógłby przytoczyć 
setki, a widział je na własne oczy.

SŁOWIAŃSKA WĘDRÓWKA 
DO STANÓW ZJEDNO­

CZONYCH.

naj-

CUDA CHIŃSKIE.

że-
się

“Fi-

do- 
czlon- 

w Chi- 
owych 
“Figa-

jest conajmniej uśmiechu polito­
wania ...

tego wina. Ów przedziwny trunek 
zostaje wydobywany z piwnie tyl­
ko w razach nadzwyczajnych i —•

co socjaliści, to z pewnością o- 
tworzyłoby się wiele miejsca dla 
Polaków na polu handlu i prze­
mysłu.

szkodowanie, jakie mu prawo za­
pewnia, na każdym kroku spoty- , 
ka się z trudnościami.

Niewystarczającą, lecz nie bez 
i znaczenia jest w tym wypadku 
1 fundacya zapomogowa Carnegie- ■ 
I go, jak i zakładane szczególnie": 
przez Słowian i doskonale prospe­
rujące kasy wzajemnej pomocy. | 
Jedna z takich kas kroackich da-: 
je na wypadek cłroroby 5 dolarów 
tygodniowo przez 9 miesięcy, a 
800 dolarów jako odszkodowanie 
w razie śmierci.

szny jest los ludzi sprowa 
dzanych do Ameryki przez oszu­
kańczych agentów, którzy han­
dlują swemi ofiarami jak bydłem. , 
Wszystko to godne jest pióra Up- , 
tona Sinclaira.

Za to to nie bez . przyjemności 
czytamy rozdziały, poświęcone o- 
szczęduościom wychodźców, co o- 
stateeznie jest głównym celem e- 1 
migracyi. Zwłaszcza z początku 
wysyłają emigranci swoje oszczę- 1 
dnośei do domu. Pewien dałma- 
tyński bankier w Jersey City 
twierdzi, że Słowianie z początku 
odsyłają do domu 80 proc, swo- , 
ich zarobków, później zaś tylko 
20 proc. Dzieje się tak dlatego/ 
że emigranci nie dowierzają ban­
kom. nie umieją zyskownie loko­
wać swej gotówki, dlatego za 
rzecz najpewniejszą uważają ode­
słanie jej do kraju. Później, gdy 
już są więcej obeznani ze stosun­
kami, powierzają swe pieniądze 1 

I różnym instytucyom. Pod tym . 
względem nie ma w Ameryce do- 

| statecznej prawnej ochrony. We- 
i dług sprawozdania nowojorskiej 
I komisyi emigracyjnej, w jednym 
i roku stracili emigranci slowiań- 
i scy przeszło półtora miliona dola­
rów, ulokowanych w uieuczci- 

) wy eh bankach.
Mimo to jednak oszczędności, 1 

depozyty i wysyłki pieniężne sło­
wiańskich emigrantów dochodzą 
do sum imponujących. Statystyka 
przesyłek pieniężnych do krajów , 
słowiańskich jest pod tym wzglę­
dem bardzo wymowna. Słowacy i . 
południowi Słowianie wysłali do 
Węgier od 19)0 do 1906 roku nai 
709.700 przekazów pocztowych; 
22,910.566 dolarów. Polacy i Cze-'s 
si w tym samym czasie wysłali do i 
Austryi 892.865 przekazów na 
22,452.492 dolarów. Jest to tylko 
drobna część oszczędności, które r 

I emigranci przeważnie przewożą I 
I osobiście ltib przesyłają za po- 

■ średnictwetfi bauków. Miss Green- 
Baleli mówi: W Ilaleton. w cen­
trum gór antracytowych, w je-: 
dnym banku mówiono mi, że na , 
pięćmilionów depozytów w trzech : 
bankach, dwie U*zeeie  należą do 
“cudzoziemców. Mało z nich od I 
kładu mniej niż 20 dolarów' tnie- ■ 
sięeznie, wielu 50 dolarów, pewien I 
człowiek, który odkładał 50 dola-1' 
rów, zarabiał 75 dolarów miesię-1 
eznie. Ludzie dopomagają sobie 
także odnajinywaniem mieszkań i I 
wydawaniem obiadów.

Wedle obliczeń w górniezem 1 
mieście Sheuandoah stanowią Sio- , 
wianie 60 proc, ludności i posia- i 
dają óproc. realności, prócz te­
go 120.000 doi. w kościołach, szko­
łach itd. Wszystko razem ma 
wartość 1.320.000 dolarów i zosta­
ło zdobyte w przeciągu około 20 
lat.

POWSTANIE Z ROKU 1863 
HAKATYŚCI.

A

O DOM KOŚCIUSZKI W SOLU- 
RZE. MASZYNY DO PISANIA ró- 

żnego wyrobu mniej aniżeli za 
połowę ceny. Piizcie po cen­
nik sałąoaiac marki na prze­
syłkę. •-POLONIA TYPEWRI-

TEK CO. P. 1139 Milwaukee Are. Chiaago, 
Tli. 4$

—

“Dziennik Polski,” wychodzą­
cy we Lwowie, otrzymał pismo 
następujące:

Meiriugen, 29 lipea r. b. Szano­
wna Redakcyo! Bawiąc 26 lipen 
w Solarze, nie omieszkałem, oczy­
wista. odwiedzić dontku przy Gu- 
rzelngasse 1. 12, gdzie zakończył 
życie Naczelnik. Przy tej sposob­
ności dowiedziałem się od właści­
ciela domu, że ma go zamiar 
sprzedać na cele przemysłowe. I 
Dopóki jeszcze żyła teściowa o-i 
becnego właściciela, dopóty o1 
sprzedaży domu nie ełieiała sły­
szeć. Dziś atoli po jej śmierci zięć, 
właściciel drukarni, jest stanow­
czo zdecydowany go sprzedać, 
względnie użyć pokojów, zajmo­
wanych ongi przez Kociuszkę, na 
rozszerzenie drukarni.

Otóż, czyby nie ratować tego 
dMnu? Czyby nic mógł zawiązać 
się jaki komitet, któryby zajął się 
akcyą. zmierzającą do zakupna 
domu?— Łączę wyrazy i t ,d., I)r. 
Franciszek Smolka.

“Gazeta Opolska” piszę: W ga­
licyjskich kołach polskich posła-1 
nowiono uroczyście obchodzić 
przypadającą w przyszłym roku 
50-letuią rocznicę powstania pol­
skiego przeciw Rosyi z r. 1863. We ! 
Lwowie utworzył się w tym celu 
komitet, który w serdeeznem 
swem poczuciu patryotycznem po­
stanowił zająć się uroczystością, 
nie mającą nie innego na celu, jak 
godne ucczenie pamięci bohate­
rów naszych, którzy w r. 1863 po­
święcili się za sprawę polską. Pe­
wne pismo hakatystyczne w Pru­
sach Wschodnich z tej przyczyny 
zamieściło artykuł, zawierający 
cały stek obelg na naród polski : 
kłamstwa i nienawiść do Polaków 
objawia się tam w każdem słowie 
i w swem zapainiętauiu hakatysta 
nie oszczędza uawet czcigodne­
go biskupa-patryoty naszego, ks. 
Bandurskiego sje Lwowa. Jadem i 
nienawiścią zarażony hakatysta 
pruski posuwa się na wet-tak dale­
ko, że pamiątkę 50-letniej roczni­
cy powstania polskiego określa 
jako “jeden z najbrzydszych dni 
w Historyi polskiej... ”

Wszeebniemreeka wolnokonser- 
watywna “Post” berlińska, ucho­
dząca za organ oficerów pruskich, 
bo najwięcej czytywaną jest przez 
oficerów, która nieomal codzień 
zamieszcza zjadliwe artykuły prze­
ciw Polakom, oczywiście z najwię­
kszą skwapliwośeią powtarza pod 
tyt. “Zdrada polska’ cały ten ar­
tykuł swej siostry wschodnio-pru- 
skiej, twierdząc bez ogródek, ze 
Polacy to zdrajcy stanu, których 
zwalczać należy jak najostrzejszy­
mi środkami.

Nas Polaków nienawiść hakaty- 
stów zbytnio wzruszać nie powin­
na, bo bezsilny ich gniew godzien sobie pozwolić na kupno butelki ,

KAŻDEMU
Który przyśle $1.25
a nie jest Jeszcze abonentem pisma p. t.

TYGODNIK
POWIEŚC1OWO - NAUKOWY Z DZ1A- 

LEM MUZYCZNYM.

wysyłać będziemy to cenne pismo 
od teraz do

W latach ośmdziesiątych 
większy udział w emigracy i do A- 

; meryki brały kraje zachodnio-eu­
ropejskie, więc głównie Anglia 
(przeszło 160 tysięcy wychodź- 
cówców), Włochy (127 tysięcy). 
Niemcy (przeszło 122 tysiące), w 
końcu Austrya (107 tysięcy emi­
grantów). Stosunki te w dzisiej- 

) szych czasach zmieniły się, zda- 
I je się. wskutek większego zapo­
trzebowania rąk roboczych w 
tych krajach. Tam, gdzie prze­
mysł wzrósł, zmniejsza się liczba 

| emigrantów, tak więc w dziesię­
cioleciu od 1900—1910 roku 

) Niemcy i Anglia wykazują prze- 
Iciętnie 4 do 20 tysięcy wychodź- 
) eów rocznie, podczas gdy na pier- 
jwsze miejsce “wybiła się” Au- 
I stya ze 137 tysiącami emigrantów 
| rocznie, rekrutującymi się pra- 
i wie wyłącznie ze Słowian. Po 
Austryi Włochy, eksportujące 

' rocznie 126 tysięcy ludzi. Na Au- 
stryę wypada 24.3 proc, ogólnej 

i liczby emigrantów, 
czwarta.

Emigraeyą tą, szczególnie za 
cmigraeyą słowiańską zajmuje się 
fachowe dzieło “Słowiańska wę­
drówka do Stanów Zjednoczo­

nych”, pióra pani Emily Green- 
Balch, profesora ekonomii polity­
cznej w Wellesley College w Wel- 

, lesley, w stanie Massachusetts, i 
Książka ta zjawiła się też w nie­
mieckim przekładzie niejakiego 
doktora Stefana Filipowicza.

i Miss Baleh opisuio losy, cier- 
! pienia i nadzieje wychodźców.
Straszno są karty, poświęcone zu­
życiu ludzkiego materyalu. Au- ;

, torka piszę: Ilość zużytych ludzi) 
) jest bezpośredniem oskarżeniem 
I Ameryki. Do Kroacyi, do Czeeli. 
ido Galicyi rok w rok wracają ty­
siące ludzi nietylko zużytych, ale 
wprost okalcczałyeli. I.uózie ci 
nie mogą nodołać pracy amery­
kańskiej dłużej niż. przez kilka 
lat, a gdy ze swemi oszczędno­
ściami*  wracała do ojczyzny, nie 
są już zdolni do ciężkiej pracy 
Robotnik słowiański wie o tem, 

) że np. w amerykańskich kopal­
niach nie potrafi długo wy t rzy- 

I mać i dlatego stara się o jak naj- 
i wyższy zarobek dzienny, starając 
j się przytem żyć jak najoszczędniej 

i najskromniej.
Autorka podkreśla szczególną 

obojętność robotników słowiań­
skich na niebezpieczeństwo. Ta 
obojętność i lekkomyślność ma 
być przyczyuą niestosunkowo 

| wielkiej liczby śmierteluycli wy- 
1 padków i okaleczeń zwłaszcza w 
I kopalniach węgla i fabrykach sta- 
; lowycb. Rekord pod tym wzglę­
dem osiągnęło hrabstwo Alleghe- 
ny z miastem Prttsburgiem w ro; 

‘ ku 1907. Wykazało ono 526 wv- 
I padków śmiertelnych i 2000 oka­
leczeń, na które wypada: 150 ka­
lek zupełnie do pracy niezdol­
nych, 97 ludzi, którzy utracili je- 

j dna rękę, 76 ludzi, którzy utracili 
jedno oko. 470 sierót itp. Z 526 

i ofiar wypadków śmiertelnych, i 
189 pochodziło z Austro-Węgier: 
z tego poniosło śmierć 117 osób 

I w fabrykach stalowych, 15 osób 
1 przy kolei. 34 w kopalniach, 23 w 
innych fabrykach.

Miss Eastman prawie tę samą 
ilość wypadków przypisuje winie 

■ rolmtników i ich kolkgów. jak i 
i przedsiębiorców lub ich zastęp­
ców (27.85 proc. : 29,87 proc.). 
Straszny jednak je-st stosunek od­

szkodowań do.utraty możności za 
I robkowania. Sześciu ludzi, którzy 
1 skutkiem utraty możności pracy 
; ponieśli razem stratę 123 tysięcy 
) dolarów, otrzymali odszkodowa- 
) nie wyłącznej kwocie 20 dolarów. 
I W połowie wypadków przedsię- 
i biorca nie płaci absolutnie żadne- 
i go odszkodowania, co najwyżej 
ponosi koszty pogrzebu. W Penn- 

; sylwanii np. istnieje prawo, kt<s- 
I re zwalnia przedsiębiorcę od ja- 
. kiegokolwiek odszkodowania, je­
śli rodzina ofiary nieszczęśliwego 

. wypadku żyje za granicą. Cudzo- 
j ziemjec zaś. chcący uzyskać od-

tedy jedna

KROPLA WINA ZA 12.000 MA­
REK.

.Test w Niemczech wino, posia­
dające wartość wprost bajeczną. 
Znajduje się w piwnicach ratuszo­
wych miasta Bremy. Pochodzi z 
roku 1641 i nosi nazwę “Rosen- 
w'ein”, tj. wino róż. Jestto wino 
reńskie, zawarte w dwunastu becz­
kach. W roku wymienionym, gdy 
je przelano, beczka miała wartość 
GO talarów — na owe czasy — war­
tość. bardzo wysoką. Kazka beczka 
zawiera 200 litrów, jeżeli wyliczy 
się procenty i procenty składane, 
dziś owe dwadzieścia beczek 
przedstawiają wartość 27.000 mi­
lionów marek, zatem butelka litro­
wa ceni się 12!) milionów m„ a kro ) 
pla tego wina 12.000 marek. Żaden 
milioner ani miliarder nie mógłby

Igo STYCZNIA 1914 roku
(Do Europy, Kanady i innych części 

śwista $2 00)

Ilustrowany Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy, tak samo jak Ga­
zeta Polska wychodzi co czwar­
tek każdego tygodnia [i zawiera 
wiele ciekawych Powieści. Bajek, 
Historyi, Artykułów, itp., i raz 
na miesiąc Nuty do grania i do 

śpiewu.

Prenumerata wynosi rocznie: 
W Stanach Zjctlnocxonych 
Do Europy. Kanady i innjch 

czyści świata

$100 ;

$1.50

Przesyłając teraz $1.25 nowy 
abonent otrzymywać będzie pra­
wie ZA DARMO wszystkie nu- 
mera do Igo Stycznia 1913 i bę­
dzie miał prenumeratę opłaconą 
do Igo Stycznia 1914.

Pieniądze najlepiej przysyłać 
przez Money Order, lub-w liście s 
Registrowanym pod adresem:

W. DYNiEWICZ PUB. GO
1163 KhnabM A«., CHICAGO, 1LL.

W dodatkach literackich 
garo” paryski zamieszcza nie­
zmiernie ciekawe artykuły o dzi­
wnych i niewyjaśnionych 
świadczeniach niektórych 
kńw tajnych stowarzyszeń 
nach. Oto dwa przykłady' 
“cudów” jakie nazywa 
ro”:

Chińczyka, który przeszedł 
wszelkie próby, przyprowadzają 
na j>ole, gdzie oczekuje olbrzymi 
tłum ludzi.

Nowicyusza krępują, zawiązują 
mu oczy, hermetyi-znie zatykają 
mu przełyk, wsuwają w uozdrza, 
usta i uszy’ kulki z opium, obwija- 
ją go w papier cynowy, obwiązu­
ją znowu,"przyczem końce sznura 
zostają opieczętowane.

Taki żywy pakiet wykonawcy 
owego dziwacznego obrzędu ukła­
dają w dół, trzy metry głęboki i 
zasypują ziemią. Po zrównaniu 
grobu z ziemią sieją na owym gro­
bie ryż.

Mija trzy miesiące, podczas 
których ziarna ryżu wypuszczają, 
roślina wegetuje, kwitnie i wresz­
cie uastępuje czas zbiorów.

Wówczas znów gromadzi się 
tłum, grób rozkopują i człowieka 

[ śpiącego, a raczej nieżywego, 
wyjmują, rozwiązują go, wycią­
gają kulki opium i dokonywają o- 
peracyi sztucznego oddychania.

Po upływie kwadransa żywy 
nieboszczyk otwiera oczy, a po 
godzinie pije już wodę, nazajutrz 
zaś Chińczyk, który przeleżał trzy 
miesiące w grobie, nabiera dawne­
go swego wyglądu, a jedyna 
zmiana polega tylko na tem, że 
wydaje się nieco szczuplejszym.

’Mówią, że w ten sposób Chiń­
czycy mogą spać w ziemi nie trzy 
miesiące, ale trzy lata.

Drugi przykład: W ogrodzie 
jednego z cudzoziemców płynie 
strumyk. Pewnego razu wstąpił 
tam t. zw. taos, Chińczyk należą­
cy do tajnego 
który pełni rolę 
rozkazy wodzów do członków z: 

| mieszkałych w 
szych.

Właściciel willi podejmuje go­
ścinnie taosa. który w podzięk.’ 

I pragnie wywdzięczyć się czemkol- 
■ wiek gospodarzowi, więc pyta. 
<aegoby sobie życzył?

Europejczyk, nic wierząc w 
| sztuki cliińskich czarodziejów, 
mówi ironicznie:

— Zmień, jeśli cheesz i możesz 
bieg wody strumyka w moim o- 
grodzie.

Chińczyk nic nie odpowiedzią), 
tylko poszedł na brzeg strumyka 
i złożywszy pokłony ua wszystkie 
cztery strony świata, wpadl jak­
by w katalepsyę.

W tym czasie w około Europej­
czyka utworzył się wielki tłum 
różnych “bojów.” przechodniów 
i łobuzów.

Taos zaczął wygłaszać swoje 
zaklęcia, przyezem drgawki fe­
bryczne przebiegały co chwila po 
•jego ciele.

taka 
jest

stowarzyszeniu, 
gońca, roznoszą••

okolicach dal

TAKŻE PRZEMYSŁ LUDOWY.

W gubernii Penzeńskiej. w pow. 
Barańskim, leży jarmarczna wieś 
Arehangielskoje Golieyno, której 
mieszkańcy znani są z tego, że 
wszyscy bez wyjątku zajmują się 
żebraniną.

Gazety rosyjskie piszą, że go-

BOJKOT WÓDKI ZE STRONY 
SOCYALISTÓW.

“Yorwaerts” piszę: Na zjeź- 
dzie Socyalnej Demokracyi w 
Lipsku we wrześniu 190!) r. wyda­
no hasło do. robotników, aby za- 
Iprzestali picia wódki. Upłynęło 
odtąd do 31 czerwca rb. 31 miesię­
cy. Biorąc jako miarę rok 1907-8, 
w którym wyprodukowano 3,981,- 

■900 hektolitrów okowity, a wypi­
to 2,389,600 hektolitrów wódki, 
można stwierdzić cofnięcie -się 
produkcyi od 1 października 1909 
r. do końca czerwca 1912 r. o 1,- 
30(>,400 hektolitrów alkoholu. Po­
pyt na okowitę spadł w tym sa­
mym czasie o całe 1,410,900 hek­
tolitrów. Z hektolitra czystej oko­
wity zrobiono przeciętnie 3 hek­
tolitry wódki. Właściwy więc po­
pyt na wódkę zmniejszył sic w o- 
wych 31 miesiącach w porówna­
niu z rokiem 1907-8 — o 4.23 mi­
liony hektolitrów, czyli na mie­
siąc okrągło o 136 tys. hektoli­
trów. dziennie w całych Niem­
czech o 430 tys. litrów wódki.

Przykład bojkotu wódki ze 
strony soeyalistów powinni Pola- 

I cy podwójnie naśladować: po 
pierwsze powinni tak samą uży-‘ 

’ wać mniej alkoholu, przez co spo-! 
; łeczeńst wo oszczędziłoby wiele ty-i 
l.sięcy wyrzucanych nie tylko na- 
i marne, ale wręcz szkodliwych dla 
I zdrowia. Powtóre: winniśmy ten 
bojkot socjalistyczny naśladować 
na polu trzymania się zasady 
“swój do swego.” Gdybyśmy w 
tej dziedzinie choć w części wyka­
zali tyle wytrwałości i karności,

Ocl początku założenia firmy 
UNION MAIL ORDER HOUSE, 
było mojem pragnieniem, aby ta 
największa na emigracyi polska 
instytucya handlowa, była włas­
nością nie jednostek, ale całego 
polskiego ogółu.

Pragnienie to moje, chcemy 
zamienić w czyn, i dlatego dajemy 
możność każdemu Polakowi i Pol­
ce, nabycia akcyi naszej firmy, po 
cenie $10.00 za sztukę.

Każdy akcyonaryusz w ten sposób zostaje współ­
właścicielem firmy, a tern samem jej agentem. Union 
Mail Order House, nie jest przedsiębiorstwem nowo 
powstającem, ale firmą wyrobioną, przynoszącą zna­
czne korzyści. Każdy posiadacz akcyi, oprócz dywiden­
dy, otrzyma 10 procent od każdego nadesłanego zamó­
wienia, tak że ktoby zakupił za $100.00 choć by nie od 
razu, ale częściami, to już Mu się wróci te $10.00 
wydane na akcye, a akcye będzie miał darmo.

POLSKI DOM ZLECEŃ

UNION MAIL ORDER HOUSE,
MICHAŁ J. PERKOWSKI, PREZES.

Dept. G. P 1447 AUSTIN AVENUE,

Jeżeliś jeszcze u nas nic nie kupił, to 

zapytujemy się dlaczego? Czy polska 

firma nie obsłuży cię tak jak obca?

Zapoznaj się z nami, nie pożałujesz.

Proszę przystać mi informacj e darmo, tyczące 
się nabycia akcyi Union Mail Order House.

Nazwisko....................................................................

Ulica........................  No...............

Miasto............................... Stan..................................

CHICAGO, ILL
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SIENKIEWICZ. I b IL J I ) I* HISTORYCZNA

(Ciąg dalizy.)'

— Głupstwo, panie Rochu! My jedni 
■możem cię ratować — mówił Oskierka. > 
Znasz, żeśmy z hetmanem gotowi byli iść na 
kraniec świata i zginąć. Więcej mieliśmy za­
sług, większą szarżę od ciebie. W ylewaliśmy 
nieraz krew za ojczyznę i zawsze chętnie ją 
iwylejem; ale hetman zdradził ojczyznę, wy­
dał ten kraj w ręce nieprzyjaciół, sprzymie­
rzył się z nimi przeciw miłościwemu panu 
naszemu, któremuśmy wierność zaprzysię­
gli. Zali to myślisz, że żołnierzom, jak my, 
łatwo przyszło wypowiedzieć obedyencyą 
zwierzchności, postąpić przeciw dyscyplinie, 
hetmanowi własnemu się oponować? Ale 
kto dziś z hetmanem, ten przeciw ojczyźnie. 
Kto dziś z hetmanem, ten przeciw) majesta­
towi! Kto dziś z hetmanem, ten zdrajca kró­
la i Rzeczypospolitej!. .. Dlategoto rzucili­
śmy buławy pod nogi hetmańskie, bo cnota, 
obowiązek i wiara i honor tak nakazywały. 
I któż to uczynił, zali ja jeden? Nie! i pan 
Mirski i pan Stankiewicz, najlepsi żołnie­
rze, najcnotliwsi ludzie!... Kto przy nim 
został?... • warchoły!.... A ty czemu nie i- 
dziesz śladem lepszych od ciebie i mądrzej­
szych i starszych? Chcesz hańbę ściągnąć na 
[wjłasne imię? zdrajcą być ogłoszony?... 
Wejdź w siebie, zapytaj sumienia, co ci czy­
nić należy; czy przy Radziwiłł? zdrajcy — 
zdrajcą zostać, czyli iść z nami, którzy osta­
tni dech chcemy za ojczyznę puścić, ostatnią 
kroplę krwi za nią wylać?... Bodajby nas 
ziemia pożarła, nimeśmy hetmanowi obe- 
dyencyę wypowiedzieli... A bogdajby du­
sze nasze z piekła nie wyjrzały, jeżelibyśmy 
króla i ojczyznę dla prywaty Radziwiłła 
mieli zdradzić!...

Mowa ta wielkie na panu Rochu zdawa­
ła się czynić wrażenie. Oczy wytrzeszczył, 
usta otworzył i po chwili rzekł:

— Czego waszmościowie ode mnie chce­
cie?

— Byś z nami razem poszedł do wojewo­
dy witebskiego, który przy ojczyźnie będzie 
się oponował.

— Ba! kiedy ja mam rozkaz do Birż wa- 
szmościów odwieźć.

— Gadajże z nim! rzekł Mirski.
|—• To też chcemy, byś nie usłuchał roz­

kazu !. .. byś hetmana opuścił i z nami po­
szedł, zrozumże! — rzekł zniecierpliwiony 
Oskierka.

— Mówcie sobie wasze moście, co chce­
cie, a z tego nie będzie nic... Ja żołnierz! 
coby ja był wart, gdybym hetmana opuścił. 
Nie mój rozum, tylko jego; nie moja wola, 
tylko jego. Jak on zgrzeszy, to on będzie i za 
■mnie i za siebie odpowiadał, a moja psia po­
winność jego słuchać!... Ja tam prosty czło­
wiek, czego ręką ińe zrobię, tego i głową. .. 

’Ale to wiem, żem słuchać powinien i kwita.
— Róbże co chcesz! «= zakrzyknął Mir­

ski. j
— Już to mój grzech — mówił dalej pan 

Roch — że ja do Kiejdan kazał nawracać 
bo mnie kazali do Birż jechać... Jeno, żenr 
zgłupiał przez tego szlachcica, który choć 
krewny, a taką rzecz mi uczynił, którejby i 
obcy nie uczynił... Żeby to nie krewny, 
ale krewny! Boga on w sercu nie miał, że i 
Bskapinę mi zabrał i łaski książęcej mnie 
pozbawił i karę na szyję sprowadził... Ta­
ki to krewny! A waszmościowie do Birż 
pojedziecie, niech potem będzie, co chce!

|—< Szkoda czasu, panie Oskierka •— 
rzekł Wołodyjowski.

_ A zawracać do Birż, kondle! — krzy­
knął na dragonów’ Kowalski.

I zawrócili znowu do Birż. Pan Roch 
kazał jednemu z dragonów siąść na wóz, zaś 
Bani usadowił się na jego koniu i jechał tuż 
przy więźniach, powtarzając jeszcze przez 
(pewien ezas:

— Krewny i żeby taką rzecz uczynić!
Więźniowie, słysząc to, chociaż niepew­

ni swego losu i zmartwieni ciężko, nie mogli 
przecie wstrzymać śmiechu, aż nakoniec p. 
Wołodyjowski rzekł:

— Poeieszże się waepan, mości Kowal­
ski, bo nie takich, jak ty, na hak ów mąż 
prowadził... Samego Chmielnickiego on 
chytrością przewyższył i już co do fortelów 
nikt nie może iść z nim w paragon.

Kowalski nie odrzekł nic, jeno odjechał 
trochę od wozu, bojąc się szyderstw. Wsty- 
•dził się zresztą i więźniów’ i własnych żoł­
nierzy i tak był strapiony, że aż żal było na 
niego patrzeć.’

Tymczasem pułkownicy rozmawiali o 
.panu Zagłobie i jego cudownej ucieczce, 
i • ~ Zadziwiająca jest to rzecz w istocie, |
— mówił pan Wołodyjowski -— że niemasz 
iw świecie takowych terminów, z którychby |

ten człowiek nie potrafił się salwować. 
Gdzie męstwem i siłą nie poradzi, tam się 
fortelem wykręci. Inni tracą fantazyę, gdy 
in śmierć nad szyją zawiśnie, albo polecają 

się Bogu, czekając, co się stanie; a on poczy­
na głową pracować i zawsze coś wymysłu 
Mężny on w potrzebie bywa, jako Achilles, 
ale woli Ulisesa iść śladem.

— Nie chciałbym ja jego pilnować, cho­
ciażby go łańcuchami spętano — rzekł Stan­
kiewicz bo to nic, że ucieknie, ale jeszcze 
na śmiech i na konfuzyę człowieka narazi.

.— A jakże! —i rzekł pan Michał. — Bę­
dzie on teraz Kowalskiego do życia wyśmie- 
wywał, a niech Bóg broni dostać się na jego 
język, bo ostrzejszego w całej Rzeczypospo­
litej niema... A gdy jeszcze zacznie, jako 
on ma zwyczaj, koloryzowuć rzecz swoją, 
tedy od śmiechu ludzie pękają.

—i Ale w potrzebie, mówisz waćpan, że 
i szablą potrafi się zastawić? /—- pytał Stan­
kiewicz.

—Jakże! Toż on na oczach całego woj­
ska usiekł pod Zbarażem Burłaja.

—Nie! dalibóg! — zakrzyknął Stankie­
wicz — takiego jeszcze nie widziałem!

— Wielką on nam już przysługę oddał 
swoją ucieczką — mówił Oskierka — bo li­
sty hetmańskie zabrał, a kto wie, co tam w 
nich było przeciw nam napisano... Nie wie­
rzę ja w to, iżby komendant szwedzki w 
Birżach miał dać ucho nam, nie Kowalskie­
mu. Tego nie będzie, gdyż my przyjodziem 
jako więźniowie, a on jako dowodzący kon­
wojem. .. Ale że tam nie będą wiedzieli, co 
z nami czynić, to rzecz pewna. W każdym 
razie głów nam nie poucinają, a to grunt.

—I Ja też tak tylko mówiłem i— odpo­
wiedział Mirski — aby Kowalskiego do re­
szty skonfundować... Ale co waszmość 
mówisz, że nam głów nie poucinają, to dali­
bóg, nie wielka pociecha. Wszystko się tak 
składa, że lepiej nie żyć, bo to już pewno, 
że teraz jeszcze jedna wojna i to domowa 
wybuchnie, a to już będzie, ostatnia zguba. 
Poco ja stary mam na te rzeczy patrzyć?

r-r Albo ja który inne czasy pamiętam! 
—.rzekł Stankiewicz...

— Tegóście waszmościowie nie powinni 
mówić, bo miłosierdzie boskie większe od lu­
dzkiej złości, a Jego ręka wszechmocna mo­
że nas z toni wyrwać właśnie wtedy, kiedy 
się najmniej będziem spodziewali.

—i Święte słowa waćpana (—< rzekł Jan 
Skrzetuski. — I nam, ludziom z pod chorą­
gwi księcia nieboszczyka Jeremiego, ciężko 
żyć teraz, bośmy do zwycięstw przywykli, a 
przecie chce się jeszcze ojczyźnie posłużyć, 
byle Pan Bóg dał wreszcie wodza nie zdraj­
cę, ale takiego, któremuby człowiek mógł 
calem sercem i całą duszą zaufać.

—Oj, prawda, prawda! — rzekł pan 
Wołodyjowski. — Człek by się bił dzień i 
noc.

— A to ja waściom powiem, iż to naj­
większa desperacya — rzekł Mirski — bo 
przez to każdy, jakby w ciemności brodzi i 
sam siebie pyta: co czynie? i niepewność go 
dusi, jako zmora. Nie wiem, jak tam wasz- 
mościów, ale nrnie i duszny niepokój targa.. 
I gdy pomyślę, że to ja buławę hetmanowa 
pod nogi rzuciłem, żem do oporu i buntu był 
przyczyną, to mi resztki siwizny na łbie ze 
strachu stają. Tak jest!... Ale co czynić 
wobec jawnej) zidral^y? Szczęśliwi, iktćjrzy 
podobnych pytań nie potrzebowali sobie za­
dawać i responsu w duszy szukać!

|— Wodza, wodza, daj nam Panie miło­
sierny! —. mówił Stankiewicz, wznosząc o- 
ezy ku niebu.

—• Mówią, że wojewoda witebski okru­
tnie zacny pan? — pytał Stanisław Skrzetu­
ski.

—i Tak jest — odparł Mirski. « Ale 
on buławy ni wielkiej, ni polnej niema i za­
nim go król jegomość godnością hetmańską 
nie przyozdobi, może tylko na własną rękę 
poczynać. Nie pójdzie on do Szwedów, ani 
gdzieindziej, to pewna!

*— Pan Gosiewski, hetman polny, w 
niewoli u Radziwiłła.

— Bo on też zacny człowiek i—• odrzekł 
Oskierka. —i Jak mnie wieść o tem doszła, a- 
>.em zmartwiał i zaraz przeczuwałem coś 
złego.

Pan Michał zamyślił się i po chwili 
rzekł:

i—»Byłem raz w Warszawie i poszedłem 
na królewskie pokoje, a pan nasż miłości­
wy, jako się w żołnierzach kocha i że to 
chwalił mnie po potrzebie beresteckiej, tak 
tedy poznał mnie odrazu i kazał przyjść na 
obiad. Na onym obiedzie widziałem także 
pana Czarnieckiego, bo właściwie dla niego

była uczta. Podochocił tedy sobie król je­
gomość i począł pana Czarnieckiego za gło­
wę ściskać, a w końcu rzekł: “Choćby ta­
kie czasy przyszły, żeby mnie wszyscy opu­
ścili, ty mi wiary dochowasz!” Na własne 
uszy to słyszałem, jakoby proroczym du­
chem wymówione. Pan Czarniecki od afek­
tu prawie mówić nie mógł, jeno powtarzał: 
“Do ostatniego tchu! do ostatniego tchu!” 
A w on czas król jegomość zapłakał...

— Kto wie, czy nie prorocze to były 
słowa, bo czasy klęski już nadeszły! = rzekł 
Mirski.

— Pan Czarniecki wielki żołnierz! — 
odparł Stankiewicz. — Niemasz już takiej 
gęby w Rzeczypospolitej, któraby jego imie­
nia nie powtarzała.

|—* Powiadają — mówił Skrzetuski — 
że Tatarowie, którzy pana Rewerę Potoc­
kiego przeciw Chmielnickiemu posiłkują, 
tak się w panu Czarnieckim kochają, iż nie 
chcą iść tam,£dzie jego niema.

I—( Szczera to prawda — rzekł Oskier­
ka. — Słyszałem, jak to w Kiejdanaeh przy 
księciu hetmanie powiadano; wszyscyśmy 
wówczas pana Czarnieckiego okrutnie sła­
wili, a księciu było to nic w smak, bo się 
zmarszczył i rzekł: “Jest oboźnym koron­
nym. ale tak samo mógłby być u mnie w Ty­
kocinie podstarościm.”

—i Invidia widać go już kąsała.
— Wiadoma to rzecz, że występek 

znieść światła cnoty nie może.
Tak to rozmawiali uwięzieni pułkowni­

cy; poczem znów rozmowa zwróciła się na 
pana Zagłobę. Pan Michał Wołodyjowski 
zaręczał, że mogą się od niego pomocy spo­
dziewać, bo to nie taki człowiek, żeby miał 
przyjaciół w nieszczęściu opuszczać.

— Pewien jestem — mówił — że on do 
Upity uciekł, gdzie moich ludzi znajdzie, je­
śli ich jeszcze nie rozbito lub do Kiejdan 
przemocą nie ściągnięto. Z nimi na ratu­
nek sam wyruszy, chybaby nie chcieli iść, 
czego się po nich nie spodziewam, bo w cho­
rągwi laudańskich ludzi najwięcej, a ci 
mnie miłują.

|—* Ale to i radziwiłłowscy dawni klien­
ci? — zauważył Mirski.

—i Prawda, wszelako jak się o wydaniu 
Litwy Szwedom dowiedzą, o uwięzieniu 
pana hetmana polnego, pana kawalera Ju- 
dyckiego, waszmościów i mnie, okrutnie to 
ich serca od Radziwiłła odwróci. To uczci­
wa szlachta, a już tam pan Zagłoba niczego 
nie zaniedba, aby sadzami hetmana odmalo­
wać i lepiej to potrafi, niż każdy z nas.

=—Ba! —i rzekł Stanisław Skrzetuski— 
a my tymczasem w Birżach staniemy.

— To nie może być, bo my kołujem, by 
Upitę ominąć, a z Upity prosta droga, jako­
by kto sierpem cisnął. Choćby ruszyli 
dniem później, dwoma nawet, to jeszczeby 
mogli być w Birżach przed nami i drogę 
nam zastąpić. Toż my do Szawłów teraz 
dopiero jedziem i stamtąd będziem do Birż 
prostować, a trzeba waćpanu wiedzieć, iż z 
Upity do Birż bliżej, niż z Szawlów.

—■ Jako żywo, że bliżej i (koga lepsza, bo 
gościniec! — rzekł Mirski.

|— Ot, macie. A my jeszcze nie w Sza- 
wlach.

Jakoż dopiero pod wieczór ujrzeli górę, 
zwaną Sałtuwes-Kałnas, pod którą wznoszą 
się Szawle. Po drodze zauważyli, że już 
niepokój panował we wszystkich wsiach i 
miasteczkach, które przyszło im przejeż­
dżać. Widocznie wieść o przejściu hetma­
na do Szwedów rozbiegła się już po całej 
Żmudzi. Gdzieniegdzie wypytywano żoł­
nierzy, czy to prawda, że kraj ma być przez 
Szwedów zajęty; gdzieniegdzie widziano 
masy chłopstwa, opuszczającego wsie z żo­
nami, dziećmi i dobytkiem i dążącego w głę­
bie lasów, któremi cały kraj obficie był po­
kryty. Miejscami postawa chłopstwa była 
niemal groźna, widocznie bowiem brano 
dragonów za Szwedów. Po zaściankach szla­
checkich wypytywano ich wprost, kto są i 
gdzie jadą, a gdy Kowalski zamiast odpo­
wiadać, kazał ustępować z drogi, przycho­
dziło do hałasów i odgróżek, tak daleee, że 
zaledwie nastawione do strzału muszkiety 
mogły otworzyć przejście.

Wielka droga, idąca z Kowna na Sza­
wle do Mitawy, pokryta była wozami i ko­
laskami, w których jechały żony i dzieci 
szlacheckie, pragnące schronić się przed 
wojną w posiadłościach kurlandzkich. W 
samych Szawlach, które stanowiły ekono­
mię królewską, nie było żadnych chorągwi 
hetmańskich prywatnych, ani komputo- 
wycli; tu natomiast uwięzieni pułkownicy 
ujrzeli po raz pierwszy oddział szwedzki, 
złożony z dwudziestu pięciu rajtarów, który 
jako podjazd z Birż wyjechał. Tłumy Ży­
dów i mieszczaństwa gapiły się w rynku na 
nieznanych ludzi, a i pułkownicy spogląda­
li na nich z ciekawością, a zwłaszcza pan 
Wołodyjowski, który nigdy dotąd Szwedów 
nie widział; obejmował więc ich chciwie ła-

komemi oczyma, jakiemi wilk patrzy na sta-' 
do owiec i wąsikami przytem mszał.

Pan Kowalski porozumiał się z ofice-1 
I rem, oznajmił się kto jest, dokąd jedzie. | 
kogo prowadzi i zażądał, by oficer przyłą-; 

: czył swoich ludzi do jego dragonów dla wię­
kszego bezpieczeństwa w podróży. Ale ofi­
cer odpowiedział, że ma rozkaz jak najdalej 
w głąb kraju dotrzeć, aby się o jego stanie 
przekonać, że przeto nie może do Birż wra- > 
cać: natomiast upewnił, iż droga wszędy 
bezpieczna, bo małe oddziały wysłane z Birż 

I przebiegają kraj we wszystkich kierunkach, . 
I niektóre zaś aż do Kiejdan są ekspedyowa- 
wane. Wypocząwszy tedy dobrze aż do pół­
nocy i konie, wielce zdrożone, popasłszy, ru- i 
szył pan Roch wraz ze swymi więźniami w j 
dalszą drogę, skręcając z Szawel na wschód 
przez Johawiszkiele i Poswót ku Birżom, a-' 
by dostać się na prosty gościniec, idący z U-) 
pity i Poniewieża.

— Jeśli pan Zagłoba przyjdzie nam na 
ratunek —< rzekł o świtaniu Wołodyjowski 
— to na tym gościńcu najłacniej mu będzie 
drogę zastąpić, bo z Upity już mógł nadą-j 
żyć.

— Może on tam gdzie czyha! — rzekł 
Stanisław Skrzetuski.

— Miałem nadzieję, pókim Szwedów 
nie zobaczył;—* odpowiedział Stankiewicz — 
ale teraz już mi się wydaje, że niemasz dla 
nas rady...

— Głowa Zagłoby w tem, żeby ich omi­
nąć albo okpić, a on to potrafi.

— Jeno, że kraju nic zna.
— Ale ludzie laudańscy znają, bo pień- 

kę i wańczos i smołę aż do Rygi wożą, a w 
mojej chorągwi takich nie brak.

Muszą już Szwedzi koło Birż wszyst­
kie miasteczka zajmować.

— Piękni żołnierze ci, którycheśmy w 
Szawlach widzieli, trzeba przyznać: — mó­
wił mały rycerz— chłop w chłopa na schwał! 
Uważaliście przytem, jakie konie mają spa­
słe? ■ k ,,s

— To inflanckie konie, nader silne' 
rzekł Mirski. —11 nasze towarzystwo husar­
skie i pancerne w Inflanciech szuka koni, bo 
to u nas szkapiny drobne.

— Gadaj mi waść o szwedzkiej piecho­
cie! — wtrącił Stankiewicz. Jazda, choć 
wspaniałą czyni postać, mniej cnotliwa. By­
wało, że jak nasza chorągiew, a zwłaszcza z 
poważnego znaku, runie na tych rajtarów, 
to i dwóch pacierzy nie wytrzymają.

—1 Waszmościowie jużeście ich koszto­
wali za dawnych czasów — odrzekł mały ry-! 
cerz — a ja jeno muszę ślinę łykać. To mó­
wię waćpaństwu, gdym ich teraz w Szawlach 
ujrzał i te ich żółte brody, jako kądziele, aż 
mi mrówki zaczęły po palcach chodzić. Ej, 
radażby dusza do raju, a tu siedź na wozie i 
zdychaj!...

Pułkownicy umilkli, ale widocznie nie 
sam tylko pan Wołodyjowski płonął tak 
przyjaznemi dla Szwedów uczuciami, bo 
wkrótce uszu więźniów’ doszła następująca | 
rozmowa dragonów, otaczających wóz:

— Widzieliście tych psiawiarów po­
gańskich: — mówił jeden żołnierz — mieliś­
my się z nimi bić, a teraz będziem im konie 
czyścili...

t—. Żeby to najjaśniejsze pioruny za-! 
■trzasły! — mruknął drugi dragon.

—! Cicho bądź, będzie cię Szwed miotłą 
po łbie w stajni moresu uczył!

— Albo ja jego.
— Głupiś! Nie tacy jak ty chcieli się 

na nich porwać i masz, co się stało!
— Największych rycerzy im odwozimy, 

jakoby psu w gardło. Będą się nad nimi, ży­
dowskie ich macie, znęcać.

— Bez Żyda się z takim szołdrą nie roz­
mówisz. Toż i komendant zaraz w Sza-; 
wlach po Żyda rnusiał posłać.

—I Żeby ich mór pobił!
Tu pierwszy żołnierz zniżył nieco głos i 

pytał:
» Mówią, że wszyscy co lepsi żołnierze 

nie chcą z nimi przeciw panu własnemu słu­
żyć?

\— A jakże! Alboś to nie widział Wę­
grzynów, albo to pan hetman nie pociągnął z 
wojskiem na opornych. Nie wiadomo jesz­
cze, co się stanie. Toż i naszych dragonów 
kupa się za Węgrzynami ujęła, których po­
noć wszystkich rozstrzelają.

— Ót im nagroda za wierną służbę!
—< Do dyabła taka robota!
— Żydowska służba!...
— Stój! — rozległ się nagle głos jadące- 

go w przedzie pana Rocha.
— Bodaj ci kula w pysku stanęła! — 

mruknął głos przy wozie.
e— Co tam i)— pytali żołnierze jedni dru­

gich.
— Stój! —• zabrzmiał« powtórnie ko­

menda.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kalendarze Ścienne na

"a_rolt 1913.
Zwracamy uwagą polskich biznesistów da 

Kalendarze Ścienne na rofc 1913. Drukowa­
ne są na pięknym papierze, rozmiaru 15%. 
xlO% cali z Emblematem i herbem Polskim 
w kilka kolorach Kalendarzowa tabletka Jest 
rozmiaru cali i zawiera miesiąoe,
dnie i posty: zmiany księżyca; imiona świę­
tych na kaidy dzień, oraz drukowane w ko­
lorze czerwonym święta kościelne i narodo­
we z dodatkiem, notatek z dziejów Polaki i 
Ameryki.

Kalendarze te a ogłoszeniami interesu 
sprzedaje się po następujących cenach:

100 sztuk.......................................93.00
200 sztuk........................................ $9 50
300 sztuk.......................................... 112.00
500 sztuk..........................................$18.00
1000 sztuk........................................ 935.00

MNIEJSZEGO FORMATU KALENDARZE 
ŚCIENNE.

Dla tych, którzy chcą mniejszego formatu 
kalendarze ścienne, drukujemy takie w kolo­
rach, jak powyższe Ubhtki, ale w ruzminrae 
5x4 cali Obrazek na Kalendarzu rozmiaru 
9x5 cali przedstawia różne kolory. Sprzeda­
je się po następujących cenach:

100 za................................................. 94.00
800 .................................................. 9 ] 0.00
500..................................................... $15.00
1000 ................................................... 923.00
Prosimy pp. byznoaistów, aby obstalunkł 

na kalendarze przysyłali jak najprędzej pod 
adresem :

W. DÏN EWICZ PUB. CO.
1163 Milwaukee Ave. Chicago, Ul.

Opłaci się pisać do nas!!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, aska- 
plerze, krzyże lab lane 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze­
bne, figury św. I obrazy, 
ramy do obrazów, «tu­
czne kwiaty, wianki, bu-

>. niechaj piszę po katalog! do 
JOS. KWAŚNIEWSKI,

654 Becher str. Milwaukee. Wis.

Największa Księgarnia ua Wschodzie.

W. Michal­
skiego w 

Buffslo, 
T180 Broad- 

gdzie 
znajduje się 
takie jcne 
ralna agen­
tura “Gaze­
ty Polskiej”.
Ma . składy 
dewoeyjoe: 

książki do 
nabożeństwa 
i powieścio­
we: piękne 
obracy reli­
gijne i patry- 
Otyęznr: Ь-

. owy papier, kalendarze; sztuczne kwiaty 1 
pamiątkowe pocztówki. Kto nadeszlc 2c. mar-
kami na przesyłkę, temu poślcmy, duży Ka­
talog bezpłatnie.

Czy możesz jeść?
eo ei się podoba, czy tei to 
tylko, eo ei doktór pozwoli. 
Jeżeli chcesz powięk«syć ape­

tyt i trawienie, używaj

TRI NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jeet on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa­
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we Mksyatkieb 
chorobach trawiących orga­
nów, krwi i nerwów. Dost**  

niesz w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. A»hhnd Are.,

CHICAGO, ILL.

Я
CHCESZ kupić Har­

monie lub jaki kolwiek 
instrument muzyczny 
po fabrycznej cenie? 
Pisz po polski Katalog 
ilustrowany zaleczając 
2c markę na przesyłkę.

HENRYK SCHOKE, 
1080 Broadway, Bulfala, N. Y.

Bobrowe Krople 40 ct. 3 ox. 9100
Robione s importowanych rosyj^kioh bo­
brów w sposób specy&lnie przez nas po­
siadany i zawierają wszelkie właściwości 
lecznicza.

Chlorkowe Krople 15c. 2 os. 2bc
Sporządzone z ziół i korzeni, znakomito 
na kurcze żołądka, biegunkę, zapalenie ki­
szek >tp.

Maciczne Krople 25c. 4 cz. 8Lo
Sporządzone z ziół z gwarancją.

Żołądkowe Krople 2 os. 25o
Leczą wszelkiego rodzaju choroby żołąd­
ka, sporządzone tak czysto, że niema w 
nich żadnych barwników, perfum i trucizn. 
Oprócz powyższych leków zawsze na skła­

dzie mamy kompletny zapas ziółek, spiry­
tusów. balsamów, kropli i innych lekarstw 
oraz ehemikalii importowanych z Europy, 

laboratoryum fatmaesutyerno
BIAŁEGO ORLA.

Aleksander 0. Feska, farmaceutyczny chemik, 
4332 W. Thomas 8tr. Chicago, U.
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HLJM0RYSTYKA.
OBRAZA CZCI.

Humoreska).

Jacek Osęka obchodził zrękowi- 
ny z Jagną Wróblówną. Narzecze­
ni należeli do najzamożniejszych 
rodzin w Kosowie, więc zrękowi 
ny odbywały się suto przy obecno 
ści prawie połowy wsi. Muzyka 
rżnęła od ucha, a pary przystawa­
ły przy każdej zwrotce i przyśpie­
wywały krakowiaki. Kiedy już po 
trzeci raz posłano po gorzałkę i 
wino, wesołość i gwar wzrosły tak 
wysoko, że po śpiewkach co chwilę 
powstawał szalony śmiech między 
mężczyznami, a dziewczęta zakry­
wały twarze chustkami.

Między innymi stanął przed mu­
zyką Maciek Gwizdała, a przytup- 
liąwszy sobie i przyłożywszy pięść 
do ucha, zanucił:

Będzie miała Jagna 
Chłopa nad chłopami, 
Kiedy mu jest zimno, 
To dzwoni zębami.

Maciek starał się pierwej

dętym” ani w ogóle chorym, oraz 
4 dni aresztu Maćka ułagodziły ją 
na tyle, że poszła do ślubu z Jac­
kiem.

PRZEBIEGŁA MAŁPA.
Bajka.

nie
są-

Ja-

iz-

o 
gnę, ale go nie chciała — wylał 
więc złość na szczęśliwego współ­
zawodnika w powyższym docinku 

który zresztą przeszedł wśród 
śmiechu bez dalszych następstw. 
Przy drugim tańcu po dalszym kie­
liszku zanucił Gwizdała:

Jacek to kawalir , 
Kawalir nie lada, 
Bo taki jest mądry, 
Że jak śpi, nie gada.

Jacek był gdzieś w drugiej
łće z Jagną, kiedy go zawołali, że 
Maciek śpiewa o nim. Wróeiła 
■więc para do tanecznej izby, aby 
usłyszeć, jak Maciek, dobrze 
w czubku mający, zanucił:

Oj, śwarnego, Jagno, 
Kawa lira biezes, 
Patrzcie no na Jacka, 
Wydęty jak prezes!

Ledwo ostatnią zgłoskę z gardła 
Maciek wypuścił, jużci dostał pię­
ścią od Jacka za kołnierz, ledwo1 
mu odkrzyknął: zbóju, złodzieju! 
— jużci przeciwników rozdzielili, 
a Maćka z domu przyjaciele wy­
wiedli.

Jagna rozbeczała się na dobre ■ 
dopiero po długich opowiadaniach 
pocieszaniaeh. zdecydowała się 
udobruchać, skoro Jacek przy- 
rzekł zapozwać do sądu Maćka, 
ale obrażona Jagna przyrzekła za­
razem nie pójść do ślubu, jeżeli 
Maciek nie będzie w hareście sie-j 
dział ’“za wydętego prezesa”.

W miesiąc potem odbyła się roz- . 
prawa karna. Maciek zaprzeczył 
od a do z wszystkiemu, poczem/

v świadkowie zeznali pod przy­
sięgą fakt, jak wyżej go opisano, 
zasądzi! sędzia Maćka na 5 dni n- 
resztu, za obrazę słowy ‘‘zbóju, 
złodzieju”, a nawet ‘‘za wydętego 
p ezesa” — albowiem świadkowie 

: zeznali, że w Kosowie nazwanie 
kogoś wydętym prezesem uważa-1 
nem bywa za największą obrazę, 
która to obelga miała początek od 
jakiegoś chłopa, chorującego na 
-puchlinę brzucha, a prezesem 

: zwanego.
Jacek doznał więc najzupełniej­

szej satysfakeyi i chciał dać na 
ślub — ale. dumna Jagna kazała 
mu czekać jeszcze, bo Maciek “re-

■ kunije", a nie wiadomo, co sąd 
wyższy zrobi, a ona nie poszłaby 
za żadnego wydętego prezesa!

Znowu więc po 2 miesiącach sta­
nęli przeciwnicy przed trybuna­
łem apelacyjnym, obaj już w asy-

• steneyi adwokatów.
Zastępca Jacka, Dr. Nachtka- 

stel, wywodził obszernie donio­
słość obelgi “wy lęty prezes”.

Obrońca Maćka, Dr. Naehtkopf, 
wywodzi! uczenie, że obżałowany 
nie powiedział o Jacku, że jest

■ “jak wydęty prezes”, lecz, że 
jest “wydęty jak prezes”, że go 
więc nie porównywał do owego 
chłopa, dającego początek obeldze, 
lecz że jest wydęty, czyli dumny, 
jak prezes, np.jak prezes jakiego 
towarzystwa, co nie można na-

. zwać obelgą. Po wymownej repli-
• ee i duplice — sąd zasądził Maćka 
na 4 dni aresztu za “zbója i zło­
dzieja”-, a uwolnił go od “wydę­
tego prezesa”. — Jagna, iezekują- 
ca wyroku na korytarzu rozpłaka­
ła się i odjechała co prędzej'— do. 
piero świadectwo lekarskie dostar­
czone przez Jacka, iż nie jest “wy­

już

Stary lew i stary tygrys zawar- 
przyjacielskie przymierze i poli

szli razem na łowy.
Po drodze spotkali małpę, któ­

ra najspokojniej zajadała jabłko. 
W chwili gdy tygrys gotował się 
do skoku, małpa ogromnie prze­
straszona. zobaczyła przed sobą 
dwóch, tak bardzo groźnych nie­
przyjaciół.

Co tu robić? Wokoło nie było 
ani jednego drzewa, na któreby 
mogła uciec, ani kawałka skały, za 
którą mogłaby się ukryć?

Małpa myślała przez chwilę, 
poczem zbliżyła się śmiało do ty­
grysa i padając przed nim na zie- 

Imię zawołała:
— Najmiłościwszy i najłaskaw- 

j szy królu zwierząt! Przebacz mi, 
iż ośmieliłam się znaleźć na twej 

j drodzą!
i Tygrys był bardzo zadowolony z 
nadanego mu przez małpę tytułu, 
lecz lew rozgniewa! się i krzyk­
nął:

— Ja jestem królem zwierząt! 
To tylko tygrys!

— Nie bądź tak dumny, kocha­
ny przyjacielu! — odparł tygrys. 
— Widocznie mam wygląd bar- 
dziej królewski, niż ty, skoro mał­
pa, znana przecież z mądrości, 
mnie a nie ciebie wzięła za króla.

— Ty masz bardziej królewski 
wygląd? — drwił lew. — Wszak 
jesteś tylko dużym kotem!

— Tak, lecz ten kot jest silniej 
szy, niż ty! — zaryczał tygrys.

— To się okaże! — odpowie­
dział groźnym rykiem lew, rzuca­
jąc się na tygrysa.

A podczas tego, gdy dwaj nie­
dawni sprzymierzeńcy bili się w 
najlepsze ze sobą, małpa, śmiejąc 
się przebiegle, uciekla w głąd 
wiecznego lasu.

Rada doświadczonego.
— Żenisz się. Jasiu, ale czy 

wiesz, z kim się żenisz? — pytał 
stary przyjaciel młodego.

— Prawdę powiedziawszy 
wiele znam moją narzeczoną;
dzę przecież, że będzie gospodar­
ną.

— Sądzisz tylko, to nieco zama- 
ło. Ja ci dam radę, jak się masz 
o tein stanowczo przekonać. Pro­
szę pani powiedzieć mi, cq rośnie? 
Jeśli ci odpowie: fijołki w ukry­
ciu, ma romanse w głowie, jeśli 
zaś: ciasto na drożdżach, jest do­
brą gospodynią.

Podobny.
Podtatusiały jegomość ożenił się 

z młodą panną. Po roku rodzina 
się powiększyła.

— Jaki on podobny do ojca — 
powiedziała pewnego razu niańka, 
pokazując chłopca , przyjaciółce 
pani domu.

— A tak rzeczywiście — rzekła 
złośliwa dama — jest zupełnie ły­
sy i niema zębów.

W koszarach.
— Czy jesteście zadowoleni z je­

dzenia, — pytał żołnierzy rewidu­
jący koszary wojskowe- pułkow­
nik? Czy jeden z was nie dostaje 
czasami jeść za dużo, a drugi za 
mało?

— Nie panie pułkowniku, wszy­
scy dostajemy za mało.

Antykwaryat.
Rozmowi^oczy się o młodzień­

cu, który się z dziewicą zna­
cznie od niego starszą, a przytem 
bez posagu.

— Co za dziwne małżeństwo.
— To nie jest małżeństwo, to 

jest antykwaryat.
_  ? /
— Bo ona jest antyk, a on war 

yat.

od-

Kobieta i muszla.
— Jaka jest różnica między 

bietą a muszlą? — pyta mąż żony.
— Ta,*  że obie są kruche i ła­

dne. '
— Wcale nie. Ta. że muszla jest 

chora, gdy nosi w sobie perlę, a 
ty chorujesz, gdy pereł nie nosisz 
na sobie.

ko-

I

Zdrowa rada.
Podtatusiały jegomość, będąc 

na wizycie u znajomych, bawi się 
z pięcioletnią córeczką gospodar­
stwa.

— Nie uwierzy pani — mówi je­
gomość — jak ja lubię cudze dzie­
ci.

— Talrt- — odpowiada złośliwa 
pani domu — to czemu pan się nie 
żeni?

Oj te dzieci!
Ośmioletnia Zosia pyta mamusi:
— Mamusiu, dlaczego mamusia 

ma biust taki duży, a tatuś go nie 
ma wcale?

— Bo taki biust, Zosieńko, mają 
tylko kobiety.

— A ja nie jestem kobietą ?
— Ty jesteś jeszcze małą pa­

nienką. jak będziesz starsza, rów­
nież będziesz miała taki biust.

— Aha, to tylko starsze panie 
mają takie biusty?

-— Tak, Zosieńko.
W parę dni później Zosię odwie 

dza ciocia Weronika, chuda i pląs 
ka, jak kalendarz do zdzierania 
na 31 grudnia.

Zdumiona Zosia pyta:
— Czy ciocia jest małą panien- 

ąk?
— Nie, skądże ci to do głowy 

przyszło.
— No, to gdzie ciocia biust po­

działa ?

Względność pojęcia czasu.
— Pan już długo żonaty?
— Żona powiada, że sześć lat... 

ale mnie się zdaje, że to już okrop­
nie dawno.

Między przyjaciółkami.
— Bój się Boga! Co ei po takiej 

masie czarnego jedwabiu i krepy! 
Nikt przecież nie umarł w rodzi­
nie.

— Trafiło mi się kupić tanio, a 
mąż mój jeździ przecież automobi­
lem.

Widać, że młody, nie wie, co — 
mody!

— Weź parasol, mój aniołku,
Bo ulewny deszcz wciąż pada... 
Jeszcze zmokniesz, ma biedaczko! 
Tak do żonki mąż powiada.

— Ach, ty dudku mój kochany 
Tkliwość twoja aż mnie Wzrusza! 
Lecz nie z tego, bo porasol 
Mniejszy dziś |od kapelusza!.,.

Nie może zrozumieć.
Jedenastoletnia Joasia opowia­

da swemu czteroletniemu bracisz­
kowi dzieje stworzenia świata i 
rzecze między innemi:

— A Pan Bóg rzeki wtedy do 
węża : Za karę będziesz się odtąd 
czołgać na brzuchu!

— A na czein on się przedtem 
czołgał? — pyta chłopiec ciekawie.

Złe zastosowanie.
Student A.: — Mówię ci, 

przysłowie: ‘‘Milczenie jest 
tern” — to największy idyotyzm.

Student B.: — Jak to?
Student A.: — Zastosowałem jc 

podczas egzaminu i przepadłem.

że 
zło-

Dzień Pański.
Nauczyciel: — Powiedz mi có­

reczko, który to jest dzień Pań­
ski?

Dziewczynka: — Nie wiem.
Nauczyciel: — No. a kiedyż i- 

dzie twoja mamusia do kościoła? ,
Dziewczynka: — Gdy ma nową 

suknię na sobie.

W XX. Wieku.
Pasażer do awiatora: — A dla­

czego my jedziemy teraz tak po­
woli ?

Awiator: — Jesteśmy właśnie 
wśród mlecznej drogi. Skutkiem 
obracania się śruby wytwarza się 
masło i to utrudnia lot.

U doktora.
Chory: — Czy zastałem doktora 
domu?
Lokaj: — Niema, poszedł do 

ciężkiej choroby.

Wydał s.ę.
Pewien żebrak, aby wyłudzić 

od ludzi miłosiernych więcej jał­
mużny, udawał głuchoniemego.

Pewien przebiegły mężczyzna, 
domyślając się oszustwa, dał mu 
kilka centów i niby tak mimocho­
dem zapytał:

— A kiedyście to zaniemówili 
dziadku?

— Już przed siedmiu laty, wiel­
możny panie — odrzekł, zapomi­
nając się żebrak.

Złośliwe potwierdzenie.
— Czy nie uważasz, że w tym 

kapeluszu wyglądam o 10 lat mło­
dziej ?

— Tak jest, moja droga, przy­
zna to każdy... Nawet mój mąż 
powiedział mi wczoraj: Gdy two­
ja przyjaciółka zdejmie kapelusz, 
wtedy wydaje się starszą o jakie 
dziesięć lat.

Spostrzegawczy pan.
— Józefie!... Nie czyściliście dziś 

próżniaku mojego ubrania!...
— Ale, jakto, proszę pana... 

czyściłem... mogę przy siądź na 
to...

— Kłamiesz, ośle jakiś! Wczo­
raj włożyłem do kieszeni w kami­
zelce talara i dotąd jeszcze jest w 
tern samem miejscu...

Radykalne czyszczenie plam.
. — O jej, proszę pani!

— Cóż takiego, Maryanno?
— Pani kazała powiesić na pod­

wórku serwetę, żeby plamy znikły 
i już plam nie ma!

— Więc znikły?
— A no, jużci, bo i serweta zni­

kła.

Ma racyę.

Żona: — Co, podarowałeś mi 
fortepian? Wiesz przecież, że nie 
umiem grać.

Mąż: — To nic nie szkodzi. 
Masz także kuchnię, a nie umiesz 
gotować.

MARZENIE CHŁOPCA.

Gdyby konik ten ognisty, 
Gdyby mógł być mój — 
Srebrną dałbym mu uzdeczkę 
I czaprak za strój.

I siodełko malowane,
I strzemiona dwa,
I podkowy z twardej stali, 
Bo to długo trwa.

Na konika siadłbym gracko 
I pojechał w świat.
I zwiedziłbym za górami 
Wkoło ziemi szmat.

Poznał kraje, obyczaje. 
Wiele siół i miast — 
I wróciłbym na koniku 
Do rodzinnych gniazd.

Cobym widział tam dobrego,
Powiadałbym rad,
Słuchaliby mnie ojcowie,
Z niziuteńkieh chat!

I przywiózłbym dla każdego 
Miły, śliczny dar;

Matusi wełniak nowy,
Bo stary się zdarł.

Ojcu strzelby, bratu książkę, 
Bo czytaniu rad.
Dla Anulki piękną wstążkę 
I zamorski kwiat.

Dziadusiowi tabakierkę, 
Magdzie chustki dwie: 
Malowane w Wiaty modre 
Na zlocistem tle.

ILE JEST ZWIERZĄT NA ZIE­
MI?«

Gdyby się wszystkie zwierzęta 
zorganizowały i wystąpiły solidar­
nie przeciw ludziom, swym dręczy­
cielom. utworzyłyby armię, prze­
wyższającą o wiele wojsko ludz­
kie, nawet razem ze wszystkiemi 
kobietami i dziećmi. Według obli­
czeń amerykańskiego minister­
stwa rolnictwa (Stany Zjednoczo­
ne) już same owce dałyby armię 
500 milionów głów, a więc prze­
wyższyłyby ludność Chin o 100 
milionów. Konnica zwierzęca skła­
dałaby się z 95 milionów koni, z 7 
milionów mułów i z 9 milionów o- 
słów. Przeszło 100 milionów kóz 
dostarezaćby mogło tej armii mle­
ka i wełny, a 21 milionów bawo-

łów zdobywałoby strategią “wal­
ki byków” całą Hiszpanię. W Azyi 
i w Ameryce Północnej stałoby 
generałom zwierzęcym (lwom i ty­
grysom) 2 miliony wielbłądów do 
rozporządzenia, a w Północnej Eu­
ropie i Azyi prawie milion renife­
rów. Sama Ameryka wysłałaby w 
bój 30 milionów świń, z Indyi wy­
szłoby w pole 30 milionów kóz i 
70 milionów wołów. A kto zliczy 
krowy, barany, koty, psy i t. p.? 
Ogółem zdolnych do walki, zbroj­
nych w pazury, kopyta, rogi lub 
zęby wyszłoby na ową walkę z 
człowiekiem przeszło 1.500 miliar­
dów zwierząt użytecznych! Nie u- 
względnia się tu oczywiście miesz­
kańców lasów, puszcz, oceanów, a- 
le tylko domowe, wyzyskiwane 
przez ludzi, zwierzęta.

Kupując pairs, ażeby marka la 
była na paezce.

SPIS I CENT POLSKICH 
LEKARSTW.

Egiuterro No. 1 ...............I .25
Egiuterro No. 2......................... 50
Zmijecznik |mały| ..................... 25
[x] Zmijecznik |wielki| .. 1.00 
Krople maciczne .......................35
Maść Niedźwiedzia...................25
Trojanka .....................................25
Liniment dla dzieci.................25
Lekarstwo na kaszel ostry .25 
Lipowy balsam na Płuca .. .25
Anty-Lakson dla dzieci .. .25
Proszki od robaków dla

dzieci ....................................... 25
Proszki od robaków dla do­

rosłych .....................................85
Woda od bolenia ócz...............25
[x] Ogniociąg |Exp. 5 fla­

szek za $1.00]......................... 25
Krople Żołądkowe..................... 25
Lek od Laksy i krwawej

biegunki ................................... 75
Lek na niestrawność.............50
Proszki na uśmierzenie bó­

lu głowy .................................10
Krople na ból zębów................. 10
Maść przeciw psuciu i poce­

niu nóg .................................. 25
Zelazny wzmocniciel zdro­

wia .......................................... 50
Lek na uspokojenie dzieci .25 
Lek na odciski czyli od-

gniotki .................................... 15
[x] Leki na Grypę .............1.25
[x] Włos-Ochron .......................50
Włos-Ocnron mydło................... 10
Proszki na wątrobę...................35
Borowianek ................................ 25
Bękosiek .....................................25
Kinder Balsam ...............  .25
Krople Bobrowe.........................50
Łagodnik ........................... v .35
[x] Odnowiciel krwi.......... 2.00
[x] Nerwocisz .......................1.00
[x] Lek na Ekzemę szyli

Różę u dzieci .....................1.25
Plastry Zywokostne................ 25
Pomada na Włosy ................ 25
TJchotyna .....................................25
Zgagasik .......................................50
Węgierski Fixator na wą-

sy .............................................15
Nerkolok |mniejszy|................. 25
[x] Nerkolok |większy| .... 1.00 
Proszek Oczny ......................... 25
[x] Lek na Szkorbut i ogól­

ny ból zębów ..................  1.25
[x] Lek na Parchy czyli

Świerzb zaraźny ............  2.00
Gardłolek .....................................25
Lek na Bełdki ......................... 10
[x] Lek i maść na Liszaje 2.00 
Czarnol .........................................25

LEKARSTWA POLSKIE 
uzdrowiły tysiące, uzdrowią i cie­

bie. Na wszelkie formy 
REUMATYZMU 

choćby jaknajbardziej zastarzałego, 
mam pewne i nieodzowne Lekarstwo 
pod nazwiskiem

(X) “UICURE” 
które bez wątpienia wyleczy ryehlej 
lub później z tej choroby każdego. 
Cena $3.50. Posyłamy ekspresem po 
otrzymaniu ceny.

UWAGA: Jeżeli leki mają być
przesłane Pocztą, trzeba dołożyć do 
25 centowych lekarstw 10« a do 50 
centowych 15c w celu opłacenia Por­
to. Leki oznaczone krzyżykiem [»1 
poeeśą posyłać nie można, tylko 
Ekspresem. — Fabryka kosztów
przesyłki nie opłaca.

8PECYALNE LEKI 
przyrządzam podług dokładnego opi­
su choroby.

Także Recepty pisane przez Euro­
pejskich Lekarzy według metody 
METRYCZNEJ przyrządzamy akura- 
tnie, ściśle i sumiennie, według eon 
jak najbardziej umiarkowanych.

Leki Polskie wolno jest sprzeda­
wać każdemu bez opłaty specyalnego 
lajsnesu. — Przeszło 7 tysięcy sztor- 
ników i około 800 aarentów 'moich 
mają je na składzie. Dlatego, jeśli 
Wasz Aptekarz niema tych lekarstw, 
kupcie sobie od swojego s z to rai k a 
lub mojego Agenta, lub piszcie 
wprost do fabryki, załączająs pełną 
cenę naprzód.

W okolicach, gdzie nie mam jess- 
eze Agenta, proszą pisać 'O warun­
ki.

Pisząc załączajcie 2e marką pocz­
tową na odpowiedź.

ALBERT O. GROBLEWSKI
241 II. Maln 8t., Plymouth. Pa. 

♦ Luaerne Oo., Pa.

Fabryka Cygar i Papierosów
oraz

aklad wszelkich tytoni tak miejicowyeh jak. i 
starokrajakich, to jest: Tureckich; Eoayjskieh 
i Auetryackich, jakoteż Tabaka do aażywania; 
oraz wszystkie przybory do palenia jak: Fajki 
wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; 
Portfele — i wszelkie galanterye.

Proszę pisać po cennik.
Adresujcie:

H. MAOE8, 1216 W. Taylor Str. Chicago, UL

NOWA KSIĄŻKA.
Z drukarni “Gazety Polskiej” wyszła-z pod prasy nowa książka p. t.

NAJNOWSZY

SEKRETARZ ZAKOCHANYCH,
z dodatkiem: Pieśni Miłosnych, Wierszy do imienników itd. 

czyli LISTOWNIK DLA MIŁOSNYCH.
Zawiera liczny zbiór listów wzorowych na wszystkie przypadki zachodzące w życiu 

mllosnem jako to: 71 listów i odpowiedzi “Wrnużenia i oświadczenia miłości'*,  53 li­
stów dla kochanków i narzeczonych, 9 listów “Umowy przedślubne i odpowiedzi”, 7 for- 
mułów, 25 pieśni miłosnych. 28 wierszy do Imionnika.

176 stronic wyraźnego druku. CENA 50c.

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.,
1163 Milwaukee Ave., Chicago, Ili.

Q Ceny najniższe-Bezpieczeństwo najwyższe. $100,000.00 O

ÇZmJCIEUWAZNIE!
Nie dajeie sią łudzić przez Agentów krzykliwą I kłamliwą reklamą. Je­
żeli Wam kto powiada, że Wam rączy za to lub owo, spytajcie sią ssar- 
latana czem ręczy i gdzie jego gwaraneyat Odpowiedzialny Agent i ban 
kier składa gwaraucyę do Kasy rządowej. Nim powierzycio swoje pie­
niądze do przechowania lub przesłania do kraju, przekonajcie sią ozem 
i jak kto ręczy za Wasz ciężko zapracowany grosz. Złożyłem do Kasy 
rządowej Sto Tysięcy Dolarów jako gwarancyą dla Was. Pamiętajcie za­
tem. że unikać należy niepewnych bankierów. Na Wasze usługi jest sta­
ry doświadczony Agent, który: Wysyła 100 koron za >20.43; 200 kor. 
za >40.85; 500 kor. za >102.oo; 1000 kor. za >204.oo. — 50 rub. 
za >26.15; kOO rub. za >51.90; 500 rub. za 259.40; 1000 rub. sa >518. 
Sprzedają szyfkarty do Europy i do Ameryki

Sporządza kontrakty, pełnomocnictwa i 
Załatwia sprawy wojskowe a czyni to

wszystko tanio, dokładni« 1 punktualni«.
Piszcie po kurs szczegółowy i ceny szyfkart. Odpowiadam odwrotnie, 
a porada jest bezpłatna

HENRY J. SCHNITZER, notaryusz
141 Washington St. New York.
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«0» Ceny najniższe - Bezpieczeństwo najwyższe $100,000.00 Q

HISTORY A BIBLIJNA.
DZIEJE STAREGO TESTAMENTU. 1. Początek świata. 2. O wybraniu i wielkości 

ludu Izraelskiego. 3. Zbliżający się upadek ludu Izraelskiego.
DZIEJE NOWEGO TESTAMENTU. 1. Narodzenie i pierwsze lata Jezusa. 1. Publi­

czne wystąpienie Pana Jezusa. 3. Pierwsza Wielkanoc. 4. Druga Wielkanoc. 5. Trzo­
da Wielkanoc. 6. Ostatnia Wielkanoc, Męka i śmierć Pana Jezusa. 7. Dziejs Apostołów 
i pierwszego Kościoła.

Księga zawierająca 264 strony druku, bogato ilustrowana. Mapy Palestyny, Jsrosa- 
limy, Egiptu i Kananny w mocnej oprawie. Tylko 75 centów razem z przesyłką.

Piszcie na adres: J. SCHMIDT. 107 No. 8th Str.' BROOKLYN, N. T.
Potrzebni są agenci do sprzedaży innych książąk we wszystkich oeadaeh polskich*  

Kto nadeśle 10 centów znaczkami, dostanie katalog i warunki. z

Ziemia Farmerska na Sprzedaż.
W naszej dobrze zagospodarowanej polskiej ko­

lonii, o doskonałej ziemi, bardzo urodzajnej w po­
bliżu kolei i targu, posiadających piękne kościoły i 
szkoły, dobrą wodę, dobry klimat i dobrych są­
siadów. Pisać trzeba na adres:

J. J. Hof Land Co., - - Sobieski, Wis.

Najlepsze Lekarstwa Domowe.
Najbezpieczniejsza i najskuteczniej sza maść na wyleczenie świerzby, eeza- 

my, wrzodów, wyrzutów, letniej wysyp ki, parchów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 centów za słoik — pocztą 60 et.

Balsam na płuca jest pewnem lekarstwem na kaszel; zaziębienie; ehrypU- 
weść; Ból w płucach; Modry kaszel; Koklusz i astmę; febrą płciową i wszel­
kiego rodzaju choroby gardła i płuc, ce na 2*5c  i 50 c.

Proszki na ból głowy przemakają tak chorobliwy jak nerwowy i neuralgiczny 
boi głowy; nie są szkodliwe i sprawują skutki w ncuralgicznych chorobach. Ce­
na lOc i 25c.

Pigułki na wątrobą są czystym rośli nnym środkiem na zdrętwiałość wątroby; 
niestrawność; zatwardzenie; żółtaczką; wzdęcie; ból i zawrót głowy i dolegli­
wości wątrobiane. Cona 25c.

Gojąca maść jest czystym i ulgę przynoszącym środkiem na rany; odmrożenie; 
rany od słońca; rany jątrzące; wrzody; potłuczenia itd. Cena 25e.

Pastylki na zaziębienie są bezpieczne i szybko działające; rozpędzają za­
ziębienie; rozpędzają kaszel; grypę; lub febrę katarową; na zaziębienie są naj­
lepsze używane w połączeniu św. Elżbiety Balsamem na płuca. Cena 25e.

Lekarstwo na reumatyzm jest jedy nem pewnem lekarstwem do usunięcia 
boleści reumatycznych i napuchłości od oczyszczenia systemu od trucizny; znako­
mity środek na ból lędźwiowy; zdrętwiałość w stawach; chroniczny i muszkuło- 
waty reumatyzm i reumatyczną neurslgię. Cena 75c.

Regulator jest to potężny środek wzmacniający, udzielający zdrowia i siły we 
wszelkich chorobach właściwych płci ni ewieściej usilnie polecamy jako skutecz­
ne dla kobiet cierpiących, naprawia on zaburzenia organów i pomaga naturze w 
sprawie przychodzenia do zdrowia. Cena >1.00.

Żołądkowy balsam jest pewnym śród kiem na choroby żołądków i organów tra­
wienia; przywraca apetyt: dodaje wilgoci potrzebnej przy niestrawności; dodaje 
normalnej siły; bardzo dobry do wzmo cnienia całego systemu. Cena 50e.

Maść śmietankowa jest najczystszym i najpotrzebniejszym środkiem na ueu- 
nięcie plam; piegów, wyrzutów na twarzy; opalenia od słońca; chroni ona ręce; 
twarz i usta od popękania i jest także ba rzdo dobra po ogoleniu. Cena 25c.

Krople na ból zębów, jest to skutecz ny środek na zębów; działają one 
wprost na nerwy i usuwają ból. Cena 10 centów.

Lekarstwo na nagniotki jest pewnem i skutecznem lekarstwem na miękkie 1 
twarde nagniotki; odciski; brodawki it<. Cena 25c.

Pomada na włosy; świetne przyrządzenie na włosy; zmiękczą i nadaje połysk 
włosom; pobudza ich porost. Cena 25 centów.

Proszek do nóg jest lekarstwem na potniejące, opuchnięte, zbolałe ł przykre 
cuchnące stopy, utrzymuje trzewik w prz yjemnym i suchym stanie. Cena 25c.

Liniment dla koni przewyższa inne lekarstwa w leczeniu martwej kolei; na- 
rostu, bolącego pyska, starcia, napuchnię cia ran, wywichnięcia sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; ochwacenia, guzłów skórnych na karku itd. 50e-

Lekarstwo na cholerą, przywdziwy przyjaciel dzieci i dorosłych w 
boleści; dodaje rychłej ulgi pr*y  kurczach; cholerach; letniej dolegliwości; krwa­
wych biegunkach, pewnem lekarstwem na rozwolnienie; kolki, zapalenia kanału 
pokarmowego itd. Cena 25c i 50c.

Wzmocniciel Włosów jest najlepszym pobudzicielem porostu włosów, tam, 
gdzie cebulki włosowe mają jeszcze w sobie życie; zapobiega wypadaniu włosów 
i tworzeniu się łupieżu. Przemaga świerzb głowy; sprowadza porosi włosów i <• 
daje im siły i połysku. Cena 50c i >1.00.
THE ST. ELIZABETH FAMILY BEME DY COMPANY,

1722—24 W. 48th Str. Oklsags, HL



DZIAŁ DLA KOBIET
DOBRY HUMOR I JEGO ZNA­

CZENIE W ŻYCIU POTO- 
CZNEM.

NA OJCZYSTYM LANIE. mu oderwanie się z poziomu ziem­
skiego padołu od jego nędz mate- 
ryalnycli, a więc unosi go nad wy­
żyny bliżej, do Boga, dajhc mu 
już tu na ziemi przedsmak nie­
biańskich rozkoszy oglądania 
twarzą w twarz Swego Stwórcy.

A jednak człowiek przy używa­
niu mowy, tego istotnie najwspa­
nialszego daru Bożego, zapomina 
się, traci władzę rozumu i woli t. 
j. silę panowania nad swemi przy- 
rodzonemi skłonnościami, które 
go ciągle spychają ku ziemi, do 
błota, prochu i pyłu, jak robaka. 
A przecież robakiem człek nie 
jest i być nim nie chce, a jednak 
zbyt często dopuszcza się przez 
brak powściągliwości w mowie 
tak sromotnych wybryków, jakby 
zdradzał robaczywość t. j. chęć 
należenia do płazów i gadów. Bez­
myślnie często a nieraz dla swa­
woli pustej nadużywa człowiek 
mowy, aby siebie i drugich swem 
skrzeczeniem, — jak żaba zagłu­
szyć, lub klekotaniem bezcelowe™, 
o swein marnem istnieniu jak wąż 
grzechotnik, głosić.— Ma bowiem 
człowiek grzeszne przyrodzone 
skłonności do nadużywania swych 
władz fizycznych i umysłowych; 
wegóje-do celów samolubnych a 
ze szkodą bliźniego, przez eo sta­
je się podobnym do zwierząt, ży­
jących wedle instynktu natury, a 
nie wedle rozumu i wolnej woli, 
które z łaski -Bożej są darami'je­
dynie człowiekowi udzielonemu

Strasznie więc grzeszy i obraża 
Pana Boga, a ubliża ludzkiej go­
dności i swemu przeznaczeniu 
człowiek, który nadużywa darów 
Stwórcy i nie korzysta z mocy pa­
nowania nad ziemi skłonnościami. 
Pospolite, bezmyślne gadulstwo 
jest taką skłonnością, która, nie 
będąc powściąganą i hamowaną, 
wyradza się na ogromnego, a dziś 
tak bardzo zapoznanego, szkodni­
ka w życiu ludzkości i w rozwoju 
społeczeństwa, w którem grasuje.

.... .. Jak bowiem dar mowy, roztrop-
uauk i umiejętności stwierdza o- nie i z rozwagą użyty, poucza dru- 
wą prawdę, o której mówi Pismo gich. wyrabia i usziachetnia cha-
ńwięte, że Pan Bóg uczynił ezło- raktery ludzkie, pobudza do ezy-
wieka panem wszelakiego st wo- nów dobrych i wielkich, a co waż- 
rzenia. Obdarzył go bowiem taki- niejsze godzi zwaśnionych braci, 

I inHnn j nieprzyjaciół,
zbliża obcych ludzi do siebie, gro­
madzi ich we wielkie towarzy­
stwa i społeczeństwa w pewnych 
celach szlachetnych i przez to 
wszystko rozszerza chwałę Bożą i 
sprowadza królestwo Boże na zie­
mię; tak przeciwnie brak rozwa­
gi i powściągliwości w mowie, al­
bo, eo najgorsze, złośliwe i zjadli- 

l we nadużycie mowy niweczy i 
| druzgocze wszystkie, choćby naj- 

z lepsze, powyższe skutki daru Bo-

('.osik we mnie głosi, krzyka, 
Coś do duszy śpiewa...
Czyżby jaka gdzie muzyka? 
Wiem, to we wsi żniwa!

r
Hej ! tu we wsi — matce żniwa ! 
Leży snop na snopie!
Chodzi kosa, kieby żywa 
Świecą piersi ehłopie...
Ilej! to Staszek, Staszek zuch! 
Jtrzęka przodem, tuie za dwoca 

Hej! to Maciek setny chłop
Co odwali przygarśe — snop! 
Hej! to Kuba aż się zgiął, 
Zmiata jakby wicher dął... 
Hej! to Maryś śpiewa! f
Ifej! to żniwa! danać dana!
Bo ta rola ukochana: 
Trzymajcież mię ludzie...
Dusza za nią pójdzie!
Pójdzie za nią,.na ten glos 
Gędźjię sierpów, pobrzęk kos!
Na te znoje, na ten trud, 
(Mzie swojacki ciżbą lud, 
Na tej swojej śpiewki ton, 
Dusza z człeka pójdzie!

(łosik we nuite żebrze, prosi, 
Coś się łzą zalewa ...
Bo tam we wsi Staszek kosi,
Bo tam we wsi żniwa!
Bo tam we wsi zboża w pas. 
Będzie chleba w każdy czas!
Bo tam we wsi właśnie zbiór... 
Idą żeńce po pod dwór!
Bo tam we wsi z chłopem chłop. 
Pierś przy, piersi jeden snop!
Dusza się wyrywa!

codziennych. — 
słoneczna, jeżeli 
bodaj jednego 
bezwarunkowo

£1.

POWŚCIAGGLIWOŚĆ W
WIE

I.
Nieustanny rozwój życia 

kości, ciągły, a w ostatnich

MO-

ludz-
cza-

Bach prawie zdumiewający postęp ;
t linóni o*,..: --« !

mi darami i władzami, które, roz- jedna wrogów 
tropnie i w miarę użyte, poddają 
*a użytek i korzyść człowieka 
wszystko, co go otacza. Dla zacho­
wania miary i roztropności przy 
użyciu owych szczególnych darów 
i władz, któremi człowiek rozpo­
rządza, dał mu Pan Bóg także moc 
panowania nad sobą, uzbrajając 
go w niewidzialną potęgę, jaką 
jest rozum i wolna wola człowie­
ka.

O korzyściach materyalnyeh _ . _________
panowania człowieczego nad resz- żego. a nawet szlachetne dążnośc.i 
tą ziemskiego stworzenia, jako o życia ludzkiego na ziemi w piekło 
rzeczy mniejszego znaczenia, mó- zamienia, 
■wić tu nie będziemy. Ważniejsze- 
mi są bowiem korzyści moralne, o- 
we cele idealne, do których z wiel­
kim mozołem ludzkość dąży od 
•wieków, gdyż do nich jest stwo­
rzony człowiek; — a mimo ogro­
mnych wysiłków daleko jeszcze 
ludzkości do osiągnięcia owych 
korzyści moralnych, któreby czło­
wieka zbliżyły do raju, utracone­
go na ziemi.

W tym kierunku postęp ludzko­
ści jest tak mały i znikomy, że 
przedewszystkiem należy rozpa­
trywać się w przyczynach, wstrzy­
mujących człowieka w pochodzie 
ku jego idealnemu przeznacze­
niu. aby się stał miłym Bogu i lu­
dziom. Bezwarunkowo i bezsprze­
cznie pierwszą i jedyną przyczy­
na tego jest, że człowiek, albo 
nie zna owej, przez Boga mu po­
mierzonej mocy panowania nad 
B°Rą. albo jej użyć nie chce lub niC| 
umie. A więc człowiek powinien 
miedzieć i być przeświadczony, że 
ta moc jest utajoną w jego rozu- 

i zarazem w jego wolnej wo­
li; powinien zatem kształcić ro­
zum i wolę, aby z nicli wykrzesać, 

siłę panowania nad sobą, któ- 
faby mu wskazała, kiedy, ile i w 
jakiej mierze ma posługiwać się

' Pewien pisarz angielski powie­
dział: “Bóg chce, aby w naszyen 
domach było 'światło słoneczne. 
Pragnie On w nich widzieć lubą 
igraszkę uśmiechu i humoru, przy­
jemną zmianę barw, światła i cie­
pła w słowach i zajęciach’’.

Łatwo jest stosunkowo zacho­
wać wesołą powierzchowność Da 
zewnątrz domu, lub nawet okazy­
wać pozór humoru przy spoty­
kaniu wielkich przygód życia. A- 
Łoli najweselszy żartowniś na ucz­
tach proszonych czy na zebra­
niach towarzyskich, bywa niezno­
śnym zrzędą w życiu prywatnem 
swego własnego domu, tak jak i 
czarująca i uśmiechnięta pani do­
mu dla — gości, bywa dla męża i 
dzieci chmurną i opryskliwą.

Rzeczywiste szczęście w życiu 
codzienfiem polega nadewszystko 
na tern, ażeby jak najmniej zwra­
cać uwagi na drobnostki i umieć 
trzymać na wodzy wybuchy swe­
go rozdrażnienia; Suma bowiem 
spraw małych stanowi całość na­
szych czynności 
Dobowa jasność 
oświetla oblicze 
członka rodziny,
odbije się na twarzach reszty. A- 
żeby posiąść światło słoneczne w 
domu, nie dość jest powstrzymać 
się od wymówek i ponurych spoj­
rzeń. Lepiej częściej .pochwalić, 
jak za dużo ganić. Jeżeli coś źle 
jest zrobione, niekiedy lepiej jest 
wcale o tein przemilczeć. Czekaj­
cie dopóki to samo, nic będzie le­
piej zrobione, wówczas pochwal­
cie za to. Za trzecim razem przy 
takiej taktyce, wypełnienie będzie 
o wiele dokładniejsze. Jeżeli zby­
tnia pochwala szkodzi, to zupełny 
brak pochwały powoduje krzyw­
dę.

“Zupełnie tak, jak powinniśmy 
się liczyć z każdem zbytecznem 
słowem, tak samo obowiązani je­
steśmy zdawać sprawę z każdego 
zbytecznego milczenia”.

Te słowa Franklina, winneby 
zachęcać małżonków, którzy ni­
gdy nie uszczęśliwiają się wzajem­
nie słowami- uznania i zachęty, 
jakkolwiek zasługują na to w zu­
pełności.

Dobry humor stanowi jedną z 
zalet błogosławionych, istotne 
skrzydła, unoszące nas ponad za­
kurzoną i brudną drogę życia.

Podtrzymując w sobie dobry 
humor, nietylko współdziałamy 
szczęściu domowemu, ale ułat­
wiamy i udoskonalamy wykony­
wanie wszelkich obowiązków do­
mowych.

Dlatego też gospodyni, pomi­
mo wszelkich strapień wewnę­
trznych, powinna sterać się być 
wesołą i nigdy nie płoszyć dobre­
go humoru z oblicza swoich go­
ści lub domowników. Uraniczy to 
czasami z bohaterstwem, ale — 
bywają i kobiety bohaterki.

Weźcie sobie za prawidło:
gdy nie okazywać niepokoju. Na­
wet niepokój, w znaczeniu smutku 
lub niepowodzenia, powinien być 
wykreślony czerwonym atramen­
tem ze słownika życia domowego. 
“Nie uważaj niepokoju za gor­
szy, aniżeli jest w rzeczywistości”. 
Powinniśmy raczej patrzee-na rze­
czy przez różowe szkiełka. Wobec 
zawiedzionych nadziei trzeba się 
pocieszać przysłowiem: “Jest źle. 
ale mogłoby być jeszcze gorzej”.

Starajcie się wyciągnąć poży­
tek z każdej troski czy zawodu. 
Zawsze skorzystacie wziąwszy 
się do tego, w sposób odpowiedni. 
Rzadko kiedy strata nie daje się 
powetować. Jak często wypadko­
wo jesteśmy szczęśliwi, że się 
właśnie nie spełniły nasze życze­
nia !...

Platon powiada: — “Sprawie­
dliwe kary są najhojniejszymi 
darami Boga”, a Goethe przyzuai, 
że nie doznał takiego smutku, z 
któregoby w następstwie nie sko­
rzystał w dwójnasób.

Osoby wspólnie zamieszkałe po­
winno wzajemnie podtrzymywać 
wesołość. Cieszyć się razem z ty­
mi. którzy się cieszą, jest takim 
samym obowiązkiem jak płakać z 
tymi, którzy płaczą. Nie wszyst­
kim wesołość jest daną od Aatu-
ry, ale każdy powinien się przy- dzy, lub bobu, a najprędzej utu- 
naj mniej starać, nie hamować jej czy się gęś kluskami z mąki różne- 
w rodzinie.

robionej. Chcąc, aby gęsi miały | 
wielką wątrobę, a wątróbka gęsia 
jest dobrze ceniona w handlu, 
trzeba im dobrze pożywienie solić.

| jako też groch zmoczyć poprze­
dnio w osolonej wodzie. Czystej 
wody nigdy nie powinno gęsiom 
zabraknąć, również dobrze jest da­
wać im niekiedyś stary węgiel, Co 
jedzą gęsi chętnie, zapobiegając 
zgniliźnie pokarmów w żołądku.

:Gdy już gęsi zaczynają dyczee, 
trzeba zaprzestać je karmie, gdyż 

Itłustość może je udusić. Po zabi- 
| ciu i oskubaniu gęsi odjąć pod­
bródki, grzbiet i uda, wykroić 
piersi, jak można najwięcej zabie­
rając mięsa, poczem nacierać je 
mocno solą z saletrą, robiąc na 
dziesięć półgęsków, jeden funt soli 
i jeden łut saletry. Następnie po 
na leży tern natarciu solą z obu 
stron, złożyć półgęski w drew- 
nianem naczyniu, przesypując po­
zostałą solą i korzeniami, jako to: 
jałowcem, pieprzem prostym i an­
gielskim i rozmarynem, przykryć 
denkiem i przycisnąć kamieniem. 
Tak leżeć powinne nie dłużej jak 
tydzień, a po upływie tego czasu 
owinąć je papierem i wędzić przez 
dwa dni. Zamiast owijania w pa-| 
pier, można półgęski prosto z soli 
zanurzyć w pszennych otrębach, 
a następnie uwędzić w lekkim dy­
mie. Tak urządzone półgęski mo­
żna dobrze sprzedać w wielkich 
miastach w sklepach spożywczych 

I i tym sposobem dla siebie zosta- 
I wić: pierze, puch, krew, podrób­
ki, grzbiet i uda, a półgęski, tak 
urządzone wrócą nam pieniądze, 

I jakby za całą gęś. Podróbki z wą­
trobą też chętnie kupują na tar­
gach.

ni-
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darami i władzami,, przez Stwór- 
mu użyezonemi.

Wiadomo, że jednymi z najwię­
kszych i najwspanialszych darów. 
Jakiemi Opatrzność człowieka u- 
posażyla. jest mowa. Siniało rzec 
,n‘>żna. że ona jest nietylko pier­
wszym i jedynym środkiem, za 
Pomocą którego ludzkość zgroma-1 
^z*ła  i spotęgowała swe siły dla o- 
paiiowania na swą korzyść wszel­
kich tworów przyrody, ale nadto 
Sest mowa ludzka ową harfą nie-. 
biańską. która swym głosem zbli-' 
za nawzajem ludzi ku sobie, budzi

»ich najpiękniejsze uczucia, ro­
dząc we wnętrzu człowieka, poję-1 
C|e o istnieniu i posiadaniu prze-i 
zeń iskry Bożej, a więc ułatwia i

I tak: mowa zła i lekkomyślna 
gorszy drugich, a wywołując 
zgorszenie zniechęca ludzi i sze­
rzy zepsucie obyczajów, odwraca 
umysły ludzkie od szlachetniej­
szego sposobu zapatrywania się 
na stosunki życia, niszczy w za­
rodku wszelkie dobre porywy i 
dążności. Bezmyślne gadulstwo 
prowadzi do próżniactwa, które 
znów jest początkiem wszelkich 
występków i nieprawości, a prze­
dewszystkiem wyrabia skłonność 
do obmowy i potwarzy. Te zaś o- 
statnie występki przynoszą nie­
raz najstraszniejsze skutki dla 
Współżycia z bliźnimi. Rozłączają 
bowiem ludzi od siebie, niszczą

I wszelką spójność tak dalece, że 
nawet z braci twortą często wro­
gich i zajadłych nieprzyjaciół, a 
nieraz i Kainów.

Tak więc mowa,—ten najwspa­
nialszy dar Niebios, — który uła­
twi! człowiekowi panowanie nad 
tworami ziemskiemi i sprowadze­
nie spokoju między ludźmi, zespo­
lonymi we wzajemnej miłości i 
zgodzie, przez nadużycie i brak 
powściągliwości w użyciu staje 
się naodwrót środkiem niszczą­
cym wszelką społeczność jak ro­
dzinę, gminę, naród i państwo, bo 
rodząc przez obmowę i potwarz 
wzajemną nieufność, rozprzęga si­
ły społeczne i do ogólnej niemocy 
prowadzi. A że w społeczeństwie 
polskiem oddawna grasują prócz

■ inny/i te dwie straszne wady, go-i 
Idzi się t uszczegółowo przedsta­
wić ich naturę, źródła, przyczyny! 
i skutki, aby tym sposobem dla 

I dobra przyszłości naszego narodu 
! wprowadzić u nas także powścią- ’ 
| gliwość w mowie i przyczynić się 
do zespolenia sił narodowych 
przez napiętnowanie wad, któ­
rych unikaTTie i tępienie nakazuje 
nam nietylko miłość Ojczyzny, a- 
le przedewszystkiem miłość Boga 
i bliźniego.

OGÓLNE UWAGI NAD SMAŻĘ 
NIEM KONFITUR.

Miesiące letnie i początek jesie­
ni, najwięcej dostarczają nain o-1 
woców, zdatnych na wszelkie kon­
fitury i konserwy, wszystkie też 
panie, lubiące mieć tego rodzaju 
zapasy w spiżarni, przysposobie­
niu ich wiele czasu poświęcić mu­
szą.

Przedewszystkiem około tej ro­
boty konieczną jest największa 
czystość i porządek; naczynie do 
smażenia konfitur musi być zupeł­
nie oddzielne, najlepiej miednicz- 
ka mosiężna, z drewnianą rączką 
lub dwoma uszami zaopatrzona, a 
w braku takowej, rondel świeżo po 
bielany, odpowiedniej wielkości.

Mylne jest przekonanie, że szcze 
gólniej do konserwów, należy u- 
żywać owoców nie zupełnie doj­
rzałych. Owoc niedojrzały, nawet 
najpiękniejszy i najstaranniej u- 
rządzony, w konserwie zmarszczy 
się, będzie łykowaty i bez smaku, 
starać się więc potrzeba o owoe 
wyborowy, bez plamek i skaz, nie 
przestały, w pełni soczystości, 
zbierany nie podczas deszczu lub 
mocnego słońca (najlepiej bardzo 
rano lub po zachodzie słońca) i ko­
niecznie obrywany z drzewa, a nie 
trzęsiony.

Wyjątek stanowią agrest i o- 
rzeeh wioski, które dobierają się 
na konfiturę zupełnie niedojrzałe, 
mianowicie zaś agrest zanim się 
ziarnka wytworzą, a orzechy wło­
skie, dopóki są jeszcze tak mięk­
kie, że naprzestrzal bez trudu 
przekłuć je można szpilką.

Melon używa się tak na konfitu­
rę jak konserwę zawsze nawpół 
dojrzały.

Cukier na konfiturę dobierać
trzeba w najlepszym gatunku ra-1 
finowany ma piewszeństwo przed ! 
innymi, obecnie jednak kryształ 
grubo ziarnisty zastąpić go może. 
Cukier na syrop najlepiej nalewać ! 
zimną twardą wodą, aby owoe u- 
trzymać w całości. Przed złoże-1 
nieńi owocu w syrop, należy go 
dobrze wyszumować. Na gęsty sy-1 
rop rachuje się zwykle szklankę 
wody na 2 funty cukru, przy uży-1 
ciu mniejszej ilości wody, syrop i 
będzie za gęsty’ i nie klarowny, a j 
po ostudzeniu scukruje się, wtedy 
trzeba go na nowo wodą dolewać l 
i gotować dopóki się ta masa w ' 
płyn nie zamieni, co w krótkim i 
czasie może nastąpić.

Konfiturę, wymagającą prze- J 
smażania, przez dni kilka składać 
po każdem przesmażeniu w porce­
lanową lub fajansową salaterkę i 
przykryć czystym papierem.

Konfiturę gotową, po zupełnym 
wystudzeniu, składać w szklanne 
słoiki, których nie należy napeł­
niać pod sam wierzch, a zostawić 
miejsca od góry na pół cala dla 
pokrycia konfitury z wierzchu od­
powiednio dużym krążkiem z bia­
łego papieru, zwilżonego arakiem 
lub koniakiem.

Tak urządzone słoiki trzeba je­
szcze owiązać papierem pergami­
nowym, umaczanym w ciepłej wo­
dzie, aby miękki dobrze do słoi­
ków się przylepił.

Każdy słoik nalepić podgumo­
waną etykietą, opatrzoną napisem 
z wyszczególnieniem gatunku kon­
fitury.

Słoiki z wszelkiego rodzaju kon­
fiturami i konserwami najlepiej 
przechowywać w suchem niezbyt 
jasnem miejscu, piwnica jednak 
najgorszem jest schowaniem, bo 
nigdy dosyć suchą być nie może.

Do konfitur trzeba dosyć czę­
sto zaglądać dla przekonania się 
czy nie fermentują lub nie pleśnie­
ją.

W konfiturze, zaczynającej fer­
mentować, syrop odcedzie, prze­
gotować, dobrze w’yszumować, po­
tem owoc weń wrzucić i jeszcze 
raz zasmażyć. Konfitury po parę 
razy fermentujące, gdy smażenie 
nie wiele im pomaga, najlepiej do 
tego stopnia wysmażyć, aby z nich 
zrobić marmoladę, która w gospo­
darskie™ użyciu będzie zawsze 
bardzo użyteczną.

ZŁE POWIETRZE I PIĘKNOŚĆ.

Panie przywiązujące wielką J 
■ wartość do piękności, niesłusznie 
! uskarżają się na zmiany powie-! 
:trza.

Angielski uczony Th. Minor, 
! wynalazł, że dla piękności nic 
bardziej korzystnem nie jest, jak 

! wilgotne deszczowe powietrze i 
i chłodne dni lata. Badał on i ro­
pni porównawcze studya pomiędzy 
kobietami i ich zewnętrznym wy­
glądem w czasie gorącego lata a 
temi, które widział w dniach 

I dżdżystych i deszczowych. Dowo- 
; dzi on, że kobiety w czasie deszczu 
! i chłodu zupełnie odmienny wy- 
I gląd mają, jak podczas gorąca. 
Płeć dotknięta wiatrem wilgot­
nym, jest świeżą i miękką. Oczy 

I mają inny blask, a nawet włosy 
I układają się naturalnie i damy u-! 
[skarżająee się na wilgoć, która; 
im zafryzowane loczki niszczy, 
wcale nie mają słuszności, gdyż 
same nie wiedzą o tern, że wła-; 
śnie deszcz skręca im' naturalnie! 
włosy, dodaje im połysku, z hu­
morem dodaje, że damy gdyby o 
tein wszystkie:« zeehciały się 
przekonać, to daleko mniej traci­
łyby czasu przed gotowalnią w' 
czasie deszczu i chłodu. Nawet' 
piękność i gibkość postaci zysku- j 
je i potężnieje w dniach pochmur-1 
nych, w czasie kiedy w słońcu i 
gorącu przedstawia się jakby zmę-1 
ezona i niedołężna. “Przyczyna 
może leży w tern, że w czasie nie­
pogody, kobiety staranniej są o- 
pięte... szybciej chodzą i nie sta­
ją przed każdą szybą dla przyglą­
dania się sobie”.

Temi słowami kończy swój wy­
wód. Faktem jednakże zostaje 
niezbitym, że ani deszcz ani chłód 
płci nie szkodzi.

SZKODLIWY WPŁYW TYTO­
NIU NA KOBIETY.

PÓŁGE8KI

Jeżeli dobra i zapobiegliwa go­
sposia chce rzeczywiście zużytko­
wać gęsi, robi to w sposób nastę­
pujący: gęś dobrze trzeba utu­
czyć. Pospolicie używa się do te­
go grochu, gryki, owsa, kukury-

go gatunku, wodą lub mlekiem za-

Dwaj lekarze francuscy przed- ’ 
i stawili Towarzystwu hygieniezne-' 
mu w Paryżu wyniki badań swo-i 

1 ich na dszkodliwośeią tytoniu dla 
kobiet. Przedewszystkiem przepro-l 

i wadzili doświadczenia na króli- ; 
kach i świnkach morskich, a do-: 
świadczenia wykazały, że te zwie­
rzęta, którym dawano ług tytonio-r 
wy, rodziły stale nieżywe młode.! 
Po tych doświadczeniach lekarze! 
dokonali badań statystycznych co i 
do robotników i robotnic w fa-t 
brykach tytoniu, a cyfry do wio-; 
dły, że u robotników tych fabrykj 
poronienia zdarzają się bardzoi 
często, i że dzieci ich są zazwyczaj! 
słabowite i umierają w młodym1 
wieku. Obaj badacze wyciągnęli; 

j wniosek, że kobiety powinne sta-' 
nowczo zaniechać palenia tytoniu.!

Nie kosztuje nic gdy próżnu-®№ 
( je, prawie nic gdy jest w ruchu

MOTOR olejowy i gazowy ICH aie przed- 
stawia żadnego kosztu, gdy nie jest w rucłńi.

Nie potrzeba mu dawać jeść, gdy nie pracuje, a- j 
ni też płacić pejdy. Gdy zaś wykonywa «wą 
pracę, jest najtańszą silą, jaka jest do użycia i j 
w wielu wypadkach góruje ponad parą i elek- 
trycznością; gdy nie pracuje nie kosztuje nic. 1 
Może zaś pracować stale i bez przerwy nietylko 
w dzień ale i w nocy po.za czas, aż do ukończę- ; 
nia roboty. Gotów jest też do pracy w każdem j 
miejscu, gdzie go potrzeba. Można używać

1 H c

olejowy i gazowy motor
do pompowania wody, do poruszania piły przy rznięciu drzewa, do 4 
robienia masła, -do obrabiania kamieni, do prania, do wiercenia, do r
wytwarzania elektrycznego światła itp. oraz może być dostosowany *1
do po ruszania jakiejkolwiek maszyny rolniczej na farmie. Zbudowany « 
z najlepszych materyałów i przez łudzi, którzy wiedzą czem być do­
bry motor powinien, doskonale przed wysłaniem go z warsztatów 
zbadany. ICH gasolinowy motor jest silny, odpowiedzialny jak 
tylko tego rodzaju motor być może.

ICH olejowy i gazowy motor jest zbudowany w rozmaitych roz­
miarach w sile od 1 do 50 koni parowych i rozmaitych «tyłach, wer­
tykalnie i horyzontalnie z oziębiaczern wodnym i ]»owietrznym i zao­
patrzonym w przyrządy do operowania gazem, gazoliną, naftą, kiere- 
svną, albo alkoholem. Keresyno-gazolinowe są zbudowane w sile od 
12 do 45 koni parowych.

International Harvester Company of Am.
Chicago [Incorporated I

I H C SERVICE BUREAU 
Biuro tej firmy dostarcza każdemu darmo 

wycBerptijqcych informacyi w cwląsku nietylko z 
mi, aie także rolnictwem. Odpowiadamy na wszelkie pytania w związku 
z ziemią, zbiorami, drenowaniem gruntów, irryąacyą itp. Należy tyikc • 
pytaó wyraźnie I zwracać aię do I..H. C. Service Bureau, Harvester 

Building, Chicago, U. 8. A. J

l

B
-1

ł
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napewno.

U. S. A.

wsryatkich możliwie 
narłędiiami rolnica#-

L.23. ,C Qi. Q . C

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO.
Darmo dla ciebie I dla każdej aiottry cierpiącej na choroby kobiece.

Jestem kobietą. v
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.
Poilę pocztą mi pełnie bezpłatnie moje domo­

we leczenie każdej cierpiącej na choroby ko­
biece wraz z przepisami używania. Chce potfio- 
daieć wszystkim kobietom o tom lekar»<w:e—-to­
bie. czytelniczko, twej córce, matce lub sio­
strze. Chcą wam powiedzieć jak się leczyć w 
domu bez pomocy lekarskiej. Mężcsyżni bio 
mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, że 
moje lekarstwo domowe jest bespieeznem i pow- 
nem na upławy; Wrzody; Opadnięcie Macicy; 
Nadmierne Wydzielanie Perrodów, Utelyhy 
etyli Grucsołowych Wydzielin; także na ból 
Głowy: Krzyża i żołądka, przygnębienie umy­
słu; nerwowość; melauehoiia; skłonność do 
płaczu; gorączka; zmartwienie; choroba nerek 
i pęcherza; spowodowane słabością właściwą 
kobietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową kuraeyę supeł- 
nie darmo, jako dowód, że możecie aię w domu 

Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosztowało, a-wylee.ye lalwo. .ij-bko i_ ,__________ _____________ __________ ____________ ____ __
by spróbować tego lekarstwa; a jeieli sobie iycryeie przedłożyć kurację, będzie waa ta 
kosztowało około 12 centów na tydzień, czy-mniej nil 2c na dzień. Nir będzie wam te 
przeszkadzało w waszem zajęciu. Tyłko*przyślijcie  mi dokładny wasz adres, opiszcie do­
kładnie swoje cierpienia a j.t wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — 
Poślę wam także swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER” z iluMracyemt 
dla bjaśnienia, dlaczego kobiety cierpią i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w 
domu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama z niej nauczyć o sobie 
mogła. A gdy wam wtenczas doktor powie śe musicie mieć operacyę, wy możecie o so­
bie zadecydować. Tysiące kobiet wyleczyło aię w domu rnojem lekarstwem. Lcay ono 
młodych i staryes. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia aię w domu a 
upławów; Błędnicy i bolącego a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, ie Ta Domowa Kuracja leczy wszelkie choroby kobieco i czyni 
je silnemi, tdrowmi i azczęśliwemi. Tylko mi przyślijcie swój adres a otrzymacie dar­
mo 10 dniową kwraeyę i książkę. Piaście natychmiast, bo może tej sposobności już się 
nie doczekacie Adres:
Mrs. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. S. A

25 ctw. w aptekach.
Wskazówki ujyeia po polsku 

napisane w paczce

Wyrabiane przez F.
74-80 ashington St.

Ad. Richter & CO.
New York City.

PM CZ ZE SMUTKIEM’l| 
Na wypłatę po We Dzleur.-e

Jeżeli lobowi^iecie »ię płacić 10c dtien- 
nie. to pożletny Wam aaraz NA KREDYT 
wspaniały Gramofon Płytowy wraz z 12 ka­
wałkami Polskich pleśni, walców, polek, ma­
zurek itp. które sobie sami wybicraecie. 
Dobroć naszych |t rani o fon ów jest grwanuito- 
wana. Piszcie aaraz załączając marki na 
przesyłkę katalogu i informacye do: 
LIBERTY COMMERCIAL CO. Dept. 8, 343

E. 9 itr. »EW YORK. ». Y.
Gramofon i rekordy otrzymałem w porzą­

dku i składani dla Liberty Oominrrei.il Co- 
serdeczne podziękowanie, gdyż gramofon i 
rekordy bardzo wspaniale Widziałem jnż 
wiele gramofonów*,  ale żaden tak pięknie 
nie grał, jak wasz. Dziękuję Wam bardzo i 
raty będę na czas wypłacał. Andrzej Kączin- 
ski, 1016 9 str. La Salle, III.

UWAGA: — Podobne listy otrzymujemy 
od każdego kostumera, co jest Daj lepszym
dowodem, iż wykonujemy sumiennie nasze przyrzeczenia, a więć każdy, mający za-4 
niar kupić gramofon, powinien najpierw do nas się zgłosić, bo to leży w jago wła- , 
snym Interesie i korzyści.

rrei.il
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ŻYCIE NA FARMACH.
KRÓTKA NAUKA O HODOWA­

NIU DRZEW I KRZEWÓW 
OGRODOWYCH.

Krzewy owocują prędko, bo 
tzęstokroć w trzecim roku, warzy- 
•wa co roku, więc opłacają robotę 
i dają pewny dochód, zanim się o- 
wocowanie drzew zaeznie.

Po latach 10-ciu krzewy zesta­
rzeją się, a drzewa rozrosną się 
tak silnie, że dalsze hodowanie 
pod niemi czegokolwiek już się nie 
opłaca.

By krzewy korzyści donosiły, a 
nie szkodziły drzewom, trzeba zie. 
mię starannie uprawiać i przynaj­
mniej co drugi rok nawozić. Co 
rocznie w jesieni należy ziemię 
przekopać, a na wiosnę i w ciągu 
lata motykowae ją i oczyszczać z 
zielsk, ile razy będzie tego po­
trzeba.

Krzewy zapuszczają korzenie 
głęboko, wyczerpując zatem z zie­
mi pokarm drzewom potrzebny, 
by stratę tę wynagrodzić, obfite 
nawożenie jest koniecznie potrze­
bne, także i dla krzewów, które na 
ziemi wyjałowionej dają owocu 
mało i w dodatku zdrobniały. Naj­
lepszym sposobem zużytkowaniem 
ziemi w ogrodzie jest hodowanie 
na niej warzyw albo truskawek. 
Rośliny te wymagają obfitego na- 
.wożenia i starannej uprawy, a z 
tego korzystają drzewa.

Z początku hodować można 
wszystkie warzywa, później trzeba 
usunąć cebulę, ogórki, pomidory, 
itp., t. j. takie, którym cień szko­
dzi. Gdy nie ma w bliskości do­
brego zbytu, najlepiej uprawiać 
cebule i fasole karłowe, ktorycu 
przewóz jest łatwy, a zbyt zawsze 
pewny. Gdyby hodowla powyżej 
wymienionych roślin nie opłacała 
się, wówczas można uprawiać 
kartofle, brukiew, buraki pastew­
ne, itp., lecz ziemię bardziej trze­
ba nawozić.'

Unikać trzeba roślin, które bar­
dzo głęboko się zakorzeniają, gdyż 
ogłuszają drzewa. Do tych należy 
koniczyna czerwona, szwedzka i 
lucerna, czyli alfalfa, która nawet 
najlepiej rosnące drzewa może w 
kilku latach wygubić. W ziemiach 
ubogich i piasczystych, których 
nawozić nie ma czem, z korzyścią 
można zasiewać łubin, groch, lub 
wykę — a potem przyorywać — 
albo motyką przykopywać.

Najgorszem dla drzew jest za­
puszczanie ziemi trawą. Trawnik 
spotrzebywa tak wiele wody, że 
ziemia pod nim w lecie bywa tak 
sucha, jak popiół, woda deszczowa 
udziela się korzeniom traw, a re­
szta spływa po zbitej powierzchni 
i jest dla drzew straconą. Powie­
trze też nie ma dostępu do korze­
ni.

Okopywanie drzew naokoło pnia 
z wiosną, nie wiele pomaga, bo za­
kończenia korzeni, które najwię­
cej wodę wchłaniają, właśnie naj­
dalej się od pnia znajdują i roz­
chodzą się szerzej niżeli korona 
drzewa.

Gdy drzewa tak już się rozrosły, 
ae hodowanie pod niemi warzyw 
lub okopowizn nie opłaca się. naj­
lepiej zostawić ziemię jako czarny 
ugór, to jest, przekopywać ją albo 
przeorywać późną jesienią, a w le­
cie, w miarę potrzeby, oczyszczać 
z zielsk i spulchniać bardzo płyt­
ko. Tylko przy takiem porząd­
kowaniu ziemi w ogrodzie unika 
sie tak zwanego zdziczenia drzew, 
.co jest właściwie tylko ich zbiedze- 
niem. Nie trzeba się obawiać, że 
głębsze poruszenie ziemi narazi 
korzenie na zmarznięcie; przeciw­
nie. snadniej przedostaje się mróz 
do korzeni przez warstwę zbitą, a- 
aiżeli przez warstwę spulchnio­
ną

Przy oraniu w ogrodzie pilnie 
baczyć trzeba, by pni orczykami 
nie kaleczyć, a orać. odpowied­
nio płytko, by korzeni nie nai u- 
szae.

Nawożenie ziemi w ogTodzie.
Drzewa, jak wszelkie rośliny ho­

dowane, zbierają z ziemi pokarm 
roślinny niezbędny do swojego 
wzrostu i owocowania. Zabierają 
zaś tego pokarmu więcej, aniżeli 
mogą dostarczyć powolne przemia­
ny jakim gleba ulega. Dlatego zie­
mia pod drzewami wyjaławia się,

głównie w tej warstwie, w której 
•rozchodzą się korzenie.

Drzewa młode, w czasie rozra­
stania się zajmują ciągle świeże 
kręgi gleby, co wystarcza im do 
wzrostu; Z chwilą jednak gdy ko­
rzenie sąsiednich drzew zetkną się 
ze sobą, co następuje prędzej ani­
żeli zetknięcie się koron, nie ma 
już gleby do wyzyskania i drze­
wa muszą być nawożone, w 
przeciwnym razie przestaną ro­
snąć, a owocować będą coraz to go­
rzej.

W ziemiach zwłaszcza gorszych 
zdarza się widzieć nieraz, że drze­
wa stare zaniedbane nie wydają o- 
wocu i przez lat kilka — i nawet 
wcale 'nie kwitną. Wiśnie w tak 
zaniedbałych sadach kwitną wpra­
wdzie, lecz owocu na nich nie wi­
dać.

Odpowiednie nawiezienie roli 
daje skutek szybki, gdyż w ciągu 
lata okrywają się drzewa pączka­
mi a w roku następnym owocują 
obficie.

Dopóki drzewa są młode, nawo­
zić glebę w ogrodzie nie ma po­
trzeby, gdyż mogą snadnie roz­
rastać się za szybko i wten spo­
sób opóźnić owocowanie; wystar­
czy zupełnie nawóz jaki pod rośli­
ny okopowe lub krzewy rozrzuca­
nym bywa.

Drzewo zdrowe powinno co rocz­
nie tworzyć nowę pędy, choćby 
krótkie, skoro tylko zaprzestaje 
je tworzyć, jest znakiem, że zie­
mia pod niem jest wyjałowiona. 
Rozumie się, że na podobne wyja­
łowienie czekać nie godzi się, lecz 
z chwilą kiedy drzewo zaczęło o- 
wocować, glebę pod niem nawo­
zem zasilać i ugorować jak powy­
żej nadmienione.

Doskonała domieszka do wszyst- 
kich nawozów naturalnych jest po­
piół drzewny. Nawozy przegniłe, 
komposy można dawać dowolnie,' 
lepiej ale mniej odrazu — a czę­
ściej.

Wybornym nawozem dla sadów 
jes gnojówka,- marnująca się naj- i 
częściej bezużyecznie po rowach, 
przydrożnych obok zagrody. Tę, 
jako zawierającą znaczny dodaek 

I wody można dawać samą.
Nawozy sztuczne dają się bar­

dzo dobrze pod drzewa stosować, 
jednak postępować trzeba roztrop­
nie i wiedzieć jakiego nawozu 
drzewo potrzebuje (czytaj nawóz 

i jako pokarm dla roślin etc.), by 
nie przesilać gleby jednym skład­
nikiem. Głównymi składnikami w 
nawozach sztucznych są: azot, 
kwas fosforowy i potaż. Od azotu 
zyskują rośliny bujny wzrost, lecz 
nie owocują wcześnie, zatem gdzie 
drzewa rosną słabo należy podać 
im nawozu azotowego. Kwas fos­
forowy znowu potrzebny im jest 
do formowania owocu, dla tego 
im więcej drzewa owocują, tem 
więcej muszą dostawać nawozów, 
fosforowych. Potaż niezbędny jest 
do formowania się włókna i tka­
nek drzewnych. Drzewa, którym 
potażu brak, nie tężeją odpowied­
nio, są chwiejne i łatwo wymarza- I 
ją. Grunta gliniaste bogatsze są w , 
potaż niż lekkie glinkowate lub 
piaskowe; to też ziemie takie 
szczególnie nawozami potaiowe- 
mi zasilać trzeba.

Ilość nawozu, potrzebna dla 
drzewa, zależy od wyjałowienia 
ziemi i od wielkości drzewa. Na­
wozy sztuczne najlepiej dawać w 
kompoście, płyciej lub głębiej.

Dla drzew pestkowych i wino­
rośli bardzo pożytecznem być mo­
że wapno lub margiel, gdy go w 
ziemi mało.

Sad nawozi się zwykle na wio­
snę i podczas pierwszej połowy la. 
ta. a także i w późnej jesieni. Od 
lipea do października lepiej jest 
drzewa nie nawozić, gdyż mogą 
zbyt bujnie rozrastać się i przez 
nawóz być uszkodzone. Kainit i 
potasowe lepiej jest dawać pod 
drzewa na jesieni; saletrę znowu 
lepiej dawać na wiosnę.

CHÓW DROBIU I HANDEL JA­
JAMI.

Jedną z najwybitniejszych ga­
łęzi przemysłu która się bardzo do­
brze opłaca, jest chów drobiu i 
handel jajami. Potrzeba tylko 
mieć po temu odpowiednie wy-

ks«tałcenie i praktyczne doświad­
czenie.

Niektóre państwa, jak Franeya, 
Dania, przodują w tym przemyśle, 
bo rządy tamtejsze nie skąpią fun­
duszów na popieranie jego i udzie­
lają znacznych subwencyi na ce­
le naukowe i praktyczne doświad­
czenia. Rząd francuski wydaje ro­
cznie przeszło milion franków na 
zapomogi szkolne w gałęzi chowu 
drobiu i prawie w każdym depar- 
temencie Francyi znajduje się 
szkolą chowu drobiu. Nauczycielki 
takich szkół są egzaminowane i 
przez rząd płatne, a oplata od po­
bierania nauki wpływa do skarbu 
państwa. Kursa nauki chowu dro­
biu trwają od 4 do 6 tygodni, a w 
razie niedostatecznego wyniku e- 
gzaminu muszą być powtarzane. 
Regulamin takiego zakładu i roz­
kład naukowy godzin jest ściśle 
przestrzegany a wykroczenie prze­
ciwko karności lub umyślne uszko­
dzenie własności zakładu jest ka­
rane nietylko wydaleniem, ale za­
razem wynagrodzeniem za wyrzą­
dzoną szkodę.

Uczennice takiego zakładu z od- 
powiedniem-przygotowaniem przy­
najmniej szkół elementarnych, u- 
czą się tylko rozpoznawać gatunki 
rozmaitego drobiu i jego kuchen­
nej i handlowej wartości, ale przy- 
tem robią naukowe doświadczenia 
krzyżowania drobiu, rozpoznawa­
nia rozmaitych słabości i zapobie­
gania tymże, uczą się karmić drób, 
rozpoznawać gatunki jaj, przecho­
wywać je, pakować i zabezpieczać 
na dalszą wysyłkę. Departament 
Sekwany ma aż trzy szkoły chowu 
drobiu, a przy tych szkołach znaj­
dują się wylęgarnie rozmaitego ga­
tunku ptactwa domowego, z któ­
rych wysyłają ptactwo przeważnie 
na targi Paryża, a dochód ze sprze­
daży drobiu wynosi przeszło 200 
tysięcy franków’. Główna kierow­
niczka tych wylęgarni nazwiskiem 
Voise, otrzymała na wystawie 
wszechświatowej w Paryżu w roku 
1900 wielki złoty medal zasługi i 
nagrodę pieniężną w kwocie 4,000 
franków.

O ile francuska szkpla chowu 
drobiu kładzie główny nacisk na 
gatunek drobiu, jego delikatność i 
smak, o tyle w Danii główna uwa­
ga jest skierowana przy ’ chowie 
drobiu na korzyści z handlu jajami 
czego najlepszym dowodem jest 
następujące zestawienie: w roku 
190.3 wywieziono z Danii doAn- 
glii jak 23.109,342 kop. przedsta­
wiających wartość 29,835,442 ko­
ron; wywóz w roku tym był o 3 
miliony większy, niż w roku po­
przednim. Ten przyrost przypisać 
należy wybornej jakości jaj, po 
chodzących od drobiu duńskiego 
które na targach angielskich pier 
wsze miejsce zajęły.

Rosya wywozi do Anglii niespeł­
na 40 milionów kop jaj, ale mają 
one znacznie niższą cenę od jaj 
duńskich.

Ciekawy jest przytem sposób 
opakowania jaj przez Duńczyków. 
Robią oni kosze z rogoży morskiej 
1 do 1 i pół metra długości i jeden 
metr szerokości, i następnie suszą 
te kosze na wolnem powietrzu, aby 
nadać większą trwałość, spójność 
i suchość koszowi. — Na spód ta­
kiego kosza kładą warstwę równej 
słomy, na tę słomę kładą cienkie 
pręciki na szerokość i długość ko­
sza i dopiero pomiędzy‘te pręciki 
kładą jaja sztorcem, tak że prawie 
każde jajko ma dla siebie osobną 
przedziałkę. Ułożone w ten spo­
sób jaja prześeielają warstwą 
morskiej trawy i znowu kładą rów­
ną słomę i pręciki i tak dalej po­
wtarzają to, aż cały kosz jajami 
nie zostanie napełniony. W końcu 
nakrywają kosz wiekiem i wkłada­
ją do skrzynki zbitej z palików, a 
to w tym celu, aby się kosz dowol­
nie w drodze nie poruszał. Tak o- 
pakowane jaja zupełnie bezpiecz­
nie odbywają dalekie drogi wago­
nami i okrętami.

Kurniki w Danii są przeważnie 
wszystkie murowane i blachą o- 
kryte z odpowiednimi wentylato­
rami i z bardzo wygodnem wewnę- 
trznem urządzeniem, tak, że pta­
ctwo w nich pomieszczone znajdu­
je wszystko dla swojej wygody. 
Są zatem wylęgarki, grzędy do 
siedzenia, rynienki, przez które 
przepływa świeża do picia woda, 
naczynia na pokarm itd. a przy­
tem obok każdego karmika można 
znaleźć obszerne podwórko dosyć 
wysoko ogrodzone, do którego 
przepędzane bywa codziennie pta­
ctwo, w celu użycia świeżego po-

wietrza, ruchu i kąpieli, która się 
mieści na środku takiego podwór­
ka.

W Danii prawie przy każdej 
szkole elementarnej uczą się dzie­
wczęta nauki chowu drobiu, a 
przytem każda z nauczycielek ma 
wyznaczony pewien fundusz na za- 
kupno drobiu, w celu robienia 
praktycznych demonstracyi wobec 
zgromadzonych uczennic. Nauka 
chowu drobiu w Danii jest tak roz­
powszechniona, że każda Dunka 
po ukończeniu szkoły elementar­
nej, może zupełnie swobodnie i 
bezpiecznie na swój własny rachu­
nek prowadzić tę donośną gałęź 
gospodarstwa.

Przeciwnie w Anglii chów dro­
biu, pomimo dosyć na ten cel ło­
żonych wydatków ze strony rządu, 
nie stoi tak wysoko, jak w innych 
krajach, a ogranicza się tylko do 
chowu w pewnym kierunku. An­
glicy hodują przeważnie kapłony i 
indyki, a poza tem żywią się pta­
ctwem, sprowadzanem z Indyi An­
gielskich.

Podniebienia tamtejszych sma­
koszów, wymagają sławnych 
pulard angielskich, które wyrabia­
ją przeważnie z kapłona lub in­
dyka i dlatego chów drobiu tylko 
do tych smakołyków jest zastoso­
wany. A chociaż rynki angielskie 
za drogie pieniądze dostarczają 
znaczną ilość rozmaitego ptactwa 
sportowego, ale ten handel w ści- 
słem znaczeniu, nie może być uwa­
żany jako chów drobiu przemysło­
wy.

Na eksport drobiu Anglicy zu­
pełnie też nie liczą, owszem prze­
ciwnie, importują bardzo wiele z 
obcych krajów i to tak drób, jak 
i jaja.

Niemcy chowem drobiu coraz 
więcej się zajmują, chociaż obe­
cna produkcya nie wystarcza im 
nawet'na swoje potrzeby. Ale za- 
to tym przemysłem i Niemcy pro­
wadzą handel światowy, a rynki 
Berlina, Lipska, Hamburga, Wro­
cławia są nieraz zapełnione pta­
ctwem domowem i jajami.

Firma Kuhn et Comp. w Ham­
burgu i Berlinie, setki tysięcy ma­
rek rocznie zarabia na tym prze­
myśle. Centralną staeyą dla zaku­
pionego drobiu i jaj w Rosyi jest 
Wrocław; tam drób gatunkują, 
sortują jaja, przepakowują i prze­
ładowują i następnie wagonami 
rozsyłają po całej Europie. Prze­
ważnie importują do Anglii, Fran­
cyi, Belgii, Ilolandyi i Szwajca- 
ryi.

Ulubionym przysmakiem w Nie­
mcach są młode gąski, a szczegól­
nie smażona gęsia wątróbka z ry­
żem i żołądek. Pierze z gęsi jest 
także jedną z większych gałęzi 
przemysłu niemieckiego, a ich lu­
bowanie się w puchowych podusz­
kach i piętrowych pierzynach jest 
dokładnie wszystkim znane. Jed- 
nem słowem, chociaż Niemcy u sie­
bie nie zajmują się dostatecznie 
chowem drobiu, to korzyści z tego 
przemysłu przeważnie mają w 
swoich fękach, i ciągną z niego o- 
gromne zyski.

W Hiszpanii chów drobiu stoi 
dosyć wysoko, a chociaż ta gałęź 
przemysłu przez tamtejszy rząd 
wcale nie jest popierana, jednako­
woż okolice Madrytu mają swoje 
specyalne kurniki i wychowują 
drób rosły i smaczny, a gatunek 
kur hiszpańskich jest u nas dobrze 
znany i po części zaaklimatyzo­
wany.

Austro-Węgry w chowie drobiu 
także nie przodują, a chów drobiu 
w Węgrzech, jest prowadzony pra­
wie w tym samym kierunku co w 
Anglii i zwrócony przeważnie do 
tuczenia indyków, kapłonów, oraz 
młodych gąsek, z których kuchnia 
węgierska wyrabia znakomite pa- 
prykarze, ulubioną potrawę na ca­
łych Węgrzech.

W Galicyi od lat kilku chów 
drobiu znacznie się podniósł, dzię­
ki założeniu dwóch Towarzystw 
chowu drobiu, we Lwowie z filią w 
Tarnopolu i w Jarosławiu. Towa­
rzystwa te są popierane przez kraj, 
oraz w małej cząstce za pośredni­
ctwem c. k. Towarzystwa gospo­
darczego galicyjskiego przez c. k. 
ministerstwo rolnictwa w Wie­
dniu. Resztę funduszów Towarzy­
stwa składają członkowie w for­
mie składek rocznych i wpisowe­
go, a wysokość tej składki zależy 
od zamożności członków. Włościa­
nie i nauczyciele wiejscy mniejszą 
składkę płacą, aniżeli właściciele 
większej posiadłości.

Kurniki tych Towarzystw cho­
wu drobiu znajdują się we Lwo­
wie przy akademii weterynaryi, 
oraz w Tarnopolu. Towarzystwa 
wydają swój organ, który każdy 
z członków bezpłatnie otrzymuje. 
Oprócz tego każdy z członków ma 
prawo brać czynny udział w ze­
braniach Towarzystwa. Człon­
kiem Towarzystwa może być każ­
dy, bez różnicy wieku, płci, stanu 
i zatrudnienia, oraz wszystkie in- 
stytucye i korporacye. Każdy z 
członków ma prawo do otrzyma­
nia na stacyę zarodową drobiu, z 
prawem zwrotu po roku młodego 
od niego doborowego przychów­
ku. czysto rasowego, najmniej 
sześciomiesięcznego. Sztuki nada­
ne zostaną wówczas własnością 
hodowcy. Jaja wylęgowe rasowe­
go drobiu otrzymują członkowie 
Towarzystwa po zniżonej cenie.

Członkom pośredniczy Towa­
rzystwo w sprzedaży drobiu. W 
Galicyi dotychczas jest tylko je­
dna szkoła chowu drobiu i to pry­
watna, p. Klementyny Stasiniewi- 
czowej w Zielonej pod Rawą ru­
ską. Pani Stasiniewiczowa jest dy­
plomowaną nauczycielką chowu 
przemysłowego w szkole rządowej 
francuskiej. Szkoła urządzoną jest 
na wzór zagranicznych, udziela 
nauki w teoryi i praktyce chowu 

! naturalnego i przemysłowego, za 
pomocą aparatów wylęgowych i 
wychowawcych najlepszych syste­
mów.

Kursa trwają 4 tygodnie. Opla­
ta z góry 100 koron za naukę, 
mieszkanie i utrzymanie. Dla ms 
zamożnych są stypendya Wydzia­
łu krajowego, a stypendyści i sty­
pendystki zobowiązani są do zło­
żenia egzaminu w obecności dele­
gata wydziału krajowego.

Eksport jaj i drobiu z Galicyi 
jest dosyć znaczny i wywożony 
bywa na rynki Wiednia i Berlina.

W Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej chów’ drobiu jest 
bardzo rozgałęziony, bo bogacze 
amerykańscy lubią dobrze jeść, a- 
le też za to dobrze płacą. Dlatego 
różnych gatunków ptactwa domo­
wego hodują Amerykanie znacz­
ną ilość, a przytem jest ono odpo- 

' wiednio karmione, stosownie do 
celu, do jakiego ma służyć. Pasz­
tety z drobiu są w Ameryce tak 
rozpowszechnione, że każdy czło­
wiek cokolwiek zamożniejszy ma 
go prawie codziennie na stole. — 

| Rząd amerykański nie żałuje tak­
że ze swej strony poparcia mate- 
ryalnego na chów drobiu i dat te­
go dowód przed kilku laty, pod­
czas urządzenia wystawy wszech­
światowej w Filadelfii, ofiarując 
na urządzenie pawilonu dla ame­
rykańskich hodowców drobiu 
40.000- dolarów.

Samo przez się rozumieć trze­
ba, że trzoda utrzymywana na ta­
kiem czy owakiem pastwisku lub 
polu, bez poiła obyć się nie może. 
Wodę należy dawać czystą a nie 
spuszczać się na to, że w kałuży 
błota jest dosyć; zlewki skisłe by­
le nie zatęchłe i śmierdzące dobre 
są. lecz czystej -wody — zwłaszcza 
latem — nie zastąpią.

ZARAZA PYSKA I RACIC.

Już kilka razy miałem z prysz­
czycą walkę — ale zawsze bardzo 
krótką i nie kłopotliwą. Gdy tyl­
ko bydło lub owce zaczną obja­
wiać powyższą chorobę, ślinie i ku­
leć, nie jedzą i leżą, a gdy zajrzeć 
w pysk — język poraniony, a mię­
dzy racicą śluz cuchnący, zaraz 
wziąć łyżkę dużą miodu, tyleż mo­
cnego octu i dobrą garść soli, za­
lać przegotowaną ciepłą wodą, do­
brze wymieszać i kwaczcm, ma­
czając w powyżsźym płynie i za­
czynając od chorej sztuki w obo­
rze, wszystkim sztukom bez różni­
cy — chora lub zdrowa — w py­
sku wymieszać po parę razy dzien­
nie, Litr wody, łyżka miodu, ty­
leż mocnego octu i garść soli —- 
na jedną sztukę. Między rarice 
rozrobić w wiadrze chlorek ■wap­
na z wodą i na zupę i mocno wy- 
pędzlować lub nogę wprost do 
wiadra wstawiać. Po paru razach 
minie choroba.

PODORYWANIE ŚCIERNISK. I
Kończą się już żniwa i powsta- j 

ły obszary ściernisk, które ku o-| 
gromnej szkodzie gospodarzy zwy­
kle długie tygodnie a nawet mie­
siące czekać muszą na podorywkę, 
służąc tymczasem bydłu wrzekomo 
za pastwisko, w rzeczywistości zaś 
za mniej lub więcej niedogodny • 
okólnik albo tłokę, na którym, 
przecież bydło nie ma się czemś ’ 
popaść. Rolnicy, baczcie wszyscy, 
na tę, prawdę, że, kto zawczasu nie 
podorze i potem jeszcze na czas i 
nie zorze, nie może się spodziewać i 
dobrego plonu. Dlatego niechajj 
każdy rolnik poczytuje sobie za je-1 
den z najpierwszych obowiązków | 
natychmiastowe podorywanie I 
ścierni niechaj w tej rozumnej i 
pracy wszystkim sąsiadom przo­
duje i służy im za wzór do naśla­
dowania.

NOWY GENERALNY AGENT NA MIASTO 
NOWY YORK.

TUCZENIE ŚWIŃ ZIARNEM I 
ROŚLINAMI PASTEWNEMI.

Z powyższego wynika także, że 
gospodarz, który hoduje trzodę 
chlewną bez pastwiska, zatem w 
chlewie i w małem ogrodzeniu, 
trzyma się metody z przed pięć­
dziesięciu laty, która w czasach 
dzisiejszych nie popłaca.

By jednak i z pastwiska mieć 
odpowiednie korzyści, należy ba­
czyć, by za wiele sztuk trzody na 
niem się nie żywiło i nie zniszczy­
ło nadto traw w maju i w czerw­
cu, to jest przed upałami.

Ile sztuk trzody na akier roli 
oddzielić, zależy od: obfitości tra- 

; wy, wilgoci i gatunku ziemi, — o- 
raz od wzrostu trzody.

Akier roli pokryty koniczyną 
drugoletnią może wyżywić 8 do 10 
sztuk przez 3 d.o 4 miesiące.

Na akrze alfalfy wyżywi się od 
10 do 20 sztuk w tym samym cza­
sie.

Rzepak z domieszką lub blue- 
grass wyżywi na akrze od 8 do 12 
sztuk przez cztery do pięciu mie­
sięcy. Kukurydzą na polu, na ło­
dygach dojrzałą, której zbiór oko­
ło 50 buszli z akra wydać może, 
można utrzymać, względnie tu­
czyć na akrze 10 świń przez pięć 
tygodni, albo 30 sztuk przez dwa 
tygodnie.

Spasanie grochu na polu ma 
też swoje zalety, oszczędza pra­
cy, przy zbiorze i w ‘ wywożeniu ■ 
nawozu, a tuczy dobrze, lepiej na­
wet jak “korna”. O ile przy spa-1 
saniu traw baczyć trzeba, by nad­
to do korzeni zgryzione me zosta­
ły, 0 tyle znowu przy spasaniu 
ziarna uważać należy, by możliwie 
dobrze wybranem zostało.

Niniejezem zawia­
damiamy, iż p. J. 
Bialski z pn. 125 
E. 7Pt. jest naszym 
generalnym agen­
tem na miasto New 
York. Pan Bialski 
posiada kwity i u- 
poważnieuia do 

zbierania abona­
mentu na '‘Gazetą 
Polaką'*  i “Tygo­
dnik Powieściowo- 
Naukowy” i zbie­
rania ogłoszeń, o*  
raz ma nadkładzie 
żki naszego druku 
i nakładu i wydaje
premie. Sprzedaje
także gazety agentom na “etendach”. Skład 
pana Bialskiego zaopatrzony jest w doborowy 
wybór książek powieściowych i do nabożeństwa, 

różańców itd. oraz kapeluszy i galanteryi.

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaz®, 
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów lapisuj, 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u 
trudnią bardzo prowadzenie książek 1 
naraża nas na znaczne koszta, postano 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ 
ry opłaci z góry "Gazetę Polską” zr 
cały rok, premię, czyli podarunek war 
toścl jednego dolara w książkach znaj, 
dujących się w naszej księgarni, ..tak 
powieściowych, jak 1 historycznych za 
zapłatą 25c. na przesyłkę i opakowanie 
tejże premii. Jeżeli na premię są wy­
bierane roczniki Tygodnika, to trzeba 
dołączyć 40c. na przesyłkę.

"Gazeta Polska” na cały rok kosi 
tuje *2.00,  na pól roku *1.25,  a na czt» 
ry miesiące *1.00,  na kwartał 75c. ... |

"Gazeta Polska” do Europy kosztu 
je *3.00  bez premii, a do Kanady kosz 
tuje *3.00  z premią. ..

Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więcej jak dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np. Kto sobie wyblerze 
powieść Hrabia Monte-Christo, która i 
kosztuje *2.00,  to odciąga sobie dola ! 
ra. Jako premię, a dolara przysyła ra I 
zem z prenumeratą i dołącza 25c. na 
przesyłkę i opakowanie premii. Prawo i 
do powyższej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonenci "Gazety 
Polskiej.”

Na zmianę adresu należy przysłał 
lOc w znaczkach pocztowych.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.

1163 Milwaukee Ave. Chicago, fil. i

STUDOLABOWE MASZYNY DO PISANIA.

*100 za *3S.

Z polskimi akcentami 
zupełni*  OdnJWiOD®, 
tak że nie różnią 
niczem od nowych» 
można nabyć po €•• 
nie $35.00.

Jeżeli kto byłby • 
tej maszyny niezado­
wolony, pieniądze 
będą każdego c*uan  
zwrócone.

Poco kupować u obcych, kiedy można do­
stać o wiele taniej u polskiej firmy.

Pieniądze przesłać trzeba listem registro- 
wanvm lub przez Money Order na adres: 
EAGLE SUPPLY HOUSE, 3351 N. 4Gth 
AV*.  Chicago, DL

NOWA FILIA GAZETY POLSKIEJ W 
PHILADELPHIA, PA.

NINIEJSZEM zawiadamiamy naszych a- 
gontów w Pittsburgu, Pa. i okolicy, iż p. 
Bronisław Papiernik z pod nr. 3154 Rich­
mond St. Philadelphia, Pa. ma filię Gazety 
Polskiej” i “Ilustrowanego Tygodnika" o- 
raz wszystkich naszych wydawnictw. Pan 
Papiernik ma zawsze w większym zapasie 
kwity, kontrakty i książki wszelkiego ro­
dzaju i odstępuje je agentom po tej samoj 
cenie, a, w redakcyi.

W. DYNIEWICZ PUBL. CO.

Tysiące jui uszczęśliwionych.
Wysyłam każdemu dar 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować 
w każdym domu z niej 
każdy się dowie, jak 
pozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołąd­
ka, reumatyzm, jak 

osy od wypadania — a 
jne włosy i wiele cie-

kawysh rzeczy. Przyszlijcie swój a- 
dres i 2c znaczek na odpowiedź. Pisz- 
cie zaraz tak: Pani Karaś proszę mi 
przysłać książeczkę ‘Poradnik Zdro­
wia’. Adresuj: W. A. KARAŚ, 3566 
Idaho Str. Oakland, Cal. , ’

System mojego leczenia 
musi pontódz najzawziętszem 
chorobom lub słabościom. Nic 
robi różnicy naco cierpisz. 
Leczę wszystkie choroby zna­
ne ludzkości. Pisz dzisiaj, 
dłużej nie czekaj. Porada i 
książka darmo. Załacz 2c- 
znaczek pocztowy.

Czyś przedtem próbował 
się leczyć i bez skutku to 
niech cię nic wstrzymuje. Ja 
ci pomogę. Adres:

Rev. Newman,
2929 W. Lake st Chicago Ili.

DOKTOR KALLMERTEN,

NWSLI»!łl£JSZY SPEfflLISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn. 

Kobiet i Dzieci. 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, ki/ay 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallnierteu wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z*  ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Prreto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpł*  
tną Poradę, wraz z interesującą ksi*-,  
teczkę, opisującą wszelkie choroby, 
ko te*  ich sposób wyleczenia. Adree

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toled*  O.

Cały ten komplet
KALINY

DARMO!

składa sił z mydlą, butelki Kaliny, Vp'«- 
kssycielki i pudelka Pigulèk Kalinowych. 
Pigułki te są niezrównanym środkiem na 
Niestrawność. Zatwardzenie. Hemoroidy itp. 
choroby żołądka i nieczystej krwi; używana 
z Kaliną Upiększycielką i Mydłem Kalino- 
wem usuwnją Krosty. Wrzody, Liszaje i wo- 
góle wszelką brzydotę a nadają twarzy pię­
kności i ozerstwości.

Przyślij 25c. na koszta opakowania i przo- 
sviki a otrzymasz cały komplet KALINY od­
wrotną pocztą. Razem z tem wyślę spo«ób 
jak nabyć można piękne .i bujne włosy cho­
ciażby na łysej głowie.

W razie niezadowolenia zwracam pienią­
dze. Pisz zaraz, adresując:
J. M. RUTKOWSKI, 875 FÜlmor*  AVE. 
DEPT. C. Buffalo, N. Y. _


